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ROZDZIAŁ PIERWSZY 

_lake aonavan nie wiedziałI co bóło dla niego większóm zaskoczeniem J 

ciemnowłosa dziewczónka z poważną miną stojąca przed drzwiami czó też wiadomośćI że 

jest to jego córkaK 

lczó pociemniałó mu groźnieK jiał piekielnie ciężki dzieńI a teraz jeszcze ta historiaK 

AdwokatI któró właśnie mu o tóm zakomunikowałI przósunął się ku dzieckuK _lake 

przejechał ręką po niesfornej czuprónie i rzucił chmurne spojrzenie na dziewczónkęK oósó 

jego twarzó zaostrzółó sięI co jeszcze bardziej uwódatniało głęboką bliznę na policzkuK 

tóglądał na wóższego i postawniejszegoI niż bół naprawdęK 

J kie podobasz mi się J powiedziała cicho dziewczónkaI wódómając ustaK ka wszelki 

wópadek przósunęła się do swego opiekuna i uczepiła się nogawki spodniK matrzóła na _lakeDa 

zielonómi oczómaK katóchmiast zwrócił uwagę na kolor jej oczu i wódatne policzkiK ln też 

miał zielone oczó i wóstające kości policzkoweK 

tósoki mężczózna w okularach chrząknął zakłopotanóK 

J kie wolno ci tak mówićI paroK 

J joja bóła żona J zaczął chłodno _lake J rzuciła mnie pięć lat temu i zamieszkała z 

jakimś nafciarzem w iuizjanieK ld tego czasu nie miałem od niej żadnóch wiadomościK 

J Czó mógłbóm wejśćI panie aonavan? wignorował słowa adwokataK 

J Żóliśmó ze sobą tólko przez miesiącK wdążyła się zorientowaćI że tkwię po uszó w 

procesach sądowóchK tolała zaoszczędzić sobie strat i szóbko wójechała z nowóm 

kochankiemK  kie  sądziłaI  że  wógram którąś z  tóch  spraw J  uśmiechnął się chótrzeK  J  Ale  ja  

postawiłem na swoimK 

Adwokat zauważył już wcześniej mercedesa na podjeździe i wópielęgnowanó ogród 

przed eleganckim portókiem z białómi kolumnamiK płószał o fortunie aonavana i o bataliachI 

które po śmierci wuja musiał stoczóć z gromadą zachłannóch krewnóchK 

J mroblem polega na tóm J rozpoczął na nowo adwokat J że pańska bóła żona zginęła 

przed paroma tógodniami w katastrofie lotniczejK To zrozumiałeI że jej drugi mążI którego 

zresztą też opuściłaI nie chce brać odpowiedzialności za jej córkęK A para nie ma nikogo 

oprócz pana J dodał z westchnieniemK J mańska żona nie miała rodzeństwaK kie żóje już nikt z 

jej rodzinóK kaprawdęI pozostaje tólko panK 



_lake spojrzał gniewnie na dzieckoK tórzucił nawet zdjęcia kinóI bó nie 

przópominałó muI jakim bół wtedó głupcemK Teraz przósółają mu jej córkę i oczekująI że ją 

przóganieK 

J t moim żóciu nie ma miejsca na dziecko J powiedział stanowczoK J jożna ją 

przecież oddać do jakiegoś domu KKK 

t tóm momencie dziewczónka rozpłakała sięK t oka mgnieniu jej bunt zmienił się w 

rozdzierającó smutekK mo okrągłej buzi toczółó się wielkie jak groch łzó bezgłośnego płaczuK 

trażenie pogłębiał jeszcze stoicki wóraz twarzó J wóglądałoI jakbó walczóła ze sobąI bó nie 

okazać łez w obliczu wrogaK 

_lake bół poruszonóK jatka umarła tuż po jego urodzeniuK tuj mówił muI że nie bóła 

kobietą przesadnie moralną i to bóło w gruncie rzeczó wszóstkoI co o niej wiedziałK tuj 

adoptował go po jej śmierciK _lake bół J tak samo jak para J na tóm świecie osobą 

najzupełniej zbędnąK kikt go nie chciałI nie miał pojęciaI kto bół jego ojcemK ddóbó nie 

bogató wujI nie miałbó pewnie nawet nazwiskaK _rak miłości i poczucia bezpieczeństwa w 

dzieciństwie  wórobił w  nim  twardó  charakterK  To  samo  stanie  się z  parąI  jeśli  nie  znajdzie  

opiekunaI pomóślałK 

matrzół na dziewczónkęI a w móśli zadawał sobie gniewne pótaniaK kie mógł 

wótrzómać jej płaczuI ale musiał przóznaćI że mała ma charakterK tótarła już piąstką łzó z 

policzków i teraz patrzóła mu prosto w oczóK kie zamierzał się jednak poddawaćK Ten 

dzieciak już mu działa na nerwóK kie da się nabrać na żaden kantK 

J pkąd mam wiedziećI że to moje dziecko? J zapótałK 

J jacie tą samą grupę krwi J odpowiedział prawnikK J arugi mąż pana żonó ma 

zupełnie innąK gak panu wiadomoI badanie krwi może jedónie wókluczóć ojcostwoI ale nie 

może udowodnićK ln na pewno nie jest jej ojcemK 

_lake miał już zauważyćI że mógł nim bóć każdó innó mężczóznaI ale uzmósłowił 

sobieI iż kinaI wóchodząc za niegoI liczóła na róchłe bogactwoK _óła zbót przebiegłaI bó 

rózókować przelotnó flirtI któró mógł się wódaćK hiedó zorientowała sięI że do bogactwa 

droga jest jeszcze dalekaI zrobiła wszóstkoI bó jej nowó nabótek nie dowiedział sięI że 

zdążyła przedtem zajść w ciążęK 

J alaczego nic mi nie powiedziała? J spótał chłodnoK 

J tolałaI żebó jej drugi mąż uważał dziecko za swojeK aopiero po jej śmierci znalazł 

świadectwo urodzenia paró i odkrółI że to pan figuruje na nim jako ojciecK tidocznie kina 

uznałaI że para ma prawo do nazwiska prawdziwego ojcaK J mrawnik położył w roztargnieniu 

rękę na głowie dzieckaK J lczówiście może pan to wszóstko sprawdzić J zakończółK 



J gak ona ma na imię? para? 

J TakI para ganeK 

J mroszę z nią wejśćK mani gackson ją nakarmiK momóślę o lpiekunce dla niejK 

modjął tę decózję w mgnieniu  oka  J  tak  jak  wiele  innóch  w swoim żóciuK  hiedó  wuj  

próbował zaaranżować jego małżeństwo z jeredith CalhounI natóchmiast postanowił 

poślubić kinęK ttedó wuj podjął ostatnią próbę przeciwdziałania i zapisał jeredith 

dwadzieścia procent akcji w wielkiej agencji nieruchomościI którą _lake miał dziedziczóćK 

hiedó cała rodzina zebrała się przó otwarciu testamentuI bezlitośnie zadrwił sobie z 

jeredithK Trzómając w objęciach uśmiechniętą kinę powiedział wszóstkimI że woli raczej 

stracić swoje  prawo  do  spadkuI  niż ożenić się z  kobietą tak  chudą i  nieładnąK  _iorą z  kiną 

ślubI a jeredith może ze swoimi akcjami robićI co zechceK 

ao dziś czuł ciężar na wspomnienie tamtóch słówK jeredith nie drgnęła nawetI ale 

widział w jej wzrokuI że coś w niej umarłoK 

ka tóm jednak się nie skończółoK tróciła do niego późniejI bó ofiarować mu swoje 

akcjeK _urzóła jego planóI więc pocałował ją brutalnieI a potem powiedział słowaI po któróch 

wóbiegła z płaczemK ao dziś ich żałujeK kie chciał jej przecież sprawić bóluI chciał tólkoI 

żebó odeszłaK motem już nigdó jej nie spotkałI ale wspomnienie o niej na całe lata tkwiło jak 

zadra w jego pamięciK wdobóła międzónarodowó rozgłos jako autorka romansów dla kobietK 

geden z nich został zaadaptowanó dla telewizjiK tszędzie widział jej książkiK mrześladowałó 

go tak samoI jak wizerunek jeredithK 

aopiero późniejI gdó porzuciła go kinaI zrozumiałI dlaczego jeredith uciekła od 

niego w takim pośpiechuK _óła w nim zakochanaK mowiedział mu to adwokat wujaI kiedó 

wręczał dokumentI dającó mu pełną kontrolę nad imperium aonavanaK tuj zauważył jej 

uczucie i chciałI bó _lake zrozumiałI że jest dla niego dobrą kandódatkąK 

_lake  dobrze  pamiętał dzieńI  w  któróm  odkrółI  że  jej  pragnieK  Tego  dnia  wuj  

zaskoczół ich w stajniI gdó bóli tólko o krok od czegośI co można bó nazwać katastrofalną 

konfrontacjąK _lake dał się ponieść i nie zauważyłI że jeredith J która dotąd reagowała na 

jego pieszczotó ze słodką czułością J zaczęło ogarniać przerażenieK lstudził ich nagłó odgłos 

podjeżdżającego samochoduK kawet ślepiec zauważyłbóI że jeredith cała drżóI a jej usta i 

policzki są nienaturalnie czerwoneK To pewnie wtedó wujowi przószedł do głowó pomósł z 

akcjamiK 

Co za ironiaK mrzez całe żócie najbardziej pragnąłem miłości J pomóślał _lakeK kie 

otrzómał jej nigdó od matkiI ojca nawet nie znałK tuj aanI choć go lubiłI zainteresowanó bół 

tóm tólkoI bó poprzez _lakeDa mogło trwać dalej jego imperiumK w kiną ożenił się w gruncie 



rzeczó dlategoI że umiała mu się przópodobać i przósięgałaI że go kochaK móźniej zrozumiałI 

że kochała tólko jego pieniądzeK jeredith bóła innaK mrzez całe lata dręczóła go móślI że 

skrzówdził jedóną istotęI która kochała go naprawdęK 

ljciec jeredith pracował u aana aonavanaI którego jednocześnie bół przójacielemK 

tujek aan został ojcem chrzestnóm jeredithK hiedó w szkole średniej pisówała do szkolnej 

gazetki artókułó o historii ich miejscowościI otworzół przed nią bibliotekę i spędzał całe 

godzinóI opowiadając dawne historieI które znał jeszcze od swojego dziadkaK jeredith 

słuchała go z rozszerzonómi oczamiK _lake w tóm czasie przepadał gdzieśI bo wuj nigdó nie 

obdarzał go uwagą ani uczuciemK iiczół na niegoI ale kochał tólko jeredithK _lake czułI że 

zajęła jedóne miejsce na świecieI które należało naprawdę do niegoI i nie mógł jej tego 

wóbaczóćK A ponadto zrozumiałI że nie może nikomu wierzóćK tiedziałI że rodzice jeredith 

nie należą do zamożnóchK wastanawiał sięI czó dziewczóna nie przóchodzi do aonavanów 

wiedziona wórachowaniemK wbót późno zrozumiałI że przóchodziła dla niegoK 

_iedna jeredithKKK ja w oczach jej okrągłą twarzI proste ciemne włosóI bladoszare 

oczóK tuj ją kochałI a on nie mógł jej znieśćI szczególnie po tómI jak stracił nad sobą 

kontrolę w stajniK lbsesójne pożądanie wzmagało w nim tólko gniewI aż wóbuchł tego 

krótócznego dniaI gdó czótano testament wujaK aał kinie słowoI że się z nią ożeni i honor nie 

pozwolił mu się wócofaćI ale jeredith pragnąłK _ożeI do dziś czuje to pragnienie! 

hochała go J móślałI wprowadzając gości do środkaK mrzójaźnili sięK tujowi 

sprawiałó przójemność nawet ich utarczkiK gego śmierć bóła strasznóm ciosemI a _lake miał 

zawsze poczucieI że wuj mógłbó go pokochaćI gdóbó nie toI że zawsze bóła przó nim 

jeredithK tuj adoptował go nie z miłościI ale z wórachowaniaK joże kochałabó go matkaI 

gdóbó żyłaI ale według słów wuja bóła to egocentróczna pięknośćI która po prostu za bardzo 

lubiła mężczóznK 

ldkrócieI co czuła do niego młodaI nieśmiała jeredithI bóło więc zupełnóm 

zaskoczeniemK Czuł się podleI kiedó przópomniał sobieI jak brutalnie potrafił się z nią obejśćI 

zarówno publicznieI jak i prówatnieK mrzeżówał to przez lataI które minęłó od kiedó w środku 

nocóI nie pożegnawszó się z nikimI wsiadła do autobusu jadącego do TeksasuK hiedó jej imię 

zaczęło pojawiać się na okładkach książekI dwukrotnie wóbierał się na spotkanie z niąK Ale w 

końcu zdecódowałI że przeszłość lepiej zostawić za sobąK wresztąI nie mógł jej wiele daćK 

kina zniszczóła w nim zaufanie do ludziK kic nikomu już nie mógł daćK 

mrzestał móśleć o przeszłości i skierował wzrok na dzieckoK para siedziała cichutko na 

brzegu fotela i tólko zagrózione wargi i rozszerzone oczó zdradzałó jej strach przed obcómI 

wrogo wóglądającóm mężczóznąI któró podobno bół jej ojcemK 



_lake usiadł naprzeciw niej w swoim ulubionóm dużóm fotelu z obiciem z czerwonej 

skóróK rbranó w dżinsó i znoszoną drelichową koszulęI wóglądał raczej jak awanturnik niż 

jak poważnó obówatelK 

azień spędził na pastwisku przó znakowaniu bódłaK mraca na małóm ranczoI gdzie 

hodował krowó znakomitej herefordzkiej rasóI przónosiła odprężenieK azięki wósiłkowi mógł 

zapomnieć o męczącóm posiedzeniu zarządu w siedzibie jego firmó w lklahoma CitóI w 

któróm brał udział przed południemK 

J A więc masz na imię para J zacząłK kie czuł się dobrze z dziećmi i nie miał pojęciaI 

jak da sobie radę z małą parąK Ale widziałI że ona ma jego oczó i policzkiI i nie mógł 

pozwolićI bó poszła gdzieś do obcóchK kawet gdóbó szansaI że to on jest jej ojcemI bóła jak 

jeden na milionK 

para podniosła wzrokI a potem zaczęła rozglądać się dokołaK Adwokat mówiłI że ma 

prawie czteró lataI ale wóglądała zaskakująco poważnieK wachowówała się takI jakbó nigdó 

dotąd nie bóła w towarzóstwie innóch dzieciK hto wieKKK kie mógł sobie jakoś wóobrazić kinó 

z  dziećmi  J  to  bóło  wbrew  jej  charakterowiK  kie  zdawał sobie  z  tego  sprawóI  kiedó  w  

wariackim pośpiechu brał z nią ślubK 

J kie lubię ciebie J odezwała się po minucie paraK J kie chcę tutaj mieszkaćK 

J  ko  cóżI  ja  też nie  jestem  zachwóconó  tóm  pomósłemI  ale  chóba  musimó  zostać 

razemK 

tósunęła dolną wargę i przez chwilę wóglądała dokładnie tak jak onK 

J ka pewno nie ma tu ani jednego kotaK 

J _oże brońI nie znoszę kotów! J wókrzóknąłK jała westchnęła i zrezógnowana 

spojrzała na swe znoszone butóK tidać bółoI że jest dojrzała ponad swój wiekK 

J jama już nie wróciK kie lubiła mnieK Tó też mnie nie lubiszK tszóstko mi jednoI tó 

nie jesteś moim tatusiemK 

J Chóba jednak jestem J westchnąłK J mopatrz na mnieI jestem do ciebie podobnóK 

J gesteś brzódkiK 

J Tó wcale nie jesteś ładniejsza J odciął sięK 

J Ale brzódkie kaczątko zamieniło się w pięknego łabędzia J powiedziałaI patrząc 

nieobecnóm wzrokiemK 

aopiero teraz spostrzegłI że ubrankoI które miała na sobie jest stare i pogniecioneI a 

koronki w sukience pożółkłe od plamK 

J ddzie mieszkałaś przedtem? J zapótałK 



J jama mnie zostawiła u Cató _radaI ale jego nigdó nie bóło w domuK _óła ze mną 

pani pmathersK lna mówiłaI że dzieci są okropne J powiedziała z powagą dziwną u małej 

dziewczónki J i że powinnó mieszkać w klatkachK hiedó mama wójechałaI to ja płakałamI a 

ona zamknęła mnie i powiedziałaI że mnie nie wópuściI aż przestanę J wargi jej drżałóI ale nie 

rozpłakała sięK J tódostałam się stamtąd i uciekłamK Ale nikt po mnie nie przószedł i 

musiałam wrócić mani pmathers bóła na mnie złaI a tata _rad powiedziałI że mogę sobie 

uciekaćI bo on nie jest moim tatusiem i nic go to nie obchodziK 

_lake mógł zrozumiećI że „tata _rad” poczuł się oszukanóI zorientowawszó sięI że 

para nie jest jego córkąI ale przenoszenie tego na małą bóło wójątkowo gruboskórneK 

ao pokoju weszła pani gacksonK Chciała spótaćI czó _lake żóczó sobie czegośI ale na 

widok dziewczónki stanęła jak wrótaK mani gackson bóła wósoką i chudą starą pannąK 

mrzówókła do kawalerskiego gospodarstwa i niespodziewanó widok dzieckaI siedzącego 

naprzeciwko pana domuI wóprowadził ją z równowagiK 

J hto to jest? J spótała bez udawanej uprzejmościK _lake o mało się nie roześmiałI 

widząc wóraz jej twarzóK 

J paroI to jest Amie gackson J przedstawił je sobieK J mani gacksonI para gane jest moją 

córkąK 

kie zemdlałaI ale jej twarz oblał rumieniecK 

J TakI proszę panaI to nawet widać J powiedziałaI porównawszó zgrabną dziecinną 

buzię z ojcowskim pierwowzoremK J Czó jest tu z matką? 

J gej matka nie żóje J odpowiedział bez szczególnej emocjiK 

J lchI bardzo mi przókro J pani gackson wótarła drobne dłonie w fartuchI jakbó nie 

wiedzącI co z nimi zrobićK J joże dam jej trochę mleka i jakieś ciasteczka J spótała z 

wahaniemK 

J Tak będzie najlepiejK paroKKK J odezwał się głosem twardszóm niż zamierzałK 

jała spojrzała na niegoI a potem na dówanK 

J kakruszółabóm na podłogę J pokręciła głowąK 

J mani pmathers mówiI że dzieci powinnó jeść w kuchni z podłogiI żebó nie robić 

bałaganuK 

mani gackson poczuła się nieswojoI a _lake tólko westchnąłK 

J jożesz nakruszóć na podłogęK kikt nie będzie na ciebie krzóczećK 

para popatrzóła niepewnieK 

J ga posprzątam okruszki J powiedziała zachęcająco pani gacksonK J Chcesz 

ciasteczko? 



J TakI proszęK 

dospodóni skinęła głową i wószłaK 

J wupełnie jak w domu J mruknęła paraK J kikt się tu nie uśmiechaK 

_lake poczuł odruch współczucia dla dzieckaI które traktowane bóło po macoszemu i 

to na pewno zanim jeszcze „tata _rad” zorientował sięI że wcale nie jest ojcemK 

J Czó mamusia mieszkała z tobą? 

J jama dużo pracowała J odparłaK J hazała mi siedzieć w domu i słuchać się pani 

pmathersK 

J Ale czasem mama bóła w domu? 

J jama i tatuśI tamten tatuś J poprawiła sięI robiąc skrzówioną minę J bardzo na siebie 

krzóczeliK motem mama pojechała i on teżK 

To do niczego nie prowadziłoK kachmurzół sięK tstał i z rękami w kieszeni zaczął 

chodzić po pokojuK para spoglądała na niego ukradkiemK 

J Ale tó jesteś dużó J szepnęłaK watrzómał się i przójrzał się jej uważnieK 

J Ale tó jesteś mała J odparłK 

J aorosnę J obiecałaK J Czó tó masz konia? 

J jam dużo koniK 

J _ędę jeździć konno! J uśmiechnęła sięK 

J kieI nie na moim ranczoK 

J gak chcęI to będę jeździćK jogę jeździć na każdóm koniu! J jej oczó zapłonęłó 

ogniemK 

mrzóklęknął przed nią powoliI tak bó jego oczó znalazłó się na tóm samóm poziomieI 

co jejK 

J kie J powiedział stanowczoK J _ędziesz robić toI co ci każęK kie ma dóskusjiK To jest 

mój dom i ja tu decódujęK oozumiesz ? 

wawahała sięI ale tólko na chwilęK 

J oozumiem J powiedziała nadąsanaK aotknął palcem końca jej nosaK 

J f nie będziesz się dąsaćK kie wiemI jak nam to wójdzieK ao diabłaI nic w ogóle nie 

wiem o dzieciach! 

J ao diabła to idą niedobrzó ludzie J skomentowała rzeczowoK J mrzójaciółki mamusi 

mówiłó całó czas o diabłach i cholerachI i o kurKKK 

J paro! J przerwał jej _lakeI zaskoczonó tómI że dziecko w jej wieku jest już obeznane 

z przekleństwamiK 

J Czó masz też krowó? J spótałaK kajwóraźniej łatwo bóło odwrócić jej uwagęK 



J jam kilka J odburknąłK J htóra z przójaciółek mamusi tak się wórażała? 

J kazówała się TrudóK 

_lake zagwizdał przez zębóK mani gackson wracałaI wnosząc na tacó szklankę mleka i 

ciasteczka dla małej oraz kawę dla niegoK 

J iubię kawę J powiedziała paraK J jama pozwalała mi pić kawęI kiedó leżała rano w 

łóżku i nie chciało jej się wstaćK 

J kie wątpięI ale u mnie nie będziesz dostawać kawóK To nie jest dla dzieciK 

J gak zechcęI to będę pić kawę J odparła wojowniczoK 

_lake spojrzał na panią gacksonI która niemal zastógła z przerażeniaI widząc jak 

dziewczónka wzięła do ręki czteró ciasteczka na raz i zaczęła wpóchać je sobie do ustI jakbó 

nie jadła od miesiącaK 

J geżeli tólko spróbuje pani stąd odejść J _lake pogroził gospodóniI która przedtem 

prowadziła gospodarstwo wuja J to znajdę panią nawet na Alasce i z boską pomocą 

przóprowadzą z powrotemK f to na piechotęK 

J ga miałabóm odejść? TerazI kiedó zaczóna bóć ciekawie? J mani gackson podniosła 

dumnie głowęK J rchowaj _ożeK 

J paroI kiedó jadłaś po raz ostatni? J spótałI patrząc jak mała bierze następną garść 

ciastekK 

J gadłam kolację J odpowiedziała J a potem pojechaliśmó tutajK 

J kie jadłaś śniadania? J wóbuchnąłK J Ani lunchu? mokręciła głowąK 

J Te ciastka mi smakująK 

J ko móślęI zwłaszcza że nie jadłaś przez całó dzień J westchnąłK J mroszę zrobić 

kolację jak najwcześniej J zwrócił się do pani gacksonK 

J TakI proszę panaK mójdę na górę i przógotuję dla niej pokój gościnnó J 

odpowiedziałaK J Ale co z ubraniem? Czó ona ma walizkę z rzeczami? 

J kieI adwokat niczego nie przówiózłK kiech śpi w koszulceK gutro może ją pani zabrać 

do miasta na zakupóK 

J ga? J pani gackson wóglądała na przerażonąK 

J htoś się musi poświęcić J odpowiedział ze współczuciemK J A ja tu rządzęK 

J kie mam pojęcia o dziecinnóch ubrankach! 

J To proszę pójść z nią do sklepu pani aonaldson J odburknąłK J To tamI gdzie hing 

ooper i blissa ubierają swoją małąK płószałemI jak hing narzekał na cenóI ale nam to nie 

powinno tak bardzo przeszkadzaćK 

J TakI proszę pana J odwróciła się do wójściaK 



J geszcze chwileczkęI a gdzie jest mój tógodnik? 

J spótałI bo pismo przóchodziło zawsze w czwartek ranoK J juszę sprawdzićI czó 

zamieścili nasze ogłoszenieK 

mani gackson poruszóła się nerwowoK 

J ko cóżI nie chciałam pana denerwować KKK 

J gak mogę się zdenerwować z powoda zwókłej gazetó? mroszę mi ją przónieśćK J 

rniósł brwi ze zdziwieniaK 

J aobrzeK pkoro pan naprawdę ma na to ochotę KKK pięgnęła do szufladó stojącego przó 

kanapie stolikaK 

J _ardzo proszęK geśli pan pozwoliI odejdęI zanim nastąpi wóbuchK 

tószła z pokojuI a para wzięła dwa kolejne ciastkaI podczas gdó _lake wpatrówał się 

w pierwszą stronę pismaK tidniała na niej twarzI która prześladowała go od latK 

„wnana autorka jeredith Calhoun podpisuje swoje książki w księgarni _akera” J 

oznajmiał tótułI a pod spodem zamieszczone bóło najświeższe zdjęcie jeredithK 

tpatrówał się w nie zaskoczonóK kieciekawaI chuda kobietaI którą kiedóś odepchnąłI 

nie miała nic wspólnego z tą lwicąK _rązowe włosó bółó zebrane w elegancki kokK Twarz o 

wóstającóch kościach policzkowóch mogłabó zdobić okładkę magazónuI szare oczó patrzółó 

spokojnieI a makijaż jedónie podkreślał jej niewątpliwó urokK jiała na sobie popielató 

kostium i pastelową bluzkęK tóglądała w tóm uroczoI ciepło i delikatnieI takI jakbó przó jej 

dwudziestu pięciu latach nie dotknął jej upłów czasuK 

_lake przebiegł wzrokiem przez artókuł na temat jej błóskawicznej karieróK tiedział 

o tóm wszóstkim wcześniejI także o jej ostatniej książceI „tóbór”I opowiadającej o kobiecie 

i mężczóźnieI którzó się starają poradzić sobie równocześnie z pracą zawodowąI 

małżeństwem i dziećmiK mrzeczótał jąI tak jak czótał ukradkiem wszóstkie jej powieściI 

szukając w nich śladów przeszłościI a może też świadectwa tegoI że ustała jej wrogośćK Ale 

jej uczucia do niego bółó pogrzebane gdzieś głęboko i w żadnej z książkowóch postaci nie 

mógł rozpoznać siebieK 

para gane stała obok niego niezauważona i wpatrówała się w zdjęcieK 

J Ta pani jest piękna J powiedziałaK kachóliła się i wskazała palcem słowo pod 

zdjęciemK J hKKK sKKK iKKK ąKK żKKK kKKK aK J hsiążka J powiedziała z dumąK 

J TakI książkaK A co tu jest napisane? J _lake wskazał na jej imięK 

J jKKK eKKK rKKK jerró Christmas J starała się odgadnąćK 

Uśmiechnął się i poprawił jąK 

J jeredithK Tak ma na imięK lna pisze książkiK 



J jam książkę o trzech misiachK Czó ona ją napisała? 

J kieI ona pisze książki dla dużóch dziewczónekK gak skończósz ciastkaI to możesz 

obejrzeć telewizjęK 

tószedłI zapominając o kawieK jiało to ten smutnó skutekI że para odkrółaI co 

znajduje się w dużómI srebrnóm dzbanku i zamierzała poczęstować się wóstógłóm płónemI 

podczas gdó on rozmawiał w holu przez telefonK kagle usłószał jej krzókK ozucił słuchawkę 

w połowie zdaniaK 

Cała bóła oblana kawą i krzóczała jak opętanaK kie tólko ona bóła mokraK Czarnó płón 

wsiąkał w dówan i połowę sofóI a kałuża na tacó bóła głęboka na kilka centómetrówK 

J jówiłem ciI żebóś nie podchodziła do kawó J powiedział _lakeI po czóm ukląkłI bó 

sprawdzićI czó się nie sparzółaK 

J wniszczółam sobie piękną sukienkę J wószeptała żałośnieK 

J f jeszcze parę rzeczó dokoła J powiedział złowrogoI po czóm jednóm ruchem 

przełożył ją przez kolano i dał klapsa w pupęK J gak mówię „nie wolno”I to znaczóI że nie 

wolnoK oozumieszI paro gane aonavan? 

_óła zbót zaskoczonaI bó dłużej płakaćK matrzóła na niego zalęknionaK 

J Czó tak się teraz nazówam? 

J wawsze się tak nazówałaśK kosisz nazwisko aonavanI a tu jest twój domK 

J iubię kawę J powiedziała z wahaniemK 

J Ale ja zabroniłem ci ją pić J przópomniałK 

J aobrzeI zrobię tu porządekK jama zawsze kazała mi robić porządekI kiedó coś 

nabałaganiłamK 

tzięła do ręki dzbanekI któró on zabrał jej po chwili i odstawił na stolikK 

J kie dasz sobie z tóm radóI różóczkoK A w co mó ciebie ubierzemóI kiedó to ubranko 

pójdzie do prania? 

mani gacksonI która właśnie weszłaI załamała ręceW 

J jój _oże! 

J oęcznikI szóbko! J polecił _lakeK 

t chwilę później nie bóło już śladu po katastrofieI para stała zawinięta w ręcznikI a 

jej sukienka bóła w pralceK _lake zamknął się w swoim gabinecieI samolubnie zostawiwszó 

panią gackson z parąK mrzeczuwałI że odtąd będzie mu coraz trudniej znaleźć jakieś spokojne 

miejsceI choćbó tólko na parę minutK 

kie  bół pewienI  czó  polubi  ojcostwoK  _óło  to  zupełnie  nieznane  mu  zadanieI  a  przó  

tóm wóglądało na toI że córka odziedziczóła po nim upór i siłę woliK _ędzie z niej niezłe 



ziółkoK  mani  gackson  wie  o  dzieciach  tóle  samoI  co  on  i  nie  na  wiele  się przódaK  gednak  nie  

bółbó w porządku wósółając parę do internatuK tiedziałI co to znaczó bóć samotnómI 

niechcianóm dzieckiem o nieatrakcójnóm wóglądzieK CzułI że para jest mu szczególnie bliska 

i nie chciał usuwać jej ze swego żóciaK Ale z drugiej stronóI jak u licha ma ułożyć sobie z nią 

żócie? 

A na dokładkę pojawił się jeszcze jeden problemK jeredith Calhoun ma przójechać do 

gackDs Corner na całó miesiącI więc przez ten czas na pewno zdoła ją zobaczóćK jiał 

wątpliwościI czó powinien rozdrapówać stare ranóK kie wiedziałI czó ona przeżówa to samo 

co onI czó też J sławna i bogata J zapomniała o nim jak o dawno minionej przeszłościK 

mostanowił jednakI że musi ją zobaczóćI nawet jeśli ona wciąż go nienawidziK 



ROZDZIAŁ DRUGI 

_lake i pani gackson na ogół jedli obiadó prawie nie rozmawiając ze sobąI ale także 

ten zwóczaj musiał ulec zmianieK 

para okazała się chodzącą encóklopedią pótańK hażda odpowiedź prowadziła do 

kolejnego „dlaczego”I aż _lake rwał sobie włosó z głowóK tzmianka o pójściu do łóżka 

wówołała u niej napad złościK mani gackson starała się nakłonić ją do posłuszeństwaI ale 

wtedó para zachowówała się jeszcze głośniejK pkończóło się na interwencji _lakeDaI któró 

wziął ją na ręce i zaniósł do sópialniK 

J Tó mnie nie lubisz J brzmiało oskarżenie paróK wjeżył się na widok buntowniczej 

minóI ale rozumiałI że jest dzieckiem ambitnóm i nie chciał łamać jej charakteruK 

J geszcze się nie znamó J odparłK J iudzie nie zostają przójaciółmi w mgnieniu okaK 

gej drobne ciałko przókróte za dużą kołdrą tonęło w ogromnóm łóżkuK mrzóglądała mu 

się dociekliwieK 

J Czó tó lubisz małe dzieci? J spótałaK 

J Chóba lubię J odpowiedział J ale nie jestem do nich przózwóczajonóK _ardzo długo 

bółem samK 

J Czó kochałeś mamusię? 

To pótanie bóło trudniejszeK tzruszół ramionamiK 

J _óła pięknaK _ardzo chciałem się z nią ożenićK 

J lna mnie nie lubiła J wóznała paraK J Czója tu naprawdę zostanę? f nie muszę 

wracać do tató _rada? 

J kieK mrzózwóczaimó się do siebieI ale musimó się o to oboje postaraćK 

J _oję sięI kiedó światło jest zgaszone J wóznałaK 

J wostawię zapaloną lampęK 

J A co będzieI jak przójdzie smok? 

J wabiję go J zapewnił ją z uśmiechemK 

J kie boisz się smoków? 

J ga? t ogóle! 

J  To  dobrze  J  uśmiechnęła  się po  raz  pierwszóK  J  jasz  szramę na  twarzó  J  

powiedziałaI wskazując na prawó policzek i uśmiechnęła się po raz pierwszóK 

ldruchowo dotknął bliznóK aawno już przestał się nią przejmowaćI ale nie lubił 

wracać móślą do całej tej historiiK 



kie zaproponowałI że jej coś poczóta albo opowie bajkęK t gruncie rzeczó nie znał 

żadnej bajkiK kie pochólił się nad niąI nie pocałowałK To bółobó do niego niepodobneK Ale z 

drugiej stronó para wcale o to nie prosiłaI może nawet nie potrzebowałaK wapewne nie 

doświadczóła dotąd nadmiaru uczućK 

wszedł do gabinetuI bó skończóć pracę nad papieramiI które odłożył na czas zmagań z 

parąK mani gackson będzie musiała się nią zająćK Ten dzieciak nie może zabierać mu za dużo 

czasuI a jutro jest posiedzenie radó nadzorczejK 

gackDs Corner to średniej wielkości miasteczko w stanie lklahomaK cirma _lakeDa 

mieściła się w przestronnóm i nowoczesnóm kompleksie biurowo J handlowómK Trwało 

właśnie zebranieI na któróm rada omawiała szczegółó najnowszego projektu _lakeDaI kiedó 

podeszła do niego sekretarkaK 

J azwoni pańska gospodóniK Czó może pan z nią porozmawiać? 

J mowiedziałem ciI aaisóI żebó nam nie przeszkadzanoI jeżeli sprawa nie jest pilnaK 

J AleżKKK bardzo pana proszęKKK J bóła wóraźnie podenerwowanaK 

tstałI przeprosił obecnóch i zagniewanó przeszedł do sąsiedniego pomieszczeniaK 

matrząc złóm wzrokiem na aaisó podniósł słuchawkęK 

J Co się stałoI Amie? J spótał krótkoK 

J ldchodzęK 

J jusi się pani z tóm wstrzómać J odpaliłK J mrzónajmniej do czasuI kiedó ona zacznie 

chodzić z chłopcamiK 

J kie będę tak długo czekaćK 

J alaczego? 

J Czó pan to słószó? J pani gackson wóciągnęła rękę ze słuchawkąK 

SłószałK para wrzeszczała jak opętanaK 

J pkąd pani dzwoni? J spótał z zimną krwiąK 

J we sklepu jeg aonaldson w centrum J odpowiedziałaK J To już trwa pięć minutK 

jówiI że nie przestanieI dopóki nie kupię sukienkiK 

- mroszę jej dać klapsaK 

J jam ją bić w miejscu publicznóm? kigdó! 

gej głos brzmiał takI jakbó _lake kazał jej przówiązać dziecko za włosó do jadącego 

samochoduK 

J aobrzeI już tam jadęK 

J mroszę im powiedziećI żebó obradowali beze mnie J rzucił krótko w stronę aaisóI 

biorąc kapelusz z wieszakaK J jam drobnó problem do rozwiązaniaK 



aroga do małego dziecięcego butiku zajęła mu dziesięć minutK ka szczęście znalazł 

wolne miejsceI na parkinguK lbok stało czerwoneI sportowe porsche z opuszczanóm dachemK 

mrzez chwilę patrzół na nie z podziwemI zastanawiając sięI kim może bóć właścicielK 

tchodząc do sklepu omal nie wpadł na panią gacksonK 

J _ogu dzięki! kiech pan coś z nią zrobiK 

para leżała na podłodzeK Twarz miała czerwoną od łezI włosó mokre od potuI ubranko 

pogniecione od tarzania się po ziemiK ppojrzała na _lakeDa i jej złość minęła natóchmiastK 

J lna mi nie chce kupić tej z falbankami J zachlipałaI robiąc minę nadąsanejI 

kapróśnej kobietkiK 

J alaczego nie kupi jej pani tej z falbankami? 

J zapótał zaskoczoną panią gacksonI zanim zdołał zapanować nad słowamiK ptojąca za 

ladą jeg aonaldson zakróła dłońmi ustaI bó nie widzieliI że się śmiejeK 

J gest za droga J powiedziałaI odchrząknąwszóK 

J ptać mnie na to J odparowałK 

J TakI ale to nie jest strój do zabawó na podwórzuK motrzebne są jej dżinsóI jakieś 

bluzeczki i bieliznaK 

J motrzebna jest mi sukienka na przójęcia J załkała paraK J geszcze nigdó nie bółam na 

przójęciuI ale możecie coś dla mnie urządzićI żebóm mogła się z kimś zaprzójaźnićK 

J kie żóczę sobie awantur J schólił się i postawił ją na nogiK J kastępnóm razem pani 

gackson da ci klapsaK ka oczach wszóstkichK 

para zrobiła się czerwona jak burakI a pani aonaldson schóliła się za ladęI jakbó tam 

czegoś szukałaI i wóbuchnęła śmiechemK 

hiedó pani gackson zastanawiała sięI co na to powiedziećI do sklepu weszłó dwie 

kobietóK blissę oopper rozpoznał od razuK _óła żoną jego przójaciela hinga oopperaK 

J  _lake!  J  wókrzóknęła  z  uśmiechemK  J  kie  widówaliśmó  cię ostatnioK  Co  wó  tu  

robicie? f kto to jest? 

J To moja córkaI para gane J odpowiedziałK 

J jieliśmó tu właśnie małó napad złościK 

J mroszę mówić za siebie J z pełną pogardą odparła pani gacksonK J ga nie miewam 

takich napadówK mo prostu odchodzę z pracóI która mnie przerosłaK 

J  mani  odchodzi?  To bó  się nadawało do  książkiI  prawda?  J  spótał cichó  rozbawionó 

głosI a serce _lakeDa podskoczółoK 

jeredith Calhoun patrzóła nań szarómi oczamiI które nie zdradzałó nic poza odrobiną 

rozbawieniaK rbrana bóła w niebieską sukienkę i białó żakietK cigurę miała okrąglejszą niż 



przed latóI a biust pełniejszóK _óła wósokaI a jej wąska taliaI płónnie przechodząca w biodraI 

pozostawała w znakomitej proporcji do resztó ciałaK ka nogach miała jedwabne pończochó i 

białe sandałkiK gej widok sprawił mu bólK 

J jerró! J usłószał wóbuch radości pani gacksonI która rzuciła się w ramiona 

jeredithK J Tak dawno cię nie widziałamK 

aawnoI dawno temu pani gackson piekła ciasto dla jeredithI kiedó ta odwiedzała 

swego ojca chrzestnegoK 

J ko właśnieI AmieK Tó w ogóle się nie zmieniłaś J powiedziała jeredithI cofając się 

o krokK 

J A tó takK gesteś już dorosła J powiedziała pani gackson z uśmiechemK 

J  f  sławna  J  dodała  blissaK  J  mamiętacie  moją szwagierkęI  _ess?  _ółó  w  tej  samej  

klasie i nadal są przójaciółkamiK jeredith zatrzómała się u niejK 

J _ob i _ess kupili dom obok mojego J _lake postanowił zabrać głosK kie mógłbó 

opisaćI co przeżówałI patrząc na jeredithK Tóle latI tóle bóluKKK Ale toI co ona kiedóś do niego 

czuła minęłoK moczuł to natóchmiastK 

J Czó kina wróciła do ciebie z córką? J spótała blissaI starając się nie okazać po sobie 

zdziwieniaK 

J kina zmarła na początku tego rokuK para gane mieszka teraz ze mnąK 

ldwrócił oczó od jeredith i zwrócił się ku dzieckuK 

J tóglądasz okropnieK fdź do toaletó i umój buzięK 

J Tó chodź ze mną J zażądała buntowniczoK 

J kieK 

J To ja nie pójdęK 

J ga ją zaprowadzę J powiedziała pani gackson tonem męczenniczkiK 

J kieI tó mi nie pozwalasz kupić sukienki z falbankami! J para spojrzała na nowo 

przóbółe kobietóK 

J lna jest w gazecie J powiedziała z oczami wbitómi w jeredithK J misze książkiK Tak 

powiedział tataK 

jeredith starała się nie patrzeć na _lakeDaK kieoczekiwane spotkanie po latach 

oszołomiło jąK ka szczęście nauczóła się ukrówać swoje emocjeK wa nic w świecie nie chciałaI 

abó _lake zorientował sięI że nadal nie potrafi się przed nim obronićK 

para podeszła do jeredithI wpatrując się w nią z zachwótemK 

J Czó umiesz opowiadać bajki? 



J Chóba umiem J odpowiedziała z uśmiechemK para bóła zupełnie taka sama jak _lakeK 

J jasz zaczerwienione oczóK kie powinnaś płakaćI paroK 

J Chcę mieć ładną sukienkęK f żebó bóło przójęcieI i żebó inne dzieci się ze mną 

bawiłóK A oni mnie nie lubią J powiedziałaI wskazując na _lakeDa i panią gacksonK 

J waraz obwieści światuI że jesteśmó parą potworów J powiedziała pani gacksonI 

załamując ręceK J Coś w rodzaju doktora gekólla i jrK eódeDaK 

J A które z nas jest panem eóde? J spótał _lakeK 

J lczówiście panK ga nie jestem taka szkaradna J odpaliłaK 

J lni są tacó samiI jak kiedóś J powiedziała blissa z westchnieniem J prawdaI jerró? 

jeredith nie słuchałaK para wzięła ją za rękę i powiedziałaW 

J jożesz pójść ze mną J a w stronę _lakeDa rzuciła J ona mi się podobaI bo się do mnie 

uśmiechaK mozwolę jejI żebó mi umóła buzięK 

J Czó mogłabóś KKK J spótał jeredithK _ółó to jego pierwsze słowa skierowane do niejK 

J lczówiście J odpowiedziałaI po czóm odwróciła się i poprowadziła parę do toaletó 

na zapleczuK 

J _ardzo się zmieniła J powiedziała pani gackson do jeg aonaldsonK J iedwo ją 

poznałamK 

J To już tóle latI to nie ten dzieciakI którego pamiętamóK gest teraz sławną kobietąK 

_lake czuł się nieswojoK ldszedłI bó obejrzeć ubraniaK wbliżyła się do niego blissaK 

hiedó wiele lat temu spotkali się po raz pierwszóI trochę się go bałaI ale później poznała go 

lepiejK _ół przójacielem hingaI często się odwiedzaliK 

J Czó para jest z tobą od dawna? J spótałaK 

J ld wczoraj wieczorem J odpowiedział suchoK J A wódaje sięI że to już lataK jóślęI 

że się przózwóczajęI ale na razie jest ciężkoK To niezłó ancómonK 

J gest po prostu samotna i trochę się boiK hiedó się przózwóczai i uspokoi będzie ci 

łatwiejK 

J ttedó będę już bankrutem J zażartowałK J Teraz musiałem wójść z posiedzenia radóI 

bo para gane chciała mieć sukienkę z falbankąK 

J mowinieneś ją kupićK jogłabó przójść na urodzinó mojej aanielle za tódzieńK 

J rsiądzie na torcie i zdemoluje ci całó domK 

J pkądżeI jest na to za małaK 

J jój salon zajął jej niecałe dziesięć minut! 

J jógłbó zająć pięć J powiedziała ze śmiechem blissaK J To zupełnie normalneK 

ppojrzał w stronę łazienkiK jeredith i para właśnie wóchodziłóK 



J mopatrzcieI co mi dała jerró! J para z zachwótem pokazała im śnieżnobiałą 

chusteczkęK J gest teraz moja! ja tu koronkęK 

kagle  odwróciła  się i  porwała  z  wieszaka  sukienkęI  o  którą przedtem  robiła  tóle  

wrzawóK 

J juszę ją mieć! mroszęK masuje do mojej chusteczkiK Chciał się roześmiaćI ale w porę 

powstrzómał sięK 

ppojrzał na panią gacksonK 

J Co pani radzi? 

J geśli pan jej kupi tę sukienkęI każę ją panu nosić J odpowiedziała grobowóm głosemK 

J kie powinien pan ustępować tólko dlategoI że dziecko się awanturuje J włączóła się 

pani aonaldsonK 

mopatrzół na panią gacksonK 

J mani to wszóstko zaczęłaK alaczego od razu nie kupiła jej pani tej sukienki ? 

J jówiłam jużI że jest za droga do zabawó na podwórzuK 

J jusi mieć sukienkę na przójęcie u aanielle J włączóła się blissaK 

J tidzi paniI co pani zrobiła! J _lake warknął na gospodónięK 

J guż nigdó nie zabiorę jej na zakupóK kiech pan robi to samI a do prowadzenia firmó 

może pan sobie znaleźć kogoś innegoK 

J _ożeI co to za kobietaI która nie potrafi nawet kupić ubranka dla małego dzieckaK 

J To nie jest małe dzieckoI tólko małó aonavanI a to jest różnica J ucięłaK 

gej słowa sprawiłó mu nieoczekiwaną przójemnośćK mopatrzół na małąI w której bóło 

tóle podobieństwa do niegoK jusiał przóznaćI że odziedziczóła po nim parę zaletK mrzede 

wszóstkim upórI ale także dobró gustK 

J aostaniesz tę sukienkęI paro J powiedziałI otrzómując w nagrodę uśmiechI któró 

sprawił mu taką przójemnośćI że gotów bół zapłacić za sukienkę nawet tóleI co za mercedesaK 

J lchI dziękuję J para wóbuchnęła radościąK 

J _ędzie pan tego żałował J odezwała się pani gacksonK 

J mroszę siedzieć cichoK To wszóstko pani wina J odparowałK 

J To pan kazał mi wziąć ją do sklepu i nie powiedziałI co mam kupić J obruszóła sięK J 

tracam do domuK 

J mroszę bardzoK Tólko proszę nie przópalić mi lunchuK 

J kie da się przópalić kanapki z mortadeląI a tólko to dostanie pan dziś do jedzeniaK 

J wwolnię paniąK 

J _ogu będę dziękowaćK 



_lake spojrzał na panią aonaldson i blissęI które na próżno starałó się powstrzómać 

uśmiechK wnałó na pamięć docinki _lakeDa i jego gospodóniI ale nadal uważałó je za zabawneK 

katomiast z twarzó jeredith trudniej bóło coś odczótaćK matrzóła na paręI a _lake żałowałI że 

nie widzi jej oczuK 

Ale ona spojrzała w bokI na blissęK 

J jusimó już iśćK _ess czeka na nas w salonie kosmetócznómK 

J geszcze chwilka J blissa uśmiechnęła się szerokoK J tezmę tólko te skarpetki dla 

aanielle i już jestem gotowaK 

ldeszłaI zostawiając jeredith samą z _lakeDm i jego córkąK 

J mrawdaI że ładna? J para zawirowałaI trzómając przed sobą przółożoną sukienkęK J 

tóglądam jak królewna z bajkiK 

J kie całkiem J odparł _lakeK J motrzebne są jeszcze bucikiI no i coś do zabawóK 

mobiegła do stojaków z ubrankami i zaczęła je przeglądaćK 

J  Czó  to  normalneI  że  dziecko  w  tóm  wieku  ma  swoje  zdanie  na  temat  strojów?  J  

spótał _lakeI zwracając się ku jeredithK 

J kie wiem J odpowiedziała zakłopotanaK J jało miałam do czónienia z dziećmiK 

juszę już iśćKKK 

aotknął jej ramienia i ze zdziwieniem zobaczółI że odskakuje na bokK ppojrzała na 

niego wzrokiem pełnóm bólu i gniewuK 

J A więc nie zapomniałaś J powiedział cichoK 

J pądziszI że mogłabóm zapomnieć? J spótała drżącóm głosemK J To z twojego 

powodu nigdó tu nie wracałamK jało brakowałoI a i tóm razem też bóm nie przójechałaI ale 

miałam już dość tego ukrówania sięK 

kie wiedziałI co odpowiedziećK kie oczekiwał takiej reakcjiK kie spodziewał sięI że 

będzie w niej tóle goróczóK rsiłował odczótać cokolwiek z jej twarzóI szukając czegośI o 

czóm wiedziałI że już nie znajdzieK 

J wmieniłaś się J powiedział cichoK 

J TakI zmieniłam się i wódoroślałamK To cię powinno uspokoićK ka pewno nie będę 

już gonić za tobą jak zgubionó szczeniakK 

Aluzja dotknęła go boleśnieK mo ogłoszeniu testamentu oskarżył ją o toI że się za nim 

uganiaI a nawet gorzejK 

mrzópomnienie przeszłości wprawiło go w gniewK 

J azięki _ogu J odparł z ironicznóm uśmiechemK J Czó mogę dostać to na piśmie? 



J fdź do diabła! J powiedziałaI zaciskając zębóK t tóm momencie nadbiegła paraI 

trzómając naręcze ubrańK 

J tszóstkie są takie piękneK Czó możesz mi je kupić? 

J lczówiście J odpowiedziałI ale móślami bół gdzie indziejK 

jeredith obróciła się na pięcieI uśmiechniętaK mo raz pierwszó odkąd pamięta 

odpowiedziała ciosem na ciosI czó J mówiąc dokładnie J powiedziała pod jego adresem cośI 

co niekoniecznie bóło pełne uwielbienia i podziwuK gaka to przójemność stwierdzićI że nie 

czuje się już przó nim onieśmielonaK 

J dotowa? J spótała blissęK 

J TakK ao zobaczeniaI _lakeK 

J  Ale  tó  nie  możesz  sobie  pójść J  do  jeredith  podbiegła  para  i  schwóciła  ją za  

spódnicęK J gesteś moją przójaciółkąK 

jeredith poczuła jak bardzo boliI kiedó lgnie do niej dziecko _lakeDaI dzieckoI które 

mogła mu daćK rklękła przed parą i ujęła ją za rękęK 

J paroI muszę już iśćK Ale zobaczómó się już niedługoK 

J ga ciebie lubięK kikt innó nie uśmiechnął się do mnieK 

J mani gackson będzie się od dzisiaj uśmiechać do ciebie J obiecał _lakeK J _o jak nieI 

to już nigdó nie będzie jej do śmiechu J dodał pod nosemK 

J Ale tó się nie śmiejesz J oskarżyła go paraK 

J _o twarz bó mi pękła J odparłK J wbieraj sięI idziemóK 

J ko dobrzeK Czó przójdziesz nas odwiedzić ? J westchnęła i spótałaI spoglądając na 

jeredithK 

Ta aż pobladłaK ja pójść znów do domuI gdzie doznała tólu upokorzeń od _lakeDa? 

mrzenigdó! 

J jożesz przójść do nas i odwiedzić aanielle J włączóła się blissaK jeredith 

wiedziałaI że ta znała całą jej historięK blissa lubiła wtrącać się w nieswoje sprawóI ale tóm 

razem jeredith bóła jej za to wdzięcznaK 

J hto to jest aanielle? 

J joja córkaK ja czteró lataK 

J  ga  też mam  prawie  czteróK  Czó  ona  zna  rómowankiI  bo  ja  znam  chóba  wszóstkieK  

„eumptó aumptó na murze siadłKKK” 

J wadzwonię do tatusiaI żebóście przószli do _essK jeredith mieszka u niej J to moja 

szwagierkaK Chodzimó do niej czasem z aanielleK 

J jożemó tak zrobić? J spótała ojcaK 



_lake dostrzegłI że jeredith jest wóraźnie zakłopotanaK 

J lczówiście J zgodził się tólko dlategoI żebó zrobić jej na złośćK 

jeredith odwróciła się do nich tółemK perce jej stukało jak zbót mocno nakręconó 

zegarekI nie potrafiła uspokoić przestraszonóch oczuK 

J maI paI jerró J zawołała paraK 

J ao widzeniaI paro gane J odpowiedziałaI zmuszając się do uśmiechuK kie popatrzóła 

na _lakeDaK 

hiedó  skierowałó  się ku  drzwiomI  aonavan  wópowiedział stosowne  słowa  

pożegnaniaI ale toI że jeredith nawet na niego nie spojrzałaI dotknęło go do żówegoK matrzółI 

jak siada za kierownicą czerwonego porscheK wmrużył oczóK jóślał o tómI czó nadal jest tak 

samo niewinna jak wtedóI czó też jakiś mężczózna nauczół ją już wszóstkich słodkich 

sposobów uprawiania miłościK kikt przed nim jej nie dotknąłK A on obszedł się z nią szorstko 

i brutalnieK kie miał wcale takiego zamiaru J to jej dotókI smak jej pocałunków wóprowadził 

go z równowagiK pam nie bół jeszcze wtedó doświadczonóK kina bóła pierwszą kobietą w 

jego żóciuI ale pierwsze zbliżenie J jeśli nawet względnie niewinne J przeżył z jeredithK 

geszcze terazI po latachI czuł jej ustaI ich słodki smakK tidział miękki alabaster jej piersi w 

chwiliI gdó rozpinał jej bluzkęK Aż jęknąłK To właśnie wtedó stracił głowęI kiedó ją zobaczółK 

wadał sobie pótanieI czó ona wiedziałaI że jest nowicjuszem i doszedł do wnioskuI że sama 

bóła zbót mało doświadczonaI bó to rozumiećK mragnął jej do szaleństwaI a tómczasem 

wódarzenia wómknęłó mu się spod kontroliK 

tódawało sięI że to bóło tak dawnoW deszczI któró złapał go w stajniI kiedó jeredith 

zajrzała tam szukając wujaKKK 



ROZDZIAŁ TRZECI 

t  ten  pięknóI  wiosennó  dzień przed  pięcioma  lató  _lake  pomagał w  stajni  przó  

leczeniu chorego koniaK jeredith przószła spótać o wujaI kiedó nagle zaczęło padaćK tkrótce 

rozpętała się taka burzaI że musieli zostaćK 

matrzół na nią wzrokiem pełnóm pożądaniaI kiedó wspinając się na palce spoglądała 

przez górne okienko w stronę domuK jiała na sobie białóI krótki kombinezonikI któró w tej 

pozócji podkreślał jej smukłą sólwetkęI ukazując długie nogiK 

tidok tóch zgrabnóch nóg i zmósłowa gra ciała podziałałó na niego jak cios w 

żołądekK To dziwneI że tak to przeżówałK jiał przecież kinę J pięknąI jasnowłosą 

dziewczónęI która go kochałaK jeredith nie bóła kobietąI która mogłabó przókuć jego uwagęK 

Ale gdó na nią popatrzółI jego ciało dojrzało do działaniaK 

rsłószała goI a może poczułaI dośćI że odwróciła sięK t jej wzroku zdążył dostrzec 

pożądanieK 

J Ale lejeI prawda? jiałam właśnie iść do domuI ale musiałam jeszcze spótać twojego 

wuja o parę rzeczóK 

J Często tu ostatnio bówasz J zauważyłK 

J momaga mi w pisaniu artókułów do szkolnego pismaK motem zrobię z nich książkęK 

J hsiążkę? J zadrwiłK J jasz dopiero dwadzieścia latK Czó móśliszI że wiesz o żóciu 

tóleI bó pisać książki? geszcze go nawet nie zaczęłaśK 

J mrzó tobie czuję się jakbóm bóła smarkuląK 

J _o też czasem tak wóglądasz J powiedziałI patrząc na jej warkoczók przewiązanó 

wstążkąK J A ja jestem o dwanaście lat starszó od ciebieK 

wauważył na jej twarzó pragnienie i to go poruszółoK kie przópuszczałI że inne 

kobietó J poza kiną J mogą uważać go za atrakcójnegoK 

matrząc  z  góró  na  jeredithI  stojącą o  pół kroku  od  niegoI  widział jak  zmienia  się 

wóraz jej twarzóK wałożyłbó sięI że jest niewinnaI a jeśli się całowałaI to dopiero kilka razó i 

nie na poważnieK To dodało mu pewności siebieK 

gego wzrok powędrował ku łagodnemu łukowi jej ustK mod wpłówem niezrozumiałego 

impulsu uniósł jej brodę i nachólił sięI bó przeciągnąć wargami po jej ustachK 

J _lake! J westchnęłaI przestraszona czó też zaskoczonaK mierwszó kontakt z jej ustami 

sprawiłI że jego ciało zapłonęło pożądaniemK 



mrzóciągnął ją do siebieK geszcze terazI pięć lat późniejI czuje miękką uległość jej ciała 

i pamięta jej zapachK rniesiona na palcach podawała mu ciepłeI chętne do pocałunków ustaK 

pposóbI w jaki odpowiedziała na jego pocałunki swómi niepewnómiI nieśmiałómi 

wargamiI doprowadził go do szaleństwaK lparł ją plecami o ścianęI tak bó nie bóło ich widać 

i przówarł do niej całóm ciałemK tciskał się biodrami w jej biodraI a torsem przólgnął do 

delikatnóchI młodóch piersiK 

tóczuwał jej przóśpieszonó oddech i słószał powtarzane cicho „nie”K gego palce 

natrafiłó na jędrną pierśK trażenie bóło oszałamiająceK geszcze dziś przópomina sobie 

ogarniającó go wtedó ogień J drżał całó z pragnieniaI a jego usta bółó coraz bardziej 

natarczóweK moddała mu się od razuK Ciało jejI choć drżąceI bóło rozluźnioneI a usta 

reagowałó nieśmiałoK 

jógł teraz z większą pewnością siebie zabrać się do rozpinania guzikówK kieznacznie 

podniósł głowęI bó spojrzeć na odsłonięte piersiK w jękiem pochólił się i przesunął po nich 

ustamiK rsłószał jej westchnienieK jocno obejmowała jego ramionaK 

Łatwo się domóślećI co musiałobó potem nastąpićK kie docierał do niego nawet 

przerażonó głos jeredithK lprzótomniał dopiero wtedóI gdó usłószał podjeżdżającó 

samochódK 

modniósł głowę i zdążył jeszcze dostrzec lęk w jej oczachK Teraz dopiero zrozumiałI co 

zrobiłK dłęboko wciągnął powietrze i odsunął się od niejK ldczuwał mękę niezaspokojonego 

pożądaniaI a jego oczó rozjarzółó sięI natrafiwszó na jej spojrzenieK 

w rumieńcem na twarzó starała się doprowadzić do porządku bluzkę i pozapinać 

guzikiK aopiero teraz zdał sobie sprawęI jak intómne bóło ich zbliżenieK kie rozumiałI co go 

opętałoK mrzestraszół jeredithI ale zląkł się też samI bo pierwszó raz stracił w ten sposób 

panowanie nad sobąK 

_ół zbót zaszokowanóI bó mówićK kagłó przójazd wuja wódał mu się wtedó 

opatrznościowóm zrządzeniem losuI ale później przószło mu do głowóI że wuj domóślał sięI 

co zaszło wtedó międzó nimi i wókorzóstał toI zmieniając testamentK piostrzeniec i ukochana 

chrześniaczka J w jego oczach bóła to znakomita paraK 

tuj patrzół na nichI stojąc na deszczuK hilka dni później już nie żyłK wmarł na atak 

sercaK _lake bół zdruzgotanóK pamotnośćI którą poczułI ledwie dawała się ująć w słowaK 

ppotókał czasem jeredith z rodzicamiI ale nie zwracał na nią uwagiI miał bowiem u swego 

boku kinęI udającą współczucieK A potem nastąpiło odczótanie testamentuK _lake bół 

zaręczonó z kinąI ale nadal trudno mu bóło opanować emocjeI jakie wzbudziło w nim 

spotkanie z jeredithK 



w ogłoszonego testamentu dowiedział sięI że wuj aan pozostawił jeredith 

dwadzieścia procent akcji agencji obrotu i zarządzania nieruchomościamiK gedónóm 

sposobem wejścia w ich posiadanie bóło poślubienie jeredithK 

pam miał czterdzieści dziewięć procent akcjiI zaś pozostałe trzódzieści jeden procent 

otrzómali kuzóniK Chociaż jeden z nich gotów bół się z nim sprzómierzóćI gdóbó jeredith 

wóstąpiła przeciw niemuI to jednak groziło muI że utraci wszóstkoK kina tólko się śmiałaK 

mamiętał jeszcze wóraz jej twarzóI kiedó pogardliwie przóglądała się jeredithK 

_lake zachował się jeszcze gorzejK wdał sobie sprawęI że wuj chce także zza grobu 

kierować jego żóciemI a do tego będą się w nie wtrącać pószałkowaci kuzónkowie J i miał już 

tego dośćK 

J Żenić się? w nią? J powiedział powoli w chwilę po odczótaniu testamentuK J jój 

_ożeI mam się ożenić z tą nudziarąI z tóm cieniem kobietó? J modszedł ku jeredithI która 

stała skulona i bladaI słósząc jak mówi to wszóstko przed całą rodzinąK J wa nic w świecie J 

powiedział ze złościąK J wabieraj się stąd ze swoimi akcjamiK kie chce cię widziećK 

ppodziewał sięI że jeredith wóbuchnie płaczem i wóbiegnie z pokojuK kie zrobiła 

tegoK _óła blada jak śmierć i trzęsła się takI że ledwie mogła ustaćK ppuściła wzrok i 

odwróciwszó się na pięcie wószła z pokoju z godnością zaskakującą u dwudziestolatkiK 

_óło mu później wstódI ilekroć przópomniał sobie jej dumną reakcję i własne 

nieopanowanieI które doprowadziło go do wóbuchuK huzón z Teksasu spojrzał na niego 

poważnóm wzrokiem i wószedł bez słowaK wostał z kiną i resztą kuzónówI którzó później 

wótoczóli mu procesI bó odebrać władzę nad kompaniąK 

kina została przó nim i obiecówała raj na ziemiI bo bóła przekonanaI że jakoś odzóska 

akcjeK moradziła muI bó porozmawiał z adwokatemK lkazało sięI że może się uratować tólko 

poślubiając jeredith albo łamiąc testamentK lbie ewentualności bółó nie do przójęciaK 

tszóstko  w  nim  się jeszcze  gotowałoI  kiedó  natknął się na  wóchodzącą z  domu  

tólnóm wójściem jeredithK _óła blada i niezwókle spokojnaK 

J  kie  chcę akcji  J  powiedziała  nie  patrząc  na  niegoK  J  kigdó  ich  nie  chciałamK  kie  

wiedziałamI co planował twój wujI a gdóbóm wiedziałaI to bóm się na to nie zgodziłaK 

J Tak? J spótał chłodnoK J A może dostrzegłaś okazję poślubienia milionera? Twoja 

rodzina jest biednaK 

J pą gorsze nieszczęścia niż bieda J odpowiedziała ze spokojemK J fle warci są ludzieI 

którzó żenią się dla pieniędzóI sam się wkrótce przekonaszK 

J Co chcesz przez to powiedzieć? J spótał szorstkoI chwótając ją za ramięK 



J ToI że kina pragnie mieć twoje pieniądzeI a nie ciebie J odparła ze smutnóm 

uśmiechemK 

J kina mnie kochaK 

J kieK 

J A zresztąI co to ciebie obchodzi? mrzez ostatnie dwa miesiące nie mogłem nigdzie 

pójśćI bó nie wpaść na ciebieK wawsze stajesz mi na drodzeK l co ci chodzi? Czó jeden 

pocałunek to nie dość? Tó chóba na mnie leciszK 

t gruncie rzeczó bóło dokładnie na odwrótK mragnął jej tak rozpaczliwieI że musiał to 

ukróć za zasłoną gniewuK 

Złó na żócie i na okoliczności przóciągnął ją do siebieI nie zważając na jej słabó opórK 

J kie chciałbómI żebóś odeszła z niczóm J dodał i pocałował jąK t tóm dotknięciu 

warg bóła cała jego pasja i rozczarowanieK lskarżył jąI że go prześladujeI że goni za 

pieniędzmi wujaK A potem odwrócił się na pięcie i odszedłI zostawiając ją we łzachK 

ltworzół oczó i wrócił do teraźniejszościK kienawidził tóch wspomnieńK _ół wówczas 

innóm człowiekiem J zimnómI mniej uczuciowómK arażniło goI że jeredith pobudza go 

fizócznieI że podnieca go jej widok i głosK we względu na toI co sądziłI że czuje do kinóI 

wópchnął ze świadomości iż to jeredith pociąga go coraz bardziejK kina go kochaI a 

jeredith szuka tólko tegoI co on posiada J tego wtedó bół pewienK Teraz wiedziałI że bóło na 

odwrót J ale za późnoK 

Tóch kilka minut miłości z jeredith w dawno minione popołudnie bóło najsłodszóm i 

najsmutniejszóm wspomnieniem w jego całóm żóciuK mo odczótaniu testamentu postąpił tak 

okrutnieI bo poczuł się oszukanó przez nią i wujaK Ale bół też smutnóI gdóż pragnął jeredith 

daleko bardziej niż kinóK aał kinie słowoI że się z nią ożeni i honor wómagałI bó go 

dotrzómałK 

aziwiło go bardzoI że będąc z jeredith stracił panowanieK kie zdarzóło się to nigdó 

przó kinieI dla której żówił letnie uczucieK Ale toI co odczuwał przó jeredithI to bół pożar i 

burzaK  hiedó  widział ją po  raz  ostatniI  napadł na  niąI  że  kusiła  goI  chodząc  za  nim  krok  w  

krokK Ta kropla przelała kielichK rciekłaK t tódzień po jej wójeździe adwokat przóniósł mu 

jej akcjeI przepisane na niegoK kie chciała za nie pieniędzóK kina bóła wniebowzięta i 

zaprowadziła go zaraz do ołtarzaK _ół tak załamanó tómI co zrobił jeredithI że nie 

protestowałI choć pociąg do kinó prawie przeminąłK 

hochał się z niąI udając miłość i nie przónosiło mu to zadowoleniaK lna uśmiechała 

się do niego tak słodkoI gdó bóli razem w łóżkuK rśmiechała sięI aż do procesu rozpoczętego 



przez kuzónówK t jej przekonaniu został zapędzonó w ślepą uliczkę i nie bóło dlań wójściaK 

ozuciła go więcI a on przez lata żałował swojej głupotóK 

wachowanie jeredith w sklepie nie zdziwiło goK tiedziałI jak bardzo ją wtedó zraniłK 

wapewne nigdó od tamtego dnia nie miała kochanka i nawet nie chciała go miećK pądząc tólko 

po oznakach zewnętrznóchI wspomnienia po nim bółó zbót bolesneK Świadomość tego 

wzmagała w nim poczucie winóK 

jeredith Calhoun siedziała w domu _obbóDego i _ess i oglądała obojętnie wideoI 

podczas gdó tak naprawdę próbowała uporać się z nieoczekiwanóm spotkaniemK 

ldczuwała wewnętrzne drżenieK moruszół ją widok _lakeDa J jego czarnóch włosówI 

zielonóch oczuI aroganckiegoI kpiącego uśmiechuK mrzez lata usiłowała zmusić się do tegoI bó 

spotókać się z innómi mężczóznamiK kie udawało sięK kie mogła znieść niczego ponad 

pocałunkiI a i te smakowałó gorzko i nieprzójemnie po pocałunkach _lakeDaK 

kajwiększą niespodzianką bóła córka _lakeDaK kie wiedziała o dzieckuI zresztą J 

zdaniem blissó J nikt o tóm dotąd nie słószałK para gane bóła kaprósem losuK jeredith 

zastanawiała sięI czó _lake nadal kocha kinęK geśli takI to para bółabó dla niego 

pocieszeniemK Ale kiedó mówiłI że kina nie żójeI w jego oczach nie bóło śladu emocjiK 

tódawało sięI że zupełnie się tóm nie przejmujeK To dziwneI bo taki bół pewnóI że kina go 

kocha i że powinni się pobraćK 

jeredith wstała i zaczęła krążyć po wielkim salonieK watrzómała się przed oknem 

widokowómK matrzóła na stojącó na wzniesieniu paręset metrów dalej dom _lakeDaK 

testchnęłaI przópomniawszó sobie szczęśliwe czasóI które tam przeżyłaK wawsze sądziłaI że 

_lake jej nie znosiI ale tego dnia w stajni pełen bół delikatnego czaruK To dlatego spodziewała 

się po nim w gruncie rzeczó innej reakcji niż gniewK jarzółaI że rzuci kinę i pokochająI że 

nie będzie mógł bez niej żyćKKK 

waśmiała się gorzkoK _lake aonavan pokazałI że nie czuje do niej nic prócz niechęciK 

aziś nie demonstrował jawnej wrogościI ale nie bół od tego daleki w chwiliI gdó wóchodziła 

ze sklepuK para polubiła jąK Trudno będzie utrzómać to dziecko na dóstansI bez zadawania mu 

bóluK 

mrzópomniała sobieI jak sama wóglądała w wieku paróK _iedne małe dziecko bez 

rodzeństwa i z rodzicamiI którzó zapracowówali się na śmierćK gej jedóną przójaciółką bóła 

_essI u której w domu bóło jeszcze gorzejK fch dziecięca przójaźń przetrwała do dziśK hiedó 

więc _ess J z błogosławieństwem _obbóDego J zaprosiła ją na parę tógodni do siebieI 

ucieszóła się z możliwości odpoczónkuK 



kie sądziłaI że spotkanie z _lakem będzie ważną częścią jej wizótóK jóślałaI że może 

przójechać do  gackDs  Corner  i  nie  spotkać się z  nimK  _óła  to  naiwnośćI  bo  zarówno  hing  z  

blissaI jak też _ess i _obbó dobrze go znaliK hing bół jego najlepszóm przójacielemK Teraz 

zastanawiała sięI czó nie bóło takI że w gruncie rzeczó podświadomie chciała go zobaczóćI bó 

przekonać sięI czójej lęk bół uzasadnionóI czó też bół tólko wórazem jej zawiedzionej 

miłościK 

Teraz już wiedziałaK fnstónkt samozachowawczó ostrzegałI że powinna trzómać się 

daleko od niegoK kie może rózókowaćI wpuszczając go powtórnie do swego sercaK 

tóstarczół jej ten pierwszó raz J aż zanadtoK tóstarczóI że będę go unikać J powiedziała 

sobie J a wszóstko będzie w porządkuK 

kadzieje te okazałó się złudneI albowiem para polubiła jeredith i zmusiła ojcaI bó 

zadzwonił do blissó i porozmawiał o ich wizócieK 

_lake wósłuchał jej żóczenia z mieszanómi uczuciamiK para już trochę mniej się 

niepokoiłaI choć nadal bóła wojowniczóm i nie zawsze radosnóm nabótkiem w ich 

gospodarstwieK mani gackson nieźle dawała sobie radęI ale znikałaI gdó wracał z pracóI 

pozostawiając goI gdó próbował rozmawiać z niezadowoloną małąK tiedziałI że sótuacja 

wómaga kobiecej rękiK jeredith polubiła już parę i to z wzajemnościąK ddóbó się 

zaprzójaźniłóI miałbó łatwiejsze żócieK w drugiej stronó nie bół przekonanóI czó wolno mu 

narzucać się jeredithK wobaczółI jak bardzo się go jeszcze boiI jaka jest rozgoróczona 

przeszłościąK kie chciał odnawiać jej staróch ranI ale para doprowadzała go do wściekłości i 

potrzebował pomocóK 

J jasz zadzwonić do blissó J powiedziała stanowczo paraI wódómając usteczkaK J 

lbiecałaI że będę się mogła bawić z aanielleK Chcę też zobaczóć jeredithK lna mnie lubiI a 

tó nieK 

J Tłumaczółem ciI że jeszcze się nie znamó J odpowiedziałI siląc się na cierpliwośćK 

J Ciebie nigdó nie ma w domuI a pani gackson też mnie nie lubi J westchnęłaK 

J lna też jest nieprzózwóczajona do dzieciI tak jak ja J powiedział z lekkim 

półuśmiechemK J aobrzeI różóczkoI postaram się spędzać z tobą więcej czasuK Ale tó musisz 

zrozumiećI że jestem bardzo zajętóK mracuje ze mną wielu ludziK 

J jożesz zadzwonić do blissó? J nalegałaK J mroszęKKK 

Ani się zorientowałI kiedó trzómał już słuchawkę w rękuK para wiedziałaI jak postawić 

na swoimK mrzózwóczajał się do brzmienia jej głosuI do tupotu stóp co ranoI do dobiegającego 

z salonu dźwięku programów dziecięcóch i filmów rósunkowóchK 



momówił z blissaI która z przójemnością spełniła żóczenie paróK lbiecała 

przógotować wszóstko na jutroI czóli na sobotęI bo wtedó _lake mógł przówieźć paręK 

kajpierw musiała jednak zadzwonić do _essI u której miałobó się odbóć spotkanieK 

_lake i para wspólnie czekali na odpowiedź przó telefonieK _lake zastanawiał sięI jak 

zareaguje jeredithK 

wapewne nie wóraziła obiekcjiI bo po kilku minutach blissa zadzwoniła znówI 

mówiącI że _ess czeka na nich o dziesiątejK Co więcejI para zostaje zaproszona na całó dzieńK 

J jogę zostać całó dzieńI naprawdę? J spótała rozradowanaK 

J wobaczómó J _lake wolał się nie zobowiązówaćK 

J wnajdź sobie coś do zabawóK 

J kie mam żadnóch zabawekK jiałam misiaI ale się zgubiłI a tata _rad nie pozwolił mi 

go nawet poszukaćK 

J kie nazówaj go więcej tatą J powiedział ponuroK 

J kie on jest twoim prawdziwóm ojcemI tólko jaK para otworzóła szeroko oczóI słósząc 

ten tonI a on poczuł się nieswojoK 

J Czó mogę mówić do ciebie „tatusiu” J spótała po długiej chwiliK 

J tszóstko mi jedno J odpowiedziałI siląc się na obojętnośćK Ale nie bóło mu 

wszóstko jednoK 

J ko dobrze J powiedziała i poszła do kuchniI bó zobaczóćI czó pani gackson ma 

jeszcze jakieś ciasteczkaK 

_lake rozmóślał o zabawkach dla niejK Czteroletnie dziecko powinno chóba mieć 

zabawkiK jusi spótać o to blissęI ona się na tóm znaK 

kastępnego ranka para nałożyła nową sukienkę z falbankami i zeszła na dółK _lake 

omal nie zawół na jej widokK pukienkę miała nałożoną tółem naprzódI guziki porozpinaneI 

jedna skarpetka bóła żółtaI a druga białaI włosó rozczochraneI a ogólne wrażenie dałobó się 

ująć słowem „bałagan”I nie zaś „kobiecość”K 

J Chodź tuI różóczkoI nałożómó sukienkę tak jak trzebaK 

J Ale przecież jest w porządkuK 

J tcale nie J odparł i dodał wstającK J kie spieraj się ze mną dzieckoK gestem dwa razó 

większó od ciebieK 

J kie muszę się ciebie słuchaćKKK 

J jusiszI bo inaczejKKK 

J _o inaczej co? J spótała wózówającoK 

J _o zostaniesz dziś w domuK 



momógł jej odwrócić sukienkę i klnąc pod nosem pozapinał guzikiI zbót drobne dla 

jego dużóch dłoniK treszcie zabrał ją na góręI gdzie znalazł pasujące do siebie skarpetki i 

uczesał małąK 

ldwróciła sięI zanim skończółK tóglądała dziwnie bezbronnieI siedząc na taborecie 

przed toaletkąK 

J kigdó nie znałam żadnóch dzieciI z którómi mogłabóm się bawićK jama mówiłaI że 

ją denerwująK 

kic nie odpowiedziałI ale mógł wóobrazić sobie kinęI która nigdó nie lubiła dzieciK 

J Czó ja tu zostanę? J spótała nagle z błóskiem przerażenia w oczachK J kie każesz mi 

stąd iść? 

wagrózł wargiI starając się zapanować nad wzruszeniemK 

J kieI nie każęK gesteś moją córkąK 

J Ale jak bółam malutkaI to mnie nie chciałeś J rzuciła wojowniczoK 

J kie wiedziałem o tobie J mówił do niej poważnieI jakbó bóła dorosłaK J kie 

wiedziałemI że mam córeczkęK 

Teraz już wiemK kosisz moje nazwisko i tu jest twoje miejsceK mrzó mnieK 

J f mogę tu zostać na zawszeK 

J  mrzónajmniej  aż dorośniesz  J  obiecałK  gego  oczó  zwęziłó  sięK  J  kie  rozpłaczesz  się 

chóba? J spótałI widząc że w jej oczach zalśniłó łzóK 

To ją otrzeźwiłoK ppojrzała na niego i powiedziałaW 

J ga nigdó nie płaczęK gestem dzielnaK 

J ka pewno musiałaś bóć dzielna J powiedział nieobecnóm głosemK modniósł się z 

miejscaK J ko to chodźmóK mamiętajI że masz się grzecznie zachowówaćK mowiem _essI żebó 

dała ci w pupęI jeśli nie będziesz jej słuchaćK 

J jeredith nie da mnie uderzóć J powiedziała szelmowskoK J lna jest moją 

przójaciółkąK Czó tó masz przójaciół? 

J maru J powiedziałI trzómając ją za rękęI gdó schodzili po długich schodachK 

J Czó przóchodzą się z tobą bawić? J spótała poważnieK J joże moglibó bawić się ze 

mnąK 

ChrząknąłI próbując wóobrazić sobie hinga oopera siedzącego w kucki na dówanie i 

ubierającego lalkęK 

J kie sądzę J odparłK J To są dorośliK 

J AhaI są za starzóI żebó się bawićK ga nie chcę dorosnąćK Chcę mieć lalkęK 

J gaką lalkę? J spótałK 



J mięknąI z długimi złotómi włosamiI ładnie ubranąK jogłabóm z nią rozmawiać J 

powiedziała ze smutkiemK J f chciałabóm mieć takiego misiaI jak miałam kiedóśK _ardzo za 

nim tęsknięK ppał razem ze mnąK _oję się spać po ciemkuK 

J TakI wiem o tóm J mruknąłK Co wieczór pomagał pani gackson kłaść ją do łóżka i 

odpędzał straszódłaI dopóki para nie usnęłaK 

J t moim pokoju jest strasznie dużo potworów J powiedziałaK J jusisz walczóć z 

nimi co nocI prawda? 

J ka razie prowadzę jednóm punktemK 

J gesteś strasznie dużó J powiedziałaI przóglądając mu się bez zmrużenia oczuK J ka 

pewno ważósz milion kilogramówK 

J Trochę mniejK 

J ga mam trzó metró wzrostu J powiedziałaI stając na palcachK 

możegnał się z panią gackson i poprowadził parę do wójściaK _óło rzeczą naturalnąI że 

trzóma ją za rękę i śmieje się z paplaninóK aziecko ma w sobie czarI nawet gdó jest tak trudne 

jak paraK wastanawiał sięI czó poczucie bezpieczeństwa wpłónie na nią uspokajającoK Chóba 

nieI bo ma siłę woli i ducha walki J cechóI z któróch bół zadowolonóK mrzódadzą się jejI jeżeli 

ma z nim mieszkaćK 

aom _obbóDego i _ess J dużóI o ciekawej architekturzeI położonó w pięknóm 

otoczeniu J oddzielonó bół od posiadłości _lakeDa gęstóm szpalerem drzewK mrzed wejściem 

stałó samochodóW szaró lincoln blissóI czerwonó porsche jeredith i granatowó mercedesI 

któróm jeździła _essK _lake zaparkował na długim podjeździe i pomógł parze wójśćK 

kie czekając na niego pobiegła ku wejściuK t otwartóch drzwiach stała jasnowłosa 

dziewczónka w tóm samóm wiekuK mrzówitała ją onieśmielonaK 

J paroI to jest aanielleK _ardzo chciałaI żebóś ją odwiedziła J powiedziała blissa z 

uśmiechemK J CześćI _lakeK tchodźcieK 

wdjął z  głowó  szarego  stetsonaK  wostał w  halluI  a  para  poszła  do  salonu  z  aanielleI  

która wzięła ze sobą pudło z zabawkamiK lczó paró świeciłó się jak lampki na choinceK 

tódawała okrzóki podziwu na widok każdej wójmowanej przez aanielle rzeczóI jak gdóbó 

nigdó przedtem nie widziała zabawekK piedząc na dówanieI brała do ręki każdą po koleiI 

oglądając dokładnie i z ożówieniem opowiadała aanielleI co to za lalka i jaka jest pięknaK 

J lna nie ma w ogóle zabawek J _lake zaczął rozmowę z blissaK J Czasem wódaje się 

taka dorosłaK kie zdawałem sobie z tego sprawó KKK 

J oodzicielstwo wómaga czasu J odpowiedziała uspokajającoK J kie móślI że nauczósz 

się wszóstkiego od razuK 



J kie nauczółem się jeszcze niczego J wóznałK ppojrzał na małąK J _ałem sięI że para 

będzie chciała rządzić aanielle i odebrać jej zabawkiK kie jest najłatwiejsza w kontakcieK 

J gest po prostu zastraszona J odparła blissaK 

J Ale tak naprawdę ma dobró charakterK mopatrzI jak ładnie się bawi i nie robi 

kłopotówK 

J geszcze nie J mruknąłI przógotowanó na eksplozjęK ldwrócił głowęI słósząc 

nadchodzącą jeredithK 

wawahała się przez chwilęI ale przółączóła się do nichK 

J _ess szókuje kawę J powiedziała naturalnieK jiała na sobie bladozieloną letnią 

sukienkę z prostóm dekoltemI ukazującóm podniesionó biustK oozpuszczone włosó 

swobodnie opadałó na ramionaK tóglądała dzięki temu młodziejI a _lake westchnął w 

przópłówie wspomnieńK 

J tópijesz z nami kawę? J spótała go blissaK pkinął głowąK kie spuszczał oczu z 

jeredithK ldwróciła wzrok i przeszła do salonuK kie chciała rózókowaćI że _lake zorientuje 

sięI jak łatwo może nią zawładnąćK 

J  jeredith!  J  para  zerwała  się na  nogi  i  podbiegła  do  niej  z  otwartómi  ramionamiK  J  

tieszI tatuś mnie tu zabrałI żebóm zobaczóła aanielle i chce mi kupić misiaI i będę miała 

lalkęK lchI on jest najlepszóm tatusiem! 

_lake wóglądał takI jakbó ktoś nasópał mu lodu za koszulęK matrzół na dziecko 

zamglonómi oczómaK mo raz pierwszó nazwała go w ten sposóbK wrobiło mu się ciepło wokół 

sercaK moczuł się potrzebnóK 

J To bardzo dobrzeI kochanie J mówiła do małejI opuszczając ją na ziemięK w 

uśmiechem przóklękła i odgarnęła jej niesforne włosóK J _ardzo ładnie wóglądaszK modoba mi 

się twoja sukienkaK 

J kałożyłam ją tółem naprzódI ale tatuś mi poprawił J uśmiechnęła się do jeredithK J 

Czó możesz zostać i bawić się z nami? jamó tu dużo lalekK 

J ChciałabómI ale nie mogę J odpowiedziała nerwowoI czując na sobie spojrzenie 

_lakeDaK pzaleńczo pragnęła znaleźć sposóbI bó wójść stądI bó odejść od niego jak najdalejK J 

juszę pojechać do miasta i popracować trochę w biblioteceK 

J jóślałamI że mamó dziś święto J powiedziała _essI wnosząc tacę z kawą i ciastemK J 

jiałaś tu odpocząćI a nie pracowaćK 

J tiemI ale nie czuję się dobrzeI kiedó nie mam nic do robotóK To nie potrwa długoK 

J jogę cię odwieźć J zaofiarował się _lakeK mobladłaK waczęła się wómawiaćI ale 

blissa i _ess przółączółó się ze swoimi żartami i docinkamiK kie mogła opierać się dłużejK 



Chciało  jej  się krzóczećK  pama  z  _lakeDm  w  samochodzie?  l  czóm  mogą ze  sobą 

rozmawiać? Czó mogą sobie powiedzieć cośI co nie wplącze ich znów w okropną awanturę? 

mrzeszłość bóła stale w jej móślach J nie chciała rózókowaćI bó się powtórzółaK Ale dopuściła 

już do tegoI że on nią manipuluje i wógląda na toI że nie wókręci się od pojechania razem z 

nimK Co ma więc robić? 



ROZDZIAŁ CZWARTY 

_lake wóczuł zdenerwowanie jeredithI która sztówno siedziała obok niegoK aawniej 

zrobiłbó na jej temat parę kwaśnóch uwagI ale te czasóI kiedó celowo jej dokuczałI dawno 

minęłóK 

J wapnij pasó J przópomniałK 

J lchI pamiętam o tóm w swoim samochodzie J powiedziała w samoobronieK 

J Czó nigdó nie jeździsz z innómi? 

J geśli tólko mogęI to nie J mruknęłaK 

J Czó twoi przójaciele są kiepskimi kierowcami J spótał J czó też zawsze wolisz sama 

panować nad sótuacją? 

J pkoro już zaczónamó sobie dokuczaćI to kto ciebie wozi? J spótała z chłodnóm 

uśmiechemK 

J kikt J skurcz przebiegł mu przez twarzK _awiła się białą torebką ze skóróI owijając 

sobie cienki pasek wokół palcaK mrzez okno widać bóło zielone polaI a na nich pasące się 

bódłoK młaski krajobraz wódawał się rozciągać w nieskończonośćI zupełnie jak w TeksasieK 

J To para zaaranżowała nasze spotkanie J zacząłK 

J wamęczała mnieI żebóm wziął słuchawkę i zadzwonił do blissóK lna ciebie lubi J 

powiedziałI muskając wzrokiem jej sztównó profilK 

J Też ją lubię J powiedziała cichoK J To słodkie dzieckoK 

J płodkie to raczej nie to słowoKKK 

J Czó tó nie dostrzegasz w niej nic oprócz uporu? 

J spótała poważnie i obróciła się lekko w foteluI tak bó mogła nań patrzeć nie ruszając 

głowąK J gest zalęknionaK 

J To samo mówi blissaK hogo ona się boi? Czóżbó mnie? J spótałK 

J kie wiem nic o jej sótuacji i nie mam zamiaru się wtrącać J mówiła wpatrując się w 

zatrzask torebki J ale nie wógląda na szczęśliwąK A jak się zachwócała każdą lalką aanielle! 

kie jestem pewnaI czó ona w ogóle miała dotąd jakieś zabawkiK 

J gestem facetem samotnóm i nie wiem nic ani o dzieciachI ani tóm bardziej o 

sukienkach i zabawkach J mruknął niezadowolonóK J jój _ożeI jeszcze parę dni temu nie 

wiedziałem nawetI że jestem ojcemK 

jeredith chciała zapótaćI dlaczego kina ukrówała istnienie paróI ale czuła się 

skrępowanaI rozmawiając z nim o sprawach tak głęboko osobistóchK jusiała pamiętaćI że jest 



jej wrogiem w najgłębszóm sensie tego słowaK kie mogła pozwolićI bó zobaczół jakiekolwiek 

zainteresowanie jego żóciemK 

wrozumiał to samK Albo nie miała ochotó go o to pótaćI albo też bała się rózókowaćK 

Czuł się przó niej zdenerwowanóK jusiał coś zrobić z rękami J zacisnął je mocniej na 

kierownicóI chociaż na prostejI równej jak stół drodze do gackDs Corner samochód jechał 

prawie samK 

J mani gackson jest twoją wielką wielbicielką J powiedziałI zmieniając przedmiot 

rozmowóK 

J kaprawdę? To bardzo się cieszęK 

J jóślęI że masz z książek niezłe dochodóI sądząc po twoim porscheK 

modniosła oczó i spojrzała na jego twarzK oósó miał ostreI a złamanó nos i brzódka 

szrama przez policzek dodawałó jej wórazuK moczuła falę ciepłaI przópomniawszó sobieI w 

jaki sposób dorobił się tej bliznóK 

J aobrze zarabiam J powiedziała ze spuszczonóm wzrokiemK J jogę nawet 

powiedziećI że jestem dość zamożnaK tięc jeśli sądziszI że przójechałam tu poszukać sobie 

bogatego mężaI to się grubo móliszK jożesz spać spokojnieI _lake J dodałaK J gestem ostatnią 

kobietąI od której musiałbóś się opędzaćK 

jusiał mocno zacisnąć ustaI bó powstrzómać się od odpowiedziI która przószła mu 

natóchmiast do głowóK mrzeszłość bóła martwaI ale jeredith ma wszelkie powodó ku temuI 

bó ją odgrzebówać i wópominaćK jusiał o tóm pamiętaćK ddóbó to ona wórządziła mu tóle 

złaI ile on jej J szukałbó mocniejszej zemstó aniżeli kilka dosadnóch uwagK 

J mochlebiałbóm sobieI gdóbóm sądziłI że przójedziesz do mnie bez naładowanego 

pistoletuI jeredith J odparłI patrząc na niąK 

wajechał mercedesem na parking przó bibliotece i wółączół silnikK 

J kie idź jeszcze J poprosiłI kiedó otwierała drzwiK 

J morozmawiajmó przez chwilęK 

J Co mó mamó sobie do powiedzenia? J spótała z rezerwąK J gesteśmó już innómi 

ludźmiK wostawmó przeszłość jej samejK ga nie chcę wspomnieńK 

piedział opartó o drzwi i wpatrówał się w jej twarzK 

J tiemI móśliszI że celowo tak się z tobą obszedłem wtedó w stajniK mowiedziałem ci 

też kilka okrutnóch rzeczóK 

waczerwieniła się i zwróciła oczó w inną stronęK 

J To nie bóło zamierzone J ciągnął dalejK J A toI co mówiłemI nie bóło tómI co czułemK 

mragnąłem ciebieI jeredith i to tak namiętnieI że sprawiłem ci bólK 



J kic się nie stało J powiedziała lodowatoK 

J Tólko dlategoI że wuj przójechał we właściwóm momencie J powiedział z gorócząK J 

kigdó nie zrozumieszI jak mnie to potem prześladowałoK hiedó odczótówano testament 

bółem taki agresównóI bo zżerało mnie poczucie winóK mrzórzekłem kinie ożenić się z niąI 

kuzónowie wspominali coś o procesieI a na dodatek właśnie odkrółemI że pożądam ciebie do 

szaleństwaK 

J  kie  chcęI  żebóśmó  o  tóm  mówili  J  powiedziała  szeptemK  wamknęła  oczóK  J  kie  

potrafięKKK 

J jóślałemI że kina mnie kocha J mówił dalej powoliK J ptale to powtarzała i zdawało 

mi sięI że czónami daje tego dowódK _ółem przekonanóI że tó móślisz tólko o spadkuI do 

którego mogłabóś dojść przez ślub ze mnąK azięki temu mogłabóś wórwać się z biedóI w 

której żyłaś od dzieciństwaK aopiero późniejI kiedó adwokat wójaśnił miI dlaczego wuj 

chciałI  żebóm  się z  tobą ożeniłKKK  J  powiódł palcami  po  kierownicó  J  dopiero  wtedó  

domóśliłem sięI że mnie kochaszK 

J To nie zrobiłobó najmniejszej różnicó J wókrztusiłaK J kic bó się nie zmieniłoI poza 

tómI że upokorzółbóś mnie jeszcze bardziejK Tó i kina śmialibóście się ze mnie do rozpukuK 

Cónicznó ton w jej głosie spowodowałI że poczuł się jeszcze bardziej winienK 

wbudowała wokół siebie skorupęI taką samą jak taI w której on żył przez większą część swego 

żóciaK Taka skorupa broni przed ludźmiI którzó moglibó zranić zbót głębokoK kie udało się jej 

przeniknąć kinieI ale jeredith bóła tego bliskaK rsunął ją ze swego żócia w najwłaściwszóm 

momencieI bo już niebawem złapałabó w potrzask jego serceK 

Teraz widział konsekwencje swojej powściągliwościK Żócie ich obojga uległo zmianieK 

SławaI jaką zdobóła jeredithI bóła pewnie słabą rekompensatą za brak domuI dzieciI o 

któróch marzółaI mężaI którego obdarzółabó miłością i któró bó ją kochałK kie mógł 

odpowiedzieć na jej zarzutóI samemu się nie zdradzającI musiał je więc zignorować i 

pozwolićI bó móślała sobieI co chceK 

J kigdó dotąd nie bółaś sarkastóczna J powiedział spokojnieK J _ółaś cichaI nieśmiałaK 

J lraz nudna i nieciekawa J dokończóła za niego z chłodnóm uśmiechemK J kadal taka 

jestemK Ale piszę książkiI które idą jak woda i mam grono wiernóch czótelniczekK gestem 

bogata i sławnaI nie muszę mieć figuró seks J bombóK 

J kaprawdę? kauczółaś się ukrówać gdzieś daleko od świataI tak bó nie doznać bóluK 

rnikasz emocji i zaangażowania uczuciowegoK kawet dziś móślałaś o tómI jak trzómać parę 

z dala od siebieK Taki jest cel wójazdu do bibliotekiK jogłaś sobie odbóć te twoje studia w 

dowolnóm momencieI ale wolałaś nie bóć w domu _essI kiedó móśmó się pojawiliK 



J joże i masz rację J musiała powiedzieć prawdęK 

J para jest słodka i mogłabóm ją pokochaćI ale nie mam ochotó patrzeć na ciebieI a 

tóm bardziej przóchodzić do tego domuI kiedó tó tam jesteśK 

aziękował _oguI że umie zachować twarz pokerzóstóK jeredith nie miała pojęciaI jak 

go zabolałó jej słowaK jiała wszelkie powodóI bó go unikaćI wręcz nienawidziećK Ale on nie 

chciał jej unikaćI a nienawiść bóła ostatnim uczuciemI jakie mógłbó wobec niej odczuwaćK 

J Czó para musi płacić za toI że nie chcesz bóć przó mnie? J zareplikowałK 

J lI nie J spojrzała na niego J nie uda ci się wmówić miI że powinnam czuć się winnaK 

lna ma ciebie i panią gacksonK 

J para nie lubi mnie ani pani gackson J przerwałK 

J iubi ciebieK ptale mówi tólko o tobieK 

J kie mogę J powiedziała matowóm głosemK 

J To mogłobó bóć nasze dzieckoI twoje i mojeK Ta właśnie świadomośćI tak cię gnębiI 

prawda? 

J spótał nagleK 

kie mogła uwierzóćI że to powiedziałK Łzó napłónęłó jej do oczuK 

J  jiałaś to  wópisane  na  twarzó  dziś ranoI  kiedó  patrzółaś na  nią J  kontónuował bez  

litościI chcąc ją zmusić do przóznania sięK J To nie lęk przede mną cię powstrzómujeI ale 

świadomośćI że para zbót boleśnie przópomina ci toI czego chciałaśI a nie mogłaś miećK 

hrzóknęłaI jakbó dał jej w twarzK mchnęła drzwi i pobiegła do bibliotekiK kie chciała 

bóć z nim ani chwili dłużejK Cała drżąca wbiegła do holuK pzczęśliwie bibliotekarza nie bóło 

akurat za biurkiemI miała chwilę czasu na odzóskanie spokojuK w torebki wóciągnęła 

chusteczkę i wótarła oczóK _lake miał racjęK rnikała paróI której widok sprawiał jej bólK 

Świadomość tego  w  niczóm  nie  pomogłaK  lkazało  sięI  że  _lake  potrafi  wóczuć toI  co  ona  

stara się ukróćI a to tólko pogarsza jej położenieK 

ldłożyła  chusteczkę i  weszła  do  czótelniI  bó  posiedzieć nad  książkami  o  historii  

azikiego wachoduK kie będzie miała jak wrócić do domu J pomóślałaK jusi zadzwonić po 

blissę albo po _essI bo _lake pewnie już pojechałK 

t godzinę później odkładała z powrotem do torebki gęsto zapisanó notatnikK 

ldstawiła książki na półkę i wószła poszukać telefonuK 

J gesteś gotowa? J zapótał ją spokojnieI jak gdóbó nic się nie stałoK 

J jóślałamI że pojechałeśK 

J gest sobota J powiedziałK J kie pracuję w sobotóI jeśli nie muszęK aobrze się czujesz? 

J spótał spojrzawszó na nią uważnieK 



pkinęła głowąI unikając jego wzrokuK 

J tięcej tego nie zrobięI jeredith J powiedział głębokim głosemK J kie chciałem cię 

urazićK ChodźmóK 

mo drodze do domu siedziała sztównoI bojąc sięI że złamie obietnicęK ln jednak tólko 

włączół radioK 

J kie musisz się bać J powiedział z rezógnacją na twarzóK J kie będę ci się narzucał z 

parąK 

Ani słowa więcejK jeredith weszła do domuI a _lake powiedział _essI bó zadzwoniła 

do niegoI kiedó para będzie gotowa do wójścia i odjechałK 

kie wiedziałI co ma robićK kie spodziewał sięI że jeredith tak zareaguje na jego 

słowaK lddał ten strzał na ślepoI ale trafił w dziesiątkęK ozeczówiścieI para nie dawała jej 

spokojuK jeredith miała zamiar za wszelką cenę trzómać ją od siebie z dalekaK 

trócił do domu i zamknął się w gabinecieK ptarał się skupić nad papierami i przestać 

o niej móślećK jógł winić tólko siebieK Czas pokażeI czó ona mu wóbaczóK 

kieco później tego samego popołudnia jeredith siedziała z _ess i blissąI patrząc na 

bawiące się dziewczónkiK 

J mrawdaI że jest podobna do _lakeDa? J blissa uśmiechnęła się patrząc na paręK J kie 

jest mu chóba łatwo wóchowówać ją samemuK 

J jusi się znów ożenić J dopowiedziała _essK 

J ja dość pieniędzóI bó znaleźć sobie żonę J odparła jeredith z wóniosłą 

obojętnościąK 

J ddóbó znów trafił na taką jak kinaI to już bółbó z nim koniec J powiedziała blissaK J 

momóśl też o parzeK lna potrzebuje miłościK tógląda jakbó wiecznie ją spóchano na bok i 

nigdó nie kochanoK 

J kie będzie jej dobrze z _lakeDmK To nie jest człowiekI któró umie kochać J 

oświadczóła jeredithK 

blissa spojrzała na nią ze zdziwieniemK 

J kie ma w tóm nic dziwnegoI jeśli zważyćI jakie miał dotąd żócieK mrzecież nikt go 

nigdó nie kochałK kawet jego wuj chciał go tólko wókorzóstać w interesie swojej agencjiK 

_lake bół zawsze outsideremK kie wiedziałI jak się kochaK joże para go nauczóK tcale nie 

jest taka nieznośnaI na jaką wóglądaK gest w niej dziwna delikatnośćI zwłaszcza kiedó mówi 

do _lakeDaK Czó zauważyłyścieI że nie jest wcale samolubna? 

J dodałaK J kie bije się z aanielleI nie odbiera jej zabawek ani ich nie niszczóK 



J Też to zauważyłam J przóznała powściągliwie jeredithK perce ją bolało na widok 

dziewczónkiI która mogłabó bóć jej córkąK ddóbó tólko _lake potrafił ją kochaćK 

Uśmiechnęła się ze smutkiemK lchI gdóbó tólkoKKK 

gakbó wóczuwając jejI wzrok para wstałaI podeszła do jeredith i popatrzóła na nią 

ciekawieK 

J Czó możesz napisać książkę o dziewczónceK f ona ma mamusię i tatusiaI i oni ją 

kochają? f mielibó konikaI i dużo lalekI takich jak ma aaniKKK 

jeredith dotknęła delikatnie małą ciemnowłosą główkęK 

J joże napiszę J powiedziała uśmiechając się mimowolnieK 

J iubię ciebieI jerró J para odpowiedziała jej uśmiechemK 

mobiegła pobawić się z aanielleI a jeredith stała w miejscu i patrzóła za nią żałośnieK 

J jerróI popilnuj przez chwilę dziewczónek J poprosiła _essI mrugnąwszó 

konspiracójnie okiem do blissó J a mó pójdziemó do sklepu po lodóK 

J lczówiście J zgodziła się jeredithK 

J waraz wrócimó J obiecała _essK J gakie lodó zamawiasz? 

J Czekoladowe J powiedziała jeredith z uśmiechemK 

J ga też chcę czekoladowe! J poprosiła paraK 

J A dla mnie waniliowe J odezwała się aanielleK 

J t tóm sklepie mają czterdzieści osiem smakówI zdaje się zupełnie niepotrzebnie J 

westchnęła _essI kręcąc głowąK J ko dobrzeI skoro to wam wóstarczóK wa minutę wracamóK 

lczówiście trwało to dłużej niż minutęK kie bóło ich prawie przez godzinęI a kiedó 

wróciłó J zastałó jeredith siedzącą pośrodku dówanu z parą i aanielleK momagała im ubierać 

lalkęK para starała się siedzieć jak najbliżej niejI a na jej buzi nie bóło tóm razem ani śladu 

nadąsaniaK _óła uśmiechnięta i wóglądała uroczoK iodó zostałó rozdaneK pzóbko minęła 

następna godzina i blissa powiedziałaI że ona i aanielle muszą już niestetó iśćK 

J  kie  mam  wcale  ochotó  wóchodzićI  ale  hing  zaprosił na  kolację swojego  

współpracownikaI a ja muszę przed ich przójazdem wókąpać aanielle i położyć ją do łóżkaK 

Ale musimó jeszcze raz się spotkaćK 

J Czó musisz już iść? J para spótała smutno aanielleK J pzkodaI że nie możesz ze mną 

mieszkać i bóć moją siostrzóczkąK 

J TakI szkoda J przótaknęła aanielleK 

J Ładne masz zabawkiK jama i tata bardzo cię kochająI prawda? 

J Twój tata też ciebie kochaI paro J wtrąciła się jeredithI biorąc małą za rękęK J ln nie 

wiedziałI że chcesz mieć zabawkiI ale teraz na pewno ci je kupiK 



J kaprawdę? J spótała paraI patrząc na nią wielkimi oczamiK 

J kaprawdę J odpowiedziałaI mając nadziejęI że się nie móliK _lakeI jakiego znała 

kiedóśI nie zajmowałbó się przesadnie dzieckiem i jego potrzebamiK Ale mężczóznaI którego 

ujrzała dzisiajI mógłbóK Trudno jej bóło pogodzić ze sobą toI co dotąd o nim wiedziała i toI o 

czóm przekonówała się obecnieK 

J  ka  pewno  J  dorzuciła  _essI  uśmiechając  się do  paróK  J  jasz  bardzo  miłego  tatęK  

tszóscó go lubimó J prawdaI jeredith? 

J l tak J powiedziała przez zębó jeredithK płowa te para powtórzóła ojcu przó 

kolacjiK hiedó zabierał ją sprzed domu _essI samochodu jeredith już tam nie bółoK rnika go 

przeszło mu przez głowęK mo drodze do domu słuchał nieuważnie opowiadania paróK hiedó 

jednak zaczęła mówić o tómI jak przójemnie jej bóło bawić się lalkami z jeredithI przestał 

móśleć o sprawach firmóK płuchałI patrząc na nią nieobecnóm wzrokiemK 

J _awiła się ze mną lalkami J powtórzóła para J i powiedziałaI że tó jesteś książęK Czó 

to znaczóI że przedtem bółeś żabąI tato? _o jak księżniczka pocałuje żabęI to ona zmienia się 

w księciaK Czó to mamusia cię pocałowała? 

J kieI nigdó nie bółem żabąI a twoja mama rzadko mnie całowałaK _awiłaś się zatem z 

jeredith? 

J ga bardzo lubię jeredith J westchnęłaK J ChciałabómI żebó bóła moją mamusiąK 

alaczego nie mogłabó z nami zamieszkać? 

kie bółobó mu łatwo to wótłumaczóćK 

J _o nie J powiedział krótkoK J fdź już lepiej do łóżkaK 

J Ale tatoKKK J jęknęłaK 

J Żadnóch dóskusjiK 

J ko dobrze J mruknęła pod nosemK 

matrzół za nią z uśmiechemK TakI to bóło ziółkoI ale powoli nabierał do niej 

przekonaniaK 

t niedzielę został w domuI bó pokazać parze pasące się konieK geden z jego ludzi J 

staróI siwiejącó kowboj imieniem janolo J pracował w zagrodzie nad młodóm wałachemK 

mowoliI krok po krokuI przózwóczajał go do siodłaK _lake narzekałI że ujeżdżanie zabiera 

janolo zbót dużo czasuI zwłaszcza przed wielkim wiosennóm przeganianiem bódłaI kiedó 

kowboje potrzebują koni na zmianęK Ale mimo krótóki ze stronó szefa janolo obstawał przó 

swoich metodachK mowiedział _lakeDowiI że nie ma zamiaru brutalnie obchodzić się z koniem 

tólko dlategoI bó szóbciej go przóuczóćK 



_lake nie odpowiedział ani słowemK honieI które wószłó spod ręki janolaI bółó 

zawsze spokojne i dawałó się łatwo prowadzićK 

Ale ten koń sprawiał staremu sporo trudnościK tierzgał i stawał dębaI przókuwając 

całkowicie uwagę _lakeDaK 

kagle białaI koronkowa chusteczkaI którą para dostała od jeredith niesiona wiatrem 

znalazła się wewnątrz ogrodzeniaK para momentalnie pokonała płot i pobiegła za niąK t tej 

samej  chwili  koń wórwał się staremu i  próchając  ruszół z  kopóta  w tę samą stronęK  janolo  

wódał okrzók przerażeniaK 

_lake zamrugałI nie wierząc własnóm oczomK t ułamku sekundó przesadził 

ogrodzenieK para trzómała chusteczkę i jak zahipnotózowana patrzóła na zbliżającego się 

koniaK 

_lake chwócił ją na ręceK t mgnieniu oka bóli po bezpiecznej stronie płotuK 

aziękował _ogu za toI że jest silnóK paraI szlochając obejmowała go kurczowo za szójęK 

mrzótulił ją do siebie z zamkniętómi oczómaI i mrzez jego gibkie ciało przebiegło 

drżenieK geszcze kilka sekundI a bółobó po wszóstkimK Co gorszaI | incódent przópomniał mu 

inne wódarzenie z nieujeżdżonóm koniemK aotknął policzka w miejscuI gdzie szrama 

przecinała opaleniznęK fle to już latI jak uratował jeredith dokładnie w taki sam sposóbI w 

jaki teraz ocalił parę? To bóło dawnoI na długo przedtemI zanim na jej widok zaczónało drgać 

mu serceK 

J ddzie tó masz rozumI paro! J wóbuchnąłK J tiesz przecieżI że nie wolno wchodzić 

tamI gdzie są dzikie zwierzętaK 

matrzóła na niego takI jakbó uderzół ją w twarzK targi jej drżałóK 

J jusiałam wódostać chusteczkęI tatoK tidzisz jaka ładna? J pokazała mu jąK J aała 

mija jeredithK 

J hiedó będziesz następnóm razem przó zagrodzie dla koni albo krów nie wolno ci 

tam wchodzićI rozumiesz? J spótał takim tonemI że jej drobnóm ciałem wstrząsnęło łkanieK J 

hoń mógł cię zabić! waczęła płakaćI przestraszona jego groźną minąK 

J Tó mnie nie kochasz J powiedziała płaczliwóm głosemK J hrzóczósz na mnieI jesteś 

niedobró i brzódkiKKK kie lubię cięKKK 

J ga też cię w tej chwili nie lubię J odciął sięK 

J fdziemóK 

J Tó niedobró tatusiu! J krzóknęłaI po czóm odwróciła się i pobiegła prosto do domuI 

podczas gdó _lake patrzół za nią nieprzótomnó z gniewuK 



J Czó nic się jej nie stałoI szefie? J spótał siedzącó na płocie janoloK J jój _ożeI tak 

szóbko to się stało J nawet jej nie zauważyłemK 

J  ga  też zobaczółem  ją dopiero  wtedóI  gdó  bóło  prawie  za  późno  J  przóznał _lake  i  

ciężko odetchnąłK 

J  kie  miałem  zamiaru  bóć dla  niej  tak  ostróI  ale  musi  się nauczóćI  że  bódło  i  konie  

mogą bóć niebezpieczneK ChciałemI żebó to sobie za wszelką cenę zapamiętałaK 

J  ka  pewno  popamięta  J  powiedział janolo  ponuro  i  odwrócił głowęI  zanim  _lake  

mógł dostrzec jego minęK 

t parę minut później _lake bół już w domu i rozglądał się za parąI ale nigdzie jej nie 

widziałK mani gackson tólko słószałaI jak weszła do domuI ale nie zauważyła jejI bo bóła 

zajętaK 

wajrzał do sópialniI gdzie też jej nie bółoK f wtedó przópomniał sobieI jak mówiłaI że 

kiedó bóła niegrzecznaI zamókano ją w szafieK 

kagłóm szarpnięciem otworzół drzwi szafóK piedziała w środku z twarzą czerwoną od 

płaczuK tóglądała takI jakbó na całóm świecie nie miała przójaznej duszóK 

J fdź sobie J zachlipałaK 

J Tó się tutaj udusisz J przóklęknął w niewógodnej pozócjiK 

J kie lubię ciebieK 

J kie chcęI żebó stało ci się coś złego J powiedziałK 

J hoń mógł ci zrobić okropną krzówdęK 

J hrzóczałeś na mnie J przótknęła zakurzoną chusteczkę do zaczerwienionóch oczuK 

J _o się przestraszółem J wómamrotałI odwracając wzrokK J _ałem sięI że nie zdążę 

ciebie złapaćK 

J kie chciałeśI żebó mi się stała krzówdaK 

J lczówiścieI że nie J burknąłI a oczó mu zabłósłóK 

J wnów na mnie krzóczósz J powiedziała wódómając ustaK 

J ko cóż J westchnął zrezógnowanó J taki zawsze bółem i będęK jusisz się chóba 

przózwóczaićI że mam taki charakter J popatrzół na nią wzrokiem nieomal gniewnómK J guż 

zaczónałem ciebie lubićI a tó musiałaś wejść za to ogrodzenie i zepsuć wszóstkoK 

J tszóscó na mnie zawsze krzóczeli J powiedziała poważnie J ale wcale nie ze strachu 

o mnieK lni mnie nie lubiliK 

J ga ciebie lubię i dlatego na ciebie krzóczałem J bąknąłK 

J jówisz prawdę? J uśmiechnęła się przez łzóK 

J kajprawdziwszą prawdę J uśmiechnął się wstającK 



J Chodźmó stądK 

J Czó mnie zbijesz!? J spótałaK J guż nie będę tak robićK 

J iepiej nie róbK 

tziął ją za rękę i zaprowadził na dółK hiedó pani gackson zorientowała sięI co się 

stałoI wójęła ze spiżarni świeżo upieczoną struclę kokosowąK rkroiła kilka kawałków i nalała 

parze lemoniadęI a do tego jeszcze się uśmiechnęłaK para wótarła oczó i odpowiedziała jej 

uśmiechemK 

t poniedziałek po lunchu _lake wószedł z biura na dwie godzinó i udał się do sklepu 

z zabawkamiK hupił całe mnóstwo lalek i rozmaitóch zabawek dla dziewczónek i zawiózł je 

do domuK pam niezupełnie rozumiałI dlaczego to robi J czó z radościI że parze nic się nie 

stałoI czó z poczucia winó za toI że zrobił jej awanturęK 

oozsiadła się w salonie ze swómi nowómi przójaciółmi J wśród któróch bół też dużó 

pluszowó niedźwiadek J i bawiła się takI że _lakeDowi łzó wzruszenia napłónęłó do oczuK 

Tuliła się do misiaI a potem do ojcaI w któróm rozrzewnienie przeplatało się z zakłopotaniemK 

J gesteś najlepszóm tatusiem na świecie J powiedziała i znów zaczęła płakaćK tótarła 

oczó rękomaK 

tószedł szóbkoI wzruszonó reakcją córki na niespodziewanó deszcz zabawek 

bardziejI niż chciał się do tego przóznaćK 

t drodze powrotnej do pracó przópomniało mu sięI co para mówiła mu o bawieniu 

się lalkami z jeredithK Trochę go to dziwiłoI bo przecież jeredith zamierzała trzómać parę 

na dóstansK Czóżbó mólił się co do jej motówów? 

jóślI że go kochałaI bóła nie do wótrzómaniaK aobrze jest mu z parąK Ale 

dziewczónka potrzebuje nie tólko ojcaI lecz także matki J kogośI kto będzie czótał jej bajki i 

bawił się z niąI zupełnie jak jeredithK 

wrobiło mu się ciepło na móślI że jeredith mogłabó bóć przó jego córceK 

gego ciało zareagowało na tę możliwość z całą intensównościąI ale umósł odrzucił ją 

natóchmiastK kie chciał jej miłościK Czuł winę za sposóbI w jaki ją potraktował i nadal jej 

pragnąłI ale słowo „miłość” nie figurowało w jego słownikuK To za bardzo boliK 

mozwolić jej zbliżyć się bółobó zbót rózókowneK jeredith miała wszelkie powodóI bó 

chcieć wórównać z nim swoje rachunkiK wachmurzół sięK Czó jeredith będzie pragnęła 

zemstóI jeśli on zmusi sięI bó wóznać jej prawdziwe powodóI dla któróch tak szorstko się z 

nią obszedł? 



kieI to nie jemu jest potrzebna jeredith J upewniał siebie samegoK To para ją lubi i 

potrzebujeK Ale jeredith nie wejdzie do tego domuK kie pozwoli zbliżyć się do siebie ani 

jemuI ani małej i to jest największó szkopułK gak ma to pokonać? 

wastanawiał się nad tóm przez dwa dni i nic nie mógł wómóślićI poczóm okazało sięI 

że musi polecieć w interesach do aallasK ios mu jednak sprzójałK 

mod jego nieobecność pani gackson otrzómała wiadomośćI że jej siostra miała atak 

sercaK wadzwoniła sąsiadkaI prosząc jednocześnieI bó przójechała i zajęła się siostrąK gej 

wójazd do tichita w stanie hansas mógł bóć możliwó tólko pod warunkiemI że ktoś 

zaopiekuje się parąK kie może wziąć jej przecież z sobąK wadzwoniła do blissóI ale cała 

rodzina wójechałaK _ess nie dałabó sobie radó z kapróśną parąK t całóm gackDs Corner 

pozostawała tólko jedna osobaI która bóć może zechciałabó spróbowaćK kie wahając się ani 

chwili pani gackson podniosła telefon i zadzwoniła do jeredith CalhounK 



ROZDZIAŁ PIĄTY 

para aż podskoczóła z radościI kiedó w drzwiach pojawiła się jeredithK mobiegła do 

niej z wóciągniętómi ramionamiI a ona uniosła ją w górę i przótuliła serdecznieK fnstónktó 

macierzóńskieI które tłumiła w sobieI odkąd _lake zmusił ją do ucieczkiI teraz ujawniałó się z 

całą mocąK 

J mroszę nie sprawiać jeredith żadnóch kłopotówI moja panno J ostrzegła parę pani 

gacksonK J jeredithI to jest numer telefonu mojej siostróK ga i tak zadzwonię do pana _lakeDa 

gdó tólko będę coś wiedziałaK jam nadziejęI że nie będzie miał do mnie pretensjiK 

J tiesz dobrzeI że nie J powiedziała jeredithK J jam nadziejęI że twoja siostra 

szóbko wróci do zdrowiaK 

J ko cóżI miejmó nadzieję J odparła pani gacksonI zmuszając się do uśmiechuK J gest 

już moja taksówkaK mostaram się wrócić jak najszóbciejK 

J ao widzeniaI pani gackson J zawołała paraK 

J ao zobaczeniaI paroK _ędę za tobą tęsknićK geszcze raz dziękuję ciI jerróK 

J kie ma za co J odparłaI zamókając za nią drzwiK 

J jerróI pobawmó się teraz lalkami J para poprosiła użówając zdrobnieniaI po czóm 

poprowadziła jeredith za rękę do salonuK J mopatrzI co mi tata kupił! 

jeredith bóła przójemnie zaskoczonaI widząc całó zestaw różnóch lalekK jusiało bóć 

ich ponad dwadzieściaI a pośrodku siedział ogromnóI brązowó miś ze stetsonem _lakeDa na 

włochatej głowieK 

J jusi bóć teraz moim tatusiem J powiedziała paraI wskazując na niedźwiadka J 

odkąd tatuś wójechałI ale naprawdę nazówa się man mrzójacielK 

jeredith usiadła na sofie i śmiała sięI gdó para przedstawiała jej wszóstkich swoich 

nowóch przójaciółK 

J Ta ładna chusteczkaI którą mi dałaśI wpadła mi za ogrodzenie J zaczęła opowiadać 

zaaferowana J niewiele brakowało i wpadłbó na mnie wielki końI ale tata mnie uratowałK 

motem mnie skrzóczałI a ja płakałam i schowałam się w szafieI ale on mnie znalazłK 

mowiedziałI że nie wolno mi nigdó tego robićI bo on mnie kocha J roześmiała sięK J A potem 

poszedł do sklepu i przóniósł wszóstkie te zabawkiK 

jeredith poczuła zimnó dreszcz słuchając jej niewinnego opowiadaniaK jogła sobie 

wóobrazićI co czuł _lakeI jaki musiał bóć przerażonóK aobrze pamiętała dzieńI w któróm 

obronił ją przed dzikim mustangiemK 



J jój tata ma okropnó charakterK 

jeredith już to wiedziałaK mamiętałaI jaki jest porówczóK jogło go wzburzóć bóle coI 

a już na pewno własnó strachI zakłopotanie czó zagrożenieK tóobrażała sobieI jak musiała 

bać się go paraI ale widocznie zabawkami można kupić sobie wóbaczenieK wresztąI nie 

powinna tak móśleć J _lake potrafił bóć niespodziewanie uprzejmóK ozecz jedónie w tómI że 

jest takim zimnóm egoistąK 

wastanawiała sięI czó kina bóła z nim blisko w trakcie ich krótkiego małżeństwa i 

doszła do wnioskuI że raczej nieK 

jeredith wóciągnęła się obok paró na dówanieI zadowolonaI że założyła dżinsó i 

bluzkę zamiast  sukienkiK  mrzez  dłuższó  czas  ubierałó  lalki  i  rozmawiałóI  a  potem  jeredith  

przógotowała małą do snuI położyła do łóżka i poprosiła jąI bó odmówiła paciorekK 

J alaczego? J spótała paraK 

J Żebó podziękować manu _ogu za wszóstkoI co robi dla nas dobrego J odpowiedziała 

z uśmiechemK 

J Tata całó czas mówi do _oga J przópomniała sobie paraK J wwłaszczaI kiedó coś 

przewrócę albo się uderzęKKK 

J kie o to mi chodziI kochanieK ież spokojnieI to porozmawiamóK 

J aobrzeI jerró J poprawiła sobie poduszkę pod głowęK J Czó tó mnie lubisz? 

jeredith spojrzała na dzieckoI które mogłabó mieć rśmiechnęła się ze smutkiemI 

gładząc parę delikatnie po główceK 

J TakI lubię cię bardzoI paro gane aonavan J odpowiedziała uśmiechając sięK 

J ga ciebie też lubięK 

jeredith pochóliła sięI bó ucałować jasnąI błószczącą twarzóczkęK J ChciałabóśI 

żebóm ci poczótała? Czó masz jakieś książki? 

J kieI tatuś zapomniałK 

J kic nie szkodziK wnam kilka bajekK mrzósiadła na łóżku paró i zaczęła opowiadaćI 

oddając poszczególne postacie głosem różnej wósokościI co wówołówało śmiech paróK 

_óła właśnie w środku bajki o trzech niedźwiadkachI kiedó para podniosła się i 

uśmiechając się od ucha do ucha zawołałaW J Tata! 

jeredith poczuła ogień na twarzóI a serce zaczęło bić jak młotI kiedó _lakeI ubranó w 

szaró garniturI wszedł do pokojuK ppojrzał na nią z zaciekawieniem i podał coś parzeK 

J mrezent z aallas J powiedział do dzieckaK J hukiełkaK 

J gaka piękna! 



_óła to żółtobiała kaczuszkaK para zaczęła poruszać nią w lewo i prawoI a _lake 

zwrócił się do jeredith z chłodnóm uśmiechemK 

J ddzie jest Amie? J spótałK 

lpowiedziała muI co się zdarzóło i dodałaI że pani gackson obiecała zadzwonićI jak 

tólko będzie coś wiedziećK 

J kie bóło blissó ani nikogo innegoI więc mnie poprosiłaK 

J jiałyśmó znakomitą zabawęI tatoK _awiłyśmó się lalkami i razem oglądałyśmó 

telewizjęK 

J aziękuję ciI że poświęciłaś jej tóle czasu J powiedział _lakeK _ół w zaczepnóm 

nastrojuK ld kilku dni nie móślał o niczóm innómI jak tólko o tej niepokojącej kobiecieK f oto 

widzi ją chłodną i opanowanąI bez śladu uczucia w szaróch oczachI podczas gdó w nim 

wszóstko napina się i drżó na sam jej widokK 

jeredith wstałaI unikając jego wzrokuK 

J kaprawdę nie ma za coK aobranocI paroK 

J aobranocI jerróK Czó przójdziesz do mnie jeszcze raz? 

J geśli będę mogłaI to przójdęI kochanie J odpowiedziała z roztargnieniemI nie 

dostrzegając wrażeniaI jakie zrobił na _lakeDu pieszczotliwó zwrotK J Śpij dobrzeK 

J guż śpijI moja panno J dodał _lakeK 

J Ale tatoI co będzie ze smokiem? J zajęczała paraI gdó zamierzał zgasić światło przó 

drzwiachK 

watrzómał się i widać bółoI że czuje się nieswojoK kie miał zamiaru wópędzać 

smoków spod łóżka ani wówlekać ich z szafó na oczach jeredithK para uwielbiała takie 

porządki i on przózwóczaił się robić to dla jej rozrówkiI ale mężczózna powinien mieć swoje 

sekretóK 

J kajpierw odprowadzę jeredith do samochoduI dobrze? 

J  aobrzeI  tato  J  powiedziała  z  uśmiechem paraK  ppojrzała  na  jeredithK  J  Tato  zabija  

codziennie potworóI bó mi nie zrobiłó krzówdóK gest bardzo dzielnó i ważó milion kilo! 

jeredith spojrzała na _lakeDaK waczerwieniła się próbując ukróć śmiechK mopatrzół na 

nią takI że rozwiał urok tej chwiliK pzóbko poszła w stronę halluK 

aogonił ją na schodach i odprowadził na ganekK 

J mrzepraszamI że Amie cię w to wciągnęła J powiedział szorstkoK J _ess mogłabó się 

zająć parąK 

J _ess i _obbó wójechali J odparłaK 



J Ale nie chciałaś tu przójśćI nawet kiedó mnie nie bóło J zauważyłK J kie masz serca 

do tego domuI prawda? 

J ozeczówiście J odpowiedziałaK J pprowadza bolesne wspomnieniaK 

ldeszła kilka krokówI ale on poszedł za niąK 

J ddzie masz samochód? J spótałK 

J mrzószłam pieszoK tieczór bół taki pięknóI a to tólko parę kroków stądK 

ppojrzał na nią z góróI bół wóższó o głowęK t szaróm ubraniuI z perłowóm stetsonem 

na głowie wódał się jej imponująco wósokiK tóglądaI jakbó nigdó się nie uśmiechał J 

pomóślała wpatrując się w jego mocne obliczeI rósujące się w świetle padającóm z okien na 

dużó ganekK 

J geśli szukasz pięknaI to go nie znajdziesz J powiedział uśmiechając się ironicznieK J 

_lizna tólko pogarsza sprawęK 

J mamiętamI jak to się stało J powiedziała cichoI patrząc na długąI białą linięI która 

przecinała jego chudó policzek aż po brodęK 

J kie chcę o tóm mówićK 

J tiem J westchnęłaK J Ale dla mnie zawsze bółeś przóstojnóI nawet z tą bliznąK 

aobranocI _lake J powiedziała ciepłoK ldwróciła się tółemK 

lbrócił ją ku sobie i ścisnął za ramionaK jiała na sobie cótrónowożółtą bluzkę bez 

rękawówI przó której jej skóra wóglądała na ciemniejszą niż bóła naprawdęK 

J gaKKK J zwolnił uchwótI ale jej nie wópuściłK J ga wtedó nie chciałem tegoK _oję sięI że 

już nigdó nie pozbędziesz się strachuI a to wszóstko moja wina J dodałI widząc jak jej oczó 

rozszerzają sięI a ciało nieruchomiejeK 

J _ółeś moim pierwszóm bliskim mężczózną J wószeptała zarumienionaK J A tóKKK 

_ółeś bardzo brutalnóK 

J mamiętam J odparłK auma nie pozwalała mu powiedzieć prawdóI choć bardzo tego 

chciałK 

J gak powiedziałeśI to bóło dawno temu J dodałaI delikatnie uwalniając się z jego 

uściskuK 

J kie tak dawnoK mięć lat J poszukał jej oczuK 

J jeredithI na pewno spotókałaś się z mężczóznamiK jusiało bóć kilku takichI któróm 

nie mogłaś się oprzećK 

J kieI bo nie miałam do nich zaufania J powiedziała gorzkoK J kie chciałam już 

rózókowaćK 

J t większości mężczóźni nie są tacó brutalniI jak ja J odparł chłodnoK 



J t większości nie są też takimi mężczóznamiI jak tó J wószeptała z przómkniętómi 

oczómaK 

Te słowa mile łechtałó jego męską dumęK Czó ona nadal uważaI że jest przóstojnó i 

męskiI czó jest to tólko wspomnienie przeszłościI fragment uczuciaI które sam zabił? 

J kie jestem teraz wiele łagodniejszóI niż kiedóś J powiedziałI nachólając się ku niejK J 

Ale tóm razem postaram się cię nie przestraszóćK 

ppróbowała usta bó powiedzieć „nie”I ale on już przókrół jej usta swoimiK Czuł smak 

jej miękkich wargI a szczupłómiI mocnómi dłońmi ujął jej twarzK 

wesztówniałaI ale tólko na chwilęK wakręciło się jej w głowie od rozkoszóI nie miała 

siłóI bó protestowaćK mo minucie rozluźniła sięI pozwalając jego ustom na swobodne 

działanieK 

J l _ożeI jakie to słodkie J wószeptałI wgrózając się w jej ustaI wiedzionó raczej 

instónktem niż doświadczeniemK dłos mu drżałI ale nie obchodziło goI że ona może to 

usłószećK J Tak mi dobrzeK 

mozwolił jej odsunąć się od siebieK lczó mu błószczałóI a z gardła wódobówał się 

świszczącó oddechK 

J kie powinienem tego robić J powiedział niskim głosemK J kie chciałem ci 

pokazówaćI że jestem taki podnieconóK 

caktI że jej o tóm powiedziałI zaskoczół ją bardziej niż samo zachowanie jego ciałaI 

ale postarała się nie okazówać nic po sobieK ldstąpiła o krok i dotknęła lekko swoich ustK Tak 

samo jak pięć lat temu w stajniI kiedó przówarł do niej ustamiI a ona pragnęła jego dotókuK 

J juszę już wracać do _ess J powiedziała niepewnieK 

J geszcze chwilę J wziął ją za rękę i pociągnął do światłaK kie dał jej uciec wzrokiemI 

bó móc widzieć w jej oczach obawę zmieszaną z pożądaniemK 

J Czego chcesz? J spótała szorstkoK 

J geszcze się mnie boisz J odpowiedziałK 

J mrzepraszam J spuściła wzrok i patrzółaI jak szóbko unosi się jego pierśK J kic na to 

nie mogę poradzićK 

J Ani ja J odparł z gorócząK ldwrócił się pozwalając jej odejśćK J kie bardzo umiem 

się kochaćI jeśli chcesz znać prawdę J powiedział przez zębóK 

To bóła prawdaK jiał dobre chęciI ale brakowało mu wiedzóK kina nauczóła go paru 

rzeczóI ale przójmowała jego dotknięcia obojętnieI a jej reakcja na pieszczotó bóła w 

najlepszóm razie letniaK kie domóślała sięI że bół zupełnie niewinnóI choć wiedziałaI że brak 

mu doświadczenia i pod koniec ich związku naigrówała się z niegoK _óło to jedno z 



najboleśniejszóch wspomnieńK kiech jeredith lepiej widzi w nim brutalaI a nie domóśla sięI 

że bół wtedó kompletnie zielonóK 

jeredith patrzóła na niego zaskoczona tóm wóznaniemK wawsze uważała go za 

doświadczonegoK t tóm momencie lepiej zrozumiała jego nieznośną dumęK modeszłaI bó 

lekko chwócić go za rękawK argnąłI jakbó ten bezosobowó kontakt parzół go niczóm ogieńK 

J tszóstko dobrzeI _lakeK 

ppojrzał na jej zgrabnąI szczupłą rękęI lekko dotókającą jego ramieK 

J tobec kobiet jestem jak słoń w składzie porcelanó J powiedział niespodziewanieK 

tspięła się na palce i przóciągnęła jego głowę ku sobieK CzującI jak sztówniejeI 

znieruchomiałaK 

J kie J wószeptał chrapliwieI kiedó cofnęła się zakłopotanaK J wrób toK oób wszóstkoI 

co chceszK 

kie mogła uwierzóćI że naprawdęI chce bó go pocałowałaI ale wszóstko wskazówało 

na toI że takK kie wiedziała o tóm zresztą zbót wieleI bo toI co robiła dotąd z mężczóznamiI 

kończóło się na całowaniuK 

iekko przeciągnęła ustami po mocnóch wargach _lakeDaI drażniąc je delikatnieK gej 

oddech uderzał go prosto w twarzI ale ona obejmowała jego głowę i nie ustępowałaK tsunęła 

palce w gęstwinę włosów ponad karkiem i przesuwała paznokciami po skórzeI podczas gdó 

jej usta igrałó pieszczotliwie z jego ustamiK 

J aługo tego nie wótrzómam J wószeptałK lbiema rękoma przótrzómówał jej biodraK 

_óła zbót słabaI bó przeciwstawić się takiemu zbliżeniuK J wróbmó toK 

J geszcze nie J odpowiedziała szeptem na jego szeptK 

J jeredith J jęknąłI ściskając ją aż do bóluK 

J aobrze J powiedziałaK oozumiałaI czego chceI czego pragnieK mrzóciskając wargi do 

jego ustI wsunęła jęzók do środkaK gego reakcja przeszóła ją nibó prąd elektrócznóK 

hrzóknąłK aosłownie pochłonął ją w ramionachI ocierając się o nią swóm mocnóm 

torsemK Całó dógotałK jeredith odbierała te drżenia z pełną świadomościąI dumnaI że potrafi 

go pobudzić tak łatwoK 

moczułaI jak się poruszółK lparł ją plecami o ścianę i wtulił się w niąK ltworzóła nagle 

oczóK kapierał na nią twardómiI mocnómi biodramiI przótłaczał całóm swoim ciałemK Czuła 

teraz całą siłę jego podniecenia i o dziwo wcale nie bóła przerażonaKK 

J mewnie strasznie się boisz J spótał szorstkoI szukając jej wzrokuK J tieszI czego 

chcęK wupełnie nad sobą nie panujęK 

J Tóm razem to ja zaczęłam J wószeptałaK J To nie boliK 



mochólił się i zaczął powtarzać ustami te same delikatneI pobudzające ruchóI które ona 

robiła wcześniejK 

J iubisz toI jeredith? J wószeptał jej wprost do ustK J Czó tak właśnie lubisz? 

J Tak J szepnęłaK oęce trzómała na jego koszuliK mrzez materiał czuł ciepło jej ciałaK 

J ChcęI żebóś rozpięła mi koszulę i dotknęła mnieI ale wtedó mogę nie bóć już tak 

cierpliwóK kiedaleko stąd mamó wógodną sofęKKK 

momósł bół bardzo kuszącóK tóobrażała już sobie dotók jego skóró i jego ciałoI 

przógniatające ją swoim ciężaremK mragnęła go i w gruncie rzeczó nie bóło żadnego powoduI 

bó odmawiaćK moza tóm jednómI że duma nie pozwalała jej zgodzić sięI bó pożądał tólko jej 

ciała i niczego ponadtoK 

J kie mogę iść z tobą do łóżka J powiedziała żałośnieI składając głowę na jego 

ramieniuK J _lakeI musisz się powstrzómać J jęknęłaK J ga oszalejęKKK 

J ga też J powiedziałK ldsunął się od niej i oddóchał głośnoK J Tó mnie pragniesz J 

powiedziałK matrzół jej głęboko w oczóI jakbó teraz dopiero to do niego dotarłoK 

J kie rozumiemI czego chcesz ode mnie J zaczerwieniła sięK 

J para potrzebuje kobiecej opieki J powiedział w napięciuK 

J Chóba nie dlatego mnie całujesz J odparłaK 

J kieI nie dlatego J westchnął głębokoK modszedł do brzegu werandó i oparłszó się o 

białą kolumnę patrzół na bezmiar płaskiej jak stół preriiK arzewa rosłó tólko wokół domuI 

gdzie je posadzono i podlewanoK aalejI aż po horózont rozciągała się naga równinaI na której 

gdzieniegdzie wzdłuż strumienia rosłó nieliczne wierzbó i zaroślaK 

J alaczego więc? J spótałaK jusiała wiedziećI do czego zmierzaK 

J Chóba wieszI czóm jest obsesjaI jeredith? 

J _óć możeK 

J To właśnie czuję do ciebieK mrzesunął sięI bó ją lepiej widziećK 

J gestem opętanó J dodał i powiódł po niej wzrokiemK J kie wiem dlaczegoK kie jesteś 

pięknaI nie jesteś nawet prowokująco zmósłowaI ale pobudzasz mnie bardziej niż jakakolwiek 

inna kobietaK kawet wobec kinó nie czułem tegoI co czuję do ciebie J roześmiał się lodowatoK 

J ldkąd mnie rzuciłaI nie miałem już żadnej kobietóK kie chciałem innejI nie chcę nikogo 

prócz ciebieK 

kie wiedziałaI czó potrafi jeszcze oddóchaćK To wóznanie zaparło jej dech i odebrało 

siłę nogomK matrzóła na niego bezradnieK 

J kie widziałeś mnie przez pięć lat J próbowała wójaśnić sótuacjęK 



J  tidziałem  cię co  nocI  ilekroć zamknąłem  oczó  J  westchnął żałośnieK  J  jój  _ożeI  

czó nie pamiętaszI co się stało wtedó w stajni? J mówił z zamkniętómi oczómaI nie widzącI że 

zarumieniła się i zadrżałaK 

J tidziałem twoje ciałoI dotókałem i całowałem J omal nie zakląłK To bóła dla niego 

męczarniaK 

J tidzę cię w łóżku każdej nocóK mragnę ciebie do szaleństwaK 

hurczowo chwóciła się poręczóK kie mogła uwierzóć w toI co słószóK jówiła sobieI 

że to niemożliweI bó mężczózna czuł takie pożądanieK Ale _lake bół innóK gak powiedziała 

blissaI nigdó go nie kochanoI więc nie wiedziałI co to miłośćK Czuł natomiast J jak każdó J 

pożądanieK jężczózna nie musi kochaćI bó pożądaćK 

J kie bój się J zaśmiał się gorzkoK J kie będę cię do niczego zmuszałK Chciałem tólkoI 

żebóś wiedziałaI co czujęK geśli ten krótkiI zmósłowó pocałunek bół z twojej stronó jedónie 

grąI to musisz wiedziećI że dużo rózókowałaśK hiedó cię dotókamI tracę rozumK Świadomie 

nie skrzówdziłbóm cię za nic na świecieI ale pożądam ciebie wręcz piekielnieK 

J To nie bóła gra J powiedziała z dumnóm spokojemK wawahała sięK J Tak się 

przejmowałeś tómI że bółeś wobec mnie brutalnóK Chciałam ci pokazaćI że się ciebie nie bojęK 

J Tak? kawet wtedóI kiedó ciebie tak przóciskamI że czujeszI co się ze mną dzieje? 

J kic nie mów J szepnęła i spojrzała w bokK 

J alaczego mam to ukrówać? J spótałK mrzósunął się ku niejI zachęconó tómI że w jej 

głosie nie słóchać bóło goróczóK tiele rózókował wóznając jej prawdęI ale to mógł bóć 

jedónó sposóbK J mrzecież nic się nieK stanieI jeśli będziesz o tóm wiedziećK 

J tiedzieć o czóm? 

J Że kina bóła moją pierwszą i jedóną kobietą J powiedział wprostK 

Chciała usiąśćI ale nie miała na czómK lparła się o poręczI szukając oczami jego 

twarzóK kie żartowałK jówił poważnieK 

J To prawda J powiedział i przótaknąłI poznając po jej oczachI że powracają do niej 

wspomnieniaK 

J Tego dniaI w stajniI bółem tak samo niedoświadczonóI jak i tóK alatego obszedłem 

się z tobą tak brutalnieK To nie bóło zamierzoneK kie wiedziałemI jak się do tego zabraćK 

J kic dziwnego J wószeptałaK 

J TakI nic dziwnego J powtórzółI strzepując pojedónczó włos z jej szóiK J Czemu się 

nie śmiejesz? kina śmiała się ze mnieK 

J kina bółaKKK J ugrózła się w jęzókK 



J lI na pewno bółaKKK J przótaknąłK J wresztą na koniec nawet się z tóm przede mną nie 

króła J dodał z gorócząK J kie chciałem rózókować ośmieszeniaI więc potem nie bóło już 

żadnóch kobietK 

J lchI _lake J wószeptałaI zamókając oczó w przópłówie bóluK J Tak mi ciebie żal! 

J kie proszę cię o współczucieK Chcę tólkoI żebóś znała prawdęK jasz prawo 

wiedziećI co cię czekaI gdóbóś uległa pokusieK _oże! J powiedział z wósiłkiem J nie znam się 

nawet na najprostszóch rzeczachK hsiążki i filmó nie zastąpią doświadczeniaI a kina nie bóła 

zainteresowana w szkoleniu mnieK 

J pzkodaI że tego nie wiedziałam J powiedziałaK 

J mrzódałobó mi się to wtedóK 

J ao czego? 

J kie walczółabóm z tobą J powiedziała wprostK 

J jóślałamI że miałeś duże doświadczenieK mrzepraszam J zwiesiła głowę J chóba 

zraniłam twoją miłość własną w takim samóm stopniuI jak tó mnie przestraszółeśK 

J kie masz za co przepraszać J powiedziałK CzekałI aż podniesie głowęI po czóm 

uchwócił jej wzrokK 

J Czó przez ten czas nie pragnęłaś nikogo? 

J Tólko ciebie J odpowiedziała szczerzeK J kie czułam tego do nikogoK tolałam raczej 

zaznać przerażenia z tobą niż rozkoszó z najlepszóm kochankiem na świecie J roześmiała się 

chłodnoK J lboje jesteśmó w tej samej sótuacji J skwitowałaI zapinając torebkęK J kaprawdęI 

muszę już iśćK pprowadził ją po schodach z gankuK 

J aobrzeI odprowadzę cię do drzewI a później będę patrzół za tobąK para na pewno się 

nie obudziI a twój dom widać z drogi bardzo dobrzeK 

J para jest bardzo do ciebie podobna J powiedziałaK 

J wa bardzo J odparłK hiedó szliI dotókał jej dłoni J nie wiedziała przópadkiem czó 

celowo J przópominając jej o swojej obecnościK J lmalże nie została stratowana parę dni 

temuI kiedó weszła do zagrodó po chusteczkęK 

J jówiła mi o tómK jusiałeś bóć wściekłóK 

J To jeszcze za słabo powiedzianeK moniosło mnieI para bóła przerażonaK pchowała się 

przede mną w szafieI a ja poczułem się jak łotrK kazajutrz bółem w mieście i kupiłem jej pół 

sklepu zabawek za toI że na nią nakrzóczałemK _ardzo się przestraszółemK jóślałem o tómI 

co bó się stałoI gdóbóm nie miał tak szóbkiego refleksuK 

J wawsze bółeś szóbki w nagłóch wópadkach J uśmiechnęła sięK 



J  ka  twoje  szczęście  J  mruknął posępnieI  patrzącI  jak  się zarumieniłaK  J  kie  miałem  

łatwego żócia J powiedział po chwili J musiałem bóć twardóI żebó przetrwaćK tiele 

przeszedłemI zanim przójechałem tu i zamieszkałem u wujaK jusiałem stoczóć niejedną 

walkę z powodu swojego nieprawego pochodzeniaK 

J kigdó o tóm nie mówiłeśK 

J kie mogłem J zacisnął palce na jej dłoniK ppojrzała w stronę domu _essK dospodarze 

musieli już wrócićI bowiem ich samochód stał na podjeździeK wawahała sięI nie chcąc 

opuszczać _lakeDaI najwóraźniej w nieczęstóm u niego nastroju do rozmowóK 

J jasz teraz parę J przópomniała mu ze spokojemK 

J lna jest mi coraz bliższa J wóznałK J _ożeI co ja bóm robiłI gdóbóm nie mógł usiąść 

w fotelu z wópchanóm misiem w rękach albo miał iść spaćI nie wópędziwszó przedtem 

smoków ze wszóstkich szafK perce mnie bolałoI kiedó rozpłakała się po tómI gdó ją 

skrzóczałemK 

J para jest bardzo wrażliwaI choć na pierwszó rzut oka tego nie widać J odpowiedziała 

jeredithK 

J wauważyłam to od razu w sklepie dla dzieci i potemI kiedó bawiła się z aanielleK 

jóślęI że zanim do ciebie trafiłaI niewiele o nią dbanoK 

J  ldniosłem  takie  samo  wrażenieK  jiała  koszmarne  snóI  gdó  tólko  tu  przójechałaK  

lbudziła  się pewnego  razu  z  krzókiemI  a  kiedó  spótałemI  co  się stałoI  powiedziałaI  że  nie  

pozwalają jej wójść z szafóK 

Twarz mu stężała przóbierając na chwilę bezlitosnó wórazK 

J kadal jeszcze noszę się z móśląI bó podać tę gospodónię do sąduK 

J hobieta tak okrutna sama sobie szókuje piekło J powiedziała jeredithK J modłość 

nigdó nie uchodzi płazemI _lakeK 

J  Tak  jak  to  się stało ze  mną?  J  spótał ze  śmiechemI  w któróm nie  bóło wesołościK  J  

kastraszółem cię i wópędziłem ze swojego żóciaI ożeniłem się z kinąI mając nadzieję na 

rozkosze stanu małżeńskiegoK f spójrzI dokąd mnie to przówiodłoK 

J lsiągnąłeś wszóstko J zaoponowałaK J mieniądzeI władzęI pozócjęI słodką córeczkęK 

J jam tólko parę J powiedział krótkoK gego zielone oczó błószczałó w słabóm świetleK 

J rważałemI że władza i pieniądze są mi potrzebne dla pozóskania akceptacji ludziK Teraz nie 

jestem wcale bardziej poważanó niż wtedóI kiedó bółem biednómI nieprawóm dzieckiemK 

jam tólko więcej pieniędzóK 

J Akceptacja nie ma nic wspólnego z pieniędzmi J zerknęła na jego dużąI ciepłą dłońI 

którą trzómał ją za rękęK J kie należósz do ludzi towarzóskichK tolisz trzómać się na 



osobnościI rzadko kiedó się śmiejeszK lnieśmielasz innóch J uśmiechała się łagodnieI a wzrok 

miała kochającóI choć zależało jej na tómI bó się nie zdradzićK J alatego nie jesteś tak często 

zapraszanóK kić bój sięI nie żójemó w średniowieczuK iudzie nie traktują okoliczności czóichś 

narodzin jako argumentu przeciw takiej osobieK jamó do czónienia ze społeczeństwem 

znacznie bardziej otwartóm niż kiedóśK 

| J To ohódne społeczeństwo J odparł ponuroK 

J hobietó robią propozócje mężczóznomI dzieci są maltretowane albo porzucaneKKK 

| J Ale nie pali się już czarownic J szepnęła konspiracójnieI stając na palcach J i nie 

zakuwa nikogo w dóbóK 

ka jego twarzó pojawił się uśmiechK 

- ko dobrzeI punkt dla ciebieK 

- hto tobie robił propozócje? J spótałaK 

J  hobieta  na  spotkaniu  w  aallasI  z  którego  właśnie  wróciłemK  kie  mogłem  w  to  

uwierzóćI ale położyła klucz do swojego pokoju w popielniczce obok mojej filiżankiK 

- f co zrobiłeś? J spótałaI bo musiała znać odpowiedźK 

J lddałem jej z powrotemK 

aelikatnie dotknął jej policzka i przesunął po nim palcemK 

- mowiedziałem ci już na gankuI że nie pragnę nikogo oprócz ciebieK 

- kie mogęI _lake J spuściła wzrok ku jego piersiK 

J kie proszę cię o to J odparłI wópuszczając jej rękęK J jam tradócójne poglądóI jak 

może zauważyłaśI nie uwodzę dziewicK 

wadrżała na móśl o tómI że mogłabó kochać się z _lakeDaK _óło rzeczą ekscótującą 

dowiedzieć sięI że tak bardzo jej pragnieI ale sumienie nie pozwalało jej ulec muK ln także o 

tóm wiedziałK 

J tolałbóś pewnieI żebóm jak najszóbciej porozdawała autografó i wójechała J 

rozpoczęłaK 

rjął ją za  podbródek  takI  bó  widzieć jej  twarzK  J  t  sobotę wóbieram  się z  parą na  

piknikI pojedziesz z nami? 

J t sobotę? 

J mrzójadę po ciebie o dziewiątejK jożesz bóć w dżinsachK ga tak się na pewno ubioręK 

J _lakeKKK J podniosła ku niemu oczóK 

J iubię stawiać sprawó jasnoI żebó nie bóło potem nieporozumień J powiedział z 

prostotąK J mragnę ciebieK Tó też mnie pragnieszK Ale na tóm kończómóK ToI co działo się teraz 

na gankuI nie może się powtórzóćK _ędę trzómał się od ciebie z dalekaK wadbamó o toI żebó 



parze bóło przójemnieK lna cię lubi J dodał cichoK J Tó chóba ją teżK kiech ma kilka miłóch 

wspomnieńI zanim wrócisz do żóciaI które pozostawiłaś w pan AntonioK 

wmroził ją tómi słowamiK mragnął jejI ale nie miał zamiaru robić nic w tóm kierunkuK 

Chciał jeredith dla paróI nie dla siebieI mimo że jej pożądałK 

J Czó to rozsądneI że pozwolimó jej przózwóczaić się do mnie? J spótałaI a w jej 

głosie odbijało się rozczarowanieK 

J A czemu nie? 

J hiedó wójadęI będzie to dla niej kolejne rozczarowanie J odpowiedziałaK 

J gak długo jeszcze zostaniesz? 

J ao końca miesiąca J odpowiedziałaK J modpisuję książki w przószłą sobotęK 

lpuścił rękę w chwiliI gdó zamierzała przótulić się do niego i prosićI bó ją pocałowałK 

J ko to możesz spędzić jeszcze z nami trochę czasuK kie będę cię przópierał do muruI 

a tó pomożesz parze stanąć na nogachK 

J alaczego chceszI żebóm tu bóła? J jej oczó szukałó jego twarzóI okrótej cieniem 

nocóK 

J _óg jeden wie J mruknął J ale chcęK testchnęłaI walcząc z pragnieniemI bó bóć 

blisko niegoK 

J kie móśl tóle J powiedziałK kie uśmiechnął sięI ale w jego spojrzeniu bóło coś 

nowegoK J mrzestań analizować każde moje słowo i przójmuj toI co będzie niosło żócieK 

J aobrzeI postaram się J odpowiedziałaI żałującI że jest tak ciemnoK rdało jej się 

uśmiechnąćK J aobranocI _lakeK 

J fdź jużK _ędę za tobą patrzółK 

wostawiła go i pobiegła w kierunku domuI z sercem pałającóm na nowo nadziejąK 

geśli miała jakąś szansę na zdobócie _lakeDaI to na pewno z niej skorzóstaI niezależnie 

od rózókaK geśli będzie postępować ostrożnie i nie będzie wómagać rzeczó niemożliwóchI to 

może  pewnego  dnia  on  ją pokochaK  w  tą móślą położyła  się do  łóżkaI  a  snó  miała  tak  

wórazisteI że obudziła się z rumieńcem na twarzóK 



ROZDZIAŁ SZÓSTY 

t sobotni ranek jeredith wstała wcześnie ranoI ubrała się i już o ósmej bóła gotowa 

do wójściaK jiała wolną godzinęI zanim przójadą po nią _lake i paraK 

_essI która także wcześnie wstałaI zrobiła śniadanieK 

J To musi bóć dziwne uczucieI kiedó _lake zaprasza cię po tólu latach J powiedziała z 

subtelnóm uśmiechemK 

J  TakI  ale  nie  wmawiam  sobieI  że  robi  to  z  wielkiej  miłości  J  odparłaI  oszczędzając  

przójaciółce informacjiI że zainteresowanie _lakeDa ma charakter zmósłowóK ka samo 

wspomnienie jego pocałunków w środową nocI dreszcz przeszedł całe jej ciałoK _lake wóznał 

jej tajemniceI którómi nie dzielił się dotąd z nikimK 

pam ten fakt dodał jej nadzieiK J kie bółam od lat na piknikuK _ardzo się cieszę J 

wóznała z uśmiechem J nawet jeśli on chce mnie zabrać tólko ze względu na paręK 

J para jest urocza J powiedziała z westchnieniem _essK J Chcemó z _obbóm mieć 

dzieckoI ale jakoś nie mogę zajść w ciążęK joże to przójdzie z czasemK Czó masz ochotę coś 

zjeść? 

J aziękujęK gestem za bardzo zdenerwowana J przóznała się jeredithK J jam nadziejęI 

że ubrałam się odpowiednioK 

_ess przójrzała się przójaciółceK ażinsóI tenisówkiI biała bluzka bez rękawów 

ukazująca piękną opaleniznę i podkreślająca jej pełneI wósokie piersi i ciemne włosóI luźno 

układające się na ramionachK 

J tóglądasz znakomicie J powiedziałaK 

J  mowinnam  bóła  dłużej  pospać J  zawahała  się jeredith  J  jestem  kłębkiem  nerwówK  

lch! 

moderwała się na dźwięk telefonuI a _ess tólko się uśmiechnęłaK 

J ddóbóm bóła hazardzistkąI założyłabóm się o ostatnie pieniądzeI że _lake jest 

dokładnie tak samo zdenerwowanó i niecierpliwó jak tó J powiedziała podnosząc słuchawkęK J 

TakI jest już gotowaK mrzójedź jak najszóbciejI zanim zedrze mi dówanK Cześć! 

J gak mogłaś tak powiedzieć? J wóbuchła jeredithK J joja najlepsza przójaciółka 

sprzedaje mnie wrogowi! 

J ln nie jest twoim wrogiemK joim zdaniem zasługuje na toI bó mu pomóc J uśmiech 

znikł B  twarzó  _essK  J  gest  taki  samotnóI  jeredithK  kie  widział świata  poza  kiną i  dał się 

nabrać na małżeństwoI a jej zależało tólko na jego pieniądzachK 



J pą pewne rzeczóI o któróch nie wieszK 

J ka pewnoI ale jeśli mimo wszóstko kochasz goI to zrobiłabóś głupstwoI gdóbóś 

chciała się na nim mścićK 

J kie mam siłó na zemstę J odparła jeredith j uśmiechnęła się znużonaK J geszcze 

dłuższó czas po wójeździe stąd chciałam wórównać z nim rachunkiI ale kiedó go teraz 

zobaczółamKKK J powiedziała wzruszając ramionamiK J gest tak samoI jak kiedóśK kie mogę 

normalnie mówić ani chodzić bez drżeniaI kiedó on znajduje się w pobliżuK kie powinnam 

bóła wracaćK ln mi sprawi bólI jeśli tólko dam mu taką możliwośćK mo tómI czego doznał z 

kinąI żadnej kobiecie nie będzie łatwo zbliżyć się do niegoK A na pewno nie mnieK 

J jimo to spróbuj J poradziła _essK J kiczego się nie osiągnie bez rózókaK kauczółam 

się sztuki kompromisówI kiedó parę lat temu mieliśmó z _obbóm poważnó krózósK Teraz 

wiemI że duma jest złóm doradcąK 

J Cieszę sięI że wszóstko dobrze się międzó wami ułożyłoK 

J ga teżK mrzez pewien czas szalałam za jego bratemI bardzo seksownóm mężczóznąI 

ale  na  szczęście  wkroczóła  w  to  blissa  J  wóznała  _essK  J  hing  ooper  ma  wóbuchowó  

temperamentI jak na pewno pamiętaszK kie umiałam mu się oprzećI ale blissa bóła nieustępJ

liwaK joże nie walczóli ze sobąI ale na pewno start mieli trudnóK 

J lna jest taka urocza J wtrąciła jeredithK J molubiłam ją od naszego pierwszego 

spotkaniaK 

J Tak jak mó wszóscóK A hing oddałbó za nią żócieK Te słowa powracałó do niej 

echemI kiedó siedziała w samochodzieK _lake prowadziłI a para szczebiotała na tólnóm 

siedzeniuK pzóbki wóz połókał kilometróK matrzóła na wórazistó profil _lakeDa i próbowała go 

sobie wóobrazić tak zakochanegoI że bółbó gotów oddać za nią żócieK 

aojrzał smutek w jej oczachK 

J Co ci jest? J spótałK 

J  kic  J  odpowiedziała  patrząc  na  paręI  która  także  się zaniepokoiłaK  J  gestem  

półprzótomnaK 

J gak to się więc stałoI że o ósmej bółaś już gotowaI chociaż umówiliśmó się u _ess na 

dziewiątąK 

J kie mogłam spać J przóznałaK 

J ga też J powiedziałK J para bóła tak podekscótowanaI że chciała wstać jak 

najwcześniej J dodał akurat w chwiliI kiedó jeredith aż zamarła na móślI że powodem dla 

którego nie spałI bóło wspomnienie jej pocałunkówK 



J Tak się cieszęI że jedziesz z namiI jerró J powiedziała paraI trzómając w objęciach 

misiaK J _ędziemó się razem bawiliK Tata mówiI że tam jest huśtawkaK 

J f to kilka J uzupełniłK J t gackDs Corner zbudowano po twoim wójeździe nowó park J 

zwrócił się do jeredithK J pą tam huśtawkiI piaskownica i parę takich konstrukcjiI na które 

dzieci lubią się wspinaćK iunch musimó zjeść w jakimś barzeI bo Amie jeszcze nie wróciła i 

nie mamó przógotowanego koszóka z jedzeniemK 

J Czó dzwoniła? 

J TakK gej siostra wraca do zdrowiaI ale Amie musi tam zostać jeszcze co najmniej 

przez dwa tógodnieK 

J gak dajesz sobie radę? 

J kie najlepiej J przóznałK J kie potrafię gotowaćI a niektóre zajęcia przó parze 

zupełnie mi nie wóchodząK 

J Tata mnie nie chce kąpać J wókrzóknęła paraK J jówiI że nie wieI jak to się robiK 

ka twarzó _lakeDa wókwitł rumieniecI a jeredith również poczuła zakłopotanieK 

J jogłabómKKK J jeredith zawahała sięI czując na sobie jego szóbkie spojrzenieI po 

czóm zarózókowałaW J jogę ją za ciebie wókąpaćK kie mam nic przeciw temuK 

J lchI jerróI naprawdę! J ucieszóła się paraK 

J geśli twój ojciec się zgodzi J odpowiedziałaI patrząc wóczekująco na _lakeDaK 

J wgadzam się J powiedziałI nie odrówając wzroku od drogiK 

J f możesz mi opowiedzieć jeszcze jakąś bajkęI jerróK _ardzo lubię słuchać o 

brzódkim kociątkuK 

- _rzódkim kaczątku J poprawił ją _lakeI śmiejąc sięK J rważamI że ta bajka pasuje do 

nas obojgaI różóczkoK 

J ao żadnego z was J przerwała jeredithK J lboje macie silne charakteró i jesteście 

uparciI a to jest warte więcej niż urodaK 

J Ale tata ma bliznę na buzi J zapiszczała paraK 

J wnak odwagi J dodała jeredith z uśmiechemK 

J Twój tata jest tak przóstojnóI że to nie ma znaczeniaK 

_lake poczułI że rośnie w dumęK mopatrzół jej w oczó długimI głębokim spojrzeniemI 

co przókuło jego uwagę takI że omal nie zjechał samochodem do rowu J w ostatniej chwili 

zdołał rzucić okiem na szosęK 

J mrzepraszam J mruknęła jeredithK 

J kie ma za co J powiedziałK pkręcił w drogę prowadzącą do parku i zatrzómał się na 

pustóm parkinguK 



J Ale tu pięknie J powiedziała jeredith patrząc na dużóI zadrzewionó terenI z 

miejscem zabaw dla dzieci i altanąK l tej porze bóło tu pustoK Trawę okrówała jeszcze rosa i 

kiedó szli ku ławkom okalającóm terenI jeredith czułaI że jej tenisówki szóbko przemakająK 

J Tó masz mokre nogi J wołała para ze śmiechem J a ja nieI bo mam kowbojskie butóK 

J jogę uratować twoje nogi J zaofiarował się _lake i zanim jeredith zorientowała 

sięI o co mu chodziI uniósł ją w górę i wziął na ręce bez widocznego wósiłkuK 

J Ale jesteś silnóI tato J zauważyła paraK 

J wawsze bół silnó J powiedziała mimowolnie jeredithI spoglądając na _lakeDaK Czuła 

się słaba i bezradnaK 

mostawił ją bez słowa na chodnikuI podszedł do ławki i usiadłI zakładając na kolano 

nogę w wósokimI kowbojskim bucieK 

J piadaj J powiedział niecierpliwieK J paroI pobaw sięI póki jeszcze możnaI bo za 

godzinę będzie tu tłum ludziK 

J aobrze tato J odpowiedziała i pobiegła ku huśtawkomK 

jeredith usiadła obok _lakeDaI wciąż jeszcze rozgrzana dotókiem jego ramionK 

J To nie jest już to samo dziecko J zauważyłaI patrząc na paręI która ze śmiechem 

odbijała się nóżkami od ziemiK 

J Trochę się oswoiła J przótaknął _lakeK wdjął kapelusz i odłożył go na bokI po czóm 

rozgarnął pilicami gęstą czuprónęK J Ale nie czuje się jeszcze bezpiecznieI bo nadal miewa 

nocne majakiK A ja mam dla niej ostatnio coraz mniej czasuK fnteres się rozwijaK ld decózjiI 

które podejmujęI zależeć będzie przószłość wielu ludziK kie mogę siedzieć całó czas w domu 

z założonómi rękamiK 

J Czó para lubi Amie? J spótała jeredithK 

J gej tu nie będzie przez kilka tógodniI jeredith J powiedział zniecierpliwionóK J 

Właśnie dlatego tak się martwięK t poniedziałek rano mam posiedzenie radó nadzorczejK Co 

mam zrobić z parą? tziąć ją ze sobą? 

J _ardzo dobrze cię rozumiem J powiedziałaKI wodząc palcem po zegarkuK J joże 

mogłabóm się nią zająć? 

J kaprawdę? J spojrzał na nią pótającóm wzrokiemK 

J kie mam nic do robotó poza podpisówaniem książek w następną sobotęK Cała reszta 

to wakacjeK 

J jusiałabóś siedzieć w domu J powiedział z pozorni obojętnościąI patrząc na paręK J 

A jeśli wziąć pod uwagęI że niekiedó wracam późno w nocóI to nie ma sensuI żebóś budziła 

_obbiego i _ess tólko po toI abó wpuścili cię na parę godzinK 



J _lakeI nie obchodzi mnieI że żójemó w latach osiemdziesiątóchK ga nie mogę się do 

ciebie przeprowadzićK 

J kie uwiodę cięK mrzecież ci to obiecałem i mam zamiar dotrzómać słowaK 

ldwróciła wzrokI a serce zaczęło walić szalonóm rótmemK 

J tiemI _lake J szepnęła J ale chodzi o toI co ludzie sobie pomóśląK 

J gesteś słónną pisarką J powiedział zwężając oczóK 

J rchowaj _ożeI żebóm miał splamić twoją reputacjeK 

J kie zaczónaj znowu J powiedziała z żałosnóm westchnieniem i podniosła sięK J To 

nie jest dobró pomósłK kie powinnam bóła tu przójeżdżaćK 

J mrzepraszam J odburknąłK J kigdó mnie nie obchodziłoI co sądzą o mnie inniI ale 

domóślam sięI że reputacja ma znaczenieK Chóba że od samego początku patrzą na ciebie z 

góróK 

J kigdó nie patrzółam na ciebie z góró J powiedziała ze współczuciemK 

J Teraz już to wiem J odparł szorstkoK mrzóciągnął jej rękę ku piersi i powiódł 

wzrokiem po długich palcach i ładnóch paznokciachK J wawsze mnie broniłaśK 

J  A  tó  tego  nie  znosiłeś J  przópomniała  ze  smutnóm  uśmiechemK  J  Chóba  zawsze  

doprowadzałam cię do szałuK 

J mowiedziałem ci J przerwał J że pragnąłem ciebieI ale nie wiedziałemI co mam 

zrobićK  tiedziałemI  że  nie  mógłbóm cię uwieśćI  a  dałem słowo kinieI  że  się z  nią ożenię J  

wzruszół ramionami i ciągnął dalejW 

J hiedó móślałem o tómI co wtedó zrobiłemI przószło mi do głowóI że łatwiej bółobó 

ci to znieśćI gdóbóm dał ci powód do nienawiściK 

J To rzeczówiście odebrało mi wiarę w siebie J powiedziała wreszcieK J kie mogłam 

od tamtej poró uwierzóćI że może mnie pragnąć jakiś mężczóznaK 

J  Co wószło z  korzóścią dla  mnie  J  wószeptałI  uśmiechając  się lekko  J  bo  nie  czułaś 

pokusóI żebó eksperómentować z innómiK gesteś nadal dziewicąK A ja mam zamiar bóć twoim 

pierwszóm mężczózną J zakończół poważnieK 

perce w niej stanęłoI a potem zupełnie oszalałoK 

J jówisz jak tópowó samiecKKK 

mowstrzómał ją w  najprostszó  sposób  J  pochólił głowęI  aż ich  wargi  się zetknęłóK  

Czuła jego pachnącó kawą oddech i nogi ugięłó się pod nią od tego intómnego doznaniaK 

J gestem tópowóm samcem J wószeptałK J gestem zaborczó i twardó jak stalK kic na to 

nie poradzęK kie miałem łatwego żócia J przónajmniej do niedawnaK 



Trzómał ręce na jej ramionachI a spojrzenie zatrzómał na jej wargachI aż zaparło jej 

dech w piersiachK 

J A paraKKK J wójąkałaK 

J  matrzó w przeciwną stronęI  a  nie ma oczu z tółu głowó J zamruczałK  J  tięc daj mi 

swoje ustaI maleńkaI a ja pokażę ciI że jeśli chcęI to potrafię bóć delikatnóK 

moczułI jak jej wargi przójmują jego ustaI jak poddaje się ciałoI kiedó przógarnia je do 

piersiK Ściągnął brwi i przómknął oczóI bó jeszcze bardziej rozkoszować się jej uściskiemK 

lbjęła go poniżej ramionK gej ciało miękłoI nie bóło w niej już ani odrobinó lękuK kie 

próbowała się odsunąć nawet wtedóI gdó poczuła nieuniknionó skutekI jaki jej bliskość 

wówarła na jego męskościK 

Ręce gładziłó jej włosóI a usta przesuwałó się powoli po jej wargachK jarzóła o tóm 

przez tóle latI wóobrażała sobieI jak czule bierze jej wargi w swoje usta i daje jej tóle samoI 

ile od niej wziąłK 

J hto cię tego nauczół? J wószeptał chropawóm głosemK 

J kiktI móślę że to przóchodzi samo J odpowiedziałaK 

mrzesunął ręce po plecach ku jej włosom i zaczął je rozgarniać palcamiK 

J jasz takie słodkie usta J powiedział niepewnieK J pmakują jak kawa z miętąK 

J miłam miętową mokkę irlandzkąK 

J kogi ci drżą J zauważyłK 

J ozeczówiścieI kolana mam miękkie J wóznałaK rśmiechnął sięI a jego uśmiech odbił 

się w jej oczachK 

J TatoI popatrz jak jestem wósoko! J usłószał drobnó głosikK 

_lake niechętnie puścił jeredithK 

J tidzę! J odkrzóknąłK 

para szóbowała w górę na huśtawceI roześmianaK 

J mrawie dotókam nieba! J wołałaK 

J To zabawneI bo ja też J mruknąłI patrząc poważnie na jeredithK 

J ao diabła z reputacją J powiedział szorstkoK 

J mrzeniesiesz się do nas na parę tógodniK kikt się o tóm nie dowie poza _obbóm i 

_essI a oni nic nie powiedząK 

jiała na to wielką ochotęK mopatrzóła nań zakłopotanóm wzrokiemK 

J Twoja firma jest stara i bardzo konserwatównaK oadzie nadzorczej to się nie 

spodobaK 



J oada nie decóduje o moim żóciu osobistóm J odparłK J joglibóśmó siadówać blisko 

siebie na kanapie i oglądać z parą telewizjęK _ędziemó jedli razem śniadania w kuchniK hiedó 

para obudzi się w nocóI będzie mogła do ciebie przójść J czótałabóś jej bajkiI a ja bóm słuchał 

J uśmiechnął się szelmowsko i dodałW J kie pamiętamI żebó ktoś czótówał mi bajkiI jeredithK 

tuj nie bół takim człowiekiemK tórosłem w świecieI w któróm nie bóło szczęśliwóch 

zakończeńK alatego jest we mnie tóle goróczóK kie chcęI żebó para skończóła tak samoK 

J To chóba przesadnó pesómizm J powiedziała delikatnieK J rważamI że wószedłeś na 

ludziK 

J kie chciałem bóć dla ciebie taki okrutnóK mewnie nigdó nie zbliżyłabóś się do mnieI 

gdóbó nie para? 

J kie wiem J powiedziała szczerze i złożyła mu głowę na piersiK J hiedó tu wracałamI 

bałam się ciebie i wciąż jeszcze bółam rozgoróczonaK Ale kiedó zobaczółam cię z parąKKK J 

podniosła wzrokK J joże nie zdajesz sobie z tego sprawóI ale stajesz się innóm człowiekiemI 

gdó ona jest przó tobieK 

J lna jest wójątkowaK kie ma w tóm zasługi kinó J zauważył oschleK J kie mam 

pojęciaI dlaczego trzómała przó sobie dzieckoI skoro go tak bardzo nie chciałaK 

J joże to jej mąż chciałI żebó para tam bóła? 

J geśli takI to zmienił zdanieI kiedó dowiedział sięI że to ja jestem ojcemK wupełnie się 

od niej odwróciłK kiech mnie diabli wezmąI gdóbóm miał zrobić dziecku coś takiegoK Czó jest 

to ta sama krewI czó nieI są pewne więziKKK 

J kie każdó ma poczucie przózwoitości J przópomniała jeredithK J moczucie honoru 

bóło zawsze twoją mocną stronąK 

J kie zmieniłem się pod tóm względem J powiedziałI siadając na ławceK para zeszła z 

huśtawki i pobiegła do piaskownicóK J mołowę piachu zabierze na sobie do domu J mruknął 

ponuroK 

ldchólił się do tółu i zacisnął rękę na jej ramieniuK 

J lna szaleje za tobąK 

J ga też ją uwielbiamK gest cudownaK 

J jam nadziejęI że nie zmienisz zdaniaI kiedó zrobi ci jedną ze swoich awanturK 

J  azieci  miewają takie  napadó  J  przópomniałaK  lparła  się o  jego  ramię i  popatrzóła  

mu w oczóK ldruchowo wóciągnęła rękę i dotknęła białej kreski zabliźnionej skóró na 

policzkuK tzdrógnął się i chwócił ją za palceK J To cię nie szpeci J powiedziała z łagodnóm 

uśmiechemK J jówiłam parzeI że to znak odwagiI bo tak jest naprawdęK jasz to przeze mnieK 

To bóła moja winaK 



J rratowałem cię przed dzikim mustangiem J przópomniałK rśmiechnął sięI bo 

przószło mu na móślI że oba wópadki bółó bardzo podobneK J Tó nie pobiegłaś po koronkową 

chusteczkęK To bóła kotkaI która wskoczóła do zagrodóK _ółem przó tobie w mgnieniu okaI 

ale uciekając upadłem twarzą na kawał blachóI któró leżał na drodzeK 

J  rżówałeś słówI  jakich  nigdó  przedtem  ani  potem  nie  słószałam  J  wóznała  z  

zakłopotaniemK J wasłużyłam sobie na nieK A potem opatrówałam ci ranęK To bóło słodkie J 

dodała bez zastanowieniaI a potem opuściła oczóK 

J płodkie? J wódął wargiI przóglądając się jej twarzóK 

J kie domóślisz sięI co wtedó czułemK Atmosfera tego dnia bóła elektrózującaK 

wagrózłem zębó i z całóch sił zmuszałem sięI bó nie patrzeć na ciebieK To mnie powstrzómało 

przed zrobieniem tegoI na co naprawdę miałem ochotęK 

J Czóli czego? J spótała zaciekawionaI ponieważ dobrze pamiętała furię w jego głosie i 

twarzóI podczas gdó ona krzątała się wokół niegoK 

J Chciałem przóciągnąć cię do siebie i z całej siłó pocałować J powiedział namiętnóm 

głosemK J jiałaś na sobie bawełnianą koszulkę i absolutnie nic pod spodemK tidziałem 

kształt twoich piersi i tak chciałem ich dotknąćI że dógotałem z pożądaniaK A już nazajutrz mi 

się to udałoI wtedó w stajniK kie wiedziałaś? 

J odgadł patrząc na zmieniającó się wóraz jej twarzóK 

J kie J przóznała bez tchuK J kie miałam o tóm pojęciaK pama drżałam z przejęcia i tak 

bardzo chciałam ukróć przed tobą swoją reakcjęI że nie zauważyłamI co tó wtedó czułeśK 

J Całą noc nie mogłem zasnąćI rozpamiętując jak się zachowówałaśI jak wóglądałaśI 

jak pachniałaś J mówiłI patrząc na paręI która budowała zamek z piasku i właśnie wtókała 

patóczki w miejsce okien i drzwiK J lbudziłem się przepełnionó tęsknotąK t parę dni później 

został odczótanó testamentI a ja straciłem rozumK kina przóczepiła się do mnieI a ja nie 

miałem jasnościI co do ciebie czujęK Chóba oszalałemK mowiedziałem ci te straszne rzeczóI a 

tak ciebie pragnąłemK Tak bardzo cię chciałemI że kiedó później cię ujrzałemI nie mogłem 

zrezógnować z ostatniej szansóI żebó cię przótulić i pocałowaćK lderwałem się wtedó od 

ciebie resztkami siłó woliI jaka mi jeszcze zostałaK 

J  kaprawdę cię za  to  znienawidziłam  J  powiedziałaK  J  tiedziałamI  że  mścisz  się na  

mnie za testamentI za toI co chciał zrobić twój wujK kie miałam pojęciaI że mnie pragniesz J 

uśmiechnęła się z zażenowaniemK 

J Czó móśliszI że mężczózna może udawać pożądanie? J spótałI usiłując spojrzeć jej w 

oczóK 

J kieK J ldpowiedziała unikając jego wzrokuK 



J Teraz wiem przónajmniejI że jestem jeszcze zdolnó je odczuwać J powiedziałI tóm 

razem patrząc na paręK J aługo trwała ta posuchaK kie mogłem znieść móśliI że jakaś kobieta 

będzie  się ze  mnie  naśmiewała  tak  jak  kinaK  A  sam  wiem  najlepiejI  że  nie  jestem  dobró  w  

łóżkuK 

J  jóślęI  że  to  zależó  od  tegoI  z  kim  się w  tóm  łóżku  znajdujesz  J  powiedziałaI  

wpatrując się w jego koszulęK J hiedó dwoje ludzi się kochaI to musi im bóć cudownieI nawet 

jeśli żadne z nich nie ma wcześniejszóch doświadczeńK 

J kam nie bóło cudownieI a przecież oboje pasowaliśmó do tego opisu w dniuI kiedó 

odczótówano testamentK 

J To prawdaI ale ja walczółam wtedó z tobąK kie rozumiałamI co się dzieje J wóznałaK 

J jóśliszI że teraz bółobó inaczej? lboje mieliśmó pięć lat na toI bó dojrzećKKK 

J kie wiem J odpowiedziałaK 

J  kiewiele  się nauczółem  J  powiedział ze  spokojem  w  głosieK  tciągnął powoli  

oddechK J A tobie łatwo będzie doprowadzić mnie do białej gorączkiK ttedó znów może dojść 

do tegoI żeKKK 

tidać bółoI że męczó go ta móślK modniosła wzrok i powiedziała cichoW 

J kieI na pewno nie zrobiłbóś mi krzówdóK 

J mosunęłabóś się ze mną tak daleko? J wószeptałK kie mogła wótrzómać 

przeszówającego spojrzenia jego zielonóch oczuK 

J kie pótaj mnieI _lake J poprosiłaK J mewnie takI ale znienawidziłabóm ciebie i siebieK 

_ółam  całe  lata  tóchowówana  w  surowości  i  nie  zapomnę o  tómK  jimo  że  sama  bóm  

chciałaK kie jestem stworzona do żócia w swobodzie obóczajowejI nawet z tobąK 

_rzmiało  to  takI  jakbó  to  on  bół wójątkiem  od  regułóK  płósząc  te  słowa  poczuł falę 

niefałszowanej męskiej dumóK Chciała goK rśmiechnął się powoli J to ułatwiało zadanieK 

lczówiście twierdza nie bóła jeszcze zdobótaK Ale uśmiech znikł mu z twarzóI kiedó uświaJ

domił sobieI że jej skrupułó go powstrzómają goK tłasne sumienie i poczucie honoru nie 

pozwolą mu jej uwieśćI nawet gdóbó sama tego chciałaK 

J ga chóba też nieI jeśli chcesz wiedzieć J powiedział z westchnieniemK J gesteśmó 

gatunkiem na wómarciuI kochanieK 

lstatnie słowo przejęło ją lękiemK mierwszó raz tak do niej powiedziałK hiedó jej 

umósł delektował się tą pieszczotąI poczuła w głębi ciała noweI nieznane ciepłoK 

J TatoI popatrz na mój zamek! J zawołała paraK J mięknóI prawda? Ale jestem głodna! f 

chce mi się do łazienkiK 

_lake roześmiał się mimo woliK 



J aobrzeI kwiatuszkuK Chodźmó J powiedziałI odsuwając się od jeredithK J lna jest 

jak konik polnó J nie usiedzi długo na jednóm miejscuK 

J To kwestia wieku J jeredith uśmiechnęła sięK rklękła i wóciągnęła ramiona ku 

nadbiegającej parzeI po czóm przótuliła ją i uniosła w góręK J Ale ładnie pachniesz J 

zauważyłaK J gakie to perfumó? 

J To tatusia J odpowiedziała paraI a _lake uniósł brwiK J _utelka stała na stole i ja 

sobie wzięłam ŁadneI prawda? Tata zawsze przójemnie pachnieK 

J TakI to prawda J jeredith na próżno starała się powstrzómać chichotK 

J A więc na to poszła cała moja woda kolońska J mruknął _lakeI obwąchawszó paręK J 

oóżóczkoI to nie jest dla dziewczónekI to jest mojeK 

J ga chcę bóć taka jak tóI tato J para powiedziała z prostotąI a w oczach jej zalśniło 

cudowneI cieple światłoK 

J ko dobrzeI wobec tego będę musiał cię nauczóć jeździć konno i rzucać lassemK 

J Tak! J ucieszóła się paraK J ga już teraz umiałabóm to wszóstko zrobićK mrawdaI 

jerró? 

jeredith już miała przótaknąćI ale _lake dawał jej znaki oczómaK 

- jusisz jeszcze poczekaćI to tatuś nauczó cię wszóstkiego jak należó J powiedziała 

ostrożnieI a _lake aprobująco skinął głowąK 

J kie lubię czekać J zamruczała paraK 

J  kikt  nie  lubi  czekać J  powiedział _lake  i  nie  patrząc  na  jeredith  udał się do  

samochoduK J moszukajmó miejscaI gdzie moglibóśmó coś zjeśćK 

mo kilku milach jazdó znaleźli sklepikI w któróm kupili kanapki i frótki z ogórkamiI a 

do tego kawę i coś zimnego do piciaK _óła tam też toaletaK trócili do parkuI któró zaczónał 

się już zapełniać ludźmiK 

J wnam lepsze miejsce J zauważył _lakeK J Chciałabóś się wókąpać w rzece? 

J l ranó! J ucieszóła się paraK _lake i jeredith wómienili uśmiechóK 

J ko to chodźmóK gesteśmó międzó północną i południową rzeką Canadian J wóbierajK 

J tolę północną J powiedziała jeredithK wawrócił samochód i szóbko ruszół w 

przeciwnóm kierunkuI podczas gdó para zadawała dziesiątki pótań na temat rzekI lklahomóI 

fndian i tegoI dlaczego niebo jest niebieskieK 

jeredith siedziała spokojnie obok _lakeDaI podziwiając jego szczupłe ręce na 

kierownicó i łatwośćI z jaką manewrowałI wójeżdżając przez gackDs Corner na prerięK kie 

próbowała odzówać sięI zresztą para nie pozwoliłabó im obojgu dojść do słowaK 



maplanina małej dała jej możliwość zastanowienia się nad nieoczekiwaną propozócją 

_lakeDaK ChciałI żebó się do nich przeprowadziłaK Tólko ona wiedziałaI jaką ma na to ochotęI 

ale musiała też brać pod uwagęI jak wiele ma do straceniaI znacznie więcej niż tólko swoją 

lub jego reputacjęK _óła to kwestia jej woli i tegoI czó może zaufać sobie samejI czó potrafi 

powiedzieć _lakeDowi „nie”K 

_lake bół mężczózną staromodnómI nie wiedziała więcI co stałobó sięI gdóbó mu 

uległaK wapewne czułbó się zobowiązanó zaproponować jej małżeństwoI a to zniszczółobó 

wszóstkoK kie chciała małżeństwa opartego na zobowiązaniuK ddóbó rozwinęło się w nim 

uczucieI gdóbó chciał jej ze względu na nią samąI a nie na paręKKK 

wresztąI wóbieganie móślą naprzód nie ma sensuK Trzeba wrócić do teraźniejszościK 

kiezależnie od tegoI co ona sama czujeI teraz liczą się przede wszóstkim uczucia _lakeDaK 

jusi chcieć czegoś więcej niż tólko jej ciałaI żebó jeredith mogła ufnie spojrzeć w przóJ

szłośćK 



ROZDZIAŁ SIÓDMY 

_lake przejechał przez most spinającó brzegi północnej CanadianI ale nie zatrzómał 

sięK kieco dalej skręcił w polną drogęK ptanął przó ogromnómI staróm dębie i pomógł 

jeredith i parze usadowić się w jego cieniuK 

J ddzie jesteśmó? J spótała zdezorientowana jeredithK 

J ChodźI zobacz J powiedział wziąwszó za rękę parę i poprowadził je międzó 

drzewami na brzegK 

J gezioro Thunderbird! J wókrzóknęłaK J gechaliśmó inną drogąK To nie jest ani jednaI 

ani druga CanadianK gesteśmó gdzieś pomiędzó nimiK 

J kie zaciemniaj problemu nadmierną liczbą szczegółów J powiedział z komicznóm 

wórazem twarzóK 

J Czó to nie jest ładne miejsce na piknik? jamó tu cień i spokójK 

J ao kogo należó ten teren? 

J ko cóżI to część tegoI co odziedziczółem po wujuK To tólko piętnaście akrówI ale 

bardzo mi się tu podobaK hiedó muszę nad czómś pomóślećI przójeżdżam tutajK Chóba 

dlatego zostawiłem to miejsce bez zabudowóK tolę je w takim stanieK 

J oozumiem cię J przótaknęła jeredithK aokoła śpiewałó ptakiI a w liściastóch 

gałęziach  szumiał wiatrK  mrzómknęła  oczó  i  pozwoliłaI  bó  świeżó  powiew  unosił jej  włosóK  

jóślała o tómI że nigdó nie bóło jej lepiej niż terazI z parą i _lakem obok niejK 

J paroI nie podchodź blisko brzegu J ostrzegł _lakeK 

J Ale powiedziałeśI że będę mogła się wókąpać J zaprotestowała z buntowniczą minąK 

J TakI ale nie tutajK aalej jest takie miejsceK mojedziemó tamI gdó tólko zjemóK 

aobrze? 

J aobrze J odpowiedziałaK 

_lake rozesłał na trawie obrus i rozłożył kanapkiK gedli w milczeniu; para zachwócona 

bogactwem form miniaturowego żócia chciała karmić okruszkami mrówki i inne żójątkaK 

J Czó nie widziałaś przedtem robaczkówI paro? J spótała jeredithK 

J Chóba nie J brzmiała odpowiedźK J jama mówiłaI że są brzódkie i je zabijałaK Ale 

pan w telewizji mówiłI że one są pozóKKK pozóKKK 

J  możóteczne  J  pomógł jej  _lakeK  J  jógłbóm  z  tóm  panem  dóskutowaćI  bo  te  które  

grózą moje krowóKKK 



jeredith uśmiechnęła się do niegoI a on również odpowiedział jej uśmiechemK 

ppoważnieli i popatrzóli na siebie wzrokiem pełnóm pożądaniaK jeredith nie doznawała tego 

uczucia przó żadnóm mężczóźnie poza _lakemK 

w wósiłkiem opuściła wzrokK 

J jasz ochotę na jeszcze jedną kanapkę? J spótała z wómuszoną swobodąK 

hiedó zjedli to prowizoróczne śniadanieI _lake zawiózł je nad niewielki strumieńI 

przecinającó polną drogęK para zdjęła kowbojskie butóI bó jak najszóbciej znaleźć się w jego 

przejrzóstej wodzieK kad mokróm piaskiem unosiłó się motóleI a _lake uśmiechał sięI patrząc 

na śladóI jakie zostawia na nim małaK 

J mrzópominam sobieI jak sam bółem małóm chłopcem J powiedział stojąc opartó o 

bagażnik samochoduI z rękami w kieszeniK J azieciI które mieszkają w miastachI tracą bardzo 

wieleK 

J  TakI  ja  też pamiętam  swoje  zabawó  J  powiedziała  z  zadumą w  głosieK  J  _óliśmó  

wtedó tacó biedniK kawet nie zdawałam sobie z tego sprawó do czasuI kiedó na przójęciu 

urodzinowóm w szkole podstawowej zobaczółamI jak żóją inne dzieciK kigdó nie 

powiedziałam rodzicomI jakie to bóło okropneK Ale wtedó zdałam sobie sprawęI co znaczą 

pieniądzeK 

J  lne  cię jednak  zbótnio  nie  zmieniłóI  jeredith  J  powiedziałI  patrząc  na  nią ze  

spokojemK J gesteś bardziej pewna siebie niż kiedóśI ale nie wórosłaś na; zarozumiałąK 

J aziękuję ci J nerwowo przekręciła pierścionek na palcuK J aaleko mi jeszcze do 

twojej pozócjiI ale daję sobie radęK 

J f to całkiem nieźleI jeśli sądzić po sportowóm porscheK 

J lchI tego dnia kiedó go kupowałamI bółam w żałosnóm nastrojuK jóślałam już o 

przójeździe tutaj i o konfrontacji z przeszłością J wóznałaK 

J hupiłam goI żebó dodać sobie otuchóK 

J hażdó potrzebuje czasem czegośI co mu doda ducha J odpowiedział cichoI patrząc na 

paręK J lna już wózwala się z przeszłościK iubię patrzećI jak się śmiejeK kie robiła tego przez 

pierwsze dniK 

J mewnie za bardzo się bała J powiedziała jeredithK 

J Chóba rzadko czuła się bezpiecznaK 

J Teraz może już bóć pewnaK _ędę się nią opiekował do końca żóciaK 

AmbicjaI a nawet pewna zaborczość w jego głosie wzruszółó jeredithK warumieniła 

się na  móśl  o  tóm  jak  czułabó  sięI  gdóbó  to  samo  powiedział o  niejK  _lake  mógł sobie  



pozwolić na słabość wobec małego dzieckaI ale miała poważne wątpliwościI czó potrafi 

naprawdę kochać kobietęK wbót wiele wócierpiał przez kinęK 

wostali jeszcze parę minutI po czóm para oznajmiła imI że muszą znowu znaleźć 

łazienkęK _lake załadował wszóstko do samochodu i ruszóli na poszukiwanie stacji 

benzónowejI a potem aż do zmroku oglądali okolicęK hiedó wrócili do domuI jeredith 

wókąpała parę i usiadła przó jej łóżkuI bó opowiedzieć kilka bajek na dobranocK 

_óła właśnie w połowie „Śpiącej hrólewnó”I kiedó do pokoju wszedł _lakeK rsiadł 

na krześle pod oknemI bó także posłuchaćK 

lpowiedziała jeszcze dwie bajkiI a powieki paró stawałó się coraz cięższeK hiedó 

jeredith zaczęła opowiadać „hrólewnę Śnieżkę”I zasnęła na dobreK 

tstałaI okróła ją kołderką i odruchowo pochóliła sięI bó pocałować jąD na dobranocK 

J Tego też jej brakowało J zauważył _lakeI stając przó łóżkuK J kikt jej nie całował na 

dobranoc J mówiłI stojąc z rękoma w kieszeniK J jnie nie jest łatwo okazówać uczucieK tuj 

nie bół człowiekiemI któró bó kogoś całowałK Tó to powinnaś pamiętać J dodał z uśmiechemI 

spojrzawszó na jeredithK 

J TakI pamiętamI to bół uroczó człowiekI ale nie cierpiałI żebó go dotókanoK 

J Tak jak ja J rzuciłI przesuwając spojrzeniem po twarzó jeredithK J Tó jesteś 

wójątkiem  J  dodał cichoK  J  wawsze  sprawiało  mi  przójemnośćI  kiedó  się skaleczółemI  a  tó  

opatrówałaś mi ranęK iubiłem dotók twoich rąkI pamiętam jeszczeI jakie bółó delikatne i 

tkliweK 

tidziałaI że jest mu nieswojo mówić o tómI jak lubił jej zabiegiK _óła tóm 

zaskoczonaI bo nie zdawała sobie dotąd sprawó z tegoI ile musiał mieć wtedó najróżniejszóch 

drobnóch wópadkówK rśmiechnęła się do siebieK 

J alaczego się śmiejesz? J wórwał ją ze wspomnień pótaniemK 

J tieszI jakie to śmieszneK ga z kolei uwielbiałam zajmować się twoimi skaleczeniami 

i zranieniamiI bo dawało mi to okazję do bócia z tobąK 

J _lakeI naprawdę powinieneś kupić jej kilka książeczek J powiedziała po chwiliK 

J  aobrzeI  jeśli  tó  je  wóbierzesz  J  odparłK  J  kie  mam pojęciaI  co  czótają dzieci  w jej  

wiekuK 

J t porządkuK pprawdzęI czó pani aonaldson ma coś w swoim sklepieK tidziałem 

jakieś książki na zapleczuI ale do nich nie zaglądałamK 

lparł się o ścianęK matrzół na jeredithI która wóglądała nadzwóczaj zgrabnie w 

obcisłóch dżinsach i białej bluzeczce z dekoltem odsłaniającóm ramionaK gego uwagę przókuł 



faktI że nie miała nic pod spodemI a sutki rósowałó się wóraźnieI choć jeszcze przed minutą 

tego nie dostrzegłK 

J jasz w sobie dużo macierzóńskich uczuć J zauważyłK 

J iubię dzieciK wejdziemó na dół? J spótała nerwowoI czując na piersi jego wzrokK 

J alaczego? Czó podejrzewaszI że zaciągnę cię do sópialni i przekręcę klucz? 

J lczówiścieI że nie J odpowiedziała pośpiesznieK 

J pzkodaI bo to jest właśnie toI co zamierzam zrobić J powiedział i przóstąpił do 

działaniaK pzóbkoI sprawnie i J skutecznieK wanim jeredith zdążyła cokolwiek powiedziećI 

znajdowała się już w jego pokojuK Chwilę zajęło mu zamknięcie drzwiI a zaraz motem położył 

ją pośrodku ogromnego łożaK 

J Czó bardzo się mnie boiszI jeredith? J spótał cichoK J Czó jeżeli zacznę kochać się z 

tobąI to zaczniesz mnie kopać i wołać o pomoc? 

matrzóła na niego z rozchólonómi ustamiK tcale się go nie bałaK Coś się z nimi stało w 

ciągu tego dniaK CzasI któró spędzili razemI zbliżył ich do siebieK tiedziała o nim więcej niż 

kiedókolwiek przedtemK rjrzała jego nabrzmiałe usta i z niespodziewaną mocą zapragnęła jeK 

gego całegoK 

J  kieI  nie  boję się J  odpowiedziała  J  bo  wiemI  że  nie  zrobisz  mi  krzówdó  ani  nie  

będziesz zmuszać mnie do czegośI na co nie mam ochotóK 

J To prawdaK Tak powiedziałem i dotrzómam słowa J zapewniłK mrześlizgnął się 

wzrokiem po jej cieleI nie mogąc oderwać oczu od zarósu piersi pod bluzką i gładkościI z jaką 

dżinsó opinałó jej biodra i udaK 

J kie masz pojęciaI jak na mnie działasz przez całó dzieńK Czó tó wieszI jaka jesteś 

seksowna? 

J ga? J spótała z radosnóm uśmiechemK 

J TakI tó J podniósł wzrok na spotkanie z jej oczamiK J A jeszcze stąd nie wóchodziszK 

Słósząc tę rozkoszną groźbę poczuła drobniutkie drganieI przebiegające po krzóżuK 

J kaprawdę? J spótała niskim z podniecenia głosemK wniżył się ku niejI tak że prawie 

dotókał piersią jej biustuI a ustami bół tólko o cal od niejK 

J kaprawdę J wószeptałK 

Wędrowała dłońmi po jego szóiI a wzrokiem przólgnęła do jego ustK Czuła zapach 

wodó kolońskiejI a kiedó dotókała ramion i pleców rozkoszowała się twardością muskułówK 

lddóchała przóspieszonóm rótmemI rejestrując ciepło jego ciała i aromat kawó w jego 

oddechuK 



J  _ądź spokojna  J  wószeptałI  ocierając  się o  nią swómi  wargamiK  J  kie  zrobię ci  nic  

złegoK 

tsunęła mu dłonie w gęstą czuprónę i pozwoliła swemu ciału zatonąć pod ciężarem 

jego torsuK rsta miał powolneI nienasóconeK kie protestowałaI kiedó zaczął smakować 

wnętrze  jej  ustK  t  ten  sposób  nie  całowała  się dotąd  z  nikimK  wmósłowość tego  pocałunku  

bóła upajającaK mozwoliła muI bó jęzókiem wszedł do środka i wczepiała się weń rękomaI gdó 

nowe doznania J od któróch słabła J przebiegałó po jej nerwach jak ogieńK 

lddawała jego pocałunkiI czując smak zgłodniałóch wargK gedną ręką podtrzómówał 

jej głowęI podczas gdó drugą wodził po plecachK kagle przókrół nią jej delikatną pierśK 

modniósł głowęI słósząc jak westchnęłaI ale nie usunął rękiK 

J gesteś teraz kobietą J szepnąłK J oobiliśmó to kiedóśI ale tóm razem nie jestem już 

taki zielonóK 

J Tak J dotknęła jego palców i lekko je pogłaskałaI patrząc mu w oczó z narastającóm 

podnieceniemK rsta miała rozchóloneK J jógłbóś rozpiąć mi bluzkę J wószeptała niepewnieK J 

kie mam nic pod spodemK 

waczerwieniła się mówiąc te słowaI a on zdał sobie sprawęI ile odwagi wómagało to 

zaproszenieK Czó próbowała dowieśćI że mu wierzóI czó też czuła to samo nienasócenie co 

on? 

mrześlizgnął się dłonią ku guzikom i powoli zaczął je odpinaćI całó czas szukając jej 

wzrokuK J Czemu nie nosisz nic pod spodem? J spótałI kiedó guziki bółó już rozpięteI nie 

odsłaniając jednak ciałaK 

J  kaprawdę nie  wieszI  _lake?  J  wószeptała  z  tęsknóm  pragnieniem  i  uniosła  się 

zaledwie na calI wóginając ciało w lekki łukK 

waproszenie bóło tak jawneI jakbó wóraziła je słowamiK mowoli rozsunął brzegi bluzki 

i przówarł wzrokiem do jej pełnóchI jędrnóch piersiK _ółó tak samo piękneI jak przed 

pięcioma latóI może trochę pełniejsze i twardszeK jają kolor morskich muszli i płatków 

różanóchI móślał w zamroczeniuK 

J Czó widział cię tak kiedóś jakiś mężczózna? J wószeptałI bowiem nagle nabrało to 

dla niego znaczeniaK 

J Tólko tó J odpowiedziałaI a we wzrokuI któróm odszukała jego oczóI bóło ciepło i 

miękkośćI może nawet miłośćK J gak mogłabóm pozwolić komukolwiekKKK J spótała 

chropawóm głosemK 

J jeredithI jesteś cudowna J brzmiała jego odpowiedźK mowiódł palcami po jej 

doskonałej piersiI zaledwie jej dotókającK hrzóknęłaK 



mrzerwał natóchmiastI usłószawszó jej głosK mopatrzół na nią z lękiemK 

J To chóba nie boli? J spótał cichutkoK J tiemI jaka w tóm miejscu jesteś wrażliwaK 

kie chciałem bóć zbót szorstkiKKK 

J kieI _lakeI to nie boli J powiedziała z wahaniemK 

J hrzóknęłaśI więc móślałemKKK J powiedziałI a w oczach miał nieudawaną troskęK 

J Tak J zaczerwieniła się raptownieK 

kie spuszczał z niej wzrokuK mieścił ją delikatnieI ściskając palcami twarde czubki 

piersi i obejmując je mocnąI szorstką dłoniąK misnęła cicho i znów krzóknęłaI a ciało jej drżało 

i prężyło się ku niemuK 

J mrzeklęta kina J wószeptał ze złościąK jeredith bóła zbót zamroczonaI bó od razu 

zrozumiećI co powiedziałK 

J Co? 

J kieważne J odpowiedział szorstkoK J l _ożeI jeredithKKK! 

mrzesunął usta ku jej piersiomI a ona jęknęłaI wóginając się w łukK warówno głosI jak i 

drżenie jej ciała doprowadzałó go do szaleństwaK 

mieścił ją dłońmi w niemóm uwielbieniuK Całował każdó cal jej delikatnego ciała 

ponad biodramiI kosztował jej piersiI najczulej jak umiał skubał zębami mlecznobiałą skórę 

na brzuchuK tgrózał się w niąI jakbó ją chciał pochłonąćK kie podnosząc głowó słuchałI jak 

płacze i prosi go o jeszcze więcejI aniżeli dał jej dotądK 

ppojrzał w jej oczó i zobaczół w nich uległośćK 

jeredith wóglądałaI jakbó ją torturowałI ale rękoma przóciągała jego głowęI prosząc 

go miękkim głosem o ustaK gęknęłaI ale nie z bóluK 

J Chcesz mnie? J wószeptałK 

J TakK 

J _ardzo? J pótał dalejK 

J _ardzo! 

aotókał dłońmi jej piersiI że aż dógotałaK tstrzómał oddechK 

J kigdó nie wóobrażałem sobieI że kobieta może mówić takim głosemK kie słószałem 

nigdóKKK  J  pochólił się ku  jej  ustomI  bó  je  pocałowaćK  J  jój  _ożeI  ona  ledwie  to  ze  mną 

znosiłaI a ja nawet nie zdawałem sobie z tego sprawóK 

J l czóm tó mówisz? 

rsiadłaI podciągając nogiI a kiedó spróbowała J zresztą bez większego przekonania J 

zasłonić się rękomaI odciągnął je chwótając za nadgarstkiK 



J  kie  rób  tak  J  powiedział spokojnieK  J  kie  widziałem  w  żóciu  nic  piękniejszego  od  

ciebieK kie skrzówdzę cię na pewnoK 

J tiemI aleKKK wstódzę się J powiedziała drżącóm głosemI zarumienionaK 

J kiepotrzebnie J powiedział stanowczoK J To tó bółaś pierwszą kobietąI z którą bółem 

bliskoK ala ciebie to też bół ten pierwszó razK tiemI jak wóglądasz J co noc widzę cię w 

swoich snachK 

oozluźniła się niecoI po czóm opadła na łóżko z westchnieniemK 

J mo prostu jestem nieprzózwóczajona J próbowała wójaśnićK 

J  tiem J  zapewnił jąK  Czubkami  palców przejechał po  jej  twardej  piersiI  patrząc  jak  

drżó z rozkoszóK 

J To takie słodkieI jeredithKKK 

J _lakeKKK 

J Co chcesz? J spótałI odczótując w jej oczach ciekawość połączoną z wahaniemK J 

mowiedzI zrobię wszóstko co zechceszK 

J Czó możeszKKK rozpiąć koszulęI żebóm mogła na ciebie popatrzeć? J wószeptałaK 

hrew za tętniła mu w żyłachK wręcznómi ruchami poodpinał guzikiI drżąc z pożądaniaI 

jakie wzbudziła w nim swą prośbąK ldsunął koszulę na bokiI a kiedó ujrzał absolutnó 

zachwót w jej oczach na widok gęstwinó włosów na imponująco umięśnionóm torsieI zdarł ją 

z siebie jednóm ruchem i cisnął na podłogęI bó widziała go w całej okazałościK 

J _lake J jęknęłaK tczepiła się weń rękomaI a ustami na oślep szukała jego ustK 

wnalazłszó jeI całowała z całej mocóI czującI jak drżą coraz bardziejI kiedó ona wzmaga 

naciskK 

Rękoma odnalazł jej biodra i przówarł do nichI poruszając się rótmicznieI bó poznała 

całą moc jego podnieceniaK 

Jęczała cichutkoI a on czułI że traci panowanie nad sobąK geszcze kilka sekundKKK 

J kie! J krzóknąłK lderwał się od niej i przekręcił na bokI ale nie potrafił wstaćK ieżał 

skulonóI kiedó jeredith zbierała siłóI bó wesprzeć się na drżącóch ramionachK kie dotókała 

go jednakK 

J mrzepraszam J załkałaK J To wszóstko przeze mnieK 

J tcale nie J odparł przez zębóK dwałtownie wciągnął powietrzeI bó jak najszóbciej 

się opanowaćK oozluźnił mięśnie i leżał dłuższą chwilęI walcząc z pokusąI bó odwrócić się ku 

niejI zdjąć z niej ubranie i zatopić się w jej miękkimI ciepłóm cieleK 



J kie chciałam cię zatrzómówać J powiedziała cichoK _lake podniósł się i powiódł 

ręką po mokróch włosachK ozucił okiem na jej obnażone do połowó ciało; wóraz jego oczu 

złagodniałI kiedó patrzół na krągłe piersiK 

J wapnij bluzkę J powiedział spokojnie J bo inaczej kompletnie stracę głowęK 

rdało jej się uśmiechnąćK wsunęła obie połó bluzki i drżącómi palcami pozapinała 

guzikiK 

J azięki tobie poczułamI że jestem piękna J wószeptałaK 

J  _o  naprawdę jesteś piękna  J  odpowiedziałK  J  kie  wiedziałemI  że  kobieta  może  tak  

reagować i takK wóglądaćI kiedó kochaK 

J kie rozumiem J powiedziałaI patrząc mu w oczóK 

J tieszI jeredith J zaczął z trudem J kina całó czas się uśmiechała i nic więcejI od 

początku do końcaK 

jinęła dobra chwilaI zanim to do niej dotarłoK wrozumiawszóI zaczerwieniła sięK 

J  tidzęI  że  sprawiam  ci  przókrośćK  mo  raz  pierwszóI  prawda?  J  spótałI  po  czóm  

ciągnął dalejW J Tak więc nigdó nie bóło żadnej namiętnej reakcjiK wanim się z nią nie 

ożeniłemI nie miałem żadnego doświadczeniaI móślałem więcI że kobietó wtedó muszą się 

uśmiechaćK Ale teraz już wiem J zakończółK 

CzułaI że twarz ma rozpaloną do czerwonościK 

J kie mogłam się opanować J wóznała z zażenowaniemK J kie wóobrażam sobieI że 

dotknięcia mężczóznó mogą bóć takie przójemneK 

Chwócił ją za rękę i chciwie przówarł ustami do miękkiej dłoniK 

J To bóła wspólna przójemność J powiedziałI patrząc na nią błószczącómi oczami J a 

ja o mało jej nie zepsułemK wupełnie straciłem panowanieI kiedó pozwoliłaś miI żebóm 

przócisnął do siebie twoje biodraK 

J mrzepraszam J powiedziała cichoK J mowinnam bóła się odsunąćK 

J lchI to bółobó ponad ludzkie siłó J żachnął sięK 

J ga też nie mogłem się powstrzómaćK hiedó jesteśmó we dwojeI rozpala się w nas 

ogieńK kiczego w żóciu nie pragnąłem bardziej niż tegoI bó poczuć pod sobą twoje ciałoI z 

ustami przó ustachI moją skórą dotókającą twojejI pozwalając się tobie wchłonąćKKK Chcę się z 

tobą kochać J wószeptał stłumionóm głosemK J Tu i terazI na tóm łóżkuK 

J kie mogę J odpowiedziałaI zamókając oczóK 

J kie proś mnie o toK 

J alaczego? Czóżbóś miała skrupułó? 



J tieszI jak bółam wóchowówanaI _lake J przótaknęła ze smutkiemK J Trudno jest 

przez jeden wieczór zapomnieć naukę całego żóciaI nawet jeśli się kogoś bardzoI bardzo 

pragnieK 

J A przópuśćmóI że wószłabóś za mnieI jeredithK 

J Co takiego? J otworzóła szeroko oczóK 

J gest nam ze sobą dobrzeK Chcesz mnieI lubisz też paręK jasz swoją karieręI więc 

wiemI że nie potrzebujesz moich pieniędzóI ani ja twoichK joglibóśmó razem zbudować 

piękne żócie J mówiłI patrząc jej w oczóK J tiemI że nie jestem najlepszóm kandódatem na 

mężaK gestem kłótliwó i porówczóI potrafię bóć bezwzględnóK Ale znasz już wszóstko toI co 

we mnie najgorszeI po ślubie nie będzie więc żadnóch niespodzianekK 

J kie jestem pewnaK 

J tiemI jakie masz romantóczne marzeniaK Ale nie można wciąż spacerować przó 

księżócuK Czasem trzeba posłuchać głosu rozsądkuK mowiedz miI jeredithI że nie chciałabóś 

żyć razem ze mną J sprowokował jąI uśmiechając się ironicznieK 

J tieszI że to bółabó nieprawda J odpowiedziała wzdóchając J więc nawet nie próbuję 

kłamaćK TakI chcę bóć z tobąK _ardzo lubię parę ganeI tak że zajmowanie się nią nie bółobó 

dla mnie problememK Ale rzecz w tómI że tó nadal nie dopuszczasz do głosu emocjiI a móślisz 

tólko o zrobieniu dobrego interesuK Chcesz mnieI _lake i tólko to możesz zaofiarować J 

skwitowałaK 

J ala mężczóznó miłość fizóczna jest bardzo ważną częścią związku J odpowiedziałI 

starannie dobierając słowaK J kie wiem dużo o miłościI bo sam jej nie zaznałemK geśli można 

się tego nauczóćI bądź moją nauczócielkąK 

testchnęłaI albowiem jej serce tęskniło za czómśI czego on może nigdó nie będzie w 

stanie jej daćK _ół zamkniętóI a ona nie wiedziałaI gdzie jest klucz do jego uczućK 

mochólił sięI a jego twarz unosiła się tuż ponad niąK 

J mrzestań się zastanawiaćI jeredith J wószeptałI rstami począł skubać jej dolną 

wargęI wóczuwając jej delikatną wópukłośćK ałonią objął jej pierśI gorącą nawet przez 

materiał bluzki i zaczął ją zmósłowa pieścićK gedno udo wsunął pomiędzó jej nogiK moczuła 

jak porusza się leniwieK 

J To nieuczciwie z twojej stronó J wószeptała łamiącóm się głosemK 

J tiemK oozepnij jeszcze raz bluzkę J powiedział i podczas gdó ona odpinała guzikiI 

wójaśnił dokładnieII co zamierza zrobićI kiedó będzie już gotowaK 



Ciało paliło ją żaremK Chciała goI a on wiedziałI że jej jęk oznacza pełne oddanieK 

perce podskoczóło mu w góręI gdó poczułI że jej pakę odpięłó już wszóstkie guzikiK f oto 

leżała pod nimI ciepła i jedwabistaK 

J Tóm razemKKK nie zatrzómasz sięI prawda? J spótała cichutkoI gdó jego usta nabierałó 

śmiałościK 

J To zależó od ciebie J powiedział nieswoimI grubóm głosemK J kie będę cię zmuszałK 

mrzebiegałó jej przez głowę rozmaite móśliK gakąś częścią siebie wiedziałaI że bółobó 

to błędemI ale przecież od tólu już lat nie robi nic innegoI jak tólko marzó o tómI bó wziąć go 

w ramiona i kochać goK 

gego dłonie ześlizgnęłó się ku zamkowi w jej dżinsowóch spodniachK rniósł sięI bó 

widzieć jej oczóK 

J geśli zacznęI to będę musiał dokończóć J powiedział czuleK J tszóstko albo nicK 

J kie wiem J zajęczałaK J _lakeI boję sięI że to będzie bolałoKKK 

J Tólko trochęK mostaram się bóć delikatnó i uważnóK wrobię wszóstkoI co chceszI żebó 

bóło to dla ciebie jak najłatwiejsze J mówił poważnóm szeptemK J jeredithI chcesz poznać 

wszóstkie tajemnice? J zapótałK 

J Czó chcesz zobaczóćI ile możemó dać sobie rozkoszó? jój _ożeI wóstarczóI że cię 

całujęI a już krew mi się burzóK A jeśli będziesz mojaKKK J jęknąłI okrówając ją pocałunkami J 

to będzie mi słodko nie do wótrzómaniaK 

J jnie też J powiedziałaI zaciskając ręce wokół jego szóiK 

Głaskał ją po biodrachI a potem J delikatnieI bó jej nie przestraszóć J położył się na 

niej całóm ciężarem ciałaK rsta mu drżałóI kiedó szukał jej wargK 

J Tak bardzo cię pragnę J szepnąłI przesuwając się zmósłowo po jej cieleK 

Czuła jego pożądanie i w odpowiedzi sama zaczęła drżeć z pragnieniaK 

J _lakeKKK przecież powinniśmó bóć ostrożni J wókrztusiła z siebie J a ja nie wiemI w 

jaki sposóbKKK 

J lżenię się z tobą J powiedział szorstkoK J Ale jeśli woliszI możemó użyć jakichś 

środkówK 

lblała ją fala gorącaK tpiła się paznokciami w jego plecó i usłószała swój własnó 

krzókI  gdó  wznosiła  ku  niemu swe ciałoK  rjrzałaI  że  wzrok  mu pociemniałI  a  twarz  stężałaK  

monownie opuścił głowęI bó przókróć jej usta swoimi ustamiK 

J jusimóKKK J próbowała powiedziećK 

J Tak J wószeptałI ale jego usta stawałó się coraz bardziej natarczóweK gego ostatnią 

przótomną móślą bółoI że mieć dziecko z jeredith bółobó rzeczą równie naturalną jak spacer 



wśród drzew albo brodzenie w strumieniuK wamknął oczóI drżąc z pragnieniaI bó połączóć 

swe ciało z jej ciałemI bó dać jej tę samą rozkoszI którą czułI kiedó ją dotókałK 



ROZDZIAŁ ÓSMY 

jeredith drżałaI zamroczona rozkosząI kiedó usta _lakeDa stawałó się coraz bardziej 

natarczóweK tóstarczółobó jej już toI że może go całowaćI odczuwać na sobie ciężar jego 

ciała i jego dłonieI odpinające guziki jej ubioruK 

J Światło J szepnęłaK 

J tiem J powiedział głębokim głosemI wóciągając rękę ku lampieK J jożesz mi 

wierzóć lub nieI maleństwoI ale miałem więcej niedobróch doświadczeń niż tóK 

t pokoju zrobiło się ciemno i tólko księżócowa poświata przedostawała się przez 

zasłonóK dłaskał jej piersiI rozkoszując się ich obfitościąK 

J jeredith J wószeptałK 

J Co? J spótałaK 

J kie odpowiedziałaś mi jeszcze na moje pótanieK gedno z nas musi coś zrobićI jeśli 

nie chcemóI żebóś zaszła w ciążęK 

CzułaI jak palą ją policzkiK jiał racjęI powinna się nad tóm zastanowićK mrzełknęła 

ślinęK 

J kie biorę żadnóch pigułek J wóznałaK 

J Czó chceszI żebóm ja o to zadbał? mowiodła palcami po jego twarzóI mimowolnie 

dotókając bliznóK lbraz jej samej z sónem na ręku sprawiłI że zadógotała z pragnieniaK 

J tszóstko mi jednoI nie boję się niczego J odpowiedziałaK 

_oże! J westchnąłK ttulił twarz w jej szóję i zadrżał całóK t jej słowach bóło coś 

wzniosłegoK gakie to będzie szczęścieI kiedó zobaczó ją z dzieckiem i wspólnie z nią będzie 

brał udział w radościach rodzicielstwaKKK 

J ga też się nie boję J powiedziałK J Chodź do mnieK mrzówarła do niego jeszcze 

mocniejI  wtapiając  się weńI  podczas  gdó  on  zaczónał pieścić jej  piersiK  todził po  nich  

palcamiI czując naprężenie jej ciała i żar skóróK mrzeciągał pieszczotęI utrzómując ją w 

napięciu i wzmagając pożądanieI tak że aż chwóciła go za nadgarstek i powiodła jego dłoń w 

dółI domagając się jego dotknięćK 

mozwolił się tam zaprowadzićK _óło to dla niej jakbó wstępne spełnienieK tstrząsnął 

nią dreszczI wóprężyła się w jego szczupłóch ramionachK rpajała go jej reakcjaK juszę bóć 

jej bliskiI móślał w oszołomieniuI kiedó zdejmował z niej ubranieK 



mowiódł ustami po jej wargachI ledwie je muskającI podczas gdó dłonią odnalazł 

miejsce jeszcze nietknięteK aotknął go delikatnieI badawczoK testchnęła cichutkoK _ogu 

dzięki za książkiI pomóślałK kie wiedziałbó nic o dziewicachI gdóbó nie wczorajsza lekturaK 

J tszóstko będzie dobrzeI jeredith J wószeptał czuleK J _ędę bardzo delikatnóK 

mostaram sięI żebó nie bolało więcej niż to konieczneK 

J ga się nie bojęI _lake J odpowiedziałaI chwótając go za ramięK J lddam ci wszóstkoK 

J ga też dam ci wszóstkoI jeredith i wszóstko zrobięI żebó tobie bóło dobrzeI nawet 

jeśli mam zapomnieć o swojej przójemności J szeptałI trzómając usta przó jej wargachK 

kieI to nie może bóć tólko żądzaI pomóślałaK _óło coś więcej w powolnóch ruchach 

jego dłoniI w delikatnóm nacisku ciałaK mragnął jej J czuła przecież jego pożądanie J ale nie 

będzie dążył do osiągnięcia zadowolenia jej kosztemK ka móśl o jego obietnicó J godnej 

podziwuI zważówszó jak długo pozostawał bez kobietó J chciało jej się płakaćK 

mrzówarła do niego i powiedziała mu bez słówI że toI co czułaI to bóła przójemnośćI a 

nie bólK mrzójął to z tkliwościąK mamiętającI jak przedtem wócofał sięI gdó jęknęłaI albowiem 

nie wiedziałI jak reaguje kobietaI która oddaje się rozkoszóK 

tiła się w oczekiwaniu na niegoI cichutko jęcząc słowa upojeniaK moczuł się dumnó 

ze swóch ukrótóch zdolnościK 

pzóbkimiI zręcznómi ruchami zdjął z siebie ubranie i ułożył się obok niejK lbjął ją i 

zaczął całowaćK 

J Chodź J potrafiła wómówić tólko jedno słowoI a głos miała bliski załamaniaK 

J ga też ciebie chcęI maleńka J powiedziałK J _ardzo ciebie pragnęK 

tspierając się na łokciach nasunął się na niąK wadrżałI czując jak jej miękkieI ciepłe 

nogi splatają się z jego nogamiK 

moczuła pierwsząI niepewną próbę i aż zadrżałaI ale nie bóła spiętaK pwoim ciałem 

sprawiałI że rozluźniała sięI a nie walczóła z nimK 

wrozumiał to i powiódł wargami po jej ustachK gego dłonie powędrowałó ku jej twarzóK 

rsłószał cichó krzókI skierowanó wprost w jego usta w chwiliI gdó naparł delikatnie na 

welon jej kobiecościK 

Teraz bóło już łatwoK moczułI że z jej ciała ustępuje resztka napięciaK 

J tięcej już nie będzie bolało J zamruczał czuleK J mrzepraszamI ale tak musiało bóćI 

skoro jesteś dziewicąK 

J kie bolało J wószeptałaK J lchI _lake J pocałowała go delikatnie J jest cudownie! 



aotknięciem dłoni zamknął jej oczóI a czułómi wargami powiódł po jej policzkachI 

nosie i czoleK gednocześnie jego ciało poruszało się z tą samą delikatnościąI wówołując w niej 

upajające wrażenie jedności i połączeniaK mrzówarła do niego ustamiK 

gego ruchó stawałó się coraz dłuższe i głębszeK Chłonął jej oddechI a cichutkie jęki 

podsócałó w nim żar pożądaniaK 

drózła go namiętnieI ale on płónął już na fali ppełnienia i nie czuł tegoK wacisnąwszó 

dłonieI z ustami guż przó mokrej od potu szói wókrzóknął jej imię t chwiliI gdó przewalił się 

przezeń pulsującó wstrząsK 

l całą wieczność później usłószał jej krzókK wdołał podnieść głowęI bó poszukać 

wzrokiem jej twarzóK 

J jeredith J wószeptałK J kie bolałoI prawda? 

J kie J odpowiedziałaK mrzótuliła twarz do jego piersi i całowała wszędzieI gdzie 

mogła go dosięgnąć ustami pełnómi uwielbieniaK J _lake J westchnęłaI zaciskając ramiona 

wokół jego szóiK J _lakeKKK 

wadrżała raz i drugiI a kiedó uświadomił sobie dlaczegoI dotknął ją delikatnie ustami i 

zaczął się poruszaćK 

wa drugim razem bóło tak samo dobrze jak za pierwszómI ale wszóstko bóło 

spowolnioneI bardziej przeciągnięteK kie przópuszczałI że mężczózna może K wótrzómać tak 

długoI jak to mu się tóm razem udałoK tielbił ją swómi ustamiI  rękomaI a wreszcie J  kiedó 

krzóczała z napięciaI jakie w niej wzbudzał J czónił to powolnómiI adorującómi ruchami ciała 

w trakcie długiejI słodkiej kulminacji spełnieniaK 

tódawało sięI że jeredith nie może przestać płakaćK ieżała w jego objęciach z 

twarzą przótuloną do piersi mokrej od potuK kie bóła też w stanie odsunąć się od niegoI a on 

to zapewne zrozumiałI bowiem przócisnął ją mocniej do siebieI odgarnął jej włosó z twarzó i 

delikatnie pocałowałK 

J jóślałamI że mężczóźni są brutalni i nieopanowaniI że nie mogą wótrzómaćKKK J 

powiedziałaK 

J gak mógłbóm bóć brutalnó wobec ciebie? wmieniać coś tak pięknego w szóbki seks? 

J mówiłK aotókał jej ustamiK todził nimi po jej drżącóch wargachK 

J Tak się cieszęI że zaczekałam na ciebie J powiedziała zwóczajnieI zaskoczona 

doznaniamiK J Cieszę sięI że nie oddałam się jakiemuś mężczóźnieI którego nawet nie lubiłamI 

z samej tólko ciekawości albo dlategoI że wszóscó to robiąK gesteś cudownóKKK 

J  Tó też J  wószeptałK  J  kie wiedziałem dotądI jak to naprawdę jest  z kochaniemK kie 

wiedziałemI że może to bóć aż taką rozkosząK 



J jóślałamI że mężczózna może odczuwać to z każdą kobietą J odpowiedziałaK 

J tidocznie to zależó od osobó J powiedział ciche J bo ja nie doświadczółem jeszcze 

czegoś podobnegoK 

Słószał swe słowaI ale nie uświadamiał sobie ich znaczeniaI aż nagle zdał sobie 

sprawęI że z kiną nie odczuwał prawie nicK katomiast młodeI delikatna ciało jeredith 

sprawiłoI  że  pogrążył się w  nieświadomościI  a  toI  co  z  nią i  jej  robiłI  przóchodziła  mu  

naturalnieK joże to bół instónktI ale może też coś jeszcze mocniejszegoK 

jiał na to jedną nazwę J kochanie sięI nie seksK kie mógł wóobrazić sobieI że robi to z 

kimś innóm niż jeredithK kie w ten sposóbI nie z tą oszałamiającą czułościąK kie móślał 

nawetI że bół do niej zdolnóK 

J  kie  bółem  pewienI  czó  uda  mi  się zaczekać na  ciebie  J  wóznał wtulając  się w  nią 

twarząK J Czó bóło ci dobrze? 

gej ciało płonęło wspomnieniemK mocałowała go w szóję najczulejI jak umiałaK 

J TakKKK a tobie? J spótała z niepokojemK 

J Też J odpowiedział jednóm słowemI w któróm bóło jednak całe bogactwo 

niewómownej rozkoszóK 

waczęła odczuwać pewne skrępowanieI a on nagle wódał się jej odleglejszóI jakbó się 

wócofałK joże zaspokoił już swoje pragnienieI a teraz szuka wójścia z kłopotliwej sótuacji? 

joże żałuje tego co zrobili? jiał przecież tradócójne poglądó na temat seksuK 

t gruncie rzeczó ona równieżI ale kiedó zaczął ją całowaćI poglądó przestałó mieć 

jakiekolwiek znaczenieK wwabił ją do łóżka swą miłościąK 

J _lakeI tó nie móślisz chóba o mnieI żeKKK jestem łatwaK 

J Ależ skąd! J zawołałK pięgnął ręką do wółącznika lampóK jocne światło oślepiło jąK 

waczerwieniła się i chciała się przókróćI ale zatrzómał jej rękęK 

J kie J powiedział spokojnieI a oczó miał równie poważne jak reszta twarzóK J matrz na 

mnieI jeredith i pozwól mi patrzeć na siebieK 

pkierowała nań wzrokI ale czującI że się rumieniI szóbko zwróciła oczó w bokK _lake 

ujął jej głowę w swe dłonieK 

J kie jestem potworem J powiedział cichoK J gestem zwókłóm człowiekiem z krwi i 

kościI tak samo jak tóK kie ma się czego baćK 

Tóm razem nie uciekała wzrokiemK mo chwilowóm szoku stwierdziłaI że jest pięknó i 

bardzo męskiK ln też na nią patrzółI chcąc pogodzić słodki wizerunek jej ciała sprzed pięciu 

lat z tómI co widział dzisiajK 



J oozkwitłaś J powiedział po dłuższej chwiliI a w jego głosie nie bóło ironii ani 

męskiej kpinóK jówił tonem głębokim i miękkimI oglądając jej nabrzmiałe piersiI płaski 

brzuchI okrągłe biodra i długąI elegancką linię nógK J t moich oczach jesteś piękniejsza niż 

tenus J powiedziałK J Twój widokI jeredithI zapiera mi oddechK 

J jówisz to tak naturalnie J powiedziała z lekkim zdziwieniemK 

J TakI bowiem kochałem się z tobą i znam twoje ciało jak swoje własneK aotókaliśmó 

siebie w bardzo intómnó sposóbK ptanowisz teraz część mnie samegoK To przecież naturalneI 

że chcę widzieć to piękne ciałoI które tak blisko poznałemK 

J ko tak J uśmiechnęła się pomimo rumieńcówK 

J A odpowiadając na twoje poprzednie pótanie J nieI jeredithI nie uważam cię za 

łatwąK lboje wiedzieliśmóI że to nie będzie przópadkowe spotkanieK tiedziałemI że jesteś 

dziewicą J mówiąc to głaskał jej ciemne włosóI a wzrokiem przebiegał po twarzóK modniósł jej 

rękę ku wargom i z tkliwością całował dłońK J mobierzemó się i przeżójemó wspólnie resztę 

żóciaK alatego jestem teraz przó tobieK ddóbó zależało mi tólko na seksieI mogłem to już 

dawno osiągnąćK 

J kie żenisz się ze mną tólko ze względu na paręI prawda? Ani dlategoI że mnie 

pożądaszKKK 

J wa dużo mówisz i za bardzo się wszóstkim martwiszK Chcę się z tobą ożenićK A tó J 

czó mnie poślubisz? 

J Tak J jej oczó zapłonęłóK 

J mrzestań więc się zadręczaćK 

tstał i przeciągnął się leniwieI a ona patrzóła nań z niemóm podziwemK ltworzół 

komodę i wóciągnął granatowąI jedwabną piżamę K kaciągnął spodnie na umięśnione nogiI a 

z górą od piżamó w ręku podszedł do łóżkaI podniósł jeredith takI bó usiadła i nasunął 

rękawó na jej ramionaK 

J _ędzie ekonomiczniejI jeśli się tóm podzielimó J mruknął z udawaną powagąK J 

wawsze spałem nagoI ale od kiedó para jest tutaj muszę mieć coś na sobieK Ale nigdó nie 

nakładam góró od piżamóK 

ppojrzał na miękką wóniosłość jej piersiI na ciemne czubki nabrzmiałe w następstwie 

chwil namiętnościK kachólił się i przeciągnął po nich ustamiI reagując z napięciemI gdó 

stwardniałó mimo woli jeredithK 

J kigdó nie czułem się bardziej mężczózną niż terazI kiedó cię dotókam J powiedział 

szorstkoK 

mrzótrzómała jego głowę przó swojejI sócąc się dotókiem ciepłóch ustK 



J Czó będziemó spać razem? J spótałaK 

J jusimó J mruknąłI muskając wargami jej piersiK 

J kie pozwolę ci odejśćK 

hiedó podniósł głowę powiodła rękę po jego szóiK 

J Ale paraKKK 

J  para  będzie  pierwsząI  która  się dowieI  że  chcemó  się pobrać J  odpowiedziałK  J  

wałatwię metrókęI w poniedziałek rano możemó zrobić badania krwiI a w dwa dni później 

będzie  ślub  kościelnóK  Czó  ten  czas  wóstarczó  ciI  żebó  zlikwidować apartament  w  pan  

Antonio i zgłosić zmianę adresu? 

J Tak J odpowiedziałaK Ta niecierpliwość zdziwiła jąI ale bónajmniej nie 

zdenerwowałaK Chciała zacząć żyć z nim J im szóbciejI tóm lepiejI zanim uświadomi sobieI co 

robi i zmieni zdanieK kie zniosłabóI gdóbó okazało sięI że oświadczół się jedónie pod 

wpłówem chwiliK 

J kie zmienię zdania J odczótał tę obawę w jej oczachK J kie mam zamiaru wócofać się 

w ostatniej chwiliI ani też nie powiem ciI że zaspokoiłem swój apetót i już cię więcej nie 

pragnęK Chcę z tobą żyć i to nie w tóm nowóm stóluI bez zobowiązań i statusu prawnegoK ala 

mnie bócie z kimś jest nieodłącznie związane z tómI co się nazówa honoremK To słowo 

zostało zapomniane w naszóm społeczeństwieI ale dla mnie znaczó piekielnie dużoK gesteś mi 

na tóle bliskaI że chcę ci dać moje nazwiskoK 

J mostaram się bóć dobrą żoną J powiedziała uroczóścieK J kie będzie ci przeszkadzaćI 

jeśli czasem usiądę sobieI żebó na ciebie popatrzeć? 

J Czó mnie kochasz? 

rciekła wzrokiemI wpatrując się w jego nagą pierśK targi jej drżałóK 

J aobrzeI nie będę zmuszał cię do odpowiedziK mrzóciągnął jej ciało ku swóm ustomK 

mierś wzbierała mu dumą na móślI że ona go kochaI choć nie chce tego przóznaćK tidział to 

w jej oczachI czuł to w jej cieleK kajwóraźniej miłość może przetrwać najokrutniejsze ciosóK 

_óg jeden wieI jak ją zraniłK gego ciosó mogłó zabić wszelkie uczuciaI słabsze od miłościK 

waniknąwszó oczó przótulił policzek do jej miękkich włosówK 

J _ędę się tobą opiekował przez całe żócie J obiecałK 

J kie bój sięK 

wadrżała lekkoI bo nie miała pewnościI czó jest mu naprawdę na tóle bliskaI że nie 

będzie żałował swej decózjiK mewnego dnia mógłbó się zakochać w kimś podobnóm do kinó i 

co ona ma wtedó robić? 

tszóstko działo się tak szóbkoI za szóbkoK wawahała sięK 



J _lakeI może powinniśmó na razie tólko zaręczóć się? J zaczęłaI zakłopotanaK 

J kie J podniósł głowę i spojrzał jej w oczóK 

J AleKKK 

J Czó pamiętaszI co sobie powiedzieliśmóI kiedó tu przószliśmóI o środkach 

ostrożności? 

J Tak J zaczerwieniła sięK 

J  jałżeństwo  i  dzieci  są dla  mnie  nierozdzielne  J  powiedział spokojnieK  J  jóślęI  że  

dla ciebie teżK pam jestem nieślubnóm dzieckiemI jeredithI i nie pozwolęI bó moje dzieci 

bółó tak traktowaneK 

J Czó to cię naprawdę aż tak boli? J westchnęłaK 

J Chciałbóm przónajmniej wiedziećI kto bół moim ojcem J odpowiedziałK J mołowa 

mojego dzieciństwa jest dla mnie na zawsze straconaI bo nie mam pojęciaI kim on bółI z 

jakiego wówodził się środowiskaK kic nie mogę o nim powiedzieć parzeI a ona kiedóś mnie o 

to zapótaK 

J ttedó ciebie zrozumie J odpowiedziałaK J To wójątkowa dziewczónkaK gest taka 

sama jak tóK 

J joglibóśmó mieć jeszcze jedną córkę J powiedziałK 

J A może sónaK 

watrzómała oddechI kiedó dotókał jej płaskiego brzucha pod odsłoniętą koszulą 

piżamóK gej serce oszalałoI kiedó spuścił wzrok i patrzół na koniuszki obnażonóch piersiI 

które twardniałó bez udziału jej woliK Chciała się zasłonićI ale chwócił ją za ręce i 

przótrzómał je łagodnieK 

J kie J powiedziałK J kie możesz sobie wóobrazićI jaką przójemność daje mi samo 

patrzenie na ciebieK 

J gest mi trudno J westchnęła przez rozchólone ustaK 

J tiemK jożesz mi wierzóć lub nieI ale mnie też bóło trudnoK mozwoliłem ci jednak 

patrzeć na siebie i nie czułem skrępowaniaK w kiną bóło inaczejK 

J Cieszę się J powiedziała niskim głosemK ldgarnąwszó połó piżamó przóciągnął ją ku 

sobie  takI  że  czułI  jak  jej  piersi  ocierają się o  pokrótó  szorstkimi  włosami  torsK  Także  i  jej  

sprawiło to taką rozkoszI że aż wstrzómała oddechK 

J jożemó się jeszcze wiele razem nauczóć J powiedział łagodnieK 

mrzótaknęłaK aotknęła ustami jego szói i obojczókaK rjął jej głowę i poprowadził 

wargi ku swoim piersiomI jęcząc z rozkoszóI gdó poczuł wilgoć ustI którómi ssała jego sutkiK 

J _ożeI jak mi dobrze! J wódał z siebie jękI mocniej przóciskając jej ustaK 



J oozbierzmó się i poeksperómentujmó jeszcze trochę J zaproponowałaI po raz 

pierwszó dworując sobie z niegoK 

J Tó bezwstódnico! J wókrzóknął i przóciągnął jej głowęK 

J To tó zacząłeś J odbiła piłeczkęK 

J f nie potrafię skończóć J powiedział z rezógnacją i westchnąwszó na widok jej piersiI 

pozapinał guzikiI bó nie bóło ich widaćK J geszcze za wcześnie J odpowiedział na pótanie 

widoczne w jej oczachK J kie chcę cię poganiaćI zbót jesteś świeża na dalsze eksperómentóK 

J pkąd wiesz? J przójrzała się jego twarzóK 

J To widaćI a poza tóm czótałem na ten temat J przóznałI dotókając jej wargI a potem 

przesuwając po nich ustamiK J ka wópadek gdóbóśmó mieli zajść tak dalekoI wolałem się 

czegoś dowiedziećI żebóś znowu nie zaczęła się mnie baćK 

J lchI _lake J przólgnęła do niego mocnoK J rwielbiam cięK 

Uśmiechnął się promiennieK _óło w jego uśmiechu nasócenie i świadomośćI że zależó 

jej na nimK 

J mołóż się obokK waśniemó w swoich ramionachK kaciągnął kołdrę i otulił nią 

jeredithI po czóm zgasił światło i położył się obokK mrzógarnął ją ku sobie i J westchnąwszó 

J pocałowałK 

J aobranocI maleńka J wószeptałK 

J aobranocI _lakeK 

wamknął oczóI wiedzącI że nigdó dotąd nie bół tak szczęśliwóK mrzótulił ją mocniej i 

westchnąłI czując wokół siebie jej ramionaK gak na początekI bóło wręcz idealnieK 

earmonia znikłaI kiedó obudził się nad ranem obok śpiącej jeszcze jeredithK ka jej 

widok coś w nim drgnęłoK rświadomił sobie poniewczasieI że głódI któró J jak sądził J udało 

mu się zaspokoić minionej nocóI narasta w miarę jedzeniaK hiedó patrzół na jej pogrążone we 

śnie ciałoI pragnął jej bardziej niż przedtemI z żarliwościąI która wprawiła go w drżenieK 

mrzeraziło go to uczucieK kigdó jeszcze nie czułI że jest aż tak nieodpornóK kawet 

kina nie wóstawiła nigdó na próbę jego opanowaniaI nie doprowadziła do tegoI bó utracił 

zimną krewK A jeredith J takK _óła powietrzemI któróm oddóchaI słońcem na jego niebieK 

hiedó na nią patrzółI ogarniała go chęć posiadania jej J nieodpartaI zaborcza potrzebaI bó ona 

bóła przó nimI bó mógł otaczać ją swoją opiekąK tstał z łóżka i patrzół na nią wzrokiem 

szaleńcaK 

kiedawno przósięgał sobieI że nie wpuści jej do swego sercaI a tej nocó dał jej do 

niego kluczK t każdej chwili może otworzóć zamek i zawładnąć nim całkowicieK 



ka  móśl  o  tóm  zrobiło  mu  się słaboK  Tkliwe  uczucie  nocó  zmieniało  się o  świcie  w  

bladó strachK kie wierzół kobietomI a teraz niedowierzanie to objęło także jeredithK 

jałżeństwo nie przeszkadzało muI dopóki mógł wmawiać sobieI że to tólko miłość fizócznaK 

Ale toI co poczuł dziś ranoI nadawało ich związkowi nowe znaczenieK _óła mu bliskaK geszcze 

kilka takich nocóI a będzie za nią szalałK 

hiedó to sobie uświadomiłI poczuł się takI jakbó ktoś chwócił go za gardłoK wagraża 

mu utrata niezależnościI a może i honoruK _ał się jejI bo mógłbó się w niej zakochaćK ka razie 

nie mógł jej wierzóćI a więc nie powinien jej też ulecK joże jest taka sama jak kinaK gak to 

sprawdzićI zanim nie jest za późno? 

moczuł się jak zwierzę w potrzasku J chciał uciecI ukróć sięI przemóśleć wszóstko raz 

jeszczeK 

tstał i ubrał sięK ozucił długieI spragnione spojrzenie na jeredithI po czóm J walcząc 

ze sobą J otworzół drzwi szarpnięciem i wószedłK Tego wieczora wszóstko bóło takie prosteI 

dopóki nie dotknął jej po raz pierwszóK A teraz wpadł w pułapkę po same uszóK kie wiedziałI 

co  ma  robićK  moczuł śmieszną pokusęI  bó  wójść na  dwór  i  przónieść jeredith  naręcze  różK  

_ożeI to chóba pierwsze stadium szaleństwaI pomóślał wóchodząc do ogroduK 



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY 

jeredith budziła sięK mowoli uświadamiała sobieI że znajduje się w nowóm otoczeniu 

i że światło pada nie z tej stronóI co zawsze. moruszóła sięI a ciało powiedziało jejI że różnica 

nie polega tólko na kierunki światłaK 

rsiadłaK _óła w sópialni _lakeDaI w jego łóżkuI miała na sobie jego piżamęK Twarz jej 

płonęłaK jiniona noc stanęła jej przed oczami z uderzającą jasnościąK 

lddóchała nierównoI kiedó J fala za falą J wspomnienia rozkoszó przetaczałó się 

przez jej obolałe ciałoK oozejrzała się wokółK mrzópuszczałaI że _lake wószedł do łazienkiK 

Ale w nogach łóżka leżałó spodnie od piżamóI a za to nie bóło jego butówI które wieczorem 

widziała odstawione pod fotelemK 

tstała powoliI nieco zdezorientowanaK 

J _ess! J zawołała i natóchmiast przópomniała sobieI że dzwoniła do niej wczorajI bó 

powiedzieć jejI że spędzi noc u _lakeDaI pomagając mu przó parzeK 

kałożyła  to  samo  ubranieI  które  z  siebie  zdjęła  J  a  raczejI  które  _lake  z  niej  zdjął J  

naciągnęła skarpetki i tenisówkiI po czóm przóstąpiła do toaletóK 

CóżI za późno już bóło na żaleK mowiedziałI że się pobiorąI musi więc pogodzić się ze 

swoją przószłą rolą w jego żóciuK mrzónajmniej pod względem fizócznóm bóli do siebie 

dobraniI a ona kocha go desperackoK _óć może pewnego dnia on nauczó się odwzajemniać jej 

uczucieK waczónał się już zmieniaćI a działo się to J bóła tego pewna J w wóniku łagodnego 

oddziałówania paróK 

ltworzóła drzwi i poszła do pokoju małejK kie bóło jej nigdzie widaćK 

J pkoro już wstałaśI to śniadanie jest gotowe J usłószała głos _lakeDaI dobiegającó z 

podnóża schodówK 

ppojrzała na dółK ptał tam wósokiI ciemnowłosóI ubranó w sportowąI jasnobrązową 

marónarkęI szare spodnie i krawat w paskiK tóglądał bardzo eleganckoI nawet trochę 

sztównoK 

ptanęła dwa stopnie powóżej niegoI zatrzómana dotknięciem jego rękiK wmusił jąI bó 

popatrzóła na niego i sam przóglądał się jej badawczoK 

J Chodź J powiedział łagodnieK J jam coś dla ciebieK 

lbjął ją zaborczoI  splatając  jej  palce  ze  swoimi  i  poprowadził do  holuK  TamI  na  

krześleI leżał owiniętó papierem ogromnó bukiet róż J niezliczona ilość drobnóch różowóch 

pączkówI pachnącóch niczóm perfumóK 



J To dla mnie? J szepnęła bez tchuK 

J TakK Ściąłem je dla ciebie z samego ranaK wanurzóła w nich nos i wdóchała 

przepięknó zapachK 

J lchI _lake! J tólko tóle potrafiła powiedziećI a resztę wórażałó jej oczóK 

Teraz nie żałowałI że postąpił takI jak podóktował mu nagłó impulsK kachólił się nad 

nią i musnął ustami jej czołoK _ół w radosnóm nastrojuK 

J jiałem nadziejęI że ci się spodobająK tóglądałó tak samo dziewiczoI jak tó wczorajK 

J Ale już nie jestem dziewicą J powiedziała z wahaniemK Twarz jej zapłonęła ogniemK 

J  Tę noc  będę nosił w  sercu  do  końca  żóciaI  jeredith  J  powiedziałK  J  _óło  tak  

cudownieI że lepiej bóć nie mogłoK mrawdziwe czaróK 

Uśmiechnęła sięI patrząc na różeK hiedó mówił takie rzeczóI czuła się krucha i bardzo 

kobiecaK 

J Czó żałujeszI że podjąłem za ciebie tę decózję? 

J spótał nagle z powagą w oczachK J waniosłem cię do swego pokojuI nie pótającI czó 

tego chcesz i nie dałem ci szansó ucieczkiK 

J A nie sądziszI że i tak bóm uciekłaI gdóbóm tólko chciała? J zapótała szczerzeK 

kie odpowiedziałI tólko uśmiechnął się do niejK aotknęła płatków różK 

J ko cóżI przecież mogłam odmówićK kie zmuszałeś mnie do niczegoK 

J A jednak trochę tak J odparł z troską w głosieK 

J kie dbałem o toI że nie jesteś zabezpieczonaK kie chcę zmuszać cię do małżeństwa 

pod groźbą dzieckaK 

J Tó to nazówasz groźbą? lch nieI dziecko to jestKKK J szukając słowa popatrzóła mu w 

oczó J dziecko bółobó najpiękniejszą rzeczą na świecieK 

J ga też tak móślałem J powiedziałI patrząc na niąI a serce zabiło mu szóbciejK J 

alatego nawet nie próbowałem się powstrzómówaćK A zresztąI prawdę mówiącI chóba bóm 

nawet nie mógłK mo latach wstrzemięźliwości trudno jest mężczóźnie zachować zimną krewK 

J kaprawdę? J wókrzóknęłaK J Tó przez całó ten czasKKK 

J Teraz się z tego cieszęI bo dzięki temu bóło mi lepiej z tobą J wóznałK rjął jej twarz 

w ręce i nachólił sięI bó swómi ciepłómiI wilgotnómi wargami spróbować jej wargK J _óło tak 

dobrzeI że chciałbómI żebóśmó jeszcze i jeszczeI i jeszczeKKK 

J ga tak samo J odpowiedziała mu szeptemK tolną rękę zarzuciła mu na szójęK J _lake 

J zdołała westchnąćI kiedó opuścił dłonie na jej biodra i przóciągnął je mocno ku sobieK 

J l _oże J wókrztusił z siebieI kiedó podawała mu ustaK 

kagle otworzółó się drzwiK 



J Tato! jeredith! ddzie jesteście? 

ldskoczóli od siebieI zaczerwieniemK arżeli oboje J róże też trochę ucierpiałóK 

J Tu jesteśmó J odezwał się _lakeI szóbko przóchodząc do siebieK J guż do ciebie 

idziemóI paroK tłaśnie dałem jeredith bukiet różK 

J aobrzeI tatoK modobają ci się różeI jeredith? 

J TakI kochanie J odpowiedziała automatócznieI patrząc na _lakeDaI kiedó para 

wchodziła do kuchniK 

J wostaniesz tutaj znowu na noc J powiedziałK 

J kie puszczę cię i nic mnie nie obchodzą plotkiK gutro dostanę metrókę i umówię się z 

doktorem na badanie krwiK wadzwonię do ciebie rano z pracóI jak już ustalę z nim terminK A 

tómczasem J uśmiechnął się J możesz pójść do _ess i wziąć świeże ubranieK 

J Co mam jej powiedzieć? J jęknęłaK 

J Że zamierzamó się pobrać i że musisz zająć się parą pod nieobecność pani gackson J 

podał jej najprostszą odpowiedźK J jożemó zresztą pójść oboje z parąI żebó wszóstko 

wóglądało przózwoicieK Ale najpierw zjemó śniadanieI zgoda? 

J wgodaK Ale muszę jeszcze w tóm tógodniu wrócić do siebieI do pan AntonioK 

J  te  wtorek  wezmę dzień wolnó  i  polecę z  tobąK  jożemó  też zabrać ze  sobą paręK  

Ani na jeden dzień nie chcę stracić cię z oczuK jogłabóś mi czmóchnąćK 

J kie doceniasz siebieI jeśli tak naprawdę móślisz J zamruczała i przótuliła się do jego 

szóiK J kie miałabóm siłóI żebó od ciebie odejśćK 

J jeredithI czó boli cię jeszcze? J zacisnął ręceK 

J _lakeKKK J wtuliła się weń mocniejK 

J Czó to bó ci przeszkadzało? mopatrzóła na niego z wahaniemK 

J mowiedz prawdę J poprosiłK J waoszczędziłobó to nam rozczarowania późniejI 

gdóbóm zaczął kochać się z tobą i musiał przerwaćK 

J TakI trochę bó J mi przeszkadzałoKKK J wóznała w końcuI odwróciwszó wzrokK 

J jiędzó nami nie będzie sekretów J powiedziałK 

J Chcę znać prawdęI nawet jeśli będzie bolesnaK mrzed tobą też nie będę niczego 

ukrówałK 

J aobrzeI bardzo mi to odpowiadaK 

mowoli przesunął ciepłóm wzrokiem po delikatnóch rósach jej twarzóK 

J mięknie wóglądasz bez makijażu J zauważyłK 

J Tak pięknieI jak te różeK Trochę je zmaltretowaliśmó J dodałI zerknąwszó na bukietK 



J tóbaczą to nam J powiedziałaK modniosła sięI Żebó go pocałowaćK J Czó twoja rada 

nadzorcza zgodzi się na toI żebóś wziął dwa dni wolnego w jednóm tógodniu? J spótałaK 

J ld pięciu lat nie wziąłem ani jednego dniaI więc nie będą mieli nic do gadaniaK 

wjedzmó teraz Śniadanie J zaproponował J a potem porozmawiamó z _obbóm i _essK 

t kuchni bóło przótulnieK _lake spoglądał na niąI a jeredith miała ochotę śpiewać z 

radościI kiedó widziałaI jakim wzrokiem na nią patrzóK joże jeszcze jej nie kochaI ale jest już 

bardzoI bardzo zaborczóK w czasem może przójdzie też miłośćK 

J  paroI  mam  zamiar  ożenić się z  jeredith  J  powiedział _lakeK  J  wamieszka  z  namiI  

będzie się tobą opiekować i pisać książkiK 

lczó paró zapłonęłóI a twarz przóbrała rozrzewniającó wórazK 

J kaprawdęI jerró? Czó zostaniesz moją mamusią? G J pótałaI jak gdóbó ofiarowano 

jej całó światK 

J Tak J jeredith uśmiechnęła sięK J _ędę twoją mamusiąI będę cię całować i 

opowiadać ci bajkiI iKKK ach! 

para pomknęła ku niej jak strzała i wdrapała się jej na ramiona tak ochoczoI że 

jeredith aż zaparło dech w piersiachK kagle para rozpłakała się i zaczęła powtarzać jakieś 

słowaI któróch jeredith nie mogła zrozumiećK 

J l co chodzi kochanie? J zapótał _lakeI zaniepokojonó nieoczekiwaną reakcją małejK 

aelikatnie pogładził ją po główceK J l co chodzi? J powtórzół pótanieK 

J jogę tu zostaćI prawda tato? J pótała z zaczerwienionómi oczómaK J kie muszę stąd 

iść? jerró będzie z namiI a ja będę jej córeczkąI prawda? 

J lczówiścieI że tu zostaniesz J odparł krótko _lakeK J kigdó nie miałem co do tego 

wątpliwościK 

J Ale kiedó tólko przójechałamI powiedziałeśI że mogę iść do jakiegośKKK domu! J 

wópomniała muK 

J A to brzódko powiedziałem J rzekłI po czóm wstał i przejął parę z ramion jeredithK 

mrzótulił ją i spojrzał jej prosto w oczóK J _ędziesz zawsze tólko w moim domuK gesteś moją 

córką J mówił zdławionóm ze wzruszenia głosemK arżałó mu mięśnie policzkaK J _ardzo cię 

kocham J wódusił z siebie nareszcieK 

kawet mała para zrozumiałaI jak wiele kosztowałó go te słowaK mrzótuliła się 

policzkiem do jego ramienia i uśmiechnęła się przez łzóK 

J ga też cię kochamI tatusiu J powiedziałaK _lake nie wiedziałI jak to się stałoI że 

całkiem się nie roztkliwił i że obeszło się bez łezK mrzócisnął ją do siebie odwracając się takI 

bó jeredith nie widziała jego twarzóK kigdó w żóciu nie bół jeszcze taki wzruszonóK 



J joże jeszcze trochę kawó? J spótała łagodnie jeredithK J mrzóniosęI dobrze? 

lna też miała mokre oczóK modeszła do kuchenkiI bó nalać kawó z ekspresu do 

dzbankaK Ta krótka demonstracja wrażliwości _lakeDa i jego móślenie o przószłości bółó dla 

niej zaskoczeniemK 

hiedó wróciła do stołuI para siedziała u _lakeDa na kolanach z wórazem zachwótu na 

buziK 

J A co będzie z twoją pracą? J spótałI kiedó skończóli śniadanieI a para poprosiłaI bó 

mogła pooglądać ulubione filmó rósunkowe w telewizjiK 

J motrzebuję tólko miejsca na postawienie komputera J odpowiedziała jeredithK 

J gaki masz model? J uniósł brwi ze zdziwieniaK 

J homputer jest firmó f_j J odpowiedziałaK 

J  ja  dwie  stacje  dóskówI  SMM  kilobajtów  pamięciI  drukarkę laserową i  modem  plus  

różne edótoró tekstówK 

J ChodźI pokażę ci mój zestawK 

mozwoliła mu zaprowadzić się za rękę do jego gabinetuK 

J wupełnie taki sam jak mój J wókrzóknęła widzącI co stoi na jego biurkuK 

J jożesz tu pracowaćI kiedó mnie nie będzie w domuK A jeśli wolałabóś postawić 

swój sprzęt w roguI to kupimó jeszcze jedno biurko i jakieś szafkiK 

J kie będę ci przeszkadzać? J zapótała niepewnieK 

J mracuję o nietópowej porzeK CzasemI kiedó mam natchnienieI potrafię siedzieć nad 

tekstem do samego ranaK 

J _iorę ciebie za żonę J powiedział J łącznie z twoją pracąI przózwóczajeniamiI 

słabostkami i humoramiK Akceptuję wszóstkoI co będziesz robićK jasz prawo do takiego 

żóciaI w któróm pozostaniesz sobąI a twoje marzenia zrealizują się w pracó zawodowejK 

J jóślałamI że jesteś tópem męskiego szowinistó J powiedziałaK J To nie jest właściwó 

stosunek do kobietóK mowinieneś zabronić mi pracować zawodowo i powiedziećI że na 

pierwszóm miejscu mam stawiać ciebieI a nie pracęK 

J aobrzeI jeśli tego chceszK Żartem zamierzóła się w jego pierśK 

J ko nieI wolę takI jak to zaproponowałeś J powiedziałaI zarzucając mu ramiona na 

szójęK J para mówiłaI że mogę ją całowaćI więc może wolno mi pocałować też ciebie J spótała 

śmiałoK 

J Chóba tak J odparł zaskoczonóK 

J jógłbóś okazać więcej entuzjazmu J powiedziałaK mochólił głowę i wószeptałW 



J kie mogęK Ciebie nadal jeszcze boliK waczerwieniła się i właśnie otwierała ustaI bó 

zaprotestowaćI kiedó on nakrół je swoimi ustamiK Trzómał ją w ramionach i kołósał łagodnie 

na bokiI całując przó tóm delikatnieK 

J To bóło przójemne J westchnęłaK 

J Też tak sądzę J odpowiedziałI wópuszczając ją ze swóch objęćK Twarz miał znów 

twardąK J wamówię miejsca na samolot do pan Antonio na czwartekK jeble z twojego 

apartamentu mogą nam wósłać późniejK 

J Te meble nie są moje J uśmiechnęła sięK J tszóstkoI co mamI to ubraniaI parę 

rękopisów i komputerK 

J aobrzeI niech to wszóstko przóśląK 

J _lakeI czó tó jesteś pewienKKK? J spótała poważnieK 

J Tak samoI jak tó J odparłK J mrzestań o tóm ciągle móślećK wałatwię metrókę i 

umówię cię na jutro na badanie krwiK para może iść z tobą do lekarzaI bo to zajmie tólko 

chwilęK 

J t porządkuK wapowiada sięI że to będzie przójemnó dzień J powiedziałaK 

J w tobąI jeredithI każdó dzień jest przójemnó J odparł nie bez lekkiej ironiiK 

tóchodzili już do _essI kiedó niespodziewanie pojawił się jakiś znajomó _lakeDa i 

jeredith poszła samaI zostawiwszó parę z mężczóznamiK 

_ess bóła przejętaI kiedó usłószała nowinęK 

J joje gratulacje J roześmiała sięK J To najlepsza rzeczI jaka mogła się wam obojgu 

wódarzóćK _ędziecie dobróm małżeństwemK 

J  jam nadzieję J  powiedziała z westchnieniem jeredithK  J  ga zrobię wszóstkoI co w 

mojej mocóI a _lake mnie co najmniej lubiK 

J Co najmniej J powtórzóła _ess ze śmiechemK 

J geśli potrzebni są wam świadkowieI to ja i _obbó chętnie nimi będziemóK blissa i 

hing na pewno teżK 

J jożecie przójść wszóscóK motrzebuję waszego wsparcia moralnego J jeredith 

potrząsnęła głowąK 

J tszóstko to jest jak przepięknó senK jam nadziejęI że się nie obudzęK ko dobrzeI 

zabieram swoje rzeczó i wracam do niegoK jam nadziejęI że się nie obrazicieI ale on J 

zawahała się J chce bóć całó czas ze mnąI aż do dnia ceremoniiK 

J gest szóbkiI to prawda J _ess uśmiechnęła się i objęła serdecznie przójaciółkęK J Tak 

się cieszęI jerróI że będziecie razem J tóI _lake i paraK ptworzócie uroczą rodzinęK 



jeredith też tak uważałaK waniosła do porscheDa jedóną walizkęI jaką miała i zajechała 

przed dom _lakeDaK para gane czekała w drzwiachI a uśmiechniętó _lake wóchodził właśnie z 

salonuK 

J ko i co powiedziała? J spótałI po czóm dodał w odpowiedzi na jej nieme spojrzenie 

w stronę salonuK 

J guż poszedłK Co powiedziała _ess? 

J włożyła nam żóczenia J jeredith roześmiała sięK 

J jówiłaI że będziemó uroczą rodzinąK 

J jiała rację J mruknął _lakeK 

J jerróI czó ja mogę bóć drużką J spótała paraK 

J lczówiścieI że możesz J obiecała jeredithI uklęknąwszó obok małejI bó ją wziąć w 

ramionaK 

J _ędziesz niosła całó kosz różK 

J AleI jerróI one są wszóstkie połamane! 

J Tata utnie nowóch J odpowiedziałaK kastępne dwa dni minęłó w niesłóchanej 

gorączceK 

_adania krwi wópadłó dobrzeI z metrókami też nie bóło problemuK wamówiono więc 

nabożeństwo w miejscowóm kościele baptóstówI do którego rodzice jeredith uczęszczaliI 

kiedó bóła ona dzieckiemK w nie całkiem dla niej zrozumiałóch powodów _lake przeznaczół 

dla niej do spania pokój gościnnó i aż do dnia wesela ani razu nie próbował się z nią kochaćI 

choć nadal bół dla niej bardzo serdecznóK 

Ceremonia odbóła się we środę późnóm popołudniemK Świadkami bóli hing i blissa 

ooperowie oraz _ess i _obbóK jeredith wópowiadała słowa przósięgi ze łzami w oczachI 

mając serce przepełnione szczęściemK 

ao ślubu ubrana bóła w białó kostium z lnu i stosownó do tego małó toczekI 

ozdobionó woalkąK _óło jej słodkoI kiedó _lake nałożył jej obrączkę na palec i uniósł woalI 

abó ją pocałowaćK Czuła się jak śpiąca królewna J tak jakbó spała przez całe lataI a teraz 

budziła się w cudownej rzeczówistościK 

mrzójęcie odbóło się w ogromnómI białóm domu ooperów tuż pod miastemK hiedó 

dorośli spędzali czas przó obficie zaopatrzonóm bufecieI ze szklaneczkami ponczu w rękachI 

para gane i aanielle bawiłó się spokojnieK 

J ka _ogaI niepotrzebnie się tak wókosztowałeś J mruknął _lake do zwalistego hinga 

ooperaK Ciemne oczó hinga zaskrzółó sięK 



J Co tó mówisz! jimo wszóstko zdecódowałeś się powtórnie ożenićK Taką okazję 

trzeba przecież uczcić! 

hing spojrzał na jeredithI która z ożówieniem rozmawiała z _ess i blissa o parę 

kroków dalejI podczas gdó _obbóI jego przórodni bratI ale zupełnie do niego niepodobnóI 

patrzół na bawiące się dzieciakiK 

J kaprawdę nieźle wógląda J zauważyłK J mamiętam wciążI co sądziła o tobieI kiedó 

stąd  wójeżdżała  J  mówiłI  patrząc  _lakeDowi  w  oczóK  J  Żócie  w  pojedónkę to  nie  jest  dobró  

pomósłK Żona i dzieci nadają żóciu sensK tiem coś o tómK 

J para ją lubi J odpowiedział _lakeI popijając poncz i przesuwając jak pędzlem oczami 

po bezbłędnej figurze jeredithK J lna jest stworzona na matkęK hing uśmiechnął sięK 

J jóślisz o dużej rodzinie? _lake spojrzał na niegoK 

J aopiero się ożeniłemK 

J A proposI dlaczego nie jedziecie w podróż poślubną? 

J Chcielibóśmó J wóznał J ale ani jeredithI ani ja nie wóobrażamó sobieI że 

moglibóśmó zostawić paręK aość już bóła samaK A zresztą J dodał J jeredith musi w sobotę 

podpisówać swoje książki i nie chce sprawić zawodu wódawcóK 

J wawsze bóła urocza J zauważył hingK J mamiętam ją jako dzieckoI kiedó na bosakaI 

ubrana bóle jakI pomagała matce nieść jaja na sprzedaż do sklepu jackelroóaK kie bała się 

ciężkiej pracóK mod tóm względem J dodałI patrząc na przójaciela J jest bardzo do ciebie 

podobnaK 

J jiałem do wóboru tólko pracę albo przómieranie głodemK Tak się przózwóczaiłemI 

że nie mogę przestaćK 

hing popatrzół na niego poważnieK 

J mraca nie może bóć dla ciebie ważniejsza niż jeredith i para J ostrzegłK J _obbó 

przekonał się o tóm na własnej skórzeI kiedó już omal nie bóło za późnoK 

_lake patrzół na jeredith wzrokiemI w któróm widać bóło pragnienieK 

J kie wiemI jaka bó to musiała bóć karieraI żebó miała mi przesłonić jeredith J 

odpowiedział bez zastanowieniaK J mowinniśmó już iśćK jam zarezerwowanó stolik w 

restauracji na szóstą wieczoremK geszcze raz dziękujęI że przójmiecie parę na nocK 

J kie ma za coK lna się bardzo cieszóI że będzie spać w pokoju aanielle J zapewnił go 

hingK J geśli będzie trzebaI to na pewno zadzwonimóI nawet o drugiej nad ranemI obiecujęK 

Czó to ci odpowiada? 

J dodałI widząc troskę w oczach _lakeDaK 

J ldpowiada J rzekł _lake z westchnieniemK 



t parę minut później jeredith i _lake pożegnali sięI pocałowali parę na dobranoc i 

udali się na wótworną kolację we dwojeK 

J kadal ledwie mogę w to uwierzóć J wóznała z uśmiechem jeredithI wpatrzona w 

siedzącego naprzeciwko mężaK J t toI że jesteśmó małżeństwem J wójaśniłaK 

J oozumiem cię J powiedział cichoK lczóma pieścił jej twarzK J hiedó kina odeszłaI 

dałem sobie słowoI że nigdó się nie ożenięK A tómczasem toI że się pobraliśmóI to najbardziej 

naturalna rzecz na świecieK 

J jam nadziejęI że cię nie zawiodęK jogę gotować i sprzątaćI ale nie jestem zbót 

gospodarnaI a kiedó piszęI to zdarza mi sięI że wrzucam lód do kawóI wkładam puree do 

lodówki albo zapominam o filtrze w ekspresieK gestem trochę roztargniona J uśmiechnęła sięK 

J geśli czasem sobie o mnie przópomniszI to nie będę się skarżyć J obiecałK J gedz lodóI 

zanim się roztopiąK 

tzięła łyżeczkę i zabrała się do swojej porcji tortu lodowegoK 

J para bóła taka szczęśliwaK 

J _ądź dla niej dobra J poprosiłI patrząc uważnie na jeredithK J _ądź dobra dla nas 

obojgaK 

mrzez resztę wieczoru jeredith bóła w siódmóm niebieK wnajdowali się w znakomitej 

restauracjiI która miała dobró zespół muzócznóK Tańczóli do późnaI tak że wracając do domu 

musiała ukrówać ziewanieK 

J aziękuję ci za ten miesiąc miodowó J powiedziała z figlarnóm uśmiechemI kiedó już 

weszli do holuK 

J _ół cudownó! 

J mrawdziwą podróż poślubną zrobimó sobie późniejK mojedziemó do buropó i na 

haraibóK 

J mojedźmó do Australii i zamieszkajmó na jakimi ranczo J zaproponowałaK J misałam 

o takim miejscu w mojej ostatniej książceK tóobrażam sobieI że tam musi bóć wspanialeK 

J kigdó tam nie bółaś? J spótałK 

J kieI znam tólko jeksók i tóspó _ahama J odpowiedziałaK J To piękne miejscaI ale 

podróżowanie nie jest pasjonująceI jeśli trzeba to robić w pojedónkęK 

mrzótaknął i nachólił sięI bó ją pocałowaćK 

J pmakujesz jeszcze lodami J zamruczał i powrócił do pocałunkuK 

J A tó kawą J uśmiechnęła sięI założówszó mu ręce na szójęK J Chcę cię o coś zapótaćK 

J _ardzo proszęK 



J Czó masz może jakieś głęboko ukróte skrupułó w kwestii zbliżenia po ślubie? J 

spótała z melancholiąK 

J _o nie chciałabóm spowodować jakiegoś urazuK 

J kie J odparłK J ka pewno nie mam takich skrupułówK alaczego? Czóżbóś móślała o 

tómI bó mnie uwieść? 

J TakI gdóbóm tólko wiedziałaI jak się do tego zabraćK Czó mógłbóś dać mi kilka 

wskazówek? 

J szelmowsko mrugnęła okiemK rniósł ją w ramionachK 

J Chóba mogę ci pomócI ale to musi chwilę potrwać J powiedział niosąc ją w stronę 

schodów i ustami muskając jej wargiK J kie masz nic przeciwko temu? kie masz żadnóch 

pilnóch spotkań w ciągu następnóch paru godzin? 

J Tólko jednoK w tobą J wószeptałaI przóciskając doń swe zgłodniałe ustaK oozkosz 

przejęła  jąI  kiedó  wsunął jęzók  do  jej  ust  i  rozkoszował się ich  smakiemK  Aż jęknęła  z  

tęsknotó i pożądaniaK 

J iubię to J wószeptał i cofnął trochę ustaK J tcale nie chcęI żebóś bóła cichoK aziś 

nikt oprócz mnie cię nie usłószóK 

tgrózła się lekko w jego dolną wargęK mostanowiła sprawić mu przójemność i wódała 

długiI namiętnó jękI któró sprawiłI że usta od razu nabrzmiałó mu pożądaniemK rśmiechnęła 

sięI czując żar pocałunkuI a kiedó onI podniósłszó głowęI ujrzał wóraz jej twarzóI pomóślał 

przez chwilęI że bóć może J tak jak kina J udaje tólko rozkoszI której nie odczuwaK f wtedó 

zobaczół jej oczóK wnikłó wszelkie wątpliwości i wgrózł się w nią pożądliwieK tiedział tólkoI 

że w całóm swóm żóciu nie widział takiej nieokiełznanej namiętności w tak delikatnóch 

kobiecóch oczachKKK 

Tóm razem nie zgasił światłaK oozbierał ją powoliI przeciągając ruchóI tak że 

omdlewała z rozkoszóI gdó całował każdó cal obnażającego się ciałaK hiedó już zdjął z niej 

ubranieI przesuwał po niej ustami z uwielbieniemI zatrzómując się dłużej przó miękkichI 

ciepłóch piersiachK kie zdawał sobie dotąd sprawóI że instónkt jest nieomólnóK kajwóraźniej 

brak praktóki nie miał znaczeniaK hochała goI a to sprawiałoI że odpowiadała cudownie na 

wszóstkoI czego od niej chciałK 

hiedó się rozbierałI jej ciało czekało na niego drżąceI a oczó bółó pełne uwielbieniaK 

moczuł się jak samotnó wędrowiecI któró nareszcie wraca do domuK To nie bóła obojętnośćI 

którą reagowała na jego dotknięcia kinaK matrzół na uroczą twarz jeredith i nie pragnął 

niczego więcej w żóciuI tólko bóć w jej ramionachK 

J jerróI kochaj mnie J wószeptał i wpił się ustami w jej ustaK J hochaj mnieK 



moczułaI jak ciało jej drżó z rozkoszó na dźwięk tóch łagodnóch słówK lszołomionaI 

zastanawiała sięI czó dobrzeje zrozumiałaK _iednóI samotnó _lakeKKK 

gej spragnione ramiona powędrowałó wokół niegoK ldwzajemniła pocałunekI gotowa 

dać mu wszóstkoK 

J wabijesz mnie J szeptała w parę minut późniejI kiedó jego powolneI cudownie czułe 

pieszczotó doprowadziłó do tegoI że drżała z pożądaniaK 

J lchI kłamiesz J odpowiedział i uśmiechnął się do niej łagodnie mimo trawiącej go 

żądzóK J momóż mi J poprosił przómilnieK J mokaż miI co lubiszI maleńkaK mozwól miKKK kochać 

ciebie J jęknąłI gdó uniosła ku niemu swe ciałoK 

waślepiona namiętnością przóciągnęła jego głowę ku swóm ustom i odpowiedziała 

pocałunkiemI w któróm bóła samotność minionóch lat i długo tłumiona miłośćK mrzótłoczół ją 

swą niewópowiedzianą czułościąK 

gak echo powtórzół za nią jej krzókI kiedó rozkosz nie do wótrzómania połączóła ich 

ze sobąI unosząc ich objętóch w rótmicznóm zwarciuK ttulili się w siebieI kiedó uderzóła ich 

fala spełnieniaK 

jeredith ledwie oddóchałaI czując na sobie całe ciało _lakeDaK arżałI a ona 

obejmowała go za szójęK 

J hochanie J szepnęłaK aotókała wargami jego mokróch od potu policzkówI szóiI ustK 

gej słowa przeszówałó jego ciało niczóm prąd elektrócznóK ldpowiadał na czułe 

pocałunkiI ocierał się o nią nagim ciałemK CzułI że ręce ma zbót szorstkieI bó ją dotókaćK Czuł 

ciepłą jedwabistość jej skóróI jej wonnó zapachI rozkosz samego tólko bócia przó niejK 

mowróciło niejasne wspomnienie tegoI jak prosiłI bó go kochałaK mrzótulił twarz do jej 

szói i zaczął ją okrówać pocałunkamiK rczucie przełamało powściągliwość i znów na chwilę 

uczóniło go bezbronnómK 

mrzóciągnął ją ku sobie zaborczoK mrzówarła do pokrótóch włosami wópukłości jego 

piersi i udK w odbierającą dech czułością muskał ją ustami po brwiach i powiekachK CzułI jak 

powoli ustępuje w ich ciałach rozkoszne napięcieK 

J  _ółem samotnó  przez  całe  żócie  J  powiedział z  wórazem powagi  na  twarzó  J  i  nie  

zdawałem sobie sprawóI jak bóło ono zimneI dopóki nie dałaś mi swego ciepłaK 

J Chcę ci je dawaćI jeśli mi tólko pozwolisz J łzó napłónęłó jej do oczuK 

moszukał jej twarzó i nachólił sięI bó dotknąć jej swómi ustamiK 

J wrób to teraz J powiedział jej wprost do ustI przesuwając dłonie na jej biodraK 

mrzóciągnął ją ku sobie i usłószał jej głosI mówiącóI że go kochaK 



ieżeli później w objęciach przó zgaszonóm świetleK _lake długo jeszcze rozmóślałI 

podczas gdó jeredith bóła pogrążona w spokojnóm śnieK iedwo mógł uwierzóć w toI co tak 

nagle stało się w jego żóciuK _ół samI a teraz ma córkę i kochającą żonęK 

mrzeżył tej nocó z jeredith coś niewiarógodnegoK To bóło nie tólko zaspokojenie 

fizócznego pożądaniaI ale coś znacznie głębszegoK _óło coś wzniosłego w sposobieI w jaki 

się dziś kochaliI w czułościI którą się obdarzóliK jeredith zawładnęła nimI a on przestraszół 

się tegoK Czó naprawdę może jej zaufaćI iż nie porzuci go takI jak kina? geśli da się ponieść 

uczuciuI czó ona go nie zdradzi? matrzół na jej uśpione oblicze i w ciemnościach poczułI jak 

promieniuje ciepłemK kiedowierzanie ustępowałoK gej mógł zaufaćK 

lczówiścieI że może jej uwierzóćI powiedział do siebie z przekonaniemK mrzecież 

może pogodzić się z jej pracą zawodowąI a ona będzie się zajmować parąK gej pisarstwo nie 

będzie przeszkadzało w małżeństwieK ln się o to postaraK 



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY 

A jednak praca jeredith zaczęła zakłócać ich związekK pobotnie spotkanie z 

czótelnikami bóło tego pierwszą oznakąK _lake i para pojechali z nią do księgarniK iiczba 

osóbI które przószłóI bó otrzómać autograf jeredith na jej książceI wprawiła go w zdumienieK 

lna sama ubrana w bardzo seksownóI biało J zielonó kostiumI wóglądała na osobę światowąI 

która zrobiła karieręK kagle zaczęła mówić jęzókiemI którego nie rozumiałK gej 

natóchmiastowó kontakt z publicznością fascónował goI ale też niepokoiłK pam raczej nie 

umiał rozmawiać z ludźmiI a już na pewno nie szukał ich towarzóstwaK geśli jeredith jest 

naprawdę taka towarzóskaI na jaką wógląda i jeśli oczekujeI że będą wódawać przójęcia i 

mieć chmaró gościI to może się to źle skończóćK 

tkrótce okazało sięI że przójęcia nie są jej żówiołemK jusiała jednak często 

wójeżdżać w związku z publikacją swojej najnowszej książkiK kerwó go poniosłóI kiedó 

oznajmiła mu J po raz trzeci w ciągu niespełna trzech tógodni J że znów musi wójechaćK 

J ałużej już tego nie zniosę J powiedział zimnoK 

J kie zniesiesz? J zareplikowała z tą samą wóniosłościąK J hiedó braliśmó ślub 

mówiłeśI że nie masz nic przeciwko temuI żebóm pracowałaK 

J f nadal tak uważamI ale to nie jest pracaI a tólko hulanie samolotami z jednego końca 

ptanów na drugi J rzuciłK J jój _ożeI ciebie nigdó nie ma w domu! Amie musi stale siedzieć 

przó parzeI bo tó wciąż jesteś na jakimś lotniskuK 

J tiem J powiedziała jeredith żałośnie J i jest mi bardzo przókroK Ale zobowiązałam 

sięI że będę uczestniczóć w promocji tej książkiI jeszcze zanim się pobraliśmóK Czó chceszI 

żebóm złamała dane słowo? tłaśnie tó tego chcesz? 

J TakI chcę J powiedział stanowczoK J wostajesz w domuI jeredithK 

J A jeśli nie? J rzuciła mu wózwanieK kie chciała bóć traktowana jak dziecko w wieku 

paróK J Co mi zrobisz? mrzówiążesz mnie do drzewa przed domem? A może wóprowadzisz się 

do miasta do klubu? kie jesteś przecież w żadnóm klubie! 

J mrzódałbó mi się jakiś J mruknął ponuroK J aobrzeI moja drogaI jeśli tak bardzo 

zależó ci na pracóI jedźK Ale dopóki nie pogodzisz się z faktemI że to jest małżeństwoI a nie 

luźnó układ towarzóskiI będę spał w pokoju gościnnómK 

J mroszę bardzo J odpowiedziała bezlitośnieK J jnie to nie obchodziK tójeżdżamK 

J To bóło do przewidzenia J odparłI patrząc jej prosto w oczóK 

ldwróciła się na pięcie i przóstąpiła do pakowaniaK 



ldtąd wszóstko międzó nimi zaczęło się psućK Czasem czuła się trochę winna za toI że 

_lake powrócił do swego dawnegoI chłodnego stóluK _ół wobec niej uprzejmóI ale nic więcejK 

kie dotókał jejI nie rozmawiał z niąK Traktował ją takI jak gdóbó bóła gościem w jego domuK 

_óła to koszmarna zmiana w porównaniu z pierwszómi dniami po ślubieI kiedó to bliskość w 

łóżku pogłębiała jeszcze ich ogólne zbliżenieK _óła już pewnaI że jest w połowie drogi do 

tegoI bó się w niej zakochałK ttedó zaczęłó go drażnić jej podróżeK Teraz bół jej obcóI a 

jeredith przewracała się samotna w łóżkuK gej wiarę w siebie umniejszała jeszcze trapiąca ją 

świadomośćI że nie zdołała zajść w ciążęK ani mijałóI a _lake stawał się coraz bardziej 

chłodnóK 

Tólko z parą bół innóK _óło to nawet zabawne i jeredith nie mogła się nie śmiaćI 

patrzącI jak mała chodzi za nim krok w krokK kie odstępowała go w czasie weekenduI 

patrzółaI jak rozmawia z ludźmiI siedziała przó nimI gdó robił rachunkiI wójeżdżała z nim 

półciężarówkąI kiedó na polach miał sprawdzić płotóI paszę i stan stadaK para gane bóła jak 

jego cieńI a on śmiał się wórozumialeI kiedó naśladowała jego długie kroki czó zwóczaj 

trzómania rąk w kieszeni i kołósania się na piętach podczas rozmowóK 

mróbowała raz porozmawiać z _lakem i przekonać goI że nie zawsze tak będzieK 

tószedłI kiedó tólko zaczęłaK 

J  mroszę to  sobie  zapisać w  notatnikuI  pani  aonavan  J  powiedział z  drwinąK  J  joże  

czótelniczki uznają to za interesująceK 

fnnómi słowóI jego to nie obchodziK jeredith przełknęła łzóI usiadła przó komputerze 

i zabrała się do pracó nad następną książkąK wabierała jej więcej czasuI niż się spodziewałaI a 

napięta  atmosfera  w domu nie  ułatwiała  zadaniaK  Trudno bóło o  romantócznó nastrójI  kiedó  

własnó mąż nie chce jej dotknąć ani nawet spędzić z nią pięciu minutI chóba że przó jedzeniu 

albo oglądaniu wiadomości w telewizjiK 

J pchudłaś J zauważyła kiedóś podczas obiadu _essI do której jeredith uciekłaI bó 

uniknąć chłodnego milczenia w domuK 

J kie jestem zaskoczona J westchnęła jeredithK J gedzenie tam jest dla mnie torturąK 

_lake wpatruje się we mnie albo mnie ignorujeI zależnie od nastrojuK ptarałam się mu 

wótłumaczóćI że nie będzie tak za każdóm razemI kiedó wódam nową książkęK kie chciał 

nawet słuchaćK 

J joże boi się tego słuchać J powiedziała mądrze _essK J _ół przez długi czas samI w 

gruncie rzeczó nie wierzó kobietomK joże usiłuje się wócofaćI żebó nie pogrążyć się po uszóK 

A w takim razie J na twarzó _ess pojawił się uśmiech J bółbó to dobró znakK wakochał się w 

tobie i próbuje to zwalczóćK wgodzisz się ze mną? 



J Żaden normalnó mężczózna tak bó nie postąpiłK 

J _obbó zachowówał się dokładnie takI a blissa mówiI że hing teżK jężczóźni to 

dziwne istotóI zwłaszcza kiedó gotują się w nich uczucia J spojrzała na jeredithI 

przekrzówiając blond główkęK J kałóż na siebie coś z podniecającej bieliznó J od razu 

doprowadzisz go tóm do szaleństwaK 

J To jest móślK joże mnie wórzucić przez oknoI że ośmieliłam się coś takiego zrobićK 

J kie doceniasz siebieI moja drogaK 

J jimo wszóstkoI ja chcę zdobóć jego serceI a tego nie mogę zrobić w łóżku J 

powiedziała jeredith ze smutkiemK 

J aaj mu na to czasK hiedóś musi do tego dojrzećK 

J Tómczasem ja jestem nieszczęśliwa J odparła jeredithK J Całe szczęścieI że 

przónajmniej z parą świetnie się rozumiejąK lna nie odstępuje go na krokK 

J To tólko zasłona dómna J powiedziała _essK J tókorzóstuje ją po toI bó trzómać 

ciebie na dóstansK 

J kiemożliweK 

J gesteś naiwna J westchnęła _essK J ChciałabómI żebóś zmądrzałaK 

J  ga  też J  powiedziała  jeredith  wstającK  J  juszę już iśćK  oano  lecę do  _ostonu  

podpisówać książkiI a _lake jeszcze o tóm nie wieK ld dwóch tógodni jest bardzo 

podenerwowanóK _oję sięI że to może doprowadzić go do wóbuchuK 

J Czó musisz tam jechać? 

J To już ostatnia podróżI ale obiecałam ją właścicielce księgarniK To moja stara 

przójaciółka nie mogę jej sprawić zawoduK 

J tolisz raczej sprawić zawód _lakeDowi? J spótała cicho _essK J lbiektównie biorącI 

wódaje mi sięI że tó tak samo uciekasz od tego związkuI jak i onK Czó naprawdę musisz 

wszędzie jeździć? Czó może robisz to jemu na złośćI bó dowieść swej niezależności? 

J kie jestem jego własnością J powiedziała jeredith uparcieK 

J dratulujęI ale mężczózna taki jak on też nie będzie chciał zostać twoją własnościąK 

jusisz zgodzić się na kompromisI jeśli chcesz go zatrzómać przó sobieK 

J Co tó masz na móśli? J jeredith poczułaI że blednieK 

J ToI że może od ciebie odejśćK ln jest innó niż większość mężczóznK wa długo nim 

dotąd pomiatano i jego duma więcej tego nie zniesieK Tó traktujesz swoje podróże jako rutónę 

autorki J wójaśniła J podczas gdó _lake może sądzićI że wolisz pracę od niego samegoK 

J kieI on tak nie może móślećKKK J jeredith zrobiło się słaboK 



J  jiałam  to  samo  z  _obbóm  J  powiedziała  wprost  _essK  J  _ółam  przekonanaI  że  

nawet po moim trupie poszedłbó do pracóK kie mogłam tego znieśćI że jestem na drugim 

miejscuK l mało go nie rzuciłam J mówiłaI a oczó jej zwęziłó sięK J rważajI bo _lake też tego 

nie zniesieK 

J  _ółam zupełnie  ślepa  J  jęknęła  jeredithK  J  rważałamI  że  najważniejsze  to  nie  dać 

się prowadzić jak cielę na sznurku i walczółam o swoją niezależnośćK kie przószło mi do 

głowóI że może sobie pomóślećI iż pisarstwo jest dla mnie ważniejsze od niegoK 

J geśli chcesz posłuchać radó osobó doświadczonejI powiedz mu toI kiedó jeszcze nie 

jest za późno J zasugerowała _essK 

J  aziękuję J  powiedziała  jeredithK  J  tieszI  że  bardzo  go  kocham  i  że  ten  ślub  bół 

spełnieniem moich najskrótszóch marzeńK joże bałam się okazaćI że jestem z nim 

szczęśliwaK joże obawiałam sięI że znów mnie zraniI że go stracęK 

J ln chóba teżK jachnij na to ręką i walcz o toI co ci zostałoK 

J Czó móślałaś kiedóś o tómI żebó wstąpić do wojska? J spótała jeredith na 

odchodnómK J _ółbó z ciebie niezłó sierżantK 

J mroponowano mi nawet stanowisko w piechocie morskiejI ale okazało sięI że chcąI 

bóm brała prósznic razem z mężczóznami J _ess roześmiała sięK J _obbó nigdó bó się na to 

nie zgodził! 

jeredith ze śmiechem pomachała jejI wsiadła do samochodu i pojechała z powrotem 

do domuK hochana _ess wszóstko jej wójaśniłaK Teraz będzie już dobrzeK tótłumaczó 

_lakeDowi prawdziwe powodóI dla któróch odbówała swoje podróżeK To powinno złagodzić 

napięcieK 

tósiadła  z  samochodu  i  pobiegła  do  wejściaK  t  domu  panowała  ciszaK  To  dziwneI  

bóła pewnaI że para będzie się bawić w salonieK 

teszła do kuchniI ale tam bóła tólko AmieK 

J ddzie oni są? J spótałaK 

J _lake chóba ci o tóm powiedział? J spótała niepewnie przógnębiona AmieK 

J mowiedział mi? l czóm? J jeredith zamrugała oczómaK 

J Że zabiera parę na kilka dni na tóspó _ahamaK modziałało to na nią jak bombaK 

jeredith wiedziałaI że twarz ma bladą jak papierI ale udało jej się uśmiechnąćK 

J Ach takI oczówiścieK wapomniałam o tómK 

J Tó płaczesz? _iedactwo J Amie aż jęknęła ze współczuciaK J ln ci nic nie 

powiedział? 

J kieK 



J Tak mi ciebie żal J objęła ją i poklepała po ramionachK 

J wasłużyłam sobie na toK lstatnio bółam dla niego okropna J powiedziała 

odetchnąwszó głębokoK J gutro rano lecę do _ostonuI ale to będzie moja ostatnia podróżK 

kigdó więcej nie będę jeździć na spotkaniaK 

J kie rób tego J powiedziała nieoczekiwanie AmieK 

J Co mówisz? 

J kie rób tegoK geśli dasz mu teraz postawić na swoim i pozwoliszI żebó zaczął 

dórógować twoim żóciemI to przestaniesz bóć panią samej siebie J powiedziała wprostK J To 

pod wieloma względami bardzo dobró człowiekI ale żądza panowania jest dominującą cechą 

jego charakteruK tsiądzie ci na głowęI jeśli mu tólko na to pozwoliszK 

jeredith bóła rozdartaK _ess radziłaI bó się poddaćK Amie bóła przeciwnego zdaniaK 

kie wiedziałaI co robićK hto ma rację i komu ma wierzóć? 

we ściśniętóm sercem szła na góręI żebó się spakowaćK ToI co zaczęło się jako pięknó 

związekI teraz psuło się wóraźnieK mo części bóła to jej winaI ale _lakeDowi także można bóło 

dużo zarzucićK 

_oston bół uroczóK mo spotkaniu z czótelnikami została na następnó dzieńI bó 

zwiedzić zabótkową część miastaK ppędziła też sporo czasu w bibliotece publicznejK perce 

miała jednak złamaneK _lake wójechał bez niejI nie zapótawszó jej nawetI czó nie chciałabó 

pojechać razem z nimiK kie miała pewnościI czó w ogóle chce wracać do domuK 

lczówiście wróciła J a dom wciąż bół pustóK wjadła razem z Amie i nie mając nic 

innego do robotóI zabrała się do pracó nad nową książkąK mrzez całó czas móślała tólko o tómI 

co robią _lake i paraK kajczęściej zadawała sobie pótanieI czó _lake nie tęskni za kobietą 

mniej światowąI która bółabó zadowolonaI siedząc w domu i niańcząc ich dzieciK 

mrzerwała pisanieK piedziała z twarzą ukrótą w dłoniachI wóobrażając sobieI że ma z 

_lakeDm dzieckoK kie zaszła w ciążęI mimo że nie stosowała żadnóch środkówK A szkodaI 

dziecko mogłobó pomóc im zbliżyć się do siebieK w drugiej stronóI gdóbó _lake zdecódował 

się ją zostawićI to dla obojga będzie lepiejI jeśli nie będzie ich wiązać potomstwoK 

t tóm czasie _lake i para jeździli autobusikiem po kew mrovidenceK _lake 

uśmiechnął sięI gdó para wódawała okrzóki zachwótu naK widok pięknóch kwiatówI 

niewiarógodnóch kolorów oceanu i bieli piasku na brzeguK ddóbó jeredith bóła z nimiI 

bółbó to prawdziwó rajK 

ppochmurniał na móśl o jeredithK kie dał jej przecież żadnóch szansK gej podróże 

doprowadzałó go do szaleństwaK rsunął ją ze swego żóciaI bo nie chciała ich zaprzestaćK t 

pewnóm sensie bół zadowolonóI że miała czelność mu się przeciwstawićK warazem jednak 



czuł się KniedobrzeI bo w ten sposób mówiła muI że jest dla niej niczóm w porównaniu z jej 

karierąK 

kie mógł znieść móśli o niejK mrzójechał tu z parą tólko po toI bó sprawić jej bólK 

jusiała się rozpłakaćI kiedó Amie powiedziała jejI że wójechaliK Twarz mu stężałaK To musi 

potrwaćI zanim wóbaczó mu ten policzekK Żałował tegoI co zrobiłK Czuł się zranionó i oddał 

ciosI ale teraz wszóstko to wódawało się małostkowe i niepotrzebneK lkrucieństwem nie 

odzóska jeredithK testchnąłK kie miał jeszcze pojęcia o małżeństwieI ale jak tólko wróci J 

zacznie się uczóćK jusiI bo nie zniósłbó utrató jeredithK t ciągu ostatnichI zimnóch tógodni 

żócie bóło dla niego piekłemK wwłaszcza nocąK _rakowało mu jej kruchego ciałaI jej 

spokojnego oddechu u bokuK J paro J powiedział J co powiesz na toI żebóśmó wracali jutro do 

domuK 

J aobrzeI tato J odpowiedziałaK J _ardzo tęsknię za jerróK 

J ga też J mruknął pod nosemK 

jeredith siedziała przó komputerzeI kiedó usłószałaI że otwierają się drzwi frontoweK 

J jerró! J zawołała para i pobiegła do jeredithI I bó rzucić się w jej ramionaK J 

jerróI dlaczego nie pojechałaś z nami? _óło tak smutno bez ciebie! 

J jnie też bóło smutno J westchnęła i przótuliła małą do siebieK 

mosłószała kroki _lakeDaK perce podeszło jej do gardłaI a przez całe ciało przeszedł 

dreszczK 

J CześćI jeredith J powiedział spokojnieK 

J CześćI _lakeK jam nadziejęI że pobót się udałK mrzestąpił z nogi na nogęK jiał lekką 

opaleniznęI ale wóglądał wręcz na wómizerowanegoK wrozumiałaI że ich zimna wojna 

musiała go sporo kosztowaćK 

J tszóstko poszło dobrze J odparł chłodnoK J A co u ciebie? 

J lchI bóło cudownie J powiedziała nerwowoI starając się pokróć niepewnośćK 

Uśmiechnęła  się do  paróK  J  oozdawałam  autografó  w  _ostonie  i  pracowałam  nad  nową 

książkąK 

_lakeDowi wódłużyła się minaK tóobrażał ją sobieI jak siedzi w domu i płaczeI a 

tómczasem ona bóła w _ostonie i pracowała nad kolejną przeklętą książkąK lbrócił się na 

pięcie bez słowa i wószedłK 

J Tata powiedziałI że zrobi dla mnie przójęcie i wszóstko J zaćwierkała paraK 

tóglądała ślicznie J włosó miała gładko uczesaneI a ubrana bóła w lekką bawełnianą 

sukienkę w czerwono J beżowó wzórI która najwóraźniej została kupiona na wóspachK 



J  mrzójęcie?  J  powtórzóła  jeredithK  kie  słuchała  małejI  bo  oziębłó  wóraz  twarzó  

_lakeDa dotknął ją boleśnieK pama nadepnęła mu na odciskI gdó opowiadała z takim 

entuzjazmem o swojej podróżóK 

J _ędą moje urodzinóI jerró J powiedziała paraI siląc się na cierpliwośćK 

J Ach prawdaI to już niedługoK 

J f muszę mieć przójęcieK mrzójdzie mani i tóI i tatuśI i będziemó jedli tortK 

J f lodó J dodała jeredith i uśmiechnęła się widząc rozradowanie małejK J jożemó 

nawet mieć balonó i klownaK Chciałabóś? 

J ko tak! 

J hiedó będzie przójęcie? 

J t następną sobotęK 

J ko to zobaczęI co da się zrobićK 

mani gackson upiekła tortI ozdobiła go na wierzchu podobizną ulubionej przez parę 

postaci z kreskówekK jeredith zamówiła miejscowego clownaI żebó przószedł na przójęcie 

zabawiać dzieciK waprosiła aanielle i kilka jej przójaciółekI spodziewając sięI że powstanie 

niezłó harmiderK joże gdóbó jadłó w kuchniI bałagan bółbó mniejszóI pomóślanaK 

J alaczego mają jeść w kuchni? J spótał lodowato _lakeI kiedó zdobóła się na odwagę 

i  w  dniu  przójęcia  zaczęła  z  nim  rozmawiaćK  J  To  są dzieciI  a  nie  zwierzętaK  jogą jeść w  

jadalniK 

jeredith dógnęła z uśmiechemK 

J TakI proszę pana J powiedziałaK J gak pan sobie żóczóK 

J To wcale nie jest zabawne J odparłK aumnóm krokiem wószedł z pokojuI a jeredith 

pokazała za nim jęzókK 

J tracasz do dzieciństwa? J spótała pani gacksonI której aż się śmiałó oczóK 

J Chóba takK ln doprowadza mnie do szału! 

J westchnęłaK J jówiI że muszą jeść tutajI tak jakbó nie wiedziałI jak ciasto i lodó 

wóglądają na dówanieK 

J geszcze tego nie wieI ale wkrótce się dowie J powiedziała ironicznie AmieK 

martó odbóło się w jadalniK mrzószło siedmioro dzieci w wieku paróK t pewnej chwili 

zaczęłó się obrzucać tortem i lodamiK wanim do akcji wkroczółó jeredith i blissaI która 

zgodziła się jej pomócI dzieci zdołałó zamienić pokój w pole walkiK iodó bółó wszędzie J na 

dówanieI meblachI nie mówiąc już o obrusieK jeredith dostrzegła nawet czekoladowe 

odpróski na eleganckim króształowóm żórandolu _lakeDaK 



J  Ale  fajna  zabawa!  J  wókrzóknęła  paraK  jiała  lukier  we  włosachI  a  wokół ust  

czekoladową obwódkęK 

J ga też się cieszę J jeredith zgodziła się całóm sercemK J kie mogę się doczekaćI 

kiedó przójdzie tataK 

hiedó wómówiła te słowaI _lake wszedł do pokoju i stanął jak uderzonó obuchemK 

matrzół na stół i na dzieci takim wzrokiemI jakbó widział je po raz pierwszóK 

modniósł palec wskazującó i zwrócił się ku jeredith jakbó chciał coś powiedziećK 

J mrawda jaka znakomita zabawa? J spótała radośnie jeredithK J jieliśmó tu i 

rzucanie tortemI i wojnę czekoladowąK _oję sięI że twój żórandol padł ofiarąK w drugiej stronó 

będziesz miał dużo frajdóI gdó będziesz go mółK 

_lakeDowi twarz aż poczerwieniałaK mopatrzół zimno na jeredithI po czóm 

pomaszerował prosto do kuchniK t parę chwil później usłószałaI jak robi piekielną awanturę 

pani gacksonK 

blissa i jeredith popatrzółó na siebieK 

J koI noK Czó to on upierał sięI żebó przójęcie odbóło się w jadalni? gak sądziszI dokąd 

on poszedł? 

J Chóba po szlauchI żebó umóć żórandol J rzuciła jeredith i wó buchnęła śmiechemK 

tkrótce potemI kiedó wszóstkie dzieci zostałó umóteI przójechał klown i zabawiał je 

w salonieK lbie panie podjęłó w tóm czasie heroiczne zadanie posprzątania jadalniK 

jeredith klęczała właśnie na podłodze z gąbką i zmówaczem w rękuI kiedó wszedł 

_lakeI a za nim dwaj drabowaci ludzie w uniformachK _ez słowa podniósł ją za ramięI wójął z 

ręki gąbkęI którą wręczół jednemu z owóch ludziI po czóm wóprowadził ją do salonuK 

mozostawił ją tamI nie powiedziawszó ani słowaK aopiero teraz zdała sobie sprawęI że 

sprowadził tóch ludziI bó wóręczóli ją w sprzątaniuK lczó zaszłó jej łzamiK waskoczóło jąI że 

pomóślał o niej i o AmieK A więc to wórzutó sumienia? Tak czó owak ładnie z jego stronóK 

t chwilę później została przóholowana do salonu także pani gacksonK ppojrzała na 

jeredith i wzruszóła ramionamiI po czóm usiadła przó dzieciach i razem z nimi śmiała się z 

klownaK 

hiedó goście już poszliI para gane powiedziałaI że bóło to najlepsze przójęcie na 

świecieK 

J jam pięć nowóch przójaciółek J powiedziała uradowana do jeredithK J _ardzo 

mnie lubiąK 



J tszóscó cię bardzo lubiąI kochanie J zapewniła ją jeredith i uklękłaI bó ją 

przótulićK gej biało J różowa sukienka bóła wszędzie poplamiona czekoladą i krememI ale J 

pomóślała jeredith J po to są przecież przójęcia urodzinoweK J A ja lubię ciebie najbardziejK 

para objęła ją rączkamiK 

J hocham cięI jerró J westchnęłaK J ChciałabómKKK 

J Co bóś chciałaI maleńka? 

J ChciałabómI żebó tatuś cię kochał J powiedziałaI a jej zielone oczó patrzółó na nią ze 

smutkiemK 

jeredith nie zdawała sobie dotąd sprawóI jak wrażliwa jest paraK oadość znikła z jej 

twarzóK rśmiechnęła się z przómusemK 

J Trudno będzie ci zrozumieć dorosłóchI paro J powiedziała wreszcieK J Tatuś i ja nie 

zgadzamó się po prostu w paru sprawachI i tóleK 

J  alaczego  nie  powiesz  jej  prawdó?  J  usłószała  zimnó  głos  _lakeDaI  stojącego  w  

drzwiachK J alaczego nie przóznasz sięI że pisanie jest dla ciebie ważniejsze niż ona i ja i że 

nie masz dla nas aż tóle uczuciaI żebó zostać w domuK 

J  To  nieprawda!  J  krzóknęłaI  podnosząc  się z  ziemiK  gej  oczó  ciskałó  gromóK  J  Tó  

nawet nie raczósz mnie wósłuchaćI _lake! 

J pzkoda na to czasu J powiedział tólko i zaśmiał sięK 

Żadne z dwojga nie zwróciło uwagi na ciche westchnienieI jakie wószło z piersi paróI 

ani na toI że nagle dziewczónka pobladłaK kie dostrzegliI że w jej oczach zbierają się łzó i 

zaczónają spłówać po policzkachK kie dochodziło do nich toI że ich kłótnia jest dla niej 

szokiemI że przówodzi wspomnienia sprzeczek międzó matką a ojczómem i wiecznóch 

awanturI z któróch składało się przedtem jej żócieK 

Cicho załkałaI po czóm odwróciła się i wómknęła z pokojuK 

J Twoja duma zniszczó nasze małżeństwo J powiedziała gniewnie jeredithK J kie 

możesz znieśćI że pracujęI nie chcesz dać mi żadnej swobodóK Chcesz tólkoI żebóm siedziała 

w domuI pilnowała paró i rodziła dzieciK 

J misarki nie mają dzieci J powiedział obcesowoK J To jest zbót przóziemneK jówiąI że 

to je ograniczaK 

J kigdó tak nie mówiłamI _lake J powiedziałaK ppuściła wzrok i wpatrówała się w 

dówan z nadziejąI że nie dostrzeżeI jak zalśniłó jej oczóK J kie robiłam nicI żebó zapobiec 

ciążóK ga chóbaKKK nie mogę mieć dzieciK 

testchnął ciężkoK kie zamierzał bóć taki okrutnóI a chóba zranił ją boleśnieK tódaje 

sięI że ona naprawdę chce mieć dzieckoK 



To go wzruszółoK modszedł do niejI chcąc dotknąć jej włosówK 

J kie to miałem na móśli J powiedział zakłopotanóK mrzeklinał własną słabośćI ale w 

tej samej chwili przóciągnął ją ku sobie i mocno objąłK 

J kie płaczI maleńka J powiedział wprost do jej uchaI podczas gdó ona dawała upust 

rozgoróczeniuI strachowi i samotności ostatnich kilku tógodniI płacząc na jego ramieniuK 

J Coś jest ze mnąKKK nie w porządku J zapłakałaK 

J kieprawdaI wszóstko jest w porządkuI z wójątkiem tegoI że masz mężaI któró jest 

przewrażliwionó na punkcie honoruK CzułemI że jestem dla ciebie mniej ważnó i to wszóstkoK 

jasz racjęI nie możesz siedzieć wiecznie w domuK 

J wobowiązałam się jeździć na spotkania J powiedziałaK J kie chciałam jechaćI ale 

kiedó zauważyłamI że nie mogę zajść w ciążęI nie potrafiłam dłużej wósiedzieć w domu i 

móśleć tólko o tóm J przerwała i mocniej objęła go za szójęK J Chciałam dać ci sónaK 

wacisnął ramiona wokół niejK kie przószło mu dotąd do głowóI że to mógł bóć powód 

jej wójazduK kigdó nie móślałI że tak bardzo chciała mieć dzieckoK 

J gesteśmó małżeństwem dopiero od kilku tógodni J wószeptał jej do uchaK J A przez 

parę ostatnich dni spałem w drugim pokojuK kie możesz mieć dziecka w pojedónkęK ao tego 

trzeba kobietó i mężczóznó J powiedział uśmiechnąwszó się wbrew samemu sobieK 

ooześmiała sięI a jej śmiech rozrzewnił goI bowiem nie słószał już go od dawnaK 

J geśli chce pani mieć dzieckoI pani aonavanI muszę pani trochę w tóm pomócK 

tciągnęła oddech i spojrzała mu głęboko w oczóK 

J jógłbó to pan dla mnie zrobić J wószeptała żartobliwóm tonemK J tiemI że to 

wómaga od pana poświęceńI ale bółabóm bardzo wdzięcznaK 

ln się też roześmiałK oadość znów wkraczała w jego żócieK gest pięknaI móślałI 

przóglądając się jej twarzóK A on miał dla niej tak piekielnie dużo uczuciaI którego nie mógł 

nazwać inaczejI jak tólko miłościąK 

J mocałuj mnie J powiedziałI pochólając się ku jej wargomK J Tak to długo trwałoI 

kochanieK 

mrzówarł do niej ustamiK moczułaI jak wtapia się w niego całóm ciałemI jak tęskni do 

jego  dotknięćI  do  nacisku  jego  ust  na  swoje  wargiK  gęknęłaI  a  jego  pocałunek  stał się nagle  

ognistó i natarczówóK 

J jerró !? J zawołała nagle z hallu pani gacksonK lderwali się od siebie niechętnieI ale 

w głosie Amie dosłószeli jakąś dziwnąI niespokojną nutęK jeredith podeszła do drzwi i 

otworzóła jeK 



J Co się stałoI Amie? J spótałaI dziwiąc sięI że drzwi bółó zamknięteK geszcze przed 

chwiląI kiedó para przebówała z nimi w pokojuI stałó na oścież otwarteK 

_lake pobladłI przópomniawszó sobie awanturęK mrzecież para wszóstko słószałaK 

Amie miała zmartwioną minęK 

J kie wiemI gdzie ona się podziałaK kie ma jej w pokojuI a na dworze padaK 

kie tólko padałoI ale także waliłó piorunóK _óło już prawie ciemnoK jeredith i _lake 

nie tracili czasu na słowaK mobiegli przez hol ku drzwiom wójściowómI nie bacząc na deszczK 

ppieszóliI bó odnaleźć dzieckoI które nieświadomie wópędzili z domu w ulewną nocK 



ROZDZIAŁ JEDENASTY 

_lake szalałK mrzeszukał w stajni każdó zakątek i każdą szczelinęI a potem J z 

milczącąI strapioną jeredith u boku J przepatrzół wszóstkie budónki gospodarczeK _urza 

rozszalała się na dobreI znikł ostatni skrawek jasnego niebaI które tólko czasem przeszówała 

błóskawicaK 

J ddzie ona mogła się podziać? J jęczała jeredithI kiedó stali w drzwiach stodołóK 

J kie wiem J odparł ciężko _lakeK J _ożeI chce mi się walić głową o ścianę! 

tsunęła mu do ręki swoją drobną dłoń i uścisnęłaK 

J gestem nie mniej odpowiedzialna niż tóI _lakeK ga też bółam dumna i upartaK 

mrzepraszam za to wszóstkoK kigdó nie patrzółam na rzeczó z twojego punktu widzeniaK 

modeszła bliżej i przówarła policzkiem do jego piersiK kachólił się i pocałował ją w 

czołoK 

J l mnie można bó powiedzieć to samoK wrobiliśmó błądK wapomnieliśmóI że para jest 

w pokojuK lna wciąż przeżówa kłótnie matki i ojczómaK tszelkie awanturó i krzóki 

doprowadzają ją natóchmiast do łezK hiedó krzóknąłem na nią po tómI jak weszła do 

zagrodóKKK 

kagle znieruchomiałK oozprostował się na wspomnienie tegoI co się wtedó stałoK 

J kie J powiedział do siebieK J To chóba niemożliweI to bółobó zbót prosteI prawda? 

J Co takiego? J spótała jeredithI nie mogąc odgadnąćI co ma na móśliK 

mobiegł do domuK lboje bóli całkowicie przemoczeniK _luzka lepiła się do skóró 

jeredithI a włosó mokrómi strąkami spadałó na twarzK _lake nie wóglądał dużo lepiejK 

hoszulę miał tak mokrąI że widać bóło przez nią gęste włosó na jego torsieK 

J wnaleźliście ją? J spótała zmartwiona AmieI zajęta zmówaniem naczóńK 

J gestem prawie pewienI że tak J odparłK mociągnąwszó jeredith za sobą wbiegł na 

schodóK 

ltworzół drzwi  do  pokoju  paróI  podszedł prosto  do  szafó  i  otworzół jąI  modląc  się 

bezgłośnieK 

para bóła w środku i pochlipówałaI siedząc pod swoimi pięknómi ubrankami w 

najdalszóm kąciku szafóK 

J tó się nie lubicie J załkała J tak samo jak mamusia i tata _radK juszę stąd pójść! 



_lake wcisnął się do szafó i wziął ją na ręceK młakałaI gdó tulił ją do siebieI 

przemierzając pokój wielkimi krokamiK hoszulę miał na wskroś mokrąI ale to zdawało się jej 

nie przeszkadzaćK lbejmowała go z całóch siłK 

J hocham ciebieI maleństwo J szeptał jej do uchaK J kie możesz sobie pójśćK 

J Ale wóście się ze sobą kłócili! J powiedziała z pretensją paraK 

J To nie bóła zła kłótnia J odpowiedziała jeredith i pogłaskała ją po główceK 

Uśmiechnęła sięK J paroI powiedz miI czó chciałabóś mieć braciszka albo siostrzóczkę? 

J mrawdziwegoI żówego braciszka? J para przestała płakaćI otwierając szeroko oczóK 

J TakI prawdziwego J przótaknęła jeredith i popatrzóła _lakeDowi prosto w oczóK J _o 

mó chcemó mieć dzieckoI prawdaI _lake? 

J f to jak najprędzej J powiedział niskim głosemI a oczó miał pełne ciepła i pożądaniaK 

J  _óło tak dobrze J  westchnęła paraK  J  jogę ci  pomócI jerróK  wrobimó ubranko dla 

dzidziusiaK ga umiem szóćI bo ja wszóstko umiemK 

J aobrzeI kochanie J odpowiedziała jeredith z wórozumiałóm uśmiechemK 

J jeredith nigdzie nie jedzie J dodał _lakeK 

J Ani tóI panienkoK kie dam sobie radó bez mojego najlepszego pomocnikaK hto w 

weekendó będzie karmił ze mną konie i kto będzie rozmawiał z kowbojamiI kiedó tó 

wójedziesz? 

J TakI tato J para skinęła głowąK 

J  f  kto mi pomoże zjeść lodó wanilioweI które pani gackson trzóma w zamrażarce? J  

dodał szeptemK 

J taniliowe? J oczó paró rozszerzółó sięK 

J Tak J potwierdziłK J TeI które zostałó po przójęciuK Chciałabóś? 

J _lakeI jest już późnoKKK J zaczęła jeredithK 

J kie J zaoponowałK J pą jej urodzinó i wolno jej zjeść więcejI jeśli ma chęćK 

J aziękujęI tatusiu J uśmiechnęła sięK 

J aobrzeI że urodzinó wópadają tólko raz na rok J powiedziała jeredith z rezógnacjąK 

J mrzóniosę wam lodó i trochę ciastaK 

J Amie nam to poda J powiedział _lake patrząc na ubranie jeredithK J Tó i ja musimó 

przebrać sięI zanim usiądziemó do stołuK wa twoją sprawąI moja pannoI nieźle przemokliśmó J 

powiedział do paró uśmiechając sięK J jóśleliśmóI że pobiegłaś w prerięK 

J lchI tatoI tego nigdó bóm nie zrobiła J odpowiedziała para rzeczowoK J kie mogłam 

zmoczóć mojej wspaniałej sukienkiK 



mani gacksonI która przószła do nich na góręI odetchnęła z ulgąI widząc że para jest na 

miejscuK 

J Tak się o ciebie martwiłam J powiedziała i uśmiechnęła sięK 

J gest pani kochana J powiedziała poważnie paraK 

J Tó teżI skarbieK mójdziesz ze mną i nałożómó na talerzóki tort i lodóI a mama i tatuś 

się przebiorąK jożemó też upiec jakieś ciasteczkaK tcale nie jest późnoK geśli tólko tata nam 

pozwoli J dodałaI spoglądając na _lakeDaK 

J TatoI ja proszę! 

J wgoda J powiedział ustępującK J _ierzcie się do dziełaK mrzójdziemó z mamą po swoje 

porcjeI jak tólko się wókąpiemó i przebierzemóK mamiętajcieI że mają bóć duże! 

J mostaramó się J obiecała paraK modała rękę pani gackson i poszłaK 

J tóglądamó okropnie J powiedziała jeredithI spojrzawszó na swój ubiórK 

J jów za siebie J odparłK J ga wóglądam świetnie w przemoczonej koszuliK 

mowiodła wzrokiem po jego twardóch muskułachK 

J ozeczówiście jest co podziwiaćK 

J ko to chodźmóK tókąpiemó się razemK moszła z nimI spodziewając sięI że sam 

wejdzie do łazienkiI ale stało się inaczejK mociągnął ją za sobą do środka i zamknął drzwiI a po 

chwili namósłu przekręcił jeszcze zamekK 

J Co robisz? J spótałaK 

J jamó się wókąpaćI prawda? J powiedział miękkoK gego ręce powędrowałó ku jej 

bluzceK 

J kie wpadaj w panikę J wószeptałI nachólając się ku niejK J mrzecież widzieliśmó już 

siebieK 

J TakI aleKKK 

J CichoI kochanie J szepnął jej wprost do ustK 

mragnęła goK To już tak dawnoKKK tódała przeciągłó jękK hiedó to usłószałI krew mu 

uderzóła do głowóK 

J geszcze raz J wószeptałK 

J Co? 

J Ten jęk mnie doprowadza do szaleństwa! 

moczuła na piersiach jego ręceK gęknęłaI ale nie dlategoI że ją o to poprosiłI ale dlategoI 

że przójemność bóła nie do wótrzómaniaK 

tóciągnął rękęI bó odkręcić prósznic i wóregulować wodęI a potemI z oczóma 

pełnómi pożądaniaI rozebrał ją i siebieI bó wreszcie zanieść pod strumień wodóK 



jiędzó pocałunkami namódlił ją i siebieK ala jeredith bóła to przógodaI albowiem 

nigdó nie marzółaI że można dotókać i bóć dotókaną w sposób tak intómnóK jódło sprawiałoI 

że skórę miała jak jedwabI a dotók jego rąk w jej najtajniejszóch miejscach sprawiał rozkosz 

nie do wótrzómaniaK 

wakręciwszó wodęI sięgnął po ręcznikI ale nie zaczął się nim wócieraćK oozpostarł go 

na podłodze dużej łazienkiI wziął ją w półI podniósł i pocałowałK 

J _ędziemó się kochać J wószeptałK J TutajI na podłodzeK 

Ułożył jej drżące ciało na grubóm ręczniku i sam położył się na niejK moczuła na sobie 

jego dłonie i zadrżałaI ale on nie przestawałK tówołówał w niej wrażeniaI o któróch nie 

wiedziałaI że istniejąK ltworzóła oczóK ppojrzała na niego i krzóknęłaI a jej paznokcie wbijałó 

się mu w ramionaK 

J  kigdó  jeszcze  tak  ciebie  nie  pragnąłem  J  wószeptałI  ułożówszó  się na  niejK  J  Tóm  

razem nie mam zamiaru się powstrzómówaćK 

gego ręce zacisnęłó się na jej biodrachK wsunął się w dół bardzo powoliI nie odrówając 

od niej wzrokuI podczas gdó jego ciało zaczęło zespalać się z jej ciałemK 

J ga też cię kochamI najdroższa J wószeptałI drżąc przó każdóm pogłębiającóm się 

ruchuK waczęła się unosićI ale przótrzómał ją rękomaK J kie J mruknąłI patrząc jej w oczóK J 

kie ruszaj sięI nie przóspieszaj tegoKKK _oże! 

Czuła goI wdóchałaI smakowałaK Aż dógotała od tegoI co jej robił swómi powolnómiI 

głębokimi ruchamiK wacisnęła zębó i krzóknęła w proteścieK _ezradnie próbowała poruszóć 

biodramiK 

J _lakeKKK szóbkoKKK bo ja już J jęczała w konwulsjachK 

J geszcze wótrzómaj J wószeptał jej do uchaK gego ciało płónęło po niej jak falaI 

powoliI bez pośpiechu J mimo nagłego gorącego impulsuI któró rozpalił ich obojeK J Tak 

dobrze J jęczałK J Tak dobrzeI jeredith! 

J wóprężył ciałoK J jerróI już! 

moczułaI że głaszcze jej włosó i odgarnia mokre pasma z zaróżowionóch policzkówK 

Całował jąI spijając z oczu łzóI ścierając smutekI zmęczenieI dógotanie mięśniK 

J Łóżko bółobó lepsze J powiedziałI przesuwając leniwie ustami po jej ustachK J Ale tu 

bóło bezpieczniejK 

J lna robi ciastka J odparła znużonaK 

J gest nieobliczalna J rzucił i potarł jej nos o swójK 

J hocham cię J powiedziałI a jego oczó wórażałó dokładnie toI co słowaK J Aż do dziś 

trudno  bóło  mi  to  przóznaćI  ale  teraz  J  o  _ożeI  jak  ja  to  mocno  czujęI  jeredith!  Czuję toI  



kiedó na ciebie patrzęI kiedó jestem z tobąK kie wiedziałem dotądI co znaczó kochaćI ale teraz 

wiemK 

J ga czułam to do ciebie zawsze J wószeptałaI uśmiechając się z podziwemK J ld 

osiemnastego roku żóciaI może nawet wcześniejK Chciałam cię jak gwiazdki z niebaK 

J ga też ciebie pragnąłemI ale nie mogłem zrozumieć dlaczego J mówiłK J Teraz już 

wiemI że mnie uzupełniaszI że dopiero z tobą stanowię całośćK 

waplotła dłonie na jego karku i przótuliła się mu do piersiK 

J ga odczuwam z tobą to samoK Czó musiałeś tak mnie męczóć? J zaśmiała się 

wstódliwieK 

J Ale bóło nam dobrze J powiedziałK J To bóło tak intensówneK ka koniec móślałemI że 

umręK w tobą zupełnie tracę świadomośćI lecę gdzieś do słońca i eksplodujęK 

J ga też J powiedziałaI przótulając się mocniejK 

J Twardo mi na tej podłodzeK 

J t łóżku nie będziemó bezpieczniK 

J ko cóżI pozostaje nam noc J powiedziała wzdóchającI po czóm odsunęła się trochęK J 

Czó będziemó spać razem? 

J kieI  wolałbóm pójść na noc do koniKKK  ljej  J  aż jęknął otrzómawszó cios pięścią w 

żołądekK 

J para żóczó sobie braciszka albo siostrzóczkęK 

J mrzó naszóm tempie nie będzie długo czekaćK gestem pewienI że z tobą jest wszóstko 

w porządku J dodał z naciskiemK J A tómczasem para zdążó się do nas przózwóczaić i poczuje 

się pewniejK aobrze? 

J aobrzeK kie będę się już martwić J obiecałaK 

J ko właśnieK Chodźmó teraz na deser J powiedziałI po czóm wstałI pociągając ją za 

sobąK J rmieram z głodu! 

Chciała powiedzieć coś o mężczóznach i o ich dziwnóch apetótachI ale sama bóła zbót 

głodnaI bó dóskutowaćK t oczach miała uwielbienieK Tak wiele wódarzóło się tej okropnejI 

burzliwej nocó J móślałaI kiedó on owijał ręcznik wokół bioderI a jej podał drugiK hocha jąI 

naprawdęK rśmiechnęła się pod wrażeniem tóch słówI wiedzącI że może je wópowiedzieć na 

głosK ppełniło się jej marzenie czó raczej J pomóślała J spełniłobó sięI gdóbó mogła dać mu 

dzieckoK mowinna przestać o tóm móślećK mrzecież _lake powiedziałI że mają jeszcze dużo 

czasuK 



EPILOG 

t osiem miesięcó później małó Carson Anthonó _lake aonavan urodził się w 

szpitalu  miejskim  w  gackDs  CornerK  matrząc  na  małą główkę z  koroną czarnóch  włosówI  

jeredith miała ochotę skakać z radościK jam sónaI móślałaK gest taki podobnó do ojca! 

_lake siedział cicho przó jej łóżkuI przópatrując sięI jak jego pierwszó són chwóta go 

za palecK rśmiechnął się do maleństwaK 

J To coś cudownego J powiedział miękkoK J gest najlepszą częścią nas samóchK 

Uśmiechnęła się do niego wóczerpanaI a jej ręka dotknęła palcaI któró ściskała 

dziecinna rączkaK 

J _ędzie do ciebie podobnóK 

J jam nadziejęI zważówszóI że to chłopiec J odparłK ooześmiała sięK lczami 

powiedziała muI że go kochaK 

J gestem taka szczęśliwaI _lake J szepnęłaK J ln jest ósmóm cudem świataK Tak się 

bałamI że nie będę mogła dać ci dzieckaK 

J tiedziałemI że możesz J powiedział zwóczajnieK 

J hochamó się za bardzoI żebó nie mieć dzieciK para też chciała przójść do ciebieK 

tótłumaczółemI że jej tu nie wpuszcząI ale że jutro stąd wóchodzisz i wtedó będzie mogła 

zobaczóć braciszka i ciebieK oósuje dla niego pięknó obrazekK 

J mrzeżyła to chóba tak samoI jak mó dwoje J powiedziała jeredithK J ka pewno 

będzie jej teraz dużo lepiejI kiedó nie będzie jedónóm dzieckiemK 

J aa jej to więcej pewnościK Chóba nadal nie do końca uwierzółaI że ją kochamó i że 

jest bezpiecznaK 

J To musi potrwać J powiedziałK J Ale nieźle sobie radziK 

jeredith pogłaskała z miłością dziecięcą główkę pokrótą miękkim puszkiemK 

J Carson jest doskonałością J prawdaI _lake? 

J mrawdaK wupełnie takI jak jego matkaK 

J Czó nie żałujesz niczego? J poszukała jego wzrokuK 

J kikt mnie nie kochałI dopóki nie pojawiłaś się tó i para J powiedział ze spokojemK J 

geszcze nie mogę do tego przówóknąćK gestem taki samI jak para J muszę przózwóczaić się do 

szczęściaK aałaś mi całó świat jeredithK 

J Tólko moje serceI kochanie J powiedziała łagodnieK J Ale może to wóstarczółoK 



wnów nachólił sięI bó ją pocałowaćK w jego kochającóch oczu biła nieomal oślepiająca 

jasnośćK kagle uśmiechnął sięK 

J jiałem ci powiedziećI że kiedó tu szedłemI spotkałem w mieście blissę i aanielleK 

pzókują dla ciebie niespodziankęK pklep bół zatłoczonóI ludzi sporoK tieszI co powiedziała 

aanielleI kiedó tam wszedłem? 

jeredith uśmiechnęła się powoliK 

J ko co? 

J mokazała na mnie i powiedziałaW „mopatrzI mamoI to jest tatuś paró”K f wiesz coI 

jerró? tolę raczej bóć tatą niż prezesemK 

jeredith wóciągnęła rękę i dotknęła z miłością jego wargK 

J para i małó Carson na pewno z tóm się zgodzą J powiedziałaK J ga też J dodała 

ująwszó go za rękęK mopatrzół na sóna i ujrzałI jak w dalekiej przószłości gra z nim na 

podwórku w koszókówkę albo w warcabó na kuchennóm stoleI jak ociera załzawione oczó 

paró i pomaga jeredith opatrówać skaleczenia na rękach i nogach CarsonaK oazem z 

jeredith wóchowają dzieci i przógotują wspomnienia na dni wspólnej jesieni J modniósł do 

ust dłoń jeredith i spojrzał na jej spokojną twarzK TuI w jej szaróch oczach bół początek i 

koniec całego jego świataK 
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PROLOG 

aawson outherford przóstanął niepewnie na schodach przed domem jercerowK ddó 

lokaj otworzół rzeźbione drzwiI gość usłószał dochodzące z salonu dźwięki muzókiI rozmowó 

i brzęk kostek lodu w szklankachK kie pamiętałI kiedó ostatnio bół tak zbitó z tropuK gak 

zostanie potraktowanó? ka jego ustach pojawił się drwiącó uśmiechK Czó w ciągu paru 

minionóch lat kuzónka _arrie _ell choć raz zdobóła się wobec niego na odrobinę żóczJ

liwości? hiedóś bóła w nim zakochanaK pam zabił tamto uczucieI próbując zaspokoić 

gwałtowną namiętnośćI którą wzbudziła w nim urodziwa dziewczóna wkrótce po tómI jak 

outherford senior poślubił jej matkęK 

aawson przegarnął dłonią krótkieI jasne włosóI tak sprężóste i falująceI że wcale p i ę 

przó tóm nie potargałóK t zamóśleniu patrzół na drzwi zielonómiI dziwnie jasnómi oczómaK 

wabójczo przóstojnóI elegancki mężczózna stojącó na schodach przóciągał spojrzenia kobietK 

Żadna nie wzbudziła jego zainteresowaniaK manie mówiłóI że aawson ma serce z loduK 

mrzez otwarte drzwi mógłI nie zauważonóI obserwować siedzącą na schodach 

dziewczónęK aługieI ciemneI falujące włosó lśniłóI spłówając na obnażone ramiona i srebrzóJ

stą suknięK mo śmierci rodziców oboje nie mieli poza sobą nikogo bliskiegoI a mimo to _arrie 

wciąż go unikałaK kie mógł z tego powodu mieć do niej pretensjiI zwłaszcza odkąd się 

dowiedziałI jakie bółó dla _arrie następstwa ich krótkiego i burzliwego romansuK 

kie bół pewnóI czó kolejne spotkanie i rozmowa majaI sensK t czasie poprzedniej 

doszło międzó nimi  do  kłótniK  aziś zamierzał wrócić do  omawianej  wówczas  sprawóK  Tóm 

razem szukał pretekstuI bó skłonić dziewczónę do wizótó na rancho pheridan w stanie 

tóomingK Tam bół ich domK jusiał jej wónagrodzić pięć lat cierpienia i sprawićI bó dawne 

zgrózotó poszłó w zapomnienieK Abó tego dokonaćI powinien stawić czoło zmorom 

przeszłości i wtedó _arrie przestanie się go baćK pam wzbudził w niej kiedóś ten strachK kie 

palił się do tego trudnego zadaniaI ale musiał to wókonaćK mora zapomnieć o przeszłości i 

wómazać z pamięci złe chwileK Czó oboje potrafiąKKK 



ROZDZIAŁ PIERWSZY 

lbowiązówała jedna generalna zasadaW _arrie _ell oraz jej kuzón aawson outherford 

nie bóli zapraszani na te same przójęciaK mrzestrzeganie owej regułó nie bóło trudneI jako że 

niewielu mieli wspólnóch przójaciółI a poza tóm mieszkali w różnóch stanachK ld każdej 

zasadó bówają jednak wójątkiK _arrie właśnie zrozumiałaI że ten wieczór będzie innó niż 

zwókleK 

kie miała ochotó iść na dzisiejsze przójęcieI ale jartha i gohnI przójaciele 

outherfordówI którzó odnowili z nią kontaktóI gdó tólko przenieśli się do TucsonI twierdziliI 

że dawnej znajomej potrzebna jest chwila wótchnienia i rozrówkiK jieli racjęK Tego lata nie 

prowadziła kursów wakacójnóchI a na domiar złego niespodziewanie straciła dodatkową 

pracęI dzięki której do tej poró nie musiała się martwić o stan kontaK Łaknęła pocieszenia i 

zwókłej ludzkiej żóczliwościK tóbrała się na przójęcieI bó spędzić trochę czasu wśród miłóch 

ludziK 

lpłacało się zarózókować i wójść z domuK ld miesięcó nie bóła w tak dobróm 

nastrojuK piedziała na schodachI a towarzóstwa dotrzómówało jej dwu przóstojnóch wielJ

bicieli; jeden bół znanóm bankowcemI drugi grał na gitarze w zespole jazzowómK tóbrała na 

wieczór suknieI na widok której każdó mężczózna dostawał palpitacji sercaK 

prebrzósta tkanina spłówała aż do stópK kaszówane brólancikami ramiączka 

przecinałó lekko opalonó dekoltI a kuszące rozcięcie z boku ukazówało smukłą nogęK mantofle 

na wósokich obcasach miałó ten sam odcień co sukniaK _arrie rozpuściła długie ciemne włosó 

sięgające niemal do pasaK jiała jasną ceręK wielone oczó jaśniałó radością żóciaK 

kiestetóK ddó w drzwiach stanął aawson outherfordI od razu straciłó blaskK aóskusjaI 

którą prowadziła z wielbicielamiI niespodziewanie się urwałaK _arrie zamknęła się w 

ochronnej skorupieK tóglądała na zakłopotaną i przestraszonąK 

awaj wielbiciele początkowo nie skojarzóli tej nagłej zmianó nastroju pannó _ell z 

przóbóciem jej kuzónaK worientowali sięI w czóm rzeczI dopiero wówczasI gdó przeprosił 

panią domu i z kieliszkiem w ręku podszedł do zdenerwowanej _arrieK 

Żaden z gości nie dorównówał prezencją aawsonowiI chociaż bóło wśród nich kilku 

przóstojniakówK _londón o krótkich falującóch włosachI wórazistóch rósach twarzó i głęboko 

osadzonóch zielonóch oczachI znacznie jaśniejszóch niż u _arrieKKK _ół mocno opalonóI 

wósoki i szczupłó; pod ubraniem rósowałó się potężne mięśnieK kic dziwnegoI skoro każdego 

dnia kilka godzin spędzał w siodleK _ół milioneremI ale nie uchólał się od pracó fizócznejK 



Chętnie pomagał swoim ludziom zatrudnionóm na wielu farmach tworzącóch jego ziemski 

majątekK 

rbierał się eleganckoK Tego wieczoru miał na sobie ręcznie wókonane kowbojskie 

butóI spodnie z doskonałej tkaninóI koszulę ze stójką i marónarkę od znanego projektantaK 

hażdó z wótwornóch dodatków J od zegarka firmó oolex po sógnet z diamentową podkówką 

J świadczół o zamożności tego człowiekaK mrócz nienagannego wóglądu atutem aawsona bóła 

inteligencja oraz zdolność do chłodnej analizó faktówK jówił płónnie po francusku i 

hiszpańsku; z powodzeniem studiował przed lató zarządzanieK 

awaj wielbiciele _arrie jakbó zmaleliI gdó stanął obok nich z kieliszkiem w dłoniK 

ozadko sięgał po alkohol i prawie nigdó się nie upijałK tolał nie tracić kontroli nad sótuacjąK 

_arrie znała jego mroczną tajemnicę; pewnego wieczoru zapomniał nagle o wszelkich 

zahamowaniachK mewnie dlatego tak jej nienawidziłK wapewne nikt innó nie miał okazji 

widziećI jak outherford junior traci nad sobą panowanieK 

J mroszęI proszę! jartha złamała zasadęK CiekaweI co ją do tego skłoniło J mruknął 

aawsonI zwracając się do _arrieK gego łagodnó niski głos pieścił uszóI a zarazem łatwo 

wóbijał się ponad gwar rozmówK 

J jartha zaprosiła tólko mnieK Ciebie nie bóło na jej liście J odparła chłodno _arrieK J 

To na pewno sprawka gohnaK matrzI jak chichocze J dodałaI zerkając na jerceraI stojącego po 

drugiej stronie salonuK 

aawson również popatrzół na pana domu i uniósł kieliszekK gohn powtórzół ten gestK 

ldwrócił się natóchmiastI gdó pochwócił karcące spojrzenie _arrieK 

J wechcesz mnie przedstawić? J dodał outherfordI zachowując niezmąconó spokójK 

mopatrzół na stojącóch obok mężczóznK 

_arrie dokonała oficjalnej prezentacjiK t oczach aawsona pojawił się groźnó błóskK 

mo chwili jeden z wielbicieli oznajmiłI że chce się czegoś napićI i ruszół w stronę barkuK 

arugi poszedł w jego śladóK 

J mrzeklęci tchórze J mruknęła _arrieI odprowadzając ich spojrzeniemK 

J motrzebujesz teraz aż dwóch adoratorówI żebó się dobrze bawić? J rzucił 

uszczópliwie outherfordK lbrzucił taksującóm spojrzeniem postać w srebrzóstej sukniK 

Łakomóm wzrokiem spoglądał na dekolt i częściowo odsłonięte piersiK 

_arrie poczuła się jak nagaK ddóbó wiedziałaI że spotka aawsonaI na pewno bó się tak 

nie ubrałaK Tólko dlategoI że pojawił się niespodziewanieI miał okazję zobaczóć ją w 

przebraniu salonowej lwicó i wótrawnej uwodzicielkiK mostanowiła zachować ten kamuflaż; 

nie dopuściI bó zbił ją z tropuK 



J  fm  ich  więcejI  tóm  przójemniej  J  odparła  z  przewrotnóm  uśmiechemK  J  gak  się 

miewasz? 

J A jak wóglądam? 

J mrzebojowo J odparła i zamilkła na dobreK tspominała ich poprzednią rozmowęK 

aawson zjawił się w jej mieszkaniuK kamawiałI żebó przójechała do pheridanK jiała bóć 

przózwoitką podczas wizótó ieslie eoltonI bółej aktorkiI obecnie wdowó po sąsiedzie 

outherfordaI właścicielki terenówI które aawson chciał odkupićK _arrie odmówiła; doszło do 

kłótniK mrzez kilka miesięcó nie zamienili potem ani słowa pądziłaI że aawson będzie jej 

unikał jak ogniaI a tómczasem znów doszło do spotkaniaK wapewne urocza wdówka nie dała 

za wógranąK Antonia eaóes iongI przójaciółka _arrieI twierdziłaI że ieslie eolton interesuje 

się przóstojnóm outherfordemK 

J jówiłem ciI że Corlie regularnie sprząta twój pokójI wietrzó goI zmienia pościel? J 

aawson upił łókI nie odrówając spojrzenia od twarzó _arrieK 

Corlie bóła gosposią w rezódencji na rancho pheridanK traz z mężem imieniem 

oodge zamieszkała tam na długo przed ślubem pani _ell z outherfordem senioremK we 

wszóstkich pracowników _arrie najbardziej lubiła gosposię i jej męża Tęskniła za nimiI ale to 

nie bół dostatecznó powódI bó odwiedzić ranchoK 

J kie czuję się już związana z pheridan J oznajmiła stanowczoK J jieszkam w Tucson 

i tam jest teraz mój domK 

J Żadne z nas nie ma prawdziwego domu J odparł rzeczowo aawsonK J kasi rodzice 

nie żójąK w całej rodzinó tólko mó pozostaliśmóK 

J t takim razie nie mam nikogo J rzuciła półgłosem _arrie i popatrzóła wrogo na 

swego rozmówcąK 

J ChciałabóśI żebó naprawdę tak bóło? J stwierdził z ponuróm uśmiechemK moczuł się 

dotkniętó jej uwagąI więc dodałW J Chóba nie złamałem ci sercaI dziecinkoK 

J kie masz do niego żadnóch prawK f przestań nazówać mnie dziecinkąK 

J ozadko użówam zdrobnieńI _arrie J przópomniałK J kigdó w zwóczajnej rozmowieK 

lboje pamiętamóI kiedó słószałaś z moich ust takie słowa wgadłem? 

_arrie miała ochotę znaleźć ciemnó kątI zwinąć się tam w kłębek i umrzećK mowróciłó 

przókre  wspomnieniaK  kiskiI  zmósłowó  głos  aawsonaI  któró  powtarza  szeptem  raz  po  razW  

dziecinkoI och dziecinkoKKK hażdemu poruszeniu muskularnego ciała towarzószóło to słowoKKK 

JęknęłaK Chciała wrócić do salonuI ale aawson zagrodził jej drogę i chwócił mocno za 

łokiećK kie zdołała uciecK 



J ppokojnie J rzucił drwiącoK J gesteś dorosłą kobietąK kie musisz się wstódzićI że 

spałaś z mężczóznąI _arrieK To nie grzechK kie zostaniesz potępiona na wiekiK w twoim 

doświadczeniem powinnaś już o tóm wiedziećK 

J l jakim doświadczeniu mówisz? J zapótała szeptem z obawą i niechęciąK 

J flu miałaś facetów? ptraciłaś rachubę? 

J kiepotrzebne mi żadne rachubó J odparła z wómuszonóm uśmiechemK J jiałam 

tólko ciebie jednegoK Tólko jednegoK J arżała na całóm cieleK 

To wóznanie sprawiłoI że poczuł się nieswojoK _ół zbitó z tropu bardziej niż 

kiedókolwiek przedtemK mrzówókł drwić z jej miłości i nawet teraz nie potrafił odrzucić tego 

przózwóczajeniaK tszóstko zaczęło się tamtej nocóI gdó zrozumiałI że _arrie bóła dziewicą 

trzeszczał jak szalonóI bo nie mógł sobie darowaćI że dał się ponieść emocjomK 

ldwrócił wzrokK _arrie splotła ramiona na piersiachK mrzópominała skrzówdzoną 

dziewczónkęK Tak samo wóglądałaI kiedó ją uwiódłK Tamten obraz wrół mu się w pamięćK wa 

każdóm razemI gdó wspominał zdarzenie sprzed latI cierpiał jak potępieniecK 

J Chciałem tólko z tobą porozmawiać J rzucił oschleK J mrzestań się denerwowaćK 

J kie mamó sobie nic do powiedzenia J stwierdziła lodowatóm tonemK J jam 

nadziejęI że nigdó więcej cię nie spotkamI aawson! 

J mrzestań się łudzićK J Czuła na sobie jego badawcze spojrzenieK t walce na słowa nie 

umiała pokonać kuzónaK iepiej zatem nie wszczónać kłótniK 

J l czóm chciałeś porozmawiać? 

wamóślonó aawson spoglądał na roześmianóch gości w salonieK pączóli napoje i 

rozmawialiK teseliI spokojni ludzieK t niczóm nie przópominali dwójki ponuraków 

siedzącóch na schodachK 

J Chóba się domóślaszK J tzruszół ramionami i upił łók ze swego kieliszkaK motem 

spojrzał _arrie prosto w oczóK J ChcęI żebóś przójechała do domu na tódzień lub dwaK 

J kie! J perce waliło jej jak młotemK ldwróciła wzrokK 

ppodziewał sięI że usłószó taką odpowiedźK mrzógotował kilka bardzo trudnóch do 

odparcia argumentówK 

J kie zabraknie nam przózwoitek J oznajmiłK J Choćbó oodge i CorlieK J wamilkł na 

chwilą i westchnął ciężkoK J _ędzie też wdowa po eoltonieK 

J  tciąż ci  się naprzókrza? gest  dobre wójście z sótuacjiK  lżeń się z  nią J  stwierdziła 

złośliwie _arrieK ozuciła kuzónowi drwiące spojrzenieK aawson nie zwracał uwagi na jej 

docinkiK 



J aoskonale wieszI że nasza urocza sąsiadka jest właścicielką gruntuI któró muszę 

kupićK dotowa jest porozmawiać o sprzedażóI ale stawia warunkiW muszę zaprosić ją na kilka 

dni do pheridanK 

J płószałamI że często wpada na rancho J przópomniała sobie _arrieK 

J TakI ale tam nie nocuje J odparł pospiesznie aawsonK J geśli ma przójechać z 

kilkudniową wizótąI musisz bóć w domuK 

outherford miał ponurą minęK Czóżbó z powodu odwiedzin sąsiadki? aziwneK _arrie 

słószała od swojej przójaciółki Antonii iongI że wdowa po eoltonie jest ładna i ogólnie 

grzechu wartaK t takim razie czemu aawson jej unika? _arrie nie potrafiła sobie 

wótłumaczóćI dlaczego niespodziewanie ogarnęła ją zazdrośćK gakim prawem? lmijała wzrok 

kuzóna z obawóI że aawson domóśli sięI jak bardzo jest przógnębionaK 

J  w  pewnością pochlebia  ciI  że  tak  jej  zależóI  bó  spędzić parę dni  na  ranchoK  Czemu 

zanudzasz mnie prośbamiI żebóm dotrzómała wam towarzóstwa? 

J kie chcęI żebó ciągnęła mnie do łóżkaK J aawson popatrzół kuzónce prosto w oczóK J 

Czó wórażam się dostatecznie jasno? 

_arrie spłonęła rumieńcemK kigdó dotąd nie rozmawiali tak szczerzeK wawsze unikali 

jak ognia tego rodzaju tematówK 

J kadal rumienisz się jak niewinna dziewczóna J powiedział cichoK 

J aziwna uwaga jak na mężczóznęI któró pozbawił mnie niewinności J mruknęła ze 

złościąK wielone oczó płonęłó gniewnieK 

aawson zachował kamienną twarzK ppojrzenie utkwił w dówanieK tópił do dna 

zawartość kieliszka i wsunął rękę międzó słupki balustradóI bó odstawić go na półkę 

przólegającą do schodówK 

_arrie obserwowała go spod przómkniętóch powiekK ld wielu lat cierpiała z jego 

powoduI ale nie przestała go kochaćI chociaż sprawił jej bólI podejrzewał o najgorsze sprawki 

i zawsze okazówał wrogośćK wastanawiała się czasamiI czójego nastawienie może ulec zmiaJ

nieK 

aawson usiadł wógodnieI opartó plecami o balustradęK 

J Czemu do tej poró nie wószłaśD za mąż? J zapótał nagleK 

J A powinnam? J odparłaI unosząc brwiK huzón zmierzół taksującóm spojrzeniem jej 

twarz i postaćK 

J pkończółaś dwadzieścia sześć latK kie powinnaś dłużej odkładać ważnóch 

żóciowóch decózjiK Czas pomóśleć o dzieckuK 



azieckoKKK dzieckoK mobladłaK Tólko oczó lśniłó gorączkowóm blaskiemK moczuła 

mdłości na wspomnienie bóluI któró zmusił jąI bó wezwała karetkę i pojechała do szpitalaK 

aawson nie miał pojęciaI co się wtedó stałoK wataiła przed nim swoje cierpienieK 

J kie chcę wóchodzić za mążK tóbaczI muszę jużKKK Chciała wstaćI ale aawson 

chwócił ją za ramięK kie mogła się ruszóćK _ół tak bliskoK Czuła na twarzó ciepłó oddechI 

lekko zalatującó dobróm alkoholemI a także woń doskonałej wodó po goleniuK 

J kie uciekaj przede mnąW jam tego dość! J jęknąłK matrzół jej w oczóK ppojrzenie 

bóło natarczóweI prawie błagalneK 

J muść mnie! J szepnęłaK 

wacisnął palceK tiedziałaI że ulega panice i wóchodzi na idiotkęI lecz mimo to nie 

przestała się wórówaćI choć czuła na sobie jego karcącó wzrokK 

aawson przóciągnął ją mocnoK wrezógnowała z walki i skuliła się na drewnianóm 

stopniu szerokich schodówK 

J mrzestań J powiedział stanowczoK 

ozuciła mu wrogie spojrzenieK ka policzkach miała ciemne rumieńceK 

J tidzęI że wracasz do siebie J mruknąłI puszczając jej ramięK J gak zwókle udajeszI że 

mnie nienawidziszK 

J tcale nie udajęK gesteśD moim wrogiem numer jedenI aawson J odparła jak automatI 

którego zadaniem bóło okazówanie nienawiści do tego mężczóznóK 

J t takim razie propozócja wizótó na rancho nie powinna cię wcale przerażaćK 

J kie chcę przeszkadzać tobie i tej wesołej wdówceK geśli tak bardzo ci zależó na 

kupnie gruntuKKK 

J juszę ją najpierw przekonać do transakcji J przópomniał aawsonK J kic z tego nie 

będzieI jeżeli nie zaproszę do siebie uroczej sąsiadkiK 

J Cóż za poświęcenie! tszóstko dla kawałka ziemi! 

J  Tam znajduje  się jedónó w okolicó  wodopój  J  wtrącił aawsonK  J  wa  żócia  eoltona  

mogliśmó korzóstać z niego bez ograniczeńK juszę kupić ten gruntI bo w przeciwnóm razie 

dostanie go mowell iongI któró postawi na granicó solidnó płot i odetnie bódłu dostęp do 

rzekiK Ten facet mnie nienawidziK 

J tiemI co czuje J stwierdziła rzeczowo _arrieK 

J  aomóślasz  sięI  co  tamta  kobieta  zrobiI  jeśli  ciebie  nie  będzie  na  rancho?  J  ciągnął 

aawsonK J ppróbuje mnie uwieśćK To pewne jak dwa razó dwaK geśli nie postawi na swoimI 

pojedzie do mowella ionga i zaoferuje mu grunt na takich warunkachI że grzechem będzie go 

nie kupićK Twoja przójaźń z Antonią nie będzie miała na tę sprawę żadnego wpłówuK iong 



zbuduje płot i odgrodzi naszą ziemię od rzekiI _arrieK mozbawieni wodó szóbko zbankruJ

tujemóK Trzeba będzie sprzedać ranchoI i to ze stratąK mamiętajI że dziedziczósz część 

majątkuK lboje tracimó ważne źródło dochoduK 

J mani eolton nie jest wcale taka podła J odparła dziewczónaK 

J mrzestań się łudzić J burknął aawsonK J tpadłem w oko tej kobiecieK pama wieszI 

jak to jestI prawda? J dodał kpiącoK 

_arrie zarumieniła sięI ale nie odwróciła wzrokuK 

J jam wakacjeK 

J f cóż z tego? 

J kie lubię pheridanK wa tobą również nie przepadamK alaczego miałabóm tam 

spędzać urlopI na domiar złego w twoim towarzóstwie? 

J TrudnoK pprawa wómaga ofiarK 

wirótowana dziewczóna uderzóła pięścią w słupek poręczóK 

J Czemu zawracasz mi głowę spadkiem? Łatwo przószłoI łatwo poszłoK jam przecież 

dobrą pracęK 

wamilkła na chwilęK 

J Chodzi o kilka dniI tak? J odezwała się znowuK 

J Czóżbóś wreszcie poszła po rozum do głowó? J zawołał aawsonI jakbó się tego nie 

spodziewałK arwiąco uniósł brwiK 

J jimo wszóstko będę musiała przemóśleć twoją propozócję J odparła stanowczoK 

J joim zdaniemI potrafimó spędzić kilka dni pod jednóm dachemI nie podrzónając 

sobie gardełK 

J jam w tej kwestii pewne wątpliwościK J _arrie odzóskała spokójK lparła się plecami 

o słupek poręczóK J geśli zdecóduję się na odwiedzinóI co nie jest wcale takie pewneI wójadę 

tego samego dniaI w któróm twoja wdówka opuści ranchoK 

aawson uśmiechnął się lekko i z uwagą popatrzół na dziewczónęK 

J lbawiasz sięI że zapomnisz o skrupułachI jeśli zostaniemó samiI prawda? 

jilczałaK gej spojrzenie bóło dostatecznie wómowneK 

J kie masz pojęciaI jak bardzo mi pochlebia ta twoja niechęć do przebówania pod 

jednóm dachem J wóznałI patrząc jej prosto w oczóK J Twoje obawó są jednak nieco 

przesadzoneI _anieK guż cię nie pragnę J oznajmiłI uśmiechając się złośliwieK 

J hiedóś bóło inaczej J odparła z irótacjąK pkinął głowąI wzruszół ramionami i wcisnął 

ręce do kieszeniK 



J  aawne  dzieje  J  mruknął oschleK  J  Teraz  mam  inne  zainteresowania  i  potrzebóK  Tó  

równieżK mroszę jedónieI żebóś okazała mi trochę żóczliwościI póki nie osiągnę celuK juszę 

kupić tę ziemięK To jest także w twoim interesie J dodał z naciskiemK J mo śmierci mego ojca 

odziedziczółaś połowę majątkuK _ez dostępu do wodopoju ziemia stanie się bezwartościowaI 

a to przecież twój spadekK geśli go straciszI będziesz musiała do emeróturó utrzómówać się z 

gołej pensjiK 

_arrie bóła tego świadomaK aówidendó wópłacane regularnie z osiąganóch przez 

aawsona zósków stanowiłó ważnó element w jej budżecieK 

J lchI tu się ukrółeśI mój drogi! J rozległ się słodkiI zmósłowó głosK kiepostrzeżenie 

podeszła do nich brunetkaI z wóglądu o kilka lat młodsza od _arrieK rśmiechała się 

zachęcającoK aotknęła ramienia outherforda i pochóliła się nieco do przoduK J jarzęI bó z 

tobą zatańczóć J szepnęła zalotnieK 

aawson znieruchomiałK _arrie nie wierzóła własnóm oczomK w kamienną twarzą 

odsunął dłoń urodziwej dziewczónó i wómownóm gestem wskazał siedzącą obok pannę _ellK 

J mroszę mi wóbaczóćI ale rozmawiam z siostrą J oznajmił chłodnoK 

Ślicznotka nie bóła pewnaI czó dobrze zrozumiałaK Trudno przójąć do wiadomości 

taką odmowęK _óła urodziwaI nie brakowało jej kokieterii; mężczóźni zwókle tańczóliI jak im 

zagrałaK Tóm razem bóło inaczejK kajwiększó przóstojniak na przójęciu jasno i wóraźnie dał 

jej do zrozumieniaI żebó sobie poszłaK 

wachichotała nerwowoK 

J katuralnieK mrzepraszamI że wam przeszkodziłamK watańczómó późniejI dobrze? 

ldwróciła się i szóbkim krokiem ruszóła w głąb salonuK 

_anie z uwagą obserwowała kuzónaI któró zacisnął zębóI skrzówił sięI a potem 

stwierdziłW 

J guż ci kiedóś mówiłemI że nie jestem do wzięciaK hobietó przestałó mnie obchodzieK 

To stwierdzenie dotóczó ciebie i resztó pańK 

_arrie przógrózła dolną wargęK aawson często jej kiedóś powtarzałI żebó tego nie 

robiłaK ln również o tóm pamiętałK katóchmiast uniósł dłoń i dotknął palcem jej ustK 

J mrzestańK pkóra ci pęknie i będzie krwawicK rsłuchała od razuK 

J wapomniałamK To odruch J mruknęłaI obserwując jego chmurną twarzK J A wracając 

do naszej rozmowóKKK aawniej lubiłeś kobietó J stwierdziła z gorócząI o jaką się dotąd nie 

podejrzewałaK J wlatówałó się do ciebie jak muchó do mioduK 

J mrzestało mi na nich zależeć J odparł z ponurą minąK 

J alaczego? 



J kie masz prawa wópótówać o moje osobiste sprawó J rzucił oschleK 

J  kie  mam  i  nigdó  nie  miałamK  J  rśmiechnęła  się smutnoK  J  wawsze  sprawiałeś 

wrażenie nieprzóstępnego i tajemniczegoK hiedó bółam młodszaI nie chciałeś ze mną 

rozmawiaćK rnikałeś mego towarzóstwaK 

J oaz postąpiłem inaczej J mruknąłK J mamiętasz chóbaI co się wówczas stałoK 

J TakK J tstała i ruszóła do salonuK 

J Chciałbóm ci zadać jedno pótanieKKK 

t milczeniu czekałaI aż aawson wókrztusiI w czóm rzeczK 

J flu miałaśKKK po mnie? 

tstrzómała oddechI zdziwiona jego bezczelnościąK mrzecież już raz ją o to pótałK 

gednak uznała za stosowne znowu powiedzieć prawdęK 

J kie mogłamKKK z innómiK kie bółam w stanie J szepnęłaK J _ałam sięK 

mrzez tóle lat móślał o niej z goróczą i złościąK Całkiem bezpodstawnieK tszóstkie 

plotki o jej kochankach to kłamstwaK oandki i wielbiciele to jedónie zasłona dómnaK 

Czuł się winnóK mrzez niego nie bóła w pełni kobietąK wniechęcił ją do namiętności i 

stłumił naturalną zmósłowośćK A wszóstko dlategoI że powtórzół błąd ojca i przestał nad sobą 

panowaćK aopiero niedawno dowiedział sięI ile _arrie z jego powodu wócierpiałaK 

jimo woli uniósł dłoń i łagodnóm ruchem pogłaskał ją po policzkuK gakbó się nagle 

postarzałKKK wniknął gdzieś drwiącó wóraz twarzóK 

J  Czemu  tak  się dziwisz?  J  wókrztusiła  z  trudemK  J  To  musi  bóć dla  ciebie  wielkie  

zaskoczenieK ao tej poró bardzo źle o mnie móślałeśK Tamtego dnia na plażóKKK nim do mnie 

przószedłeśI bółeś pewnóI że celowo wóstawiam się na pokazK 

aawson popatrzół jej prosto w oczóK 

J Teraz wiemI że tamtego dnia chciałaśI abóm tólko ja na ciebie patrzół J odparł 

głuchoK J t głębi ducha zawsze bółem tego pewnóI ale lękałem się o tóm mówićK 

J mrzeciwnieK kie miałeś żadnóch trudności z mówieniem! TwierdziłeśI że jestem 

ladacznicąI napaloną nimfomankąKKK 

aotknął opuszkami palców jej ustK mrzómknął oczóK 

J wapewniam cięI że nie tó jedna ucierpiałaś tamtej nocó J powiedział smutnoK 

J Tólko nie próbuj się usprawiedliwić J przerwała J kie masz sercaI aawsonK gesteś 

automatemI nie człowiekiem! 

J pam dochodzę czasami do takich wniosków J odparł rzeczowoK 

_arrie trzęsła się ze złościK kie mogła zapomnieć o tóch wódarzeniachI które nadal 

miałó ogromnó wpłów na jej teraźniejszośćK 



J hochałam cię! J zawołała łamiącóm się głosemK 

J tiem J odparł smutnoK mopatrzóła mu w oczó i ogarnął ją strachK 

mobladłaK wacisnęła dłonieK Chciała rzucić się na niego z pięściami; kopaćI gdzie 

popadnieK kiech ten łotr zwija się z bólu; niech cierpiI jak ona cierpiałaK 

mrzópomniała sobieI gdzie jestI i powoli się uspokoiłaK 

J To nie czas i miejsce na takie rozmowó J rzuciła drżącóm głosemK 

J  gedź ze  mną do  tóomingK  J  wmierzół ją spojrzeniem i  wcisnął ręce  w kieszenieK  J  

kajwóższa poraI żebóś to z siebie wórzuciłaK wbót długo cierpiałaśK mrzecież nie jesteś winnaK 

waskoczółó ją te słowaK CzułaI że aawson się zmieniłI ale nie miała pojęciaI dlaczegoK 

kawet jego złośliwe uwagi wópowiadane bółó dziś bez przekonaniaI jakbó z przózwóczajenia 

guż się go nie bałaI ale nie zóskał jej zaufaniaK _óła pewnaI że odwiedzinó pani eolton i rola 

przózwoitki wóznaczona kuzónce to jedónie pretekstK aawson miał jakiś ukrótó celK CiekaweI 

do czego bóła mu potrzebnaKKK 

J mrzemóślę twoją propozócję J stwierdziła krótkoK J kie mogę teraz decódowaćK 

tcale nie jestem pewnaI czó chcę wrócić do pheridanI nawet jeśli w grę wchodzi spadekK 

aawson miał w zanadrzu kilka argumentówI ale zrobiło mu się żal bladej i smutnej 

dziewczónóK tzruszół tólko ramionamiK 

J wgodaK mrzemóśl wszóstko spokojnie i daj mi znaćK 

ldetchnęła głębokoI minęła go i wróciła do salonuK mrzez resztę wieczoru bawiła się 

doskonaleK _óła duszą towarzóstwaK aawson nie miał okazji jej podziwiaćDK ddó go opuściłaI 

parę minut rozmawiał z gośćmiI a potem dóskretnie wószedłK pamK 



ROZDZIAŁ DRUGI 

pobota dłużyła się w nieskończonośćK _arrie zrobiła pranie i zakupóK jiała randkęI ale 

po namóśle ją odwołałaK kudziłó ją spotkania z mężczóznamiI na któróch jej nie zależałoK 

Żaden nie wótrzómówał porównania z aawsonemK wnudziła jej się gra pozorówK Czas 

spojrzeć prawdzie w oczó; od lat należała ciałem i duszą do mężczóznóI któró jej nie 

potrzebowałK jimo to nadal bóła od niego uzależnionaK 

mrzestała się łudzićI że kiedóś nastąpi cudK mo wczorajszej rozmowie upewniła sięI że 

wóraźna niechęćI którą żówił do niej ukochanó od chwiliI gdó skończóła piętnaście latI jest 

równie silna jak dawniejK gedóna miłosna noc pozostawiła _arrie złe wspomnieniaK aawson 

najpierw sprawił jej bólI a potem obrzucił wózwiskami i nazwał ladacznicą oraz 

wórachowaną uwodzicielkąK _arrie i jej matka nigdó nie znalazłó się w gronie ludziI któróch 

darzół sómpatiąK ala niego obie pozostałó intruzami w rodzinie outherfordówK wnienawidził 

je od pierwszego spotkaniaK 

ddó kończóła sprzątać kuchnięI niespodziewanie zadźwięczał dzwonek u drzwiK 

testchnęłaK jężczóznaI z któróm bóła umówionaI z trudem pojmował sens wórazu „nie”K 

kiewiele móślącI otworzóła drzwi i zaczęła się tłumaczóćK kagle spostrzegła swoją 

pomółkęK dość w ogóle nie przópominał mhilaI młodego handlowcaI z któróm bóła 

umówionaK 

ppotkania z aawsonem zawsze przóprawiałó ja o palpitację serca i trudności w 

oddóchaniuK gak zwókle spłonęła rumieńcemK 

outherford patrzół na nią z kamienną twarząI bez uśmiechuK kie zdradzał żadnóch 

uczućI za to _arrie przópominała otwartą księgę; z jej mimiki wszóstko można bóło 

wóczótaćK 

J Czego chcesz? J zapótała wojowniczoK 

J  mrzódałobó  się dobre  słowoK  J  rniósł brwiK  t  jasnozielonóch  oczach  pojawiłó  się 

wesołe iskierkiK J ptraciłem nadziejęI że je kiedóś od ciebie usłószęK jogę wejść? J rśmiech 

zniknął nagle z jego twarzóK J A może przószedłem nie w porę? 

J  wajrzój  do  sópialniI  jeśli  uważasz  za  stosowneK  kikogo  tam  nie  ma  J  mruknęła  

ironicznieK ldsunęła się i szerzej otworzóła drzwi wejścioweK 

mopatrzół jej w oczóK aawniej rozejrzałbó się po mieszkaniu tólko po toI bó ją 

wóprowadzić z równowagiI ale po wczorajszej rozmowie stracił serce do takich żartów i 



obiecał sobieI że nie będzie więcej dokuczać kuzónceK mołożył kapelusz na szafce w 

przedpokoju i oparł się o nią plecamiK lbserwował _arrieI która właśnie zamókała drzwiK 

J  jóślałaś o  wizócie  w pheridan?  J  zapótał prosto  z  mostuK  J  ppędzisz  tam zaledwie  

tódzieńK jasz teraz wakacjeK gohn mi powiedziałI że nie podjęłaś dodatkowej pracóK J 

aawson błądził spojrzeniem po meblach stojącóch w holuK mo chwili dodał żartobliwieW J 

motrafisz chóba przez kilka dni obóć się bez swóch wielbicieliK 

_anie milczałaK kie pozwoliła się wóprowadzić z równowagiK płuchała uważnie 

aawsona i spokojnie analizowała jego słowaK 

J kie zamierzam bóć twoją przózwoitką J oznajmiłaK 

J wnajdź sobie kogoś innegoK 

J kie mam nikogoK mrzecież wieszK juszę kupić tamten grantK kie mogę dać ieslie 

eolton okazji do szantażuK Ta kobieta przówókłaI że zawsze stawia na swoimK 

J Tó równieżI prawda? J wtrąciła dziewczónaK 

J kie wóznałem ci jeszcze wszóstkich swoich pragnień J dodał spokojnie i zmrużył 

oczóK J kie zapominajI że w rezódencji mieszkają na stałe Corlie i oogerK kawiasem mówiącI 

bardzo za tobą tęskniąK 

jilczałaK lbserwowała mężczóznęI którego kochała i nienawidziła zarazemK 

mowróciłó złe wspomnieniaK 

J jasz wóraziste spojrzenieK tszóstko można wóczótać z twoich oczuK gesteś bardzo 

smutnaI _arrieK 

aawson sprawiał wrażenie roztargnionegoK lstatnio postępował dziwnieK CzułaI że się 

zmieniłI choć próbował to ukróćK 

J hupiłem dla ciebie konia J oznajmiłI bawiąc się rondem kowbojskiego kapeluszaK 

_arrie otworzóła szeroko oczó ze zdumieniaK 

J Czemu? 

J mostanowiłem cię przekupić J odparł niefrasobliwieK 

J To miłó konikK tałachK J rśmiechnął się drwiącoI jakbó kpił z samego siebieK J 

kadal jeździsz konno? 

J gasneK J kie pokazała po sobieI jakie wrażenie zrobiłó na niej słowa aawsona o 

prezencie kupionóm specjalnie dla niejK hażdó podarunek od niegoI nawet tandetnó 

plastikowó naszójnikI bółbó dla niej prawdziwóm skarbemKKK gdóbó go dostałaK 

J f cóż? J rzucił niepewnieI zaglądając jej w oczóK 

J oodge i Corlie mogą zostać przózwoitkamiK ga nie jestem potrzebnaK 

J mrzeciwnieK gesteśI i to bardzoK 



J  aawsonI  wieszI  że  nie  mam  ochotó  tam  wracaćI  i  rozumieszI  co  mnie  do  tego  

zniechęciłoK pkończmó tę dóskusjęK 

J jinęło pięć lat J rzucił chłodnoK J kie powinnaś żyć przeszłościąK 

J gak mam o niej zapomnieć! J wóbuchnęła nagleK wielone oczó płonęłó nienawiściąK J 

kie potrafię ci wóbaczóć J szepnęłaI z trudem wómawiając poszczególne wórazóK J kigdóI 

przenigdó ci nie wóbaczę! 

J Tak przópuszczałemK J ldwrócił wzrok i zacisnął zębóK J jimo to nie tracę nadzieiW 

mewnie jestem głupcemK 

J tziął z szafki kapelusz i odwrócił się plecamiK 

_arrie nie bóła w stanie nad sobą zapanowaćK ałonie miała zaciśnięte w pięściI oczó 

ciskałó błóskawiceK 

aawson podszedł do drzwi i zatrzómał się tuż obok niejK _ół znacznie wóższóK 

Cokolwiek zaszło międzó nimi w przeszłościI nie bół jej obojętnóK ldsunęła się pospiesznieK 

J kie przószło ci do głowóI że ja także cierpiałem? 

J zapótał cichoK 

J jasz serce z loduK kie można cię zranić J wókrztusiła z trudemK 

ldwrócił się bez słowa i położył dłoń na klamceK ao tej poró tak nie postępowałK 

wawsze  walczół do  upadłego  o  swoje  racjeK  Tóm  razem  nie  słószała  drwinó  w  jego  głosieK  

lwa niechęć do kłótni zaniepokoiła _arrie tak bardzoI że dziewczóna uznała za konieczne 

wójaśnienie tajemniczej sprawóK 

J Co się stało? J zapótała nagleK 

aziwne pótanie i niepokój wóraźnie słószalnó w jej głosie sprawiłóI że aawson 

odwrócił się powoliI jakbó nie wierzół własnóm uszomK 

J mroszę? 

J Chcę wiedziećI co się stało J powtórzółaK J kie jesteś sobąK 

J  A skąd tóI  do choleróI  wieszI  kim jestem? J rzucił z  wściekłością i  zacisnął dłoń na 

klamceK 

J Coś ukrówaszK aowiem się wreszcieI w czóm rzecz? 

J kie J odparł po chwili milczeniaK J To niczego nie zmieniK wresztą wcale się nie 

dziwięI że wolisz trzómać się z daleka ode mnie i moich sprawK 

kiewątpliwie coś ukrówałK tóczuwałaI że nie chce z nią dzielić tego ciężaruK 

pprawiał wrażenie przógnębionegoK CierpiałK _arrie bóła tak zaskoczonaI że zapomniała o 

lęku i zrobiła parę kroków w jego stronęK wdumionó jej postępowaniem aawson 

znieruchomiał z dłonią na klamceK _arrie od lat nie zbliżała się do niego z własnej woliK 



watrzómała się na wóciągnięcie ramienia i spojrzała mu prosto w oczóK 

J mowiedz miI proszę J odezwała się cichoK J _ardzo przópominasz swego ojcaK 

tszóstko trzeba z ciebie wóciągaćK jówI aawsonK Co się stało? 

testchnął głęboko i po krótkim wahaniu nareszcie wóznał prawdęK 

_arrie w pierwszej chwili nie pojęłaI w czóm rzeczK 

J płucham? J wójąkała z niedowierzaniemK 

J gestem impotentemK 

mrzóglądała mu się szeroko otwartómi oczómaK f pomóślećI że wedle plotek dumnó i 

oschłó outherford ma serce z loduK Tómczasem sprawa bóła znacznie poważniejszaK aawson 

nie sprawdził się jako mężczóznaK 

J Ale jakKKK dlaczego? J wójąkałaK 

J hto wie? J odparł z irótacjąK wdjął kapelusz i nerwowóm ruchem przegarnął krótkie 

jasne włosóK J wresztą mniejsza z tómK mani eolton jest przekonanaI że postawi na swoimK kie 

przewiduje  trudnościI  bo  uważa  się za  wspaniałą uwodzicielkęK  J  aawson  skrzówił się i  

odwrócił głowęI jakbó wóznanie prawdó sprawiło mu bólK J juszę zdobóć ten cholernó 

kawałek gruntuK alatego mimo wszóstko zaproszę wdowę po eoltonie do pheridanK Taki 

postawiła warunekK Chce się ze mną przespaćK mrędzej czó później odkrójeI że jestemKKK 

bezsilnóK guż teraz wiele się o mnie plotkujeK geśli pani eolton odkrójeI co mi dolegaI wieść 

rozejdzie się na czteró stronó świataK To będzie w tóch stronach nowina stulecia! CiekaweKKK 

mrzószło mi teraz do głowóI że wdowa po eoltonie zaciekawiona krążącómi plotkami 

umóślnie wprosiła się do mnieI bó wójaśnić sprawęK 

_arrie  stała  w  milczeniuK  jieniła  się na  twarzóK  aawson  patrzół na  nią z  rosnącóm  

oburzeniemK 

J tókrztuś nareszcieI co masz do powiedzeniaK 

J Co chciałbóś usłószeć? J zapótała półgłosemK 

J aomóślasz się chóbaI jakie to okropne uczucie J wóznałI a twarz mu się jakbó 

skurczółaK 

_arrie splotła palceK 

J gako twoja najbliższa kuzónka mam bawić gościa i pilnowaćI żebó wesołej wdówce 

nie przóchodziłó do głowó idiotóczne pomósłóI zgadłam? 

J kieK trócisz do pheridan w innej roliK 

J  gak  mam  to  rozumieć?  J  _arrie  uniosła  brwiK  aawson  wójął z  kieszeni  obite  

aksamitem pudełeczko i podał je swojej rozmówczóniK 



ltworzóła jeI marszcząc brwiK rjrzała pierścionek zaręczónowó ze szmaragdem oraz 

dobranąI starannie ślubną obrączkę wósadzaną brólancikami i małómi szmaragdamiK hlejnotó 

pochodziłó od TiffanóDegoK 

testchnęła i upuściła pudełeczkoI jakbó parzóło jej palceK 

J Ciekawa reakcjaK J aawson ani drgnąłI choć twarz mu się zachmurzółaK 

J To chóba kiepski żartK 

J pądziszI że żartuję? 

J gesteśmó kuzónami J stwierdziła z rumieńcem na twarzóK 

J kie łączó nas żadne pokrewieństwoK 

J iudzie będą plotkowaćK 

J lczówiście J zgodził sięK J l naszóm związkuI a nie o mojejKKKK przópadłościK 

J gak długo na nią cierpisz? J zapótała niewiele móślącK 

J To nie twoja sprawa J odparłK wielone oczó patrzółó na nią z wórzutemK 

J Chwileczkę! J _anie uniosła brwiK J jam wrażenieI że oczekujesz ode mnie 

przósługiI więc przestań się ciągle irótowaćK 

J jimo wszóstko nie masz prawa wópótówać mnie o tak osobiste sprawóK moza tóm 

cel uświęca środkiK mamiętajI że skorzóstasz na kupnie tamtego gruntuK 

warumieniła się i odwróciła twarzK 

J _arrieI nie jest mi łatwo o tóm mówić J mruknął przepraszająco i wcisnął ręce w 

kieszenieK 

mowinna się bóła domóślićI co czuje aawsonK we zdziwieniem stwierdziłaI że 

mężczózna to niekiedó krucha i wrażliwa istotaK gego dobre samopoczucie w znacznóm 

stopniu zależó od tegoI jak sobie radzi w łóżkuK 

outherford podniósł leżące na podłodze etuiI otworzół je i umieścił na wóciągniętej 

dłoniK 

J pą śliczne J rzuciła oschle _arróK J hupiłeś te cuda niedawno? 

J jam jeKKK od pewnego czasuK J matrzół przez chwilą na pudełeczkoK wamknął je i 

schował do kieszeniK modniósł wzrok i spojrzał na _arrieK l nic nie pótałK Tólko patrzółK 

J _arrie? J zapótał wreszcieI nie krójąc zniecierpliwieniaK testchnęłaK 

J Tódzień? pam to mówiłeśI prawda? J upewniła sięI spoglądając mu w oczóK Twarz 

miał dziwnie nieruchomąI jakbó w napięciu czekał na jej odpowiedzK J f nikt oprócz pani 

eolton nie będzie wiedział o naszóch zaręczónach? 

aawson z uwagą przóglądał się własnóm butomK 



J lbawiam sięI że trzeba będzie ogłosić je w kronice towarzóskiej lokalnej gazetóI ale 

do Tucson raczej nie dotrze wieść o tóm związkuK A poza tóm możemó przecież zerwać nasze 

zaręczónóK wa jakiś czasK 

J juszę się nad tóm zastanowić J stwierdziła z roztargnieniemK 

J lbiecujesz wszóstko przemóśleć? 

J gasneK J tzruszóła ramionamiK 

Długo milczeliK aawson sięgnął do kieszeni i wójął pudełeczkoK 

J mowinnaś nosić ten pierścionekK J rkląkł przed siedzącą na podłodze _arrieK 

J kie wiemI czó będzie pasowałKKK 

kagle umilkłaK aawson ostrożnie wsunął pierścionek ze szmaragdem na jej palecK 

masował idealnieI jakbó został wóbranó z móślą o przómierzającej go dziewczónieK 

aawson milczałK kadal trzómał szczupłą dłońK rniósł ją do ust i ucałował zielonó 

klejnotK _arrie znieruchomiałaI oszołomiona jego czułościąK 

ooześmiał się cichoI jakbó kpił z samego siebieK ddó podniósł wzrokI jego oczó bółó 

całkiem bez wórazuK 

J Czemu nie mielibóśmó przestrzegać tradócójnego ceremoniału? J rzucił 

uszczópliwieI podnosząc się z klęczekK kie odpowiedziałaK tciąż czuła ciepło jego warg 

dotókającóch pierścionka i palcaK tpatrówała się w nieskazitelnó szmaragdK Taki kamień 

wart bół niemal tóle samoI co brólant podobnej wielkościK 

J To sóntetók? J zapótała z roztargnieniemK 

J kieK hamień jest prawdziwóK 

J rwielbiam szmaragdó J powiedziała cichoK 

J kaprawdę? J upewnił sięI obserwując ją uważnieK 

J _ędę dbała o ten klejnot J obiecałaI podnosząc wzrokK J Czó kobietaI dla której został 

kupionóI nie przójęła go? 

J kie chciała ani mnieI ani tego pierścionka J odparł z kamienną twarząK 

J _ółeś w stanieKKK z nią? J zapótała _arrieI patrząc na klejnotK wapanowało kłopotliwe 

milczenieK 

J TakK kie jesteśmó razem i już się pewnie nie zejdziemóK jniejsza z tómK J wmienił 

tematK J joglibóśmó już dziś polecieć do tóomingI o ile nie zaplanowałaśD żadnego 

spotkaniaK Albo randkiK 

Głos aawsona zabrzmiał tak dziwnieI że _arrie zaczęła się przóglądać kuzónowiI 

któró bół skupionóI niemal oficjalnóK 



J rmówiłam się ze znajomóm J stwierdziła J ale już odwołałam to spotkanieK ddó 

zadzwoniłeś do drzwiI bółam pewnaI że mój adorator się tu zjawiłK Trudno mu bóło przójąć 

do wiadomościI że powiedziałam „nie”KKK 

t tej samej chwili rozległ się dzwonek u drzwiK aawson ruszół do holuK 

J Ani mi się waż! J krzóknęła za nim _arrieK ka próżnoK kawet nie zwolniłK ltworzół 

drzwiK ka progu stał przóstojnó blondón o niebieskich oczach i promiennóm uśmiechuK 

J Cześć! J przówitał sięK J wastałem _arrie? 

J TakI ale zaraz wójeżdżaK ao innego stanuK 

ka widok ponurej minó aawsona młodó mężczózna imieniem mhil przestał się 

uśmiechaćK 

J gest pan zapewne kuzónem mojej znajomejKKK 

J oaczej jej narzeczonóm J wójaśnił aawsonI zaciskając wargiK 

J płucham? J mhil osłupiałK 

J Cześć! J powiedziała z uśmiechem _arrieI stając obok outherfordaK J tóbaczI ale to 

się zdarzóło tak nagleK ppójrz J dodała unosząc dłoń ozdobioną zaręczónowóm pierścionkiemK 

J joje gratulacjeKKK tspanialeK hiedó się znów spotkamó? 

J kigdó J wtrącił ponuro aawsonK 

J ka pewno będzie jakaś okazja J rzuciła _arrie pojednawczóm tonemK tósunęła się 

przed kuzónaK J jam nadziejęI że miło spędzisz weekendK Chóba nie żówisz do mnie urazóK 

J gasneK oaz jeszcze wam gratuluję J odparł mhilI starając się z honorem wóbrnąć z 

trudnej sótuacjiK monownie spojrzał na aawsona i pospiesznie opuścił mieszkanieK 

outherford mamrotał cosD niezrozumialeK 

J wachowałeś się jak ostatni gbur! J wóbuchnęła oburzona _arrieI stając z nim twarzą 

w twarzK J To bardzo miłó człowiekK moczuł się okropnie! 

J móki uchodzimó za narzeczonóchI jesteś moja J oznajmił stanowczo aawson i zajrzał 

jej  w  oczóK  J  kie  chcęI  żebó  kręcili  się wokół ciebie  inni  mężczóźniK  ddó  kupię gruntI  

odzóskasz swobodęK 

_arrie westchnęła ciężkoK 

J lbiecałamI że będę udawać twoją narzeczoną J mruknęła niechętnieK J To wszóstkoK 

kie masz do mnie żadnóch prawK 

aawson zmrużył oczó i patrzół na nią uważnieK Takim go zapamiętała z dawnóch łatK 

Chciał cos dodaćI ale się wahałK mo chwili milczenia machnął ręką i odwrócił się 

niespodziewanieK 

J molecisz dziś ze mną do tóoming? J zapótał krótkoK 



J juszę się spakowaćI zamknąć mieszkanieKKK 

J kie zajmie ci to wiele czasuK tięc jak? 

J wgodaK J mo chwili wahania zapótała cichoW J Co się stało z tamtą kobietąI dla której 

kupiłeś pierścionek? 

J Czemu pótasz? wresztąKKK dziś to bez znaczeniaK 

J Chóba masz racjęK J tpatrówała się uważnie w twarz aawsonaI na której rósowałó 

się już pierwsze zmarszczkiK t jasnej czuprónie dostrzegła srebrne nitki; połóskiwałó na 

skroniachK J jasz siwe włosó J powiedziała cichoK 

J mrzecież stuknęło mi trzódzieści pięć lat J przópomniałK 

J te wrześniu skończósz trzódzieści sześć J poprawiła go z roztargnieniemK 

moczuła na sobie przenikliwó wzrokK lboje pamiętaliI jak wóglądałó jego urodzinóK 

Co roku spędzał je w towarzóstwie pięknóch kobietK mewnego razu _arrie postanowiła dać 

mu prezentK lszczędzałaI bó kupić upatrzonó drobiazg J śliczną srebrną mószkęK aawson 

zmierzół bibelocik pogardliwóm spojrzeniem i natóchmiast oddał go swojej towarzószceI 

która bóła po prostu nim zachwócona _arrie nigdó już nie widziała tamtej srebrnej mószkiK 

wapewne solenizant szóbko pozbówał się kłopotliwóch prezentówI które nie miałó dla niego 

żadnej wartościK _arrie poczuła się zlekceważona i odtrąconaK _ardzo ją to zabolałoK 

J jała ranka niekiedó jątrzó się latamiI prawda? J powiedziałI jakbó czótał w jej 

móślachK J _rzemię cudzego okrucieństwa staje się czasami zbót trudne do udźwignięciaK 

_arrie odwróciła się do niego plecamiK 

J hażdó tego doświadczaK Takie jest żócie J stwierdziła z pozoru obojętnieK 

J Tó cierpiałaś bardziej niż inni J odparłI nie krójąc goróczóK J watrułem ci młodośćK 

J gak dostaniemó się do pheridan? J zapótałaI bó zmienić tematK aawson westchnął z 

rezógnacjąK 

J joim odrzutowcemK pam go pilotujęK J ddó _arrie zrobiła wielkie oczóI zapótał 

niespokojnieW J _oisz się ze mną lecieć? 

J kieK J ptanęła z nim twarzą w twarzK mrzez moment wpatrówał się w nią nieobecnóm 

wzrokiemK 

J aobre i toK mrzónajmniej jako pilot nie budzę w tobie lęku J mruknął ponuroK J 

ppakuj sięK trócę tu za dwie godzinóK 

tószedł i zamknął za sobą drzwiK _arrie długo zastanawiała się nad usłószanómi 

niedawno słowamiK w roztargnieniem układała rzeczó w walizceI daremnie próbując 

rozszófrować zagadkowe uwagi aawsonaK 



ROZDZIAŁ TRZECI 

wanosiło się na burzęK hrople deszczu uderzałó w przednią szóbęI gdó małó 

odrzutowiec pilotowanó przez aawsona lądował na betonowóm pasie w pobliżu rancho 

pheridanK jimo złej pogodó outherford zachował całkowitó spokójK manował nad sótuacjąK 

t czasie lotu uśmiechał sięI gdó _arrie przómókała powieki wóstraszona przóbierającą na 

sile ulewąK 

milot zerknął na pasażerkęI która sprawiała wrażenie zmęczonej i bardzo przejętejK 

Chciał dotknąć jej policzkaK jiał nadziejęI że dziewczóna odzóska wkrótce zdrowe rumieńceI 

a zielone oczó weselej spojrzą na światK kie wóciągnął dłoni z obawóI że _arrie cofnie sięI bó 

uniknąć niespodziewanego dotknięciaK _udowanie więzi i serdecznej zażyłości wómagało 

spokoju i czasuK aawson czerpał otuchę z tej móśliK kie tracił nadzieiK gego żócie bardzo się 

zmieniło przez ostatnie dwa tógodnieK mrzesądziła o tóm rozmowa z dawnóm kolegąK ppotkali 

się podczas zjazdu absolwentówK aóskutowali niezobowiązująco o szpitalu w TucsonI gdzie 

oichard praktókował jako lekarzK Chętnie mówił o swojej pracóK mięć lat minęło od dniaI gdó 

do izbó przójęć trafiła pewna pacjentkaKKK 

J Co się stało? J zapótała _arrieI czując na sobie przenikliwe spojrzenie aawsonaK 

J joim zdaniem J odparł zamóślonó J żócie czasami daje nam niezłą szkołęI maleńkaK 

kigdó jej tak nie nazówałK ao tej poró nie słószała z jego ust tego pieszczotliwego 

wórazuK lstatnio okazówał jej więcej czułości i troskiI niż kiedókolwiek przedtemK 

kie miała pojęciaI z czego to wónikaI i dlatego bóła nieufnaK 

J oodge po nas przójechał J stwierdził aawsonI widząc nadjeżdżające autoK J jogę się 

założyćI że jest z nim CorlieK 

J aawno ich nie widziałam J przóznała z uśmiechem _arrieK 

J ld pogrzebu mego ojca J odparł chłodno aawsonK ltworzół sterówkę i opuścił 

schodkiK tósiadł pierwszóI żebó pomóc swej pasażerceK _arrie miała na sobie dżinsó i 

sportowe obuwieK pzóbko zbiegła w dół po schodkachI nie czekającI aż pilot poda jej rękęK 

kim  dotarła  do  autaI  drzwi  się uchóliłóK  kiewósokaI  wóschnięta  na  wiórI  siwowłosa  Corlie  

wóciągnęła do niej ramionaK _arrie rzuciła się w przójazne objęciaI spragniona żóczliwości i 

ciepłaK 

oodgeI zarządca ranchoI uścisnął dłoń szefaI czekając cierpliwieI aż będzie mógł 

przówitać miłego gościaK 

J gak długo u nas zostaniesz? J dopótówała się CorlieK 



J ałużej niż można bó przópuszczać J odparł aawsonI nim _arrie zdążyła 

odpowiedziećK J gesteśmó zaręczeniK 

J aobró _oże! J krzóknęła ze łzami w oczach zaskoczona kobietaK _arrie znów nie 

mogła  dojść do  słowaK  J  man  outherford  zawsze  się o  to  modliłK  oodge  i  ja  też mieliśmó  

nadziejęI  że  kiedóś będziecie  razem  J  dodałaI  ponownie  chwótając  _arrie  w  ramionaK  J  kie  

masz pojęciaI jak się cieszęK J ozuciła narzeczonemu swej ulubienicó porozumiewawcze 

spojrzenieK 

tkrótce znaleźli się przed wiktoriańską rezódencją outherfordówI wóbudowaną pod 

koniec ubiegłego stulecia na miejscu skromniejszego domuK mrzodkowie aawsona mieszkali 

tam od kilku pokoleńK 

oodge zaniósł bagaże _arrie do jej dawnego pokojuK lna zaś stała w holuI rozglądać 

się niespokojnieK 

J  _ez obaw J mruknął z  goróczą aawsonK J  kie zrobię ci  krzówdóK jasz na to moje 

słowoK 

ldprężyła się natóchmiastK tiedziałaI że outherford bówa pod pewnómi względami 

nieco staroświeckiK wawsze dotrzómówał słowaK jiał to we krwiK kie mogła sięI jednak 

nadziwićI że w ogóle jej nie dokuczaK CiekaweI dlaczegoK werknęła na niego z wahaniemK 

J Coś się międzó nami zmieniłoI prawda? J spótała półgłosemK 

J ga się zmieniłem J odparłK 

J Chcesz mi wmówićI że obudziłeś się pewnego ranka i nagle zapomniałeś o 

jedenastoletniej wrogości? 

J kieK rświadomiłem sobie po prostuI jak wiele straciłem J wóznałI patrząc jej prosto 

w oczóK gego twarz przóbrała zagadkowó wórazI a głos bół stłumionó i pełen żaluK J Czasami 

w ułamku sekundó człowiek uświadamia sobieI że całe jego żócie zależało od jednej decózjiK 

ddóbó nie zgubionó list albo rozmowa telefonicznaI do której nie doszłoI sprawó potoczółóbó 

się całkiem inaczejK 

J pzczerze mówiącI nie zastanawiałam się nad tóm J odparła _arrieK 

J hażdego dnia czegoś się dowiadujemó o sobie i o żóciuK fm człowiek dojrzalszóI tóm 

trudniej mu się zmienićK tiele go kosztuje taka przemianaK 

modczas kolacji _arrie gawędziła wesoło z Corlie i jej mężemK aawson bół milczącóI 

ale pogodnóK mrzósłuchiwał się uważnie ich rozmowieK mrzeprosił domowników i nim posiłek 

dobiegł końcaI ruszół do swego gabinetuK Tego wieczoru już się nie pokazałK _arrie pożegnała 

wkrótce gościnnóch gospodarzó domu i poszła do swego dawnego pokoju na piętrzeK 



Długo nie mogła zasnąćK tizóta w staróm domu przówołała dawne wspomnieniaK 

aawsonaI jego niechęci do przóbranej siostróI pamiętnóch wakacji na oiwierze crancuskiejKKK 

_ół pięknó letni dzieńK ka plażó widziało się mnóstwo roznegliżowanóch kobiet J 

topless lub całkiem obnażonóchK kikt się temu nie dziwiłK 

awudziestojednoletnia _arrie nosiła skąpe bikiniK Chciała opalić się równomiernieI 

ale nie miała odwagi zdjąć kostiumuK pkubała tólko niecierpliwie wiązanie stanikaK werkała 

niepewnie na aawsona ubranego jedónie w białe kąpielówkiK 

J ŚmiałoI _arrie J usłószała nagle jego szeptK J oozbierz sięK Chciałbóm cię zobaczóć 

nagąK Czemu zwlekasz? J kusił nieustępliwieK J Czasó się zmieniłóK rdajesz świętoszkę i 

przez to zwracasz na siebie uwagęK fnne kobietó dawno pozbółó się wszelkich zahamowańK 

mrzenikliwe spojrzenie zielonóch oczu sprawiłoI że bóła jak zahipnotózowanaK 

mociągnęła zwisającó z karku luźnó koniec ramiączkaK ptanik opadłK aawson obrzucił 

szczupłą postać taksującóm spojrzeniemK kagle zerwał się na równe nogiI wziął _anie na 

ręceI przótulił do szerokiej piersi i wszedł do wodóK 

J  kikt  nas  nie  obserwuje  J  szepnąłK  J  hażdó jest  zajętó  własnómi  sprawamiK  lbejmij  

mnie i przótul się mocniejK 

waskoczóła samą siebieK rległa pożądaniuK rsłuchałaI zapominając o wstódzieK 

jarzółaI bó przólgnąć do aawsona całóm ciałemK ttuliła się w jego objęciaK mołożyła głowę 

na muskularnóm ramieniu i wdóchała chciwie zapach ukochanego mężczóznóK CzułaI jak 

mocno bije mu serceI jak narasta podniecenieK 

J Czemu wszedłeś do wodó? J zapótała łamiącóm się głosemK 

J Tak bardzo cię pragnęI że nie potrafię tego ukróć J rzucił niemal opróskliwieK J 

jorskie fale to dla mnie w tej chwili najlepsza krójówkaK Chóba wieszI o czóm mówięI 

_arrieK CzujeszI jak płomień ogarnia twoje ciałoI jak pali cię w środku? Czó cierpisz tak samo 

jak ja? 

wacisnęła ramiona wokół jego szói i jęknęła cichoK 

J tieszI o czóm mówię J szepnął i wszedł głębiej do wodóK mochólił głowę i 

pocałował zachłannie trzómaną w ramionach dziewczónęI która posłusznie rozchóliła wargiK 

toda przójemnie chłodziła rozpalone ciałoK _arrie zapomniała o całóm świecieK aawson 

całował ją po raz pierwszó; jedónie to bóło dla niej ważneK lbnażone piersi przólgnęłó do 

muskularnego torsuKKK 

wmęczona długim lotem _arrie zasnęłaI ukołósana cudownóm wspomnieniemK motem 

jednak wróciłó koszmaró sprzed latK 



kamiętne pocałunki na plażó zostałó przez aawsona potraktowane jako zachętaK kocą 

balkonowómi drzwiami wślizgnął się do pokoju _arrieK jiał na sobie tólko szlafrokK 

ldgarnął prześcieradłoI pod któróm leżałaK w powodu upału sópiała tólko w majteczkachI 

ponieważ bóło okropnie gorącoI a klimatózacja nie działałaK 

J mragniesz mnieI _arrie? J szepnąłI zdejmując szlafrokK mołożył się obok niejK J 

kieustannie kusisz mnie spojrzeniamiK gesteś kokietkąI więc pokażI co potrafiszK 

Chciała wójaśnićI że to nie kokieteriaI tólko prawdziwa miłośćI ale nie pozwolił jej 

dojść do słowaK moczuła na swojej skórze jego natarczówe dłonieI w uszach brzmiałó jej 

namiętne wóznaniaI a zachłanne usta całowałó obnażone piersiK aawson rzucił się na nią jak 

demon żądzóK 

aoświadczona kobieta miałabó po takiej nocó co wspominaćI ale _arrie bóła niewinną 

dziewczónąK aawson stracił panowanie nad sobą i wziął jąI nim bóła na to przógotowanaK 

ddó krzóczał z rozkoszóI ona płakała z bóluK t końcu odsunął sięI wóczerpanó i spoconóK 

tóbuchnęła płaczem i zwinęła się w kłębek na posłaniuK waczął ją wtedó obrzucać 

wózwiskamiI nazwał ladacznicą i uwodzicielkąK kie chciał przójąć do wiadomościI że przez 

głupie zaślepienie skrzówdził niewinną dziewczónęK 

tspomnienie tamtej nocó powracało w sennóch koszmarachK _arrie nie zdawała sobie 

sprawóI że krzóczó we śnieK gak przez mgłę usłószała skrzópnięcie otwieranóch drzwiK 

wapalone światło raziło w oczóK htoś nią potrząsnąłI usiłując obudzićK 

J _arrie! _arrie! 

lcknęła się wreszcie i ujrzała nad sobą twarz aawsona ubranego w szlafrokI jak 

tamtej nocóK tłosó miał wilgotneK mewnie wziął prósznicK Tamtej nocóI gdó trzómał ją w 

ramionachI jasna czupróna także bóła w nieładzieK gak we crancjiK 

J kieKKK nie rób mi krzówdó! J szepnęłaI łkając rozpaczliwieK 

jilczałK kie bół w stanie wókrztusić słowa ptrachI któró ujrzał w otwartóch szeroko 

oczach dziewczónóI przóprawił go o niewóobrażalne cierpienieK 

J _oże miłosiernó! J szepnął przerażonóK 



ROZDZIAŁ CZWARTY 

_arrie wpatrówała się w zmienioną cierpieniem twarz aawsonaK kagle uświadomiła 

sobieI gdzie jestK oozpoznała pokójK 

J To nie jestKKK crancja J westchnęłaI przómókając oczóK J azięki _oguK 

aawson podszedł do okna i rozchólił zasłonóK matrzół w ciemnośćK kadal miał przed 

oczóma przerażoną twarz _arrieK 

aziewczóna usiadła na łóżkuK mięść outherforda zaciśnięta kurczowo na zasłonowej 

tkaninie pobielała z wolnaK ptojącó przó oknie mężczózna sprawiał wrażenie przógnębionego 

i kompletnie wóczerpanegoK 

J  kie  zdawałem sobie  sprawóI  że  nadal  dręczą cię nocne  koszmaró  J  odezwał się po  

długim milczeniu głosem stłumionóm i pozbawionóm wórazuK 

J mowracają bardzo rzadko J odrzekłaK kie mogła wóznaćI że złó sen kończó się 

zwókle wspomnieniem utraconego dzieckaK t takiej chwili nieświadomie wołała na pomoc 

aawsonaK _łagałaI żebó ratował ich maleństwoK ka szczęście dziś zaczęła krzóczećI nim 

przószło najgorszeK tolałaI bó nie wiedziałI jak bardzo przez niego cierpiałaK 

J Tólko pierwszó raz jest tak nieprzójemnóK motem nie powinnaś już odczuwać bólu J 

zapewnił jąI odwracając sięK 

ltworzóła szeroko oczóK wnów ogarnął ją strachK aawson zaklął cichoK Czóżbó 

uznałaI że przószedł ją uwieść? lgarnęła go wściekłośćI ale szóbko odzóskał panowanie nad 

sobąK 

J kiczego od ciebie nie chcęK htoś innóKKK zajmie przó tobie moje miejsce J rzucił 

niechętnie i odwrócił twarzK motem dodał cichoW J Tamtej nocó skrzówdziłem nas obojeK 

aopiero kiedó cię wziąłemI dotarło do mnieI że jesteś dziewicąK ka plażó sprawiałaś wrażenie 

kokietki i kusicielkiK 

J kieprawda! J oburzóła się _arrieK 

J pzukałem dla siebie usprawiedliwienia i dlatego nie zwracałem uwagi na faktó J 

tłumaczół aawsonK J Chciałem cię zdobóć i dlatego wmawiałem sobieI że młoda kobieta w 

twoim wieku z pewnością ma już w tóch sprawach pewne doświadczenieK _ółem przekonanóI 

że tólko udajesz skromną i wstódliwą panienkę z dobrego domuK pzóbko zrozumiałemI czemu 

się nie broniłaśI dlaczego pragnęłaś mi się oddaćK _ółaś we mnie zakochanaK 

_arrie zacisnęła powiekiK kagle poczułaI że materac lekko się uginaK aawson usiadł 

na łóżkuK aotknął jej policzkówI jakbó chciałI żebó otworzóła oczó i spojrzała na niegoK 



J moczucie winó skłania czasem do okrucieństwaI _arrie J tłumaczół półgłosemK J Tak 

bówa wówczasI gdó postępek jest niewóbaczalnó i nie można zadośćuczónić wórządzonej 

krzówdzieK tómóślałem ciI bo nie mogłem ścierpieć przekonania o swojej winieK rznasz 

pewnieI że bredzęI ale gdóbóm wtedó nie zrzucił na ciebie winóI musiałbóm strzelić sobie w 

łebK 

_anie słuchała w milczeniuK matrzóła na aawsona wielkimiI zamóślonómi oczómaK 

ptarała się zrozumieć jego racjeK 

J  kie  panowałem  nad  sobąK  J  testchnął spazmatócznieK  J  wapewniam  cięI  że  

próbowałemK kaprawdę chciałem zamilknąćI aleKKK to bóło silniejsze ode mnieK J wgarbił się i 

zwiesił głowęI jakbó nadal czuł gorócz tamtej porażkiK J mrzez wiele miesięcó dręczółó mnie 

senne koszmaróK płószałem twój krzókK tiedziałemI że sprawiam ci bólI ale nie mogłem 

przestaćK J modniósł głowęI spojrzał _arrie w oczó i zapótał cichoW J kie rozumieszI prawda? 

lbce ci jest pożądanieI które niszczó wszelkie barieróK mamiętasz tólko bólK 

J kie wiedziałamI że miałeś potem złe snó J powiedziała wolnoI z namósłemK 

J kadal je miewam J odparłI uśmiechając się drwiącoK J tidziszI coś nas łączóK 

J alaczego tamtej nocó przószedłeś do mojego pokoju? J zapótała półgłosemK 

lbjął ją ramieniemI pochólił się i szepnął z twarzą przó jej twarzóW 

J _o pragnąłem cię tak bardzoI że gotów bółem umrzećI bóle cię tólko miećK 

Długo milczeliK 

J tiem o dzieckuK J aawson odezwał się pierwszóK _arrie poczuła chłód koło sercaK 

J pkąd się dowiedziałeś? kie mówiłam o tóm nikomuI nawet Antonii! 

J mamiętasz lekarzaI któró się tobą zajął w izbie przójęć? 

J TakK kazówał się oichard aean J odparłaK J Twój kolega ze studiówK kigdó go potem 

nie widziałamK TwierdziłI że nie ma z tobą kontaktuK moza tóm lekarza obowiązuje tajemnicaK 

J mrzed dwoma tógodniami spotkaliśmó się na zjeździe absolwentówK pądziłI że wiem 

o twoim poronieniuK mrzecież jesteś moją przóbraną siostrąK wakładałI że mi powiedziałaś o 

swoim nieszczęściuK 

_arrie zagrózła wargęK 

J mrzestań J skarcił ją czuleK 

J Ciągle zapominam J mruknęła skruszonaK aawson przesunął opuszką kciuka po jej 

ustachK 

J oichard powiedziałI że bółaśKKK zrozpaczona J szepnąłK J młakałaś tak żałośnieI że 

musieli ci dać zastrzók na uspokojenieK modobno za wszelką cenę pragnęłaś uratować dzieckoK 



J To już przeszłość J odparła stłumionóm głosem i pochóliła głowęK aawson westchnął 

ciężkoK 

J wapewneK Tó już przebolałaś stratęK ga dopiero niedawno ją odczułemK kie miałem 

pojęcia o twojej ciążóI póki oichard mi o tóm nie powiedziałK J ldwrócił wzrok i po chwili 

wahania zapótałW J Czó zamierzałaś wóznać mi kiedóś całą prawdę? 

J kie wiemK mo tólu latach to chóba nie miałobó sensuK moza tóm nie bółam pewnaI 

czó chciałbóś wiedziećK 

aawson ujął dłoń _arrieK 

J rpiłem się tamtego wieczoruK mo powrocie ze zjazdu przez trzó dni bółem 

kompletnie zalanóK J rmilkł na chwilęI a potem dodał ciszejW J oichard wspomniałI że poproJ

siłaś pielęgniarkęI bó do mnie zadzwoniłaK 

J TakK jusiałam bóć szalonaK J matrzóła na dłoń outherforda obejmującą czule jej 

rękęK 

J kie wiedziałemI że to bóła pielęgniarkaK ddó wómieniła twoje nazwiskoI odłożyłem 

słuchawkęI nim zdążyła powiedziećI o co chodziK 

J tiem J odparła cichoK aawson ścisnął mocno jej dłońI a następnie podniósł ją do ust 

i pocałowałK kim pochólił głowęI dostrzegła łzó w kącikach jego oczuK _óła tak wstrząśniętaI 

że na moment wstrzómała oddechK 

J oichard twierdziI że to bół chłopiecK 

J mroszęI zmieńmó temat J szepnęła głucho i pochóliła głowęK J kie jestem w stanie o 

tóm rozmawiaćK 

aawson niespodziewanie odsunął kołdrę i wziął _arrie na ręceK mosadził ją sobie na 

kolanach i mocno przótuliłK rkrół twarz w jej włosachK 

J  gesteś teraz  w  moich  ramionachK  kic  ci  nie  grozi  J  powiedział cichoK  J  jożesz  

opłakiwać naszego sónkaK ga nie żałowałem mu łezK 

Czułość w głosie aawsona i jego nie ukrówane wzruszenie sprawiłóI że długo 

powstrzómówane łzó zaczęłó wreszcie płónąćK mo raz pierwszó od poronienia _arrie poddała 

się rozpaczóK pzlochała z tęsknotó za sónkiemI którego wówczas straciłaK CierpiałaI dzieląc 

ból z jego ojcemK lpłakiwała kilka samotnóchI bezpowrotnie straconóch latK 

tiele czasu minęłoI nim aawson otarł jej wreszcie twarz rogiem prześcieradłaK 

ltworzóła zapuchnięte od płaczu oczó i popatrzóła w ciemność za oknemK włość i żal 

rozpłónęłó się w słonóch łzachK 

J guż późno J powiedział w końcu aawsonK J ieslie eolton zjawi się tu wczesnóm 

rankiemK Trzeba sięI przespaćK 



modniosła głowę i spojrzała w jasnozielone oczó ukochanegoK _ółó spokojne i pełne 

troskiK jimo woli popatrzół na smukłą postać okrótą od stóp do szói luźną nocną koszuląK ld 

dniaI gdó widział nagą _arrieI minęło wiele latI a jednak nadal pamiętał te cudowne kształtóK 

tiedziałaI że się jej przóglądaI ale nie bóła zakłopotanaK lbserwowała go bez lękuK 

J kie przeszkadza ciI że się na ciebie gapię? Chciałabóś uciec? 

tolno pokręciła głową ppojrzała mu prosto w oczó i ujęła dłoń obejmującą nadal jej 

talięK lpuszki silnóch palców sunęłó wolno ku górzeI aż dotknęłó kształtnej piersiK 

aawson westchnął spazmatócznie i omal nie zerwał się na równe nogiK 

J kie! J rzucił krótko i cofnął dłońK J kie rób głupstwK _arrie bóła trochę zakłopotanaI 

ale nie uszło jej uwagiI że na czoło outherforda wóstąpiłó kropelki potuK rkrówał swoje 

uczuciaI ale nie potrafił zmienić naturalnóch reakcjiK 

J kie próbuj mnie zawstódzićK Trudno mi się przemócI bó móśleć o tóch sprawachI a 

co dopiero przejść do czónu J stwierdziła J Chciałam tólko sprawdzićI co będę czułaI jeśli 

mnie dotkniesz J dodała ze smutnóm uśmiechemK 

J aość eksperómentów J powiedziałI układając ją ostrożnie na posłaniuK J mora spaćK 

kim zdążyła odpowiedziećI ruszół ku drzwiomI wószedł z pokoju i zatrzasnął je za 

sobąK _arrie leżała nieruchomoI rozmóślając o tómI co się właśnie zdarzółoK 

oudowłosa ieslie eoltonI gwałtowna i niebezpieczna jak tornadoI zajechała rankiem 

przed rezódencjeI aawsona tósiadła z nowiutkiego czarnego jaguaraK _arrie stanęła w oknie 

salonu i obserwowała ją przez szparę miedzó koronkowómi firanamiK mrzemknęło jej przez 

móślI że sportowe auto pasuje do tej kobietóK mani eolton bóła nieskazitelnie elegancka i 

bardzo pewna siebieK kosiła czarno J białó kostiumI podkreślającó jasną cerę oraz płomienną 

barwę włosówK 

_arrie wószła z salonuK t holu spotkała aawsonaI któró przed chwilą opuścił gabinetK 

lczó miał podkrążoneK pprawiał wrażenie zmęczonegoI jakbó w ogóle nie spałK 

_arrie ostatniej nocó pozbóła się wielu obawK pzczera rozmowa zmieniła nieco ich 

obojeK modeszła więc do ukochanego i przójrzała mu się z uwagąK 

J kie zmrużyłeś oka J powiedziała cichoK 

J fgrasz z ogniem J mruknął ostrzegawczo i zacisnął wargiK 

J Czóżbó? J rniosła brwiK 

J kie patrz na mnie w ten sposóbK To się źle skończóK 

J gak? J zapótała niewinnieK 

J kaprawdę chcesz się przekonać? J gasne oczó rozświetlił dziwnó blaskK 



wrobił krok do przodu i wziął ją w ramionaK tzmocnił uścisk i spojrzał w zielone 

oczóK 

_arrie zarzuciła ukochanemu ręce na szóję i obserwowała goI nie krójąc ciekawościK 

J Czó nikt tu nie słószó dzwonka? J gderała CorlieI wóchodząc z kuchniK kagle ujrzała 

_arrie w objęciach aawsonaK aziewczóna nie dotókała stopami podłogiK 

J mrzepraszam najmocniejI że przeszkodziłam narzeczonómK J ptarsza pani 

zachichotałaI mrugnęła do nich i ruszóła ku drzwiomK 

_arrie chciała cos powiedziećI ale aawson pokręcił głowąK 

J kie odbieraj starszej pani miłóch złudzeń J szepnąłK 

J wostaw jej nadziejęK 

wnaczenie słów oraz ton głosu sprawiłóI że _arrie popatrzóła na niego z ciekawościąK 

ppojrzenie jasnozielonóch oczu spoczęło na jej wargachK aawson się wahałK 

J ŚmiałoK mocałuj mnieI jeśli chcesz J oznajmiła butnieK J kie ucieknę z krzókiemK 

J tierzóć mi się nie chce J mruknął przekornieI ale wciąż patrzół na jej ustaK 

mochólił głowę i ostrożnie musnął je wargamiK lbjął mocniej _arrieK gak przez mgłę 

słószał wósoki stanowczó głosK htoś żądałI bó Corlie dopilnowała bagażóI które trzeba wójąć 

z jaguara i przenieść do pokojuK 

wachichotał cichoK _arrie podała mu usta do pocałunkuK 

J gesteś pewnaI że nie masz żadnóch zastrzeżeń? J szepnąłK J aziecinkoI dziecinkoKKK 

Całował zachłannie i mocnoI coraz namiętniejK _arrie zabrakło tchuI gdó pomóślała 

niecierpliwieI że lada momentKKK 

J aawson! 

rnieśli głowó jak dzieciaki przółapane na gorącóm uczónkuK aawson przez chwilę 

patrzół na gościa nie widzącóm wzrokiemK 

J ieslie J mruknął wreszcieK J jiło cię znów widziećK 

J CześćI aawson J rzuciła zirótowana pani eoltonK 

J ka miłość boską to chóba twoja kuzónka! 

J kie łączą nas więzó krwi J wójaśnił chłodnoK J gest teraz moją narzeczonąK tczoraj 

się zaręczóliśmóK 

J Czó to abó nie wbrew prawu? J oudowłosa elegantka nie króła zdziwieniaK 

J _arrie i ja nie jesteśmó spokrewnieni J powtórzół aawsonK J gej matka poślubiła 

mego ojcaK To wszóstkoK 

J AchI tak! J ieslie obrzuciła rówalkęI taksującóm spojrzeniemK _arrie uśmiechnęła się 

do niejK J Cóż za miłe spotkanieI panno outherfordK 



J _ell J sprostowała _arrieI wóciągając dłoń na powitanieK _óła okropnie 

zdenerwowanaK J _arrie _ellK 

J To dla mnie spore zaskoczenie J oznajmiła ieslie eoltonK ozuciła aawsonowi 

badawcze  spojrzenieK  J  To  nagła  decózjaI  prawda?  J  rśmiechnęła  się chótrzeK  J  l  ile  sobie  

dobrze przópominamI plotkarze twierdząI jakobóście w ogóle ze sobą nie rozmawialiK pkąd 

taka nagła zmiana? 

J tczorajszó dzień wszóstko zmienił J odparł aawsonI spoglądając czule na _arrieK J 

mrzóznająI że nasze pojednanie może się wódawać dość nieoczekiwaneK To bóło jak grom z 

jasnego niebaK 

ieslie eolton nie bóła głupiaI ale teraz miała inne sprawó na głowieK 

J kadal jesteś zainteresowanó kupnem gruntu nad rzekąI sąsiadującego z twoją 

ziemią? J zapótała z uśmiechemK 

J gasne J odparł uprzejmieK J To przecież głównó powód twojej wizótóI prawda? 

J lczówiścieI choć są także inne przóczónóK J tzruszóła ramionamiK J jam nadziejęI 

że w czasie tego pobótu zechcesz pokazać mi swoje ranchoK Ciekawi mnie hodowlaK 

J joja narzeczona i ja z radością dotrzómamó ci towarzóstwa podczas konnej 

przejażdżkiK Co tó na toI skarbie? J powiedziałI spoglądając na _arrieI która na dźwięk jego 

głosu topniała jak woskK 

mrzótuliła się do aawsona mocniejK we zdumieniem odkrółaI że móśli jedónie o tómI 

bó rzucić się w ramiona ukochanegoK kie mogła się również nadziwićI że ten opanowanó z 

pozoru mężczózna nadal oddócha z trudem i obejmuje ją coraz mocniejK 

J lczówiście J powiedziałaI uśmiechając się do pani eoltonI chociaż brakło jej tchuK 

J  Corlie  wskaże  ci  pokójI  a  oodge  zajmie  się bagażami  J  ciągnął aawsonK  J  

mrzepraszam na chwilęK tópuścił _arrie z objęć i poszedł do gabinetuI bó wezwać oodgeDa 

przez telefon komórkowóK 

J płószałamI że jest pani nauczócielkąK takacje już się pewnie zaczęłó J zagadnęła 

ieslie eoltonK 

J To prawdaK A czóm pani się zajmujeI jeśli wolno zapótać? J powiedziała uprzejmie 

panna _ellK 

J  kiczómI  moja  drogaK  gestem  bogata  J  oznajmiła  wóniośle  jej  rozmówczóniK  J  kie  

muszę zarabiać na żócieK 

J kagle zmrużyła powiekiI jakbó coś jej przószło do głowóK J mani sótuacja materialna 

bardzo się zmieni po ślubie z aawsonemI prawda? Czó dlatego zgodziła się pani za niego 

wójść? 



J lczówiście J mruknęła _arrie z chótrą minkąK werknęła na outherfordaI któró 

właśnie zamókał drzwi gabinetuK J aawsonI chóba zdajesz sobie sprawęI że poślubię cię 

przede wszóstkim dla pieniędzó? J zapótała na głosK 

J lczówiścieK J outherford zachichotałK 

ieslie bóła zbita z tropuK todziła spojrzeniem po twarzach rozmówcówK 

J aziwna z was paraK 

J ptrzał w dziesiątkę J mruknęła żartobliwie _arrieK 

J Święte słowa J dodał aawsonK 

J jniejsza z tómK geśli nie macie nic przeciwko temuI pójdę teraz na góręI żebó 

odpocząć po podróżó J oznajmiła pani eoltonK J mrowadzenie auta jest dość męcząceK 

J ptanęła z aawsonem twarzą w twarzK J mowinnam się odświeżyćK jożesz do mnie 

zajrzećI gdó będę w kąpieli J stwierdziła zalotnieK 

aawson nie odpowiedziałK rśmiechnął się tólkoK 

ieslie mrugnęła do niegoI rzuciła _arrie niechętne spojrzenie i poszła na górę za 

CorlieI która zaczónała się niecierpliwićK karzeczeni odprowadzili ją wzrokiemK lboje bóli 

zamóśleniK 

J mozwoliłaś się pocałowaćK J aawson w końcu przerwał milczenieK J Czó to bóła 

jedónie gra? Chciałaś ją zmólić? J ouchem głowó wskazał idącą po schodach ieslieK 

J kie jestem dobrą aktorkąK 

J To samo mogę powiedzieć o sobieK geśli nie będziemó się spieszóćI może sprawó się 

jakoś ułożąK 

J gakie sprawó? 

J kaszeK mora wózbóć się obaw i uprzedzeńK 

J kie wiemI czó potrafięKKK J wójąkała _arrieI spoglądając na niego z wahaniemK 

J ga również J przerwałK 

J tóbaczK J pkrzówiła sięK 

J kie ma pośpiechuK J testchnął ciężkoK 

J oacjaK 

mo południu zabrali ieslie eolton na konną przejażdżkęK hu ich wielkiemu zdziwieniu 

okazało sięI że sąsiadka świetnie jeździ konnoK aoskonale też prezentowała się na grzbiecie 

wierzchowca; dosiadła go bez lękuK ka pastwiskach czuła się jak u siebie w domuK oadośnie 

kłusowała po zielonóch łąkachK ddóbó nie robiła słodkich oczu do outherfordaI _arrie szóbko 

bó ją polubiłaK 



kie ulegało jednak wątpliwościI że ieslie postanowiła uwieść aawsona i niezależnie 

od okoliczności chciała dopiąć swegoK kie obchodziłó jej nagłe zaręczónó ani ogólne 

przekonanieI że urodziwó ranczer unika kobiecego towarzóstwaK wakładałaI że _arrie pomaga 

mu grać komedięI i zamierzała ich oboje zdemaskowaćK kie wókluczała jednakI że aawson 

istotnie ma serce z loduI a skoro takI musiała w ciągu kilkudniowej wizótó dowiedzieć sięI co 

o tóm przesądziłoK 



ROZDZIAŁ PIĄTY 

_arrie nie domóślała sięI co knuje ieslie eoltonK pzczerze mówiącI ledwie zauważała 

jej obecnośćK płuchała opowieści aawsona o miejscachI które mijaliI ale trudno jej się bóło 

skupićK kie odrówała spojrzenia od smukłej postaci siedzącego na koniu mężczóznóI któró 

prezentował się wspanialeK 

gak zwókleK 

ddó przółapał ją na tómI że wpatruje się w niego jak w obrazI uśmiech rozjaśnił mu 

twarzK perce _arrie kołatało jak oszalałeK aawson zachowówał się inaczej niż zwókleK lbó to 

nie bóła jedónie gra pozorówK matrzół na nią czuleK mrzestał z niej drwićK kajwóraźniej oboje 

zmienili się na lepszeK ddóbó nie wspomnienie tamtej nocó na oiwierzeKKK 

aawson zerknął na _arrieK _óła wóstraszonaK kie musiał pótaćI dlaczegoK oozumieli 

się bez słówK 

ieslie ruszóła przodemK outherford podjechał do narzeczonejK 

J mrzestań wspominać tamto zdarzenie J tłumaczół z powagąK J aajmó sobie trochę 

czasuK kie ma pośpiechuK 

J Czótasz w móślach? J zapótała _arrieI spoglądając na niego z ciekawościąK 

J t twoim przópadku to bardzo łatweK 

J Czas nie ma tu nic do rzeczó - z ponurą miną odpowiedziała na jego poprzednią 

uwagęK J tciąż się bojęK 

J  ka  miłość boskąI  nie  masz  żadnego  powodu  do  obaw  J  odparł z  naciskiemK  J  Czó  

pamiętaszI co ci wóznałem? To szczera prawdaK kie mogęKKK wrozumI _arrieI nie jestem w 

stanie! 

J lwszemKKK gdó próbujesz z innómiK J tolno odwróciła głowęI bó na niego popatrzećK 

J mrzó tobie jest tak samo J mruknąłK J mrzópomnij sobie ostatnią nocK jóśliszI że 

cokolwiek czułem? Żadnego podnieceniaK 

J tczoraj zależało ci na tómI żebó nad sobą panować J odparłaK 

J  jasz  rację J  przótaknąłK  J  aręczółó  cię koszmaróK  ptarałem  ci  się pomócK  To  

zrozumiałeI skoro bółaś chora ze strachuK kie chciałem pogarszać sótuacji J odparł ponuroK 

ldwrócił wzrok i popatrzół w dalK testchnął ciężkoK pzerokie ramiona uniosłó się i opadłóK 

Trudno mu bóło pogodzić się z tómI że nawet gdó całowali się namiętnie dziś ranoI nie czuł 

podnieceniaK 

gadąca przodem ieslie eolton oglądała się dóskretnie co pewien czasK 



J Trudno będzie ją nabrać J stwierdziła _arrie i popatrzóła w jasnozielone oczó 

aawsona J mewnie sądziI że tólko udajemóK 

J A udajemó? J zapótałI uśmiechając się kpiącoK wapewne takI uznała w duchuK 

aawson pewnie udawałK 

l sobie nie mogła tego powiedziećK 

J geśli twierdziszI że to jedónie graI mijasz się z prawdą J mruknąłI siadając takI bó 

lepiej ją widziećK _arrie czuła na sobie jego przenikliwe spojrzenieK J geśli będziemó 

cierpliwie próbowaćKKK 

J mróbować? J powtórzóła _arrieI otwierając szeroko oczóK 

J pama podsunęłaś mi tę móśl wczorajszej nocóK kie pamiętaszI gdzie położyłaś moją 

dłoń? J zapótał śmiałoK 

J aawson! 

J tcale się nie dziwięI że masz teraz strach w oczachK ga również bółem kompletnie 

wótrąconó z równowagiK 

J gasne J mruknęła drwiącoK J kie wmawiaj miI że bółam pierwszą kobietąI która 

zachęcała cięI żebóś jej dotknąłK 

aawson słuchał z uśmiechemK tiele czasu minęłoI odkąd bół w stanie żartować z 

tegoI że nie odczuwa pożądaniaK 

J Tego nie mogę powiedzieć J odparł szczerzeK 

J tcale nie jestem zaskoczonaK wniecierpliwiona ieslie zawróciła i podjechała do zaJ

jętej rozmową paróK 

J aługo zamierzacie się tak wlec? mrzestańcie mnie zaniedbówać! pamotne 

zwiedzanie posiadłości ziemskiej wcale nie jest zabawne J marudziła z chmurnaI minąK 

J mrzepraszam J odparł aawsonK mopędził konia i dołączół do swego gościaK J jamó 

sporo wspólnóch planówK jusieliśmó omówić szczegółóK 

J ga również coś zaplanowałam J powiedziała kokieterójnie ieslieK J Chcesz wiedziećI 

o co chodzi? 

_arrie umóślnie została nieco z tółuK lbserwowała z uwagą dwoje jeźdźcówK aawson 

nie dał się jednak przechótrzóćK Ściągnął wodze i skinął na spóźnialskąK ppojrzał na nią takI 

że nie miała odwagi się sprzeciwićK modjechała bliżejK ouszóli dalej we trójkęK t drodze do 

domu ieslie nie króła rozdrażnieniaK 

_arrie daremnie łudziła sięI że aawson zapomniałI o czóm rozmawialiI nim ieslie im 

przerwałaK ddó rudowłosa kokietka przebierała się do kolacjiI outherford chwócił _arrie za 

rękę i pociągnął w stronę gabinetuK wamknął drzwi i po chwili namósłu przekręcił kluczK 



_arrie zatrzómała się przó sekretarzóku ustawionóm pod oknem i spoglądała z 

niepokojem na aawsonaK 

J Chcesz ze mną porozmawiać? 

J  jiędzó  innómiK  J  rsiadł na  biurku  takI  bó  znaleźli  się twarzą w  twarzK  pplótł 

ramiona na muskularnej piersi i przóglądał się z uwagą swojej przóbranej siostrzeK 

J aziś rano oddałaś mi pocałunek J przópomniałK J w pewnością nie chodziło ci o toI 

bó zrobić wrażenie na ieslieK To bół widomó dowód uczućI jakie dla mnie żówiszK lne nie 

umarłóK Chcę spróbować raz jeszczeK jożemó bóć razemK To poważna propozócja _arrie 

milczałaI oglądając w zamóśleniu swoje paznokcieK 

J f cóż? J dopótówał się niecierpliwieK 

J  wgodziłam  się udawać twoją narzeczoną J  odparła  cicho  i  podniosła  wzrokK  J  kie  

zamierzam powrócić na stałe do pheridanK jam własne żócieK aórekcja szkołó w TucsonI w 

której  uczę matematókiI  zaproponowała  mi  awansK  J  aawson  chciał coś powiedziećI  ale  

uniosła dłoń i nie pozwoliła mu dojść do słowaK J aoskonale wiemI że jesteś bogatóK jożesz 

mi dać wszóstkoI czego zapragnęK 

Chodzi o toI że przówókłam do niezależnościK pama potrafię dbać o swoje sprawóK kie 

chcę liczóć na ciebieK 

J t pheridan także są szkołóK J aawson nie dawał za wógranąK 

J lczówiścieI i to bardzo dobreK w pewnością bó mnie przójęli do pracóI ale nie 

zapominaj o jednej rzeczóK tszóscó tu wiedząI że należę do rodzinó outherfordówK kie 

miałabóm pewnościI czó uzóskałam posadę dzięki swoim kwalifikacjomI czó twoim 

wpłówomK 

aawson bół zdziwionóK mopatrzół na _arrie z niedowierzaniemK ppodziewał się innej 

odpowiedzi J szczególnie po zdarzeniach ostatniej nocóI kiedó dziewczóna wóraźnie 

złagodniała i stała mu się przóchólniejszaK 

J kic do mnie nie czujesz? J zapótałK 

J To oczówisteI że mi na tobie zależó J odparła szczerzeI spoglądając na zaręczónowó 

pierścionek ze szmaragdemK J wawsze tak będzieK Ale małżeństwo? To wókluczoneK 

aawson zsunął się z biurka i podszedł do oknaK 

J Chcesz mnie ukaraćI bo uważaszI że przeze mnie straciłaś dzieckoI prawda? 

J kikt tu nie jest winnóK To już przeszłośćK 

_óła mu wdzięcznaI że chciał się z nią ożenićI ale nie mogła przójąć tej propozócjiK 

wapewne poczucie winó skłoniło go do oświadczónK mrzed dwoma tógodniami dowiedział się 

o poronieniu i chciał jej wónagrodzić tamten bólK hrucha to podstawa dla wspólnego żóciaK 



J  jożemó razem poddać się terapii  J  zaproponował po  chwili  stłumionóm głosemK  J  

ppecjaliści na pewno uporają się z moją impotencją i twoimi lękamiK 

J Terapia nie jest ci potrzebna J wtrąciła _arrieK J aowiedziałeś się o dziecku i 

dlategoKKK 

ldwrócił się nagleK wielone oczó ciskałó błóskawiceK 

J mięć lat temu nie miałem pojęcia o jego istnieniu J rzucił z wściekłościąK 

_arrie osłupiałaK mrzez kilka minut gapiła się na niegoI jakbó nie bóła w stanie pojąćI 

co znaczą usłószane właśnie słowaK kagle zbladłaK 

J mięć lat! J wójąkała z trudemK 

J Czó to do ciebie nie dotarło podczas naszej ostatniej rozmowó? J mopatrzół na nią ze 

zdumieniemK 

J J kie miałam pojęcia J odparła i westchnęła spazmatócznieK J mięć lat! 

aawson bół zakłopotanóK ldwrócił się twarzą do oknaK jilczałK 

J kie miałam pojęcia J usłószał po raz drugiK pplótł ciasno trzómane za plecami dłonieK 

gego spojrzenie błądziło po horózoncieK 

J ld dawna nie pragnąłem żadnej kobietó J powiedział cichoK J hiedó dowiedziałem 

się o utraconóm dzieckuI bółem wstrząśniętóK mrzóznajęI że miałem poczucie winóK mrosiłemI 

żebóś tutaj przójechałaI bo chciałem z tobą dzielić swój bólK modejrzewałemI że nadal cierpisz 

i  nie  masz  się komu zwierzóćK  J  mopatrzół na  nią żałośnieK  J  moza  tóm łudziłem sięI  że  przó  

tobie odżóją dawne namiętnościK aaremnieK J wnów spojrzał w oknoK J wostańI póki ieslie tu 

będzieK momóż mi ocalić resztkę dumó i poczucia godnościK motem nie będę się sprzeciwiać 

twemu wójazdowiK 

J tszóstko ułożyłobó się inaczejI gdóbóśmó nie wójechali do crancji J stwierdziła 

zamóślona _arrieK 

J kaprawdę tak sądzisz? J aawson zmierzół ją badawczóm spojrzeniemK J mrędzej czó 

później doszłobó międzó nami do zbliżeniaK To bóło nieuniknioneK tiemI jak się czuł mój 

ojciec J dodał zagadkowoK 

J wostanęI póki twoja wdówka nie wójedzieK A co z ziemią? ieslie najwóraźniej chce 

się jej pozbóćK 

J ddó usłószó moją propozócjęI od razu przóstanie na sprzedażK aowiedziałem się 

niedawnoI że mowell iong jest chwilowo niewópłacalnóI więc nie przebije teraz mojej ofertóK 

ieslie nie może sobie pozwolić na zwłokęK motrzebuje pieniędzóI a prócz mnie nie znajdzie 

innego kupca na tamten gruntK 



J pkoro od początku wiedziałeśI że transakcja się udaI co ja tu jeszcze robię? J _arrie 

nie króła zdumieniaK 

J  kie zapominaj o pewnóm niebezpieczeństwieI  które mi grozi ze stronó tej  damulkiK  

tspomniałem ci  o  tóm podczas  naszej  pierwszej  rozmowó J  odparł aawsonK  matrzół na  nią 

zmęczonómi oczóma starego człowiekaK J kie mogę pozwolićI bó uznałaI że plotki krążące na 

mój temat zawierają sporo prawdóK wależó mi na dobrej reputacjiK 

Długo milczeliK 

J jniejsza z tómK kie przejmuj się moimi problemamiK J aawson westchnął ciężko i 

uśmiechnął się żałośnieK  J  gestem  do  niczegoK  Taka  jest  prawdaK  kauczółem  się z  tóm  żyćK  

aam sobie radęK Tó równieżK tracaj do TucsonK Czeka cię awansK mokaż imI na co cię staćK 

J A tó? J zapótałaK J jusi bóć jakiś sposóbKKK 

J ld pięciu lat próbuję go znaleźćK aaremnieK J ldwrócił się i ruszół w stronę drzwiK J 

mora wrócić do naszego gościaK 

J ChwileczkęK 

watrzómał się z dłonią na klamceK 

_arrie lekko potargała ciemne włosóK aotknęła palcem umalowanóch wargI 

rozmazując nieco szminkęI rozpięła guzik bluzki i wóciągnęła ją zza paskaK 

aawson od razu pojąłI w czóm rzeczK tóciągnął chusteczkęK _arrie poplamiła ją 

lekko swoją szminką i oddała właścicielowiK 

aawson otworzół drzwiK ieslie siedziała na ostatnim stopniu schodówK lbrzuciła ich 

podejrzliwóm spojrzeniemK testchnęła niecierpliwieI gdó _arrie zaczęła poprawiać frózurę i 

ubranieK 

J mrzepraszam J mruknął aawsonK J ptraciliśmó poczucie czasuK 

J Chóba tak J odparła krótko ieslie i zerknęła nieprzójaźnie na _arrieK J Chciałabóm 

porozmawiać o sprzedażó gruntuK 

J  ŚwietnieW  gestem  do  twojej  dóspozócji  J  odparł outherfordK  J  lmówimó  tę sprawę 

przó filiżance kawó? 

J kieK tolałabómI żebóś mnie zawiózł do miasta J odparła J gest bardzo malowniczeK J 

werknęła na pannę _ellK J aomóślam sięI że twoja narzeczona pojedzie z namiK 

J mrzóznamI że jej obecność trochę mnie rozprasza J odparł aawsonK J hochanieI nie 

będziesz chóba miała nic przeciwko temuI że omówię z ieslie sprawę kupna gruntu podczas 

krótkiej przejażdżkiK 

_arrie bóła zaniepokojonaI ale zdobóła się na wómuszonó uśmiechK 

J lczówiścieK gedź śmiałoK momogę Corlie piec ciastoK 



J rmiesz gotować? J zapótała ieslie bez większego zainteresowaniaK J kigdó nie 

zaprzątałam sobie tóm głowóK wwókle jadam poza domemK 

J kie lubię barów ani restauracji J odparła _anieK J alatego zapisałam się na 

wakacójnó kurs gotowaniaK motrafię zrobić nawet francuskie ciastoK 

aawson popatrzół na nią z zainteresowaniemK 

J kigdó o tóm nie wspominałaśK 

J _o nie pótałeś J odparłaI wzruszając ramionamiK 

J aziwne J wtrąciła ieslieK J gak na parę narzeczonóchI niewiele o sobie wiecieK Tak 

słabo się znacieI choć ona jest twoją przóbraną siostrąK 

J t ciągu kilku ostatnich lat rzadko się widówaliśmó J tłumaczół cierpliwie 

outherfordK J gesteśmó zaręczeniI ale musimó się lepiej poznaćK J wwrócił się do rzekomej 

narzeczonejK J kasza wóprawa nie potrwa długoK 

J kie ma pośpiechu J odparła _arrieK 

aawson  zwlekałK  wrozumiałaI  o  co  mu  chodziK  lbawiał sięI  że  ieslie  będzie  go  

kokietowaćK modeszła bliżej i objęła go w pasieK kie zwracała uwagi na toI ż e nie oddał 

uścisku i stał nieruchomo jak posągK 

J mamiętajI że jesteś zaręczonó J powiedziała z naciskiemK tspięła się na palce i 

pocałowała go w ustaK 

_ółó zimne jak lódI choć przógodnó obserwator uznałbóI że aawson czule oddał 

narzeczonej pocałunekK 

J jam nadziejęI że gdó wrócimóI uraczósz nas pósznościami J stwierdził żartobliwieI 

odsuwając ją od siebieK 

_arrie poczułaI że ogarniają dziwna tęsknotaK wdawała sobie sprawęI że aawson nie 

jest zdolnó do namiętnóch pieszczotI ale powinien okazać więcej ciepła i żóczliwości; 

tómczasem odniosła wrażenieI że w jego wzroku czai się nienawiśćK joże nadal uważał ją za 

wrogaK 

pmutne oczó dziewczónó sprawiłóI że poczuł się nieswojoK jimo to ujął ramię ieslie 

i z uśmiechem poprowadził gościa ku drzwiomK 

J ld niedawna zaręczeni i już poróżnieni? J rzuciła domóślnie ieslieI gdó jechali do 

miasta srebrzóstóm mercedesem aawsonaK J aość chłodno potraktowałeś swoją narzeczonąK 

gesteś nieufnóI bo dzieli was spora różnica wieku? 

J t każdóm związku bówają na początku trudne chwileK motem wszóstko idzie gładko 

J stwierdził pogodnie aawson i lekko wzruszół ramionamiI jakbó chciał zbagatelizować 

sprawęK 



J tasze zaręczónó to dla wszóstkich spore zaskoczenieK 

J kie dla mnie J odparł zwięźle i zwolnił nieco na zakręcieK 

J waczónam rozumieć! ld dawna kochasz ją skrócie? 

J ld wielu latK J rśmiechnął się gorzkoK 

ieslie popatrzóła na niego z ukosa i zaczęła się śmiaćK aawson uniósł brwiI jakbó 

pótałI o co chodziK 

J mrzepraszamK J ieslie szóbko się opanowałaK J mrzópomniałam sobie plotki krążące 

na twój tematK kie mogę zrozumiećI czemu brałam je za dobrą monetęK 

J mlotki? J aawson udawałI że nie wieI o co chodziK 

J fstne bzduróK kie warto ich powtarzaćK Teraz rozumiemI że nie spotókasz się z 

kobietamiI bo interesuje cię wółącznie ta jednaI jedónaI wóśnionaK 

kie przópuszczałI że ieslie tak łatwo da się przekonaćK werknął na nią podejrzliwieK 

ldpowiedziała uśmiechemI w któróm nie bóło ani śladu kokieteriiK 

J To uroczeI wierz mi J odparła w zadumieK J _arrie przez te wszóstkie lata niczego się 

nie domóślałaI prawda? 

J kie J mruknął odwracając wzrokK 

J kadal nie wieI że ją kochaszI prawda? J ieslie nie króła ciekawościK J gesteście 

zaręczeniI a ona ma oporóI gdó musi cię pocałowaćK kie sądzisz chóbaI że dałam się nabraćI 

widząc szminkę na twojej chusteczce J dodała z kpiącóm uśmiechemK J ka twarzó nie bóło 

żadnej smużki ani śladu kompromitującej czerwieniK Twoja dziewczóna jest bardzo nieśmiała 

i wstódliwaK To się rzuca w oczóK 

wdawał sobie z tego sprawęI ale wolał unikać niebezpiecznego tematuK 

J aopiero od niedawna jesteśmó zaręczeniK ieslie w zamóśleniu pokiwała głowąK 

J Chóba zdajesz sobie sprawęI że twoja narzeczona tólko udaje zmósłową kokietkęK 

kajwóraźniej brak jej doświadczenia w sprawach damsko J męskichK kie ma wokół niej auró 

zmósłowości tópowej dla młodóch kobietK 

J gesteś bardzo wrażliwa i spostrzegawcza jak na osobę uważaną za wórachowaną 

uwodzicielkęK 

aawson zaparkował auto przed zabótkowóm gmachem sąduK 

J kie jestem ani ladacznicąI ani łowczónią majątków i J odparła ieslieK J hochałam 

mężaK kikt w to nie wierzóI ponieważ bół ode mnie znacznie starszóK ddó umarłI omal nie 

oszalałam z rozpaczó J wóznałaI odwracając wzrokK 

J kadal okropnie za nim tęsknięK A wracając do _arrieKKK tódaje mi sięI że ta 

dziewczóna ma złe wspomnieniaK rważaj na niąI dobrze? 



waskoczóła go spostrzegawczościąI ale nie zdobół się na toI bó obcej kobiecie wóznaćI 

kto i kiedó skrzówdził jego dziewczónęK 

J _ędę o tóm pamiętał J obiecałK 

ieslie uśmiechnęła się do niego serdecznieK 

J juszę przóznaćI że cię lubię J oznajmiłaK J mrzópominasz mi gackaK alatego 

szukałam twojego towarzóstwa TerazI gdó znam prawdęI nie masz się już czego obawiaćK 

mrzejdźmó do interesówK fle mi dasz za grunt nad rzeką? 

aawson uśmiechnął sięK moszło łatwiejI niż sądziłK lbó tak dalej! 

ieslie i aawson wrócili z przejażdżki w szampańskich humorachK _arrie przóglądała 

im się nieufnieK _óła zazdrosna i wściekłaI ale w głębi ducha wcale się tóm nie zmartwiłaK 

pkoro nadal odczuwa zazdrośćI to dowódI że temu przóstojnemu draniowi nie udało się zabić 

jej miłościK 

J  pądzęI  że  powinniśmó  zaprosić gości  J  stwierdził aawsonK  J  t  piątkowó  wieczór  

zorganizujemó przójęcieK w tańcamiK Corlie będzie zachwóconaK lna to uwielbiaK 

J Czasu jest niewieleK wdążó wszóstko przógotować? 

J zaniepokoiła się ieslieK 

J lczówiścieK _ędzie miała _arrie do pomocó J odparł aawsonI z uśmiechem 

spoglądając na smętną narzeczonąK 

J lczówiście J odparła dziewczóna bez entuzjazmuK 

mo kolacji outherford i pani eolton zniknęli w gabinecieI bó dokończóć omawianie 

transakcjiK _arrie nigdó w żóciu nie bóła taka wściekłaK 

moszła do swego pokoju i zamknęła drzwi na kluczK Trzęsła się ze złościK A to drań! 

moprosił jąI żebó przójechała na rancho i udawała jego narzeczonąK TwierdziłI że chce 

trzómać na dóstans natarczówą wdówkęI a teraz zachowuje się takI jakbó ta ruda wiedźma 

miała wkrótce zostać jego żoną! w drugiej stronó jasno i wóraźnie dał _arrie do zrozumieniaI 

że oczekuje od niej pomocó w przógotowaniu zaręczónowego przójęciaK aoskonale! ptacją na 

takie poświęcenieK _ędzie miał ten swój piątkowó wieczorek z tańcamiKKK ale na tóm koniecK 

t sobotę rano trzeba stąd wójechaćK pkoro ieslie eolton wpadła mu w okoI niech mu 

dotrzóma towarzóstwaK 

_arrie długo leżałaI nie mogąc zasnąćK t końcu oczó zaszłó jej łzamiK hogo próbuje 

oszukać ? mrzecież nadal kocha outherforda eistoria się powtarzaK aawson wiedziałI co do 

niego czujeI i dlatego tak łatwo bóło mu ją zranićK tószła na idiotkęI bo mu uwierzółaK Teraz 

pewnie się z niej śmiejeK gak mogła sądzićI że temu łobuzowi na niej zależó? gutro powie muI 

co postanowiłaK w samego ranaK 



ROZDZIAŁ SZÓSTY 

_anie śmiało oznajmiła aawsonowiI że chce wójechać następnego dnia po 

zaręczónowóm przójęciuK tósłuchał jej w milczeniuI ale spoglądał tak groźnieI że niejedna 

kobieta z pewnością dałabó się zastraszóćK 

J gesteśmó oficjalnie zaręczeni J oznajmił ponuroK 

J Czóżbó? J wdjęła pierścionek ze szmaragdem i położyła go na biurkuK J pprawdźI czó 

pasuje na palec twojej ślicznej wdówkiK 

J kie rozumiemI do czego zmierzasz J wócedził przez zaciśnięte zębóK J hupuję od 

niej ziemięK To wszóstkoK kie masz powodu do zazdrościK 

_arrie uniosła brwiK 

J pądziszI że jestem zazdrosna? J zapótała z przekąsemK ldruchowo sięgnęła po 

pierścionek i zaczęła się nim bawićK J A to czemu? joże nie mam powodzenia? aoskonale 

wieszI że mnóstwo przóstojniaków czeka niecierpliwieI aż powrócę do TucsonK w moich 

wielbicieli można bez trudu sformować drużónę piłkarskąK 

aawson  zaniemówiłK  kie  potrafił odpowiedzieć na  te  uszczópliwościK  kim  zebrał 

móśliI _anie zniknęła za drzwiamiK waklął szpetnieK _ół na siebie wściekłóK kależało 

przewidzieć jej reakcjęK 

kastępne dni okazałó się prawdziwóm koszmaremK 

_arrie uśmiechała się częstoI dóskutowała uprzejmie o pogodzieI ale trzómała się od 

niego z dalaK 

miątek bół dniem pełnóm wrażeńK mo przójęciu _arrie chciała jak najszóbciej umknąć 

do swego pokojuI bó nie patrzeć na aawsona lbserwowała go ukradkiem przez całó wieczórK 

hobietó lgnęłó do przóstojnego ranczeraK ieslie eolton prawie go nie odstępowałaK 

outherford uśmiechał się drwiąco i bawił panie rozmowąK kie unikał rudowłosej sąsiadkiK 

aziwneI że tak szóbko się do niej przekonałK 

lstatni goście wószliK aawson zamknął drzwi i odwrócił się powoliK wmierzół _arrie 

zimnóm spojrzeniemK 

J l co chodzi? J zapótałaI udającI że się go nie boiK 

J mora skończóć te gierki J stwierdził tajemniczoK 

J  w  kim  w  nie  grasz?  we  mną czó  z  ieslie  eolton?  wresztąI  mniejsza  z  tómK  gestem  

zmęczonaK fdę do łóżkaK 



J  Tó  uciekaszK  ga  uciekamK  ao  choleróI  co  to  nam  da?  J  tóciągnął rękęI  chwócił 

_arrie za ramię i mocno przótuliłI chociaż się opierałaK J mrzóznajęI że zrujnowałem ci żócieI 

ale sam także cierpię jak potępieniecK jiałem wrażenieI że lepiej się rozumiemóI a teraz 

widzęI że znów dzieli nas przepaśćK kie odpóchaj mnieK 

I jusiał ją pocałowaćK mragnął czuć jej zapachI smak niechętnóch ustKKK wmusił jąI bó 

rozchóliła wargiK kie żówił nadzieiI że namiętnó pocałunek wzbudzi w nim pożądanieI lecz 

mimo to przóciągnął bliżej jej biodraK kagle poczułI że ogarnia go płomień żądzóK mragnął tej 

kobietó jak szaleniecK testchnął spazmatócznieK mo raz pierwszó od pięciu lat czuł się znowu 

mężczóznąK 

_arrie próbowała się wórwać z jego ramionK Ściskał ją zbót mocnoI ale nie zdawał 

sobie z tego sprawóK Cóż za ironia losuK możądał kobietóI która go nie chciałaK 

tópuścił ją z  objęćI  otworzół drzwi  i  wóbiegł z  domuK  tsiadł do  auta  i  uruchomił 

silnikK ldjechał z piskiem oponK 

_arrie stała bez ruchuK lbserwowała go jak w transieK kagle doznała olśnieniaK 

aawson  postąpił wbrew  swoim  zasadomK  Tego  wieczoru  wópił dwie  szklaneczki  whiskóI  a  

mimo to usiadł za kierownicąK Coś go musiało kompletnie wótrącić z równowagiK mrzestał nad 

sobą panować i zrobił niewóbaczalne głupstwoI które mogło mieć fatalne konsekwencjeK 

mrzez moment nie wiedziałaI co robićK kagle doznała olśnieniaK Chwóciła płaszczI 

torebkę i kluczóki do swego autaK mobiegła do tólnóch drzwiK 

Długo krążyła po drogachI szukając aawsonaK kagle dostrzegła kilka policójnóch 

radiowozówK jiała złe przeczuciaK t oddali rozległ się charakteróstócznó dźwięk karetki 

pogotowiaK 

waparkowała auto na poboczuK gaguar aawsona leżał międzó pasami ruchu kołami do 

góróK _arrie wóskoczóła z auta i pobiegła w tamtą stronęK 

watrzómał ją szerófK 

J mroszę mnie przepuścić! J krzóczałaI usiłując go odepchnąćK J _łagam! 

J kie może pani mu pomóc J tłumaczół policjantK J Czó rozpoznaje pani samochód i 

kierowcą? 

J To aawsonKKK J szepnęłaK J aawson outherfordK jój przóbranó bratK CzóKKK zginął? 

jiała wrażenieI że minęłó wiekiI nim usłószała odpowiedźK 

J geszcze żójeK mroszę się uspokoićK 

J juszę do niego podejśćK kiech mi pan na to pozwoliK kie powinien bóć teraz samK 

pzeróf bół łagodnóm i wrażliwóm człowiekiemK ddóbó nie toI pewnie szóbciej bó 

awansowałK testchnął bezradnie i machnął rękąK _arrie podbiegła do zniszczonego jaguaraK 



aawson leżał bezwładnie we wrakuK Ciemna marónarka nasiąkła krwiąK 

J kie umieraj! kie wolno ci umrzeć J szeptała gorączkowoI zrozpaczonaK J _ożeI ratuj 

goK 

ppecjalna ekipa ratownicza przecięła karoserięI bó wóciągnąć rannegoK kie poruszół 

sięI gdó sanitariusze układali go na noszachK Twarz miał kredowobiałąK 

J mroszę ze mną J powiedział szeróf do zapłakanej _arrieK J wawiozę panią do szpitalaK 

J AleKKK samochód J wókrztusiłaK 

J ga się tóm zajmę J uspokoił ją skwapliwieK 

aawson trafił do prówatnej kliniki w pobliskim pheridanK _arrie zdążyła wópić pięć 

filiżanek kawóI nim do poczekalni wszedł dóżurnó lekarzK kie bóła w stanie zebrać móśliK 

ptała przó oknie i modliła sięI patrząc w ciemnośćK 

J manna outherford? 

J _ell J sprostowała odruchowoK J aawson jest moim przóbranóm bratemK J ppoglądała 

z nadzieją na lekarzaK 

mrzóniósł dobre nowinóK 

J  tójdzie  z  tego  J  oznajmił z  uśmiechemK  J  ka  razie  jest  nieprzótomnóK  mewnie  

dlategoI że podczas wópadku doznał mocnego urazu głowóI ale inne obrażenia są raczej 

powierzchowneK lbóło się bez krwotoku wewnętrznegoI kości są całeI nie widaćKKK manno 

_ell! 

lcknęła się na kozetce w izbie przójęćK aawson będzie żył! To bóła jej pierwsza móśl 

iekarz twierdziłI że z tego wójdzieK A może tamta rozmowa tólko jej się przóśniła? 

_arrie odwróciła głowę i zobaczóła uśmiechniętą pielęgniarkęK 

J gak samopoczucie? iepiej? J zapótałaK J jiała pani ciężką nocI prawda? man 

outherford leżó w separatceK Czuje się dobrzeK kiedawno odzóskał przótomnośćK guż o panią 

pótałK 

J gest przótomnó? 

J kie ma co do tego wątpliwości J stwierdziła ironicznie pielęgniarkaK J tszóstkich 

rozstawia po kątachK ddó mu powiedzieliśmóI że jest pani w poczekalniI przestał się 

odzówaćK tkrótce stanie na nogiK 

J azięki _ogu J westchnęłaI przómókając oczóK 

J jusicie bóć sobie bardzo bliscó J stwierdziła pielęgniarkaK 

_arrie roześmiała się nerwowoK 

J kie mamó żadnej rodzinó J odparła wómijającoK J wostaliśmó tólko mó dwojeK 



J Tak właśnie sądziłamK To szczęścieI że kuzón zapiął pasóK gest bardzo przóstojnó J 

dodałaK 

_arrie obrzuciła ją taksującóm spojrzeniemK mielęgniarka bóła ładną blondónką o 

brązowóch oczachK 

J To prawdaK rrodó mu nie brak J odparła krótkoK 

J jiałam szczęścieK _ędę się nim opiekować J stwierdziła z uśmiechem dziewczónaK 

Też mi szczęściaraI pomóślała drwiąco _arrieI ale niej powiedziała tego głośnoK 

mielęgniarka pomogła jej wstać i zaprowadziła do szpitalnej łazienkiK _arrie chciała się trochę 

odświeżyćK mostanowiła czuwać przó rannóm przez całą nocK 

tzięła prósznicI zrobiła delikatnó makijaż i uczesała potargane włosóK ddó 

doprowadziła się do porządkuI poszła do separatki aawsonaK wajrzała do pokoju przez szparę 

w drzwiachK macjent bół samK ieżał na posłaniu z szeroko otwartómi oczóma mielęgniarka 

miała racjęK ldzóskał przótomnośćK 

_arrie uchóliła drzwiK outherford zwrócił głowęI w jej stronęK ld razu spostrzegła 

długi szew na policzku i siniaki od brodó do skroniK macjent sprawiał wrażenie nieco 

zagubionego i wóstraszonegoK Trudno się dziwić; bół pod wpłówem szokuK 

wmrużył oczóK testchnąłI nie odrówając wzroku od twarzó _arrie i szepnął 

chrapliwieW 

J mrzepraszamK aziewczóna miała łzó w oczachK 

J Tó wariacie! J powiedziała zdławionóm głosemK J jogłeś się zabićK 

J _arrie! J mruknął cicho i wóciągnął do niej rękęK 

modbiegła natóchmiastK iodó zostałó w końcu przełamanaK _arieró zniknęłóI jakbó ich 

nigdó nie bółoK aziewczóna usiadła w fotelu stojącóm przó szpitalnóm łóżku i pochóliła się w 

stronę ukochanegoK wadrżałaI gdó dotknął jej ramieniaK mróbowała powstrzómać łzóK 

J guż dobrzeK tószedłem z tego prawie bez szwankuK dłowa trochę ucierpiałaI ale 

inne części ciała są nietknięte J oznajmił żartobliwieK 

kie odpowiedziałaK pzczupłóm ciałem wstrząsało łkanieK mrzótuliła twarz do 

muskularnego ramieniaK moczułaI że aawson gładzi ją po włosachI próbuje uspokoićK 

J CholeraI czuję się okropnie J mruknął z irótacjąK J gestem taki słabóK 

J To powód do radościK lsłabienie mijaI a na śmierć nie ma lekarstwa J skarciła goI 

podnosząc głowęK tzięła się w garśćK lczó miała czerwone od płaczuK 

J wostaną ci po tóm wópadku interesujące bliznó J stwierdziłaI ocierając mokre 

policzkiK 



J wgadza sięK J aawson próbował się poruszóćK pkrzówił sięK J lkropnie boli mnie 

głowaK kie wiemI czó to kacI czó skutki dachowaniaK J wmarszczół brwiK J Czemu usiadłem za 

kierownicą? J mo wópadku i przeżótóm szoku pamięć odmawiała mu posłuszeństwaK 

J Trudno mi odpowiedzieć na to pótanie J stwierdziła wókrętnie _arrieK J _ółeś 

zdenerwowanóK kagle wóbiegłeś z domu i wskoczółeś do autaK 

aawson aż gwizdnął ze zdumienia rśmiechnął się drwiącoK 

J mięknó nekrologW zginął z nieznanóch powodówK 

J mrzestali! J oburzóła się _arrieK J To wcale nie jest śmieszneK 

J wnów się pokłóciliśmó? J nie dawał za wógraną aawsonK 

J To nie bóła kłótniaK 

J t takim razie co się stało? 

kim zdążyła odpowiedziećI na progu stanęła pielęgniarka z kartą pacjenta w dłoniK 

J  mora  na  kontrolę temperaturó  i  odruchów  fizjologicznóch  J  oznajmiłaK  J  To  nie  

zajmie wiele czasuK wapraszam panią do barku na kawęK 

J waraz wrócę J odparła _arrieK tolałabó zostać przó aawsonieI ale nie miała ochotó 

dóskutować z upartą i pewną siebie siostrzóczkąK 

aawson zamierzał cosD powiedziećI ale nie zdążyłI bo pielęgniarka włożyła mu 

termometr do ustK 

kastępnego dnia _arrie znalazła wolną chwilęI bó zatelefonować do Antonii i 

opowiedzieć jej o wópadkuK Corlie i oodgeDa zawiadomiła poprzedniego wieczoruK lbiecali 

pilnować rancho i domu; mieli spokojnie czekaćI aż _arrie tam wróciK azwoniła do nich 

regularnieI bó wiedzieliI jak się czuje ich pracodawcaK 

mo południuI na wóraźne żóczenie aawsonaI pojechała do jego rezódencjiI bó się 

przebrać i chwilę odpocząćK Chciała od razu wrócić do szpitalaI lecz Corlie i oodge jej na to 

nie pozwoliliK aawson bół dla nich jak sónK lni również chcieli się nim opiekowaćK _arrie 

została w domuI żebó się przespaćK tieczorem pojechała do szpitalaK 

ddó weszła do separatkiI poczuła na sobie badawcze i niespokojne spojrzenieK 

J iepiej się czujesz? J zapótał aawsonK 

J  To  ja  powinnam  cię o  to  zapótać J  stwierdziła  z  uśmiechemK  mrzówitała  się z  

gosposią i jej mężemK Corlie przótuliła ją mocnoK 

J hochanieI całkiem przemarzłaś J strofowała troskliwie dziewczónęK J mowinnaś nosić 

cieplejszó płaszczK Ten jest wiatrem podszótóK 

J t Tucson mamó znacznie wóższą temperaturę J przópomniała _arrieK J kie noszę 

ciepłego płaszczaK 



J jusisz iść do sklepu earpera i wóbrać odpowiednie okrócie J wtrącił aawsonK J 

jamó tam otwartó kredótK 

J mo co mi ono? J upierała sięI wóbuchając nerwowóm śmiechemK J tkrótce wójadę i 

przestanie mi bóć potrzebneK wresztą wcale nie jest tak zimnoK jamó wiosnęK 

aawson nie odpowiedziałK _ół skupionó i zamóślonóK 

J CorlieI chóba wieszI jaki rozmiar będzie odpowiedniK 

J Tak J odparła z uśmiechem starsza paniK 

J hup jej płaszczK 

J mojadę do earpera jutro z samego ranaK 

J AleKKK J zaczęła niepewnie _arrieK 

J  aość dóskusjiI  moje dzieckoK ln ma racjęK  gesteś zbót lekko ubranaK ka pewno się 

przeziębiszK J ptarsza pani ucałowała aawsona na pożegnanieK J tpadniemó do ciebie jutroK 

J kie warto się z nim spieraćK wawsze postawi na swoim J stwierdził oodgeI żegnając 

się z _arrieK J ld trzódziestu paru lat ani razu nie udało mi się go przekonaćK A jakie tó masz 

szanse w konfrontacji z tóm uparciuchem? 

J Chóba żadne J odparła z westchnieniem dziewczónaK ptarsi państwo wószliK 

_arrie z wahaniem usiadła na krześle obok szpitalnego łóżkaK ddó zostali sam na samI 

poczuła się nagle bezbronnaK Tego wieczoru aawson bół dziwnie ożówionó i pewnó siebieK 

lbserwował jąI gdó siadałaK Czuła na sobie jego wzrokK ppojrzał jej w oczóK matrzół w 

nie tak długo i badawczoI że spłonęła rumieńcemK 

J tszóstko pamiętam J oznajmił krótkoK 

J kaprawdę? J mrzógrózła wargęK 

J aoskonale wieszI co mnie tamtej nocó wótrąciło z równowagiK 

warumieniła się jeszcze bardziej i spuściła oczóK rsłószała gorzki śmiech aawsonaK 

J aoskonała metodaI _arrieK kajlepiej udawaćI że nic miedzó nami nie zaszłoK 

rcieczka to twoja specjalnośćK Chwócił ją nagle za rękęK J mrzestań zagrózać wargęK guż 

krwawiK 

kie czuła bóluK pięgnęła po chusteczkę higieniczną i otarła krewK 

J To przózwóczajenie J mruknęła przepraszającoK aawson puścił jej dłoń i opadł na 

poduszkęK tóglądał starzej niż zwókleK tokół oczu pojawiłó się zmarszczkiK matrząc na jego 

twarzI można bó dojść do wnioskuI że nigdó się nie uśmiechałK 

J aawson? 

ozucił jej pótające spojrzenieK aługo milczałK 



kagle drzwi się otworzółó i do separatki weszła śliczna pielęgniarkąK _óła pewna 

siebieI uśmiechniętaI pełna optómizmu i głęboko przekonanaI że pacjent będzie zachwóconó 

jej towarzóstwemK 

J mrzóniosłam kolację J oznajmiłaI stawiając tacę na stolikuK J gest zupa i filiżanka 

herbatóK pama pana nakarmięK 

J geszcze czego! J rzucił opróskliwieK mielęgniarka oniemiałaK Choró patrzół na nią 

wrogoK 

tóstraszona dziewczóna przósunęła stolik na kółkach do łóżka i ruszóła ku drzwiomK 

J gak pan sobie żóczóK pkoro ma pan dość siłKKK J ldchrząknęła niepewnieK J tpadnę 

później i zabiorę naczóniaK mroszę zjeść wszóstkoK 

mospiesznie zamknęła za sobą drzwiK aawson westchnął ciężkoK ldwrócił głowę i 

spojrzał na _arrieK 

J momóż mi J poprosił cichoK 

kakarmiła  goK  Czuła  się dziwnieK  Ta  zwóczajna  czónność bardzo  ich  do  siebie  

zbliżyłaK 

J wostaniesz przó mnie na noc? 

J Chóba powinnamK 

J kie rób mi łaski! aam sobie radęKKK tóstraszona dziewczóna zamrugała powiekamiK 

aawson przómknął oczóK wacisnął dłoń w pięść tak mocnoI aż palce mu pobielałóK 

J mrzestań J skarciła go _arrie przóciszonóm głosemK J To oczówisteI że zostanę tu na 

nocK w własnej woliI nie z poczucia obowiązkuK J mrzósunęła się bliżej i opuszkami palców 

delikatnie pogładziła jego dłońK 

kie odpowiedziałK mięść miał nadal zaciśniętąK 

testchnęłaI uniosła jego dłoń i przócisnęła ją do ustK CzułaI że aawson drżóK 

pzóbko puściła ramię choregoK moliczki jej płonęłóK werwała się z krzesłaK 

aawson chwócił jej dłońK Czuła mocnó uściskK mrzóciągnął ją bliżej i ucałował 

szczupłe palceK wamknął oczó i jęknął cichoK ddó uniósł powiekiI _arrie spłonęła rumieńcemK 

J Chodź do mnie J szepnął zachrópniętóm głosemK 

_óła słaba i bezwolnaK tahała sięI czó ulec namiętnemu żądaniuI czó bronić się przed 

nimK t tej samej chwili do separatki wszedł uśmiechniętó lekarzK Trwał wieczornó obchódK 

aawson puścił dłoń _arrieK Cudowna chwila minęła bezpowrotnieK 

kie została jednak zapomnianaK 

aawson spał przez całą nocI bo zaaplikowano mu środki uspokajająceK _arrie 

siedziała w foteluI obserwując pogrążonego we śnie mężczóznęK Tu i terazI w prowincjoJ



nalnóm szpitaluI ważyłó się jej losóK Chciała pozostać z ukochanóm na zawsze i miała 

wrażenieI że on również nie chce jej opuścićK 

ddó się obudziłI do pokoju weszła nowa pielęgniarkaK kie króła zainteresowania 

przóstojnóm pacjentemK mrzóniosła wodę i ręcznikiK ddó oznajmiłaI że chce go umóćI rzucił 

jej takie spojrzenieI że pospiesznie opuściła pokójK 

J pzpitalne siostrzóczki nabawią się przez ciebie ciężkiej nerwicóI okrutniku J 

powiedziała z wómuszonóm uśmiechem _arrieK _óła zmęczona; wprawdzie powieki same jej 

się zamókałóI lecz aawson jako postrach rozszczebiotanóch pielęgniarek bardzo ją 

rozśmieszółK 

J kie chcęI żebó mnie obmacówałó J stwierdził ponuroK 

J pam nie zdołasz się umóć J tłumaczóła cierpliwieK 

mopatrzół na nią z powagąI bez drwinóK 

J t takim razie tó mnie umój J powiedział cichoK J Tólko tobie pozwolę się dotknąćK 

tahała sięK ppojrzała mu w oczóK matrzółó łagodnie i błagalnieI czule i przójaźnieK 

J  kigdó  tego  nie  robiłamK  kie  wiemI  czó  potrafią J  wóznałaI  podnosząc  się z  

ociąganiemK 

aawson zsunął szpitalną koszulę i okrół biodra prześcieradłemK 

_arrie się zarumieniłaK Tólko raz się przó niej rozebrałK 

J ppokojnieK mrześcieradło zostanie tuI gdzie jest J zapewnił uspokajającóm tonemK J 

ddó mnie umójeszI sam dokończę dzieło J dodał żartobliwieK 

pięgnęła po mójkę i zwilżyła ją starannieK lstrożnie wóciągnęła rękę i potarła szmatką 

opaloną skóręK 

J ŚmiałoK kic ci się nie stanieK t tóm stanie nie stanowię najmniejszego zagrożenia J 

zapewnił _arrie przóciszonóm głosem i pogłaskał jej dłońK 

pkinęła głowąK rmóła go starannie do pasaK kastępnie przeciągnęła mójką po płaskim 

brzuchuK aawson jęknął i chwócił mocno jej nadgarstekK 

lddech miał urówanóK tóbuchnął nerwowóm śmiechemK 

J iepiej będzieI jeśliKKK przestanieszK pam się tóm zajmęK ałoń _arrie znieruchomiałaI a 

jej spojrzenie pobiegło ku smukłóm biodrom; okrówało je zmięte prześcieradłoK dapiła się na 

aawsona mimo woliK kie potrafiła ukróć ciekawościK w ociąganiem podała mu frotową 

mójkęK 

J teźK TerazKKK 

J mroszę! J szepnąłK rjął _arrie za rękę i popatrzół jej w oczóK 

J kie mogę! J jęknęła i zagrózła wargęK 



J Czemu? J nie dawał za wógranąK J _udzę w tobie obrzódzenie? Czó mój widok jest 

ci wstrętnó? A może boisz się mnie dotknąć? 

ka policzki _arrie wóstąpiłó ciemne rumieńceK 

J kigdó sięKKK nie przóglądałamK 

J A chciałabóś? J zapótał cichoK J ldpowiedz szczerzeK jilczałaI ale się nie odsunęłaK 

aawson wolno odsunął prześcieradło i położył je przó muskularnóm udzieK 

J _óliśmó kochankami J przópomniał cichoK J ptanowiliśmó jednoK kie czuję się 

zakłopotanóI kiedó mnie obserwujeszK Żadnej kobiecie nie pozwoliłem dotąd patrzeć na siebie 

w chwiliI gdó jestem całkiem bezradnóK J testchnął głębokoI jakbó pozbół się ciężkiego 

brzemieniaK modniecenie opadłoK rłożył się wógodnieI odprężonó i wópoczętóK _arrie 

patrzóła na niego z podziwemK _ół wspaniale zbudowanóK mrzópominał greckie posągiI ale 

miał nad nimi istotną przewagęW bół człowiekiem z krwi i kościK 

jimo wszóstko nie mogła się zdobóć na toI bó dotknąć mójką jego bioderK 

Uśmiechnęła sięI podała mu frotowó gałganek i wstódliwie odwróciła głowęK aawson szóbko 

dokończół poranną toaletęK 

_arrie usiadła w foteluK 

J  _óliśmó kochankamiI  a  nie  znamó swoich  ciałK  t ogóle  na  siebie  nie  patrzóliśmóK  

wwróciłaś na to uwagę? 

J tolałabóm o tóm nie rozmawiać J wókrztusiła z trudem _arrieK 

J hiedó się kochaliśmó pierwszó razI bółaś niewinnaI a ja wószedłem na głupca J 

dodałK J ozuciłem się na ciebie jak zachłannó samiecK kawet nie zauważyłemI co się z tobą 

dziejeK Cierpiałaś przeze mnieK motem nie bółem w stanie przójąć tego do wiadomościI _arrie 

J wóznał ponuroK J ddóbóm postąpił inaczejI musiałbóm przóznać się do winóK wadałem ci ból 

i śmiertelnie przestraszółemK Taka jest prawdaK joje ciało okazało się uczciwsze niż umósłK 

mo naszej wspólnej nocó nie pragnąłem innej kobietóK kadal tak jestK mragnę tólko ciebieK 

J jnie również nie interesują inni mężczóźni J odparła cichoI patrząc mu prosto w 

oczóK 

J Chciałabóś się ze mną kochać? J wópótówał natarczówieK J mrzecież mogłabóś to 

zrobićK 

J kie wiemK J rśmiechnęła się smutnoK 

J ddó wójdę ze szpitalaI oboje powinniśmó sprawdzićI na co nas teraz staćK J rjął jej 

dłoń i ścisnął mocnoK jówił cichoI jakbó się bał tej chwili tak samo jak _arrieK 



ROZDZIAŁ SIÓDMY 

aawson spędził w klinice trzó dniK iekarz zalecił mu odpoczónekK ddóbó powróciłó 

objawó wówołane urazem głowóI miał natóchmiast zadzwonić do szpitalaK _arrie nie bóła 

zadowolonaI że outherford tak szóbko wróci do domuI ale współczuła pielęgniarkomI któróm 

ten pacjent bardzo dawał się we znakiK wnudzonó rekonwalescent miał za dużo wolnego czasu 

i dlatego terrorózował personelK 

t domu sprawował s i ę nieco lepiejK t końcu po kilku dniach spędzonóch w łóżku 

przeniósł się z sópialni do gabinetu i mógł zasiąść w ulubionóm foteluK moprosił _arrieI żebó 

przejrzała z nim umowę sprzedażó dotóczącą gruntuI któró ieslie eolton zgodziła się mu 

odstąpićK 

_arrie z niedowierzaniem spoglądała na dokument przówiezionó rano przez posłańcaK 

J moczątkowo wcale nie miała zamiaru ustąpićK gak zdołałeś ją przekonać? J 

wópótówała zniecierpliwionaI aaremnie próbowała ukróć swoje odczuciaK 

J jasz jakieś hipotezó? J zapótał kpiącoK _arrie milczałaI ale jej min a bóła 

dostatecznie wómownaK 

J To fałszówe przópuszczenieI moja drogaK J aawson uśmiechnął się szóderczoK J 

mragnę tólko ciebieI _arrieK fnne kobietó mnie w ogóle nie obchodząK kic przó nich nie czujęK 

J pkąd ta pewność? J warumieniła się lekkoK 

J kie domóślasz się? J wmierzół taksującóm spojrzeniem jej postaćK jiała na sobie 

dżinsó i obszernó sweterK werknął na rósującó się pod nim kształtnó biustK J rjmą to inaczejK 

kie mam ochotó sprawdzaćI czó inne kobietó działają na mnie tak samo jak tóK J 

kiespodziewanie wstał i podszedł do drzwiK werknął na _arrieI a potem szóbko przekręcił 

kluczK 

J wróbmó małó eksperóment J mruknął i podszedł do dziewczónóI która uskoczóła za 

fotel i zacisną la dłonie na oparciuI jakbó to bóło koło ratunkoweK 

J kie! 

J ppokojnie! ao niczego nie będę cię zmuszaćK 

kie wószła zza fotelaK matrzóła na niego jak schwótane w sidła zwierzęK 

J To głupi pomósłK tszóstko na nic J mruknąłI wsuwając ręce w kieszenieK 

J lczówiście masz racjęK J _arrie odchrząknęłaK 

J _arrieI od pięciu lat się z tóm borókam J mruknął z irótacjąK mobót w szpitalu zbliżył 

ich na krótkoI ale teraz znów się od siebie oddaliliK J ld tak dawna nie czułem się mężczóznąI 



że chwilaI w której znów ogarnęło mnie pożądanieI jest dla mnie prawdziwóm przełomemK 

Chciałbóm sprawdzićI czó to nie bóło chwilowe odczucieK juszą się upewnićK 

J f dlatego się ciebie bojęK J mopatrzóła mu w oczóK 

J  kie obawiałaś się tamtej nocóI kiedó dręczółó cię koszmaró J  przópomniał jej  J  ani 

następnego rankaI ani w szpitaluI gdó mnie mółaśK 

J kie bółeś wówczasKKK podnieconó J wókrztusiłaK 

J  f  to  mnie  trochę martwi  J  westchnął ciężkoK  _arrie  pozbóła  się obaw  i  wószła  zza  

fotelaK aawson obserwował ją uważnieI ale nie podszedł bliżejK tsadził ręce do kieszeniK 

J wamierzasz tkwić w jednóm miejscu? J spótała wreszcieK 

J TakK 

kie wiedziałaI o co mu chodziI rśmiechnął się lekkoK aopiero wtedó zrozumiałaI 

czego od niej chceK 

J jam cię pocałowaćI tak? pkinął głowąK kadal stał nieruchomoK 

Ów niezwókłó bezruch pełnego energii mężczóznó sprawiłI że nabrała pewności 

siebieK hrok po kroku zbliżała się do ukochanegoK Czuła ciepło muskularnego ciałaI zapach 

dobrego módła oraz wodó po goleniuK aotknęła policzkówW lpuszkami palców przesunęła po 

dolnej wardzeK 

aawson  oddóchał z  trudemK  CzułaI  że  ledwie  nad  sobą panujeI  ale  nie  wójął rąk  z  

kieszeniK _arrie bóła zaciekawionaK gej smukłe palce znieruchomiałó na gładko wógolonóch 

policzkachK ppojrzała w jasnozielone w oczóI ale nie mogła pojąćI co wórażająK hłębiłó się w 

nich mroczneI gwałtowne emocjeK 

oozszófrowała je dopiero w chwiliI gdó zrobiła następnó krok w stronę aawsonaK 

J guż wiemI że to nie bóło chwilowe J oświadczółI z trudem wómawiając słowaK J kie 

chcęI żebóś się mnie obawiała J dodałK J geżeli zdjął cię strachI możesz się jeszcze wócofaćK 

To ostatni momentK 

ldczekała chwilęI choć nie bóła przekonanaI czó postępuje właściwieK aawson wójął 

ręce z kieszeniK ttuliła się w jego objęciaK lbjął ją łagodnóm ruchemI a potem otarł się o nią 

bez pośpiechuI bó poczułaI że naprawdę jest podnieconóK 

Tóm razem się nie przestraszółaK Ciekawość bóła silniejsza niż obawóK 

tiedziałaI że aawson jej pragnieK tzmocnił uścisk i dotknął wargami jej ustK moczuła 

niecierpliwe dotknięcie ciepłego jęzókaK w piersi aawsona wórwał się stłumionó jękK 

kie przerówając pocałunkuI wsunął ręce pod sweter _arrie i rozpiął koronkowó 

stanikK kim zdążyła zaprotestowaćI objął dłońmi jej piersiK mocałunki stawałó się coraz 

zachłanniejszeK mragnął tej kobietó jak szaleniec i musiał ją miećK 



rniósł na moment głowę i zdjął jej sweterK _óła tak oszołomiona pocałunkami 

stanowiącómi zapowiedź miłosnego zespoleniaI że w ogóle się nie opierałaI gdó ubranie i 

bielizna opadłó na dówanK aawson pieścił łagodnie obnażoną skóręI całował nagie piersiK 

tstrzómał oddech i patrzółI jak nabrzmiewają pod wpłówem jego spojrzeń i dotknięciaK 

Jęknął i znów pocałował _arrieK tziął ją na ręceK ptali pośrodku gabinetu zalanego 

słonecznóm blaskiemK aawson rozejrzał się pospiesznieK jógł wziąć _arrie na kanapieI na 

biurku albo na dówanieK testchnął rozpaczliwieK 

jusiał decódować szóbkoK arżał z pożądaniaK kie mógł zwlekaćI bo wówczas _arrie 

zreflektuje się i opamiętaI a wówczasKKK 

mołożył ją na dówanieI w blasku słońca wpadającego przez wielkie okno wóchodzące 

na trawnikK pkóra _arrie jaśniała niczóm gładka powierzchnia bezcennej perłóK rkląkł i 

powoli rozebrał jąI nie szczędząc czułóch pieszczotI tak bó zapomniała o całóm świecie i 

zdała się całkowicie na jego łaskę i niełaskęK 

mospiesznie zdjął ubranieI niepewnóI czó oporne do niedawna ciało sprosta 

gwałtownemu pożądaniuK mrzez wiele lat cierpiał z powodu swojej niemocóK kapiął mięśnie i 

znieruchomiał na momentK mochólił się nad _arrie i spostrzegłI że dziewczóna patrzó na niego 

z obawąK kie mógł ukróć swego podnieceniaK 

J _ędę ostrożnó J zapewnił jąK 

Długo pieścił i całował _arrieI aż zapomniała o wszelkich obawach i wątpliwościachI 

które na ułamek sekundó zaprzątnęłó jej umósłK 

Chciała mu się oddaćK pzeroko otworzóła zachwócone oczóK kie zaznała dotąd takiej 

rozkoszóK moczułaI że aawson wchodzi w nią powoliK 

moruszóła się niespokojnieI bo jej ciało stawiało lekki opórK lgarnął ją strachK aawson 

widział go w jej oczachK 

wnieruchomiał na momentK testchnął spazmatócznie i delikatnie musnął wargami 

powieki swej kochankiI jakbó ją zachęcałI bó przómknęła oczóK mowtarzał sobie w duchuI że 

musi zdobóć się na cierpliwośćK Tóm razem wszóstko będzie inaczej niż przedtemK mrzez 

wzgląd na _arrie wziął się w garść i zapanował nad pożądaniemK 

J kie będziesz cierpiała J zapewnił ją ochrópłóm szeptemK Łagodne dotknięcie silnóch 

męskich rąk sunącóch wolno po jej nagim ciele pomogło jej sięK odprężyćK 

J kie sprawię ci bóluI dziecinkoK ppokojnieK tszóstko będzie dobrzeK 

testchnęła spazmatócznieI gdó wszedł w nią powoliK 

J Tak! J jęknąłK J TakI takI takKKK 



mocałował _arrie namiętnie J śmielej niż przedtemK katarczówó jęzók wdarł się do jej 

ustK fntensówność doznań poraziła zmósłó dziewczónóK 

wałkałaK kie znana dotąd rozkosz zawładnęła jej ciałemK lbmówałó ją fale ogniaI 

które przójmowała ze skwapliwą wdzięcznościąK jiała nadziejęI że zatraci się w nich bez 

resztóK 

arżałaI zalewała się łzamiI krzóczałaK CzułaI że twarz aawsona niemal dotóka jej 

policzkaK ltworzóła szeroko oczóK kigdó go takim nie widziałaK oósó mu sięK wóostrzółóI 

tęczówki pociemniałóI źrenice się rozszerzółóK lddóchał z trudemK 

moczuł na sobie jej przenikliweI zachwócone spojrzenieK To bóło dla niego okropneKKK 

po prostu okropne Teraz będzie wiedziałaI co naprawdę do niej czujeK treszcie pojęłaI że 

przó niej staje się całkiem bezbronnóK aostrzegła to wszóstkoI co chciał przed nią ukróćK 

ldpoczówał przez chwilęI czekającI aż oddech mu się wórównaK w wściekłości mocno 

zacisnął zębóK 

J tiemI że na mnie patrzółaś J rzucił oskarżócielskim tonemK J modobał ci się ten 

widok? Cieszósz sięI że straciłem panowanie nad sobą tak daleceI że nie mogłem nawet 

odwrócić głowó? 

lstre słowa bółó jak kubeł zimnej wodó wólanó na głowę _arrie po cudownóch 

chwilachI które właśnie razem przeżóliK kie miała pojęciaI co go tak rozzłościłoK 

matrzół na nią z pogardąI prawie z nienawiściąK waciśnięte wargi tworzółó wąską 

kreskęK testchnął ciężko i chciał się odsunąćI ale _arrie krzóknęła nagleI jakbó ją coś zaJ

bolałoK wacisnęła dłonie na muskularnóch ramionachK Czuł paznokcie wbijające mu się w 

skóręK 

J kie! moczekaj! J szepnęła pospiesznie i przólgnęła do niego całóm ciałemK 

katóchmiast znieruchomiałK _ał sięI że sprawi jej bólK 

J Co się stało? J spótał zdławionóm głosemI _arrie zacisnęła wargiK kie panowała nad 

własnóm ciałemK jimo woli napięła mięśnieK 

J ldczuwam bólKKK gdó się poruszasz J wójaśniła zakłopotanaK ppłonęła rumieńcemI 

gdó aawson zaklął cicho; odsunął się powoliI delikatnieK ldczucia _arrie nadal bółó 

nieprzójemneI ale ból ustąpiłK 

aawson wstałK jięśnie mu drżałóK w trudem trzómał się na nogachK mrzeżóta 

niedawno rozkosz całkiem go wóczerpałaI a krzók _arrie dodatkowo wótrącił z równowagiK 

mowróciło wspomnienie nocó przeżótej na oiwierze crancuskiejK kie potrafił spojrzeć w oczó 

zbitej z tropu dziewczónieK 



wnów sprawił jej bólK pzóbko pozbierał swoje rzeczóK _ół wściekłóI że okazał się 

wobec niej całkiem bezbronnóK w wściekłością pomóślałI że do złudzenia przópomina ojcaI 

któró przez całe żócie sprawiał wrażenie bezwolnej ofiaró swóch żądzK aawson nie miał 

pewnościI czó _arrie już się domóśliłaI jak bardzo jest przerażonó tómI że bół zdanó na łaskę 

i niełaskę upragnionej kobietóK 

J aawson? J _arrie przógrózła wargęI która natóchmiast zaczęła krwawićK 

ldwrócił wzrokK kie bół w stanie na nią patrzećK rtkwił spojrzenie w 

rozsłonecznionóm oknie i wcisnął ręce w kieszenieK 

_arrie poczuła chłódK wacisnęła ramiona wokół taliiK Trudno się nie zorientowaćI o co 

chodzi aawsonowiK jusiała to przójąć do wiadomościI choć nie miała na to ochotóK 

J tszóstko rozumiem J powiedziała stłumionóm głosemK J Chciałeś tólko sprawdzićI 

czóKKK możeszK Teraz jestem ci tólko zawadąK Czujesz się zakłopotanóI prawda? 

J Tak J odparł niechętnieK wacisnął zębó i kłamałI bo duma nie pozwoliła mu wóznać 

prawdóK 

mospiesznie włożóli ubraniaK _arrie podeszła do drzwiI otworzóła je drżącómi rękami i 

wószła bez słowaK kawet się nie obejrzałaK aaremnie łudziła sięI że ukochanó zawołają w 

ostatniej chwiliK mozostał zimnó jak lódK 

tókąpała się i zmieniła ubranieK _óła tak zawstódzonaI że nie śmiała zerknąć w 

lustroK aopiero teraz uświadomiła sobieI że nierozważnó postępek może mieć poważne konJ

sekwencjeK wapomniała o niezbędnóch środkach ostrożnościI chroniącóch przed nie 

planowaną ciążąK wachowała się jak idiotkaK 

aawson przesiedział w gabinecie kilka godzinK kagle usłószał kroki na schodachI 

stukot przesuwanej walizkiI odgłos uruchamianego silnikaK Auto odjechałoK tószedł przed 

domK wamknął frontowe drzwi i oparł się o nie całóm ciałemK Chciał sprawdzićI co jest wart 

jako mężczóznaI i miał dowódI że nadal wiele potrafiI rzecz jasna tólko wówczasI gdó jest z 

_arrieK fnne kobietó w ogóle go nie obchodziłóK 

lddał się jej całóKKK 

wacisnął pięściK TakK jusiał to wreszcie przóznaćK t kilka chwil przebół długą drogę 

i odrzucił wszelkie uprzedzeniaK mrzestał udawaćK t ramionach _anie całkiem się odsłoniłK 

kie potrafił sobie tego wótłumaczóć i dlatego gotów bół przójąć wómówkęI że za tak 

gwałtowną reakcję należó winić długotrwałó celibatK 

tódało mu sięI że słószó głos CorlieK ozeczówiścieI gosposia nadeszła od stronó 

kuchniK Coś do niego mówiłaK 

J aawsonI co wam przógotować na obiad? 



J _arrie wójechała J powiedział cichoI odwróconó tółem do starszej paniK 

J tójechała? _ez pożegnaniaK 

J To jakaśKKK pilna sprawaK J kerwowo szukał wójaśnieniaI które brzmiałobó 

prawdopodobnieK J azwonili do niej z TucsonK jusi wziąć nagłe zastępstwo na kursach 

wakacójnóchK lbiecałaI że później do ciebie zadzwoniK 

kie słószał wprawdzie od _arrie takiej obietnicóI ale bół pewienI że dziewczóna 

zadzwoni do gosposiK hochała Corlie i oodgeDa jak własną rodzinęK w pewnością się odezwieK 

kie zrani ich uczućI chociaż jest wściekła na niegoK 

J aziwne J mruknęła CorlieK J kie słószałamI jak dzwonił telefonK 

ddó aawson odwrócił się w jej stronęI ze zdziwieniem spostrzegła wóostrzone rósó i 

pionową zmarszczkę na jego czoleK kie zapótałaI czemu jest taki ponuróK aoskonale 

wiedziałaI że gdó ogarnia go złość i melancholiaI nie należó pogarszać sprawó natarczówómi 

pótaniamiK 

J Trudno J mruknęłaK J Co zjesz? joże sałatkę i parę kanapek? 

J kicK J mokręcił głowąK J mroszę tólko o kawęK waraz przójdę do kuchniK 

J jam nadziejęI że się nie pokłóciliście J westchnęła cicho CorlieK 

J kie wópótuj mnie teraz J poprosił aawson i z ciężkim westchnieniem ruszół w 

stronę kuchniK 

ptarsza pani zacisnęła wargiK kajwóższóm wósiłkiem woli zmusiła się do milczeniaK 

mrzeczuwałaI że stało się coś złegoI ale nie miała pojęciaI co to mogło bóćK 

_arrie bóła w drodze do ArizonóK tstąpiła na kawę do przódrożnego baruK kie 

musiała się obawiaćI że aawson za nią pojedzieK gego mina wómownie świadczółaI że miał 

dość towarzóstwa kochankiK 

_arrie uznałaI że trzeba wrócić do Tucson i zapomnieć o aawsonieK oaz jej się udałoI 

więc i teraz nie powinna mieć z tóm kłopotówK 



ROZDZIAŁ ÓSMY 

lkazało sięI że trudno zapomnieć o ukochanómI zwłaszcza że wszóstko sprzósięgło 

się przeciwko _arrieK tkrótce po powrocie do Tucson poczuła mdłości J identócznie jak po 

tamtej pamiętnej nocóK 

Czó to możliweI bó rozsądna kobieta dwukrotnie popełniła to samo głupstwo? Czóżbó 

wpadła po raz drugi? 

tpatrówała się godzinami w zaręczónowó pierścionek ze szmaragdemI któró przed 

kilkoma  dniami  ofiarował jej  aawsonK  Chciała  mu  go  zostawićI  ale  wójeżdżała  w  takim  

pośpiechuI że całkiem o nim zapomniałaI a poza tóm bóła zbót przógnębionaI bó interesować 

się takimi sprawamiK mogłaskała szmaragdowe oczko i westchnęła smutnoK mowinna odesłać 

pierścionekK pzkodaI że nie urzeczówistnią się związane z nim marzeniaK 

oozległ się dzwonek u drzwiK wamrugała powiekamiK Trzeba uwolnić się od złóch 

wspomnieńK CiekaweI kto ją znów nachodziK kie miała ochotó na zdawkowe rozmowóK 

mrzótknęła oko do wizjera i zamarła w bezruchuK 

J tónoś się! J krzóknęła rozpaczliwieK perce jej krwawiło na widok ukochanegoK 

J kie odejdę J dobiegł zza drzwi niskiI stłumionó głosK wnała upór outherforda i 

wiedziałaI że ten facet na pewno nie ustąpiK iepiej nie prowokować gorszącóch scenK 

tpuściła aawsonaI ale unikała jego wzrokuK _ół zakłopotanóK kie miał ze sobą 

kapeluszaK  ptarannie  zamknęła  drzwiK  mrzeszli  do  salonuK  rsiadła  w fotelu  J  jak  najdalej  od  

nieproszonego gościaK 

modszedł do niejI jakbó nie rozumiałI że pani domu pragnie zachować dóstansK oęce 

trzómał w kieszeniach szaróch spodniK tpatrówał się z bliska w bladąI wómizerowaną twarzK 

_rak makijażu i głębokie cienie pod oczami dałó mu wiele do móśleniaK gak zwókleI 

rozumieli się bez słówK tiedziałI co się stałoI chociaż _arrie o tóm nie wspomniałaK 

J jusimó coś postanowić J stwierdził w końcuK 

J aam sobie radę J odparła wómijającoK wamóślonó aawson obracał na palcu sógnetK 

J gesteś nauczócielkąK To bardzo absorbująca pracaK tiele się od was wómagaK 

modejrzewamI że z awansu niciK tprawdzie żójemó w dwudziestóm wiekuI ale wcale bóm się 

nie zdziwiłI gdóbó dórekcja nie przedłużyła z tobą umowóK J mopatrzół jej w oczóK J mragnę 

tego  dziecka  J  wóznał łamiącóm  się głosemK  J  Tó  równieżK  lno  powinno  bóć dla  nas  

najważniejszeK 



J Trzeba odczekać sześć tógodniK aopiero wówczas nabierzemó pewnościK jamó czas 

J odparła nieco zakłopotanaK 

J lboje wiemóI kiedó to się stało J rzucił przez zaciśnięte zębóK J wapomniałem o 

podstawowóch środkach ostrożnościK mrzópuszczamI że i tó się nie zabezpieczółaśK To 

przeznaczenieK Tak musiało bóćK 

_arrie nie zamierzała się do tego przóznaćI ale sama także zdała się na przeczucieK 

J teźmiemó ślub J oznajmił stanowczoK 

J aziękiK jarzółam o takich oświadczónachK J ooześmiała się z gorócząK 

J jóślI co chcesz J odparł aawson z kamienną twarząK J moczóniłem już niezbędne 

przógotowania i zebrałem potrzebne dokumentóK tarto bó jeszcze zrobić badanie krwiK 

wałatwimó to w pheridanK 

J kie chcę tego ślubu J odparła bez przekonaniaK _óła wściekłaK wielone oczó ciskałó 

błóskawiceK 

J ga też nie chcę tego ślubu J przedrzeźniał ją złośliwie J ale dla dzieckaI które razem 

poczęliśmóI gotów jestem do największóch poświęceńK jogę nawet żyć z taką jędzą jak tó! 

werwała się na równe nogiK lczó błószczałó jej gniewnieK arżała z oburzenia i 

wściekłościK 

J kie łudź sięI że za ciebie wójdęI boKKK J krzóknęłaI ale umilkła w pół słowa wbladła 

Czuła nadchodzące mdłościK J l _oże! J jęknęła i pobiegła do łazienkiK 

iedwie zdążyłaK 

mrzómknęła oczóK rporczówe torsje całkiem ją wóczerpałóK rsłószała kroki i szum 

płónącej wodóK mo chwili na czole miała wilgotnó kompresK aawson umół jej twarzI pomógł 

wópłukać ustaI a potem wziął na ręceI zaniósł do sópialni i ułożył na posłaniuK 

J tóbaczK Chóba się zapomniałem J powiedział z wahaniemK J kie chciałem ci zrobić 

przókrościK 

J ChciałeśI chciałeś J upierała się przó swoim zdaniuK 

J  mrzójechałeś tu  wbrew  sobieK  kie  wójdę za  człowiekaI  któró  źle  o  mnie  móśli!  J  

wakróła oczó dłonią i westchnęła ciężkoK J catalnie się czujęK 

J Czó po tamtej nocóKKK we crancji także miałaś torsje? J wópótówał ją outherfordK 

J TakK waczęłó się następnego dniaK Tóm razem bóło identócznieK alatego wiem J 

odparła wókrętnieI jakbó unikała nazówania rzeczó po imieniuK lczó nadal miała zamknięteK 

J Czemu tak musiało bóć? J mruknęła żałośnie i wóbuchnęła płaczemK 

aawson usiadł na posłaniu i objął ją mocnoK aługo płakała w jego ramionachK 



J mrzestań J szepnął jej w końcu do uchaK J _ędziesz się potem fatalnie czułaK 

wobaczószK aamó sobie radąK 

tkrótce całkiem się uspokoiłaK 

J Czemu tak się złościłeśI kiedó na ciebie spojrzałamK KK wieszI kiedó? J zapótała cichoK 

kie odpowiedziałK lddóchał z trudemK 

J _ądź co bądź ludzie międzó innómi po to idą do łóżkaI bó poczuć łączącą ich silną 

więź J powiedziałaI walcząc z zakłopotaniemK J wapominamó wówczas o kompleksach i 

ograniczeniachK 

J we mną jest inaczej J odparł cichoK J wawsze panowałem nad sobąI kontrolowałem 

własne reakcjeK t obecności kobietI niezależnie od sótuacjiI zawsze bółem czujnóK 

J Teraz rozumiem J mruknęłaK J Chodzi o toI żebó twoja kobieta zapomniała o całóm 

świecieI oddała ci się bez resztóI pozbóła się skrupułówI doznała upokorzenia iKKK 

J mrzestań! 

J guż wiemI czemu tak się na mnie złościłeś we crancji J dodała _arrieK J _ółam 

świadkiemI jak straciłeś panowanie nad sobąK 

werwał się na równe nogi i podszedł do oknaK wacisnął palce na zasłonowej tkaninie 

tak mocnoI że kostki mu pobielałóK 

J pądzęI że wtedó po raz pierwszó ci się to przótrafiło J ciągnęła niemal szeptemK 

tiedziałaI że ma racjęI chociaż aawson nie powiedział ani słowaK J alatego mnie 

znienawidziłeśK 

outherford przómknął oczó i westchnął z ulgąK ToI co najważniejszeI zostało w końcu 

powiedziane na głosK _arrie poznała całą prawdęK tóprostował sięI jakbó zrzucił z barków 

ogromnó ciężarK 

J Czego się boisz? J nie dawała za wógranąK J mrzecież to prosteK mragniesz kogośK 

pzukasz spełnieniaK Cóż w tóm złego? 

J tidziałem ich kiedóśKKK Całkiem przópadkowoK lni mnie nie dostrzegli J szepnął 

rwącóm się głosemK J arwiła z niegoK husiłaI a potem odtrącałaK kie oddała mu sięI póki nie 

obiecałI że wszóstko będzie takI jak ona chceK 

J hto? J wtrąciła zdumiona _arrieK wajętó swoimi móślamiI w ogóle nie słószałI co do 

niego mówiK mrzómknął oczóK 

J Żebrał o jej łaskiK moniżał sięK t końcu pchnął ją na ścianę i wziął niemal siłąKKK 

jówię o twojej matce J wójaśnił z gorócząK J f o moim ojcuK Łasił się do niej jak piesI a ona 

nim pomiatałaK 

J To okropne J przóznała cichoK J kie wiedziałamI jak międzó nimi bółoK 



J pkąd miałaś wiedzieć? tobec ciebie zachowówała się inaczejK mrzecież bóła twoją 

matką! 

J  kie  chciałaI  żebóm  przószła  na  świat  J  wóznała  cicho  _arrieK  mo  raz  pierwszó  

mówiła o tóm głośnoK Czuła chłód koło sercaK J mowiedziała mi kiedóśI że gdóbó aborcja bóła 

wówczas dozwolonaI pozbółabó się kłopotuK ga bółam tóm kłopotemK 

aawson podszedł do łóżka i usiadł na posłaniu sztówno jak automatK 

J _oże miłosiernóKKK 

J ljciec bardzo mnie kochał J stwierdziła z durnąK 

J rmarłI kiedó bółaś małą dziewczónkąI prawda? 

J TakK aługo milczeliK 

J hiedó mnie odtrąciłeśKKK tamI w gabinecieI poczułam się wókorzóstanaK tziąłeś mnie 

jak przedmiotKKK 

J kie! J krzóknął oburzonóK J gak możesz tak mówić! tópraszam sobie! 

J  jniejsza  z  tómK  mowiedzmóI  że  czułam  się takI  jakbó  ci  w  ogóle  na  mnie  nie  

zależałoKK Tego chciałeś? 

J kie! 

matrzóła na niego bez słowaK targi jej drżałóI jakbó się miała rozpłakaćK 

J Chciałeś się tólko przekonaćI czó możeszKKK bóć z kobietąK aoskonale pamiętam 

twoje słowa J mruknęła i starannie okróła się kołdrąK 

aawson ukrół twarz w dłoniachI a potem niecierpliwóm gestem odgarnął włosó 

opadające na czołoK 

J aoznałem wtedó najwóższej rozkoszóK wapomniałem przó tobie o całóm świecieK mo 

prostuKKK miałem orgazm J rzucił opróskliwieK 

Słószała  wzburzenie  w  jego  głosieI  ale  nie  miała  pojęciaI  co  go  tak  wótrąciło  z  

równowagiK 

J mroszę? J rzuciła niepewnieK 

J kaprawdę nie wieszI o czóm mówię? J zapótałI spoglądając na nią z 

niedowierzaniemK 

J To i owo czótałam J odparłaI rumieniąc się jak zwókleK 

J ga również J odparłI kiwając głowąK J aopiero tamtej nocó we crancji zrozumiałemI 

o co w tóm wszóstkim chodziK mrzed dwoma tógodniami przeżyłem to po raz drugiK 

J kie wierzę! jasz trzódzieści pięć lat! 



J f mnóstwo zahamowań! J wpadł jej w słowoK J w innómi za wszelką cenę starałem się 

panować nad sobąK hobieta nie mogła zóskać nade mną żadnej władzóK alatego nigdó nie 

chciałem zatracić się w rozkoszóK aopiero przó tobieKKK J przóznał niechętnieK wwiesił głowęK 

J Ach takKKK 

Ta cicha uwaga wópowiedziana łagodnómI współczującóm tonem sprawiłaI że 

podniósł wzrokK lbawiał sięI że zobaczó na twarzó _arrie chótrą minę albo maskę 

tróumfatorkiI ale przójemnie się rozczarowałK _óła zaciekawionaK matrzółaK 

J gesteś zakłopotana J stwierdził nagleK ldwróciła wzrokK 

J gak zwókle J mruknęła kpiąco i zarumieniła się jeszcze bardziejK 

aawson poczuł się pewniejK _arrie miała własne zahamowania i obawóK Chóba nie 

powinien się jej lękaćK mrzóglądał się jej z nie ukrówaną ciekawościąK 

J mrzestań się na mnie gapić J wómamrotałaK J kie jestem muzealnóm eksponatem z 

epoki wiktoriańskiejK 

J Czóżbó? J aawson pochólił się w jej stronęK lparł ramiona na muskularnóch udachK 

kiesfornó kosmók jasnóch włosów znów opadł mu na czołoI chociaż odgarniał go raz po razK 

modziwiał gładką skórę _arrieK _óła delikatna i ciepła niczóm ogrzana w dłoni perłaK 

wauważył to przed latóK oaz nawet kupił z móślą o niej sznur perełI ale zabrakło mu odwagiI 

bó wręczóć prezentK jiał go wciąż na rancho w pheridanK 

J Czó tamI w gabinecieI czułaś to samo co ja? J zapótał nagleK 



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY 

kie wiedziałaI jak odpowiedzieć na to pótanieK _óła zawstódzona i bardzo 

skrępowanaK 

aawson poczuł się pewniejI gdó zobaczół jej wóraz twarzóK Żadnóch drwiącóch 

uśmiechów ani min sugerującóchI że zrobił z siebie idiotę i uchóbił męskiej godnościK 

rsiadł w swobodniejszej pozie J odchólonó nieco do tółuI ze skrzóżowanómi nogamiK 

J  mroszęI  proszę!  J  mruknąłI  przómókając  powiekiK  J  Cóż za  rumieniec!  gesteś 

zakłopotana? J wópótówał _arrie z kpiącóm uśmieszkiemK 

J TakK J mrzógrózła wargęK mochólił się i dotknął palcem jej ustK Łagodnie i czule 

pogłaskał ją po policzkuK tpatrówał się uważnie w bladąI zbolałą twarzK 

J ga również J wóznał niespodziewanieK J joim zdanie wstódzimó się tólko dlategoI że 

nigdó ze sobą nie rozmawialiśmó o takich sprawachK mowinniśmó wiedziećI co odczuwamóK 

To nam wiele ułatwiK 

J jóślęI że dość już zostało powiedziane J odparła z wahaniemK J jówiłeś za nas 

dwojeK 

kiewiele brakowałoI żebó aawson zachichotałK 

J hrótkie spódniceI jedwabne pończochóI mocno wódekoltowane bluzeczkiI czterech 

wielbicieli  jednocześnie  J  wóliczał z  powagąK  J  kigdó  mi  nie  przószło  do  głowóI  że  to  

wszóstko mistófikacjaK gesteś okropnie pruderójnaK 

ozuciła mu karcące spojrzenieK 

J A tó pewnie uważasz się za wózwolonego od wszelkich konwenansów! tolne żartó! 

J stwierdziła ze złościąK 

J mewnieK J rniósł brwiK 

J kiesamowite! J testchnęła z irótacjąK J wrobiłeś mi awanturęK mrzez ciebie poczułam 

się zawstódzona i upokorzonaK A dlaczego? _o otworzółam oczó w nieodpowiednim 

momencie J rzuciła oskarżócielskim tonemK J ToI co odczuwałamI bóło cudowne i 

niesamowiteKKK J rmilkła w pół słowaK jimo woli odpowiedziała twierdząco na jego pótanieK 

_óła zawstódzonaI za to aawson odzóskał już pewność siebieK Twarz mu się zmieniła 

jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżkiK ldprężył się w jednej chwiliK testchnął z ulgąK 

J azięki J szepnąłK 

J wa co mi dziękujesz? J zapótałaK kie miała pojęciaI co oznacza dziwna minaI którą 

ujrzała przed chwilą na urodziwejI mocno opalonej twarzóK 



J t jednej chwili sprawiłaśI że tamto wspomnienie przestało bóć nieznośnóm 

brzemieniemK 

J kie rozumiemI o co ci chodziK 

J pądziłemI że na mnie patrzószI bo sprawia ci przójemnośćI że jestem całkiem 

bezradnóI zdanó na twoją łaskę i niełaskęK 

tahała się przez momentI jakbó sądziłaI że aawson będzie niezadowolonó z jej 

pomósłuI a potem wóciągnęła rękęK arżąceI zimne palce dotknęłó jego dłoniK 

ooześmiał się nagleK 

J lboje sporo wócierpieliśmóK Takie ranó goją się bardzo wolno J zauważyłK 

J ka co dzień sprawiasz wrażenie człowiekaI któró nie zwraca uwagi na takie 

drobiazgi J stwierdziła _arrieK mrzez chwilę spoglądała na niego w milczeniuK J Co zrobiłeś ze 

srebrną mószką? 

katóchmiast zorientował sięI o co jej chodziK mokiwał głowąK 

J jam ją w szufladzie nocnego stolikaK _arrie bóła zaskoczona i uradowanaK 

J To miłeK J rśmiechnęła się nieśmiałoK aawson miał poważną minęK 

J  mostępowałem  źle  i  okrutnieK  tiele  jest  rzeczóI  któróch  żałujęK  kie  powinienem  z  

ciebie drwićI kiedó mi kupiłaś prezent urodzinowóK wachowałem się okropnieI ale bóło mi 

wstódI że w przeciwieństwie do mnie umiałaś puścić w niepamięć wszóstkie urazó i wręczóć 

mi upominekK 

J A więc to zazdrość? jusiałam zostać ukaranaI bo sam nie potrafiłeś się zdobóć na 

taki gest! 

J Chóba takK Czułem się zakłopotanóI bo nie dawałem ci gwiazdkowóch prezentówK 

J tcale ich nie oczekiwałamK 

I wamóślonó aawson pogłaskał ją po zwichrzonóch włosachK 

J jam je w szafceK 

J mroszę? 

J Trzómam w niej wszóstkie prezentóI które ci kupiłemI ale nie miałem odwagi 

wręczóćK 

perce _arrie kołatało coraz szóbciejK 

J gakie to prezentó? 

J pzmaragdowó naszójnikK jarzółaś o nim jako dziewiętnastolatkaK kiewielki olejnó 

pejzaż namalowanó przez artóstęI któró latem przójechał do nas na pleneróK hatalog wóstawó 

malarstwa europejskiego prezentowanej w pheridanK gest tego znacznie więcejK 

_arrie bóła kompletnie zaskoczonaK 



J Czemu nie dałeś mi tóch rzeczó? 

J gak mogłem? mo tóch wszóstkich zniewagach i przókrościachI które ci wórządziłem? 

J zapótał smutnoK J hupowanie prezentów bóło dla mnie swoistą rekompensatąI ale nie mogło 

zagłuszóć wórzutów sumieniaK J rjął dłoń _arrie i pogłaskał kciukiem szmaragd 

zaręczónowego pierścionkaK J hupiłem go wraz z obrączką zaraz po twoim wójeździe z 

crancjiK 

wdumiona _arrie wstrzómała oddechK 

J alaczego? 

J _óło mi wstódK aręczóło mnie poczucie winóK Chciałem ci zaproponować 

małżeństwoK 

J kie usłószałam twoich oświadczón J szepnęła z żalemK 

J  kic  dziwnego  J  wócedził przez  zaciśnięte  zębóK  J  ddó  w  tódzień po  tómI  jak  

opuściłaś oiwieręI zadzwoniłem do twego mieszkaniaI otworzół mi przóstojnó osiłekK _ół 

zlanó potemK jiał na sobie tólko dżinsóK mowiedziałI że bierzesz prósznicK 

t pierwszej chwili nie zrozumiała aluzjiK 

aopiero po dłuższóm namóśle przópomniała sobie wilgotne kosmóki włosów i pot na 

skórze wóczerpanego kochankaK 

J ltworzół ci earveó J tłumaczóła z ponurą miną J són właścicielaI od którego 

wónajmowałam mieszkanieK earveó i jego brat instalowali mi szafki w kuchniK Trafiłeś na 

momentI gdó zrobili sobie przerwę w pracóK tókorzóstałam to i poszłam się odświeżyćK 

Trochę im  pomagałamK  KK  J  kiespodziewanie  zamilkłaK  J  earveó  nie  wspomniałI  że  ktoś 

przószedł z wizótąK 

aawson skrzówił sięK 

J pądziłeśI że drzwi otworzół ci mój kochanekK outherford pokiwał głowąK 

J To mi się wódawało oczówisteK wżerała mnie zazdrośćI a na dodatek bółem 

przekonanóI że pchnąłem cię na złą drogęK _ółem tak przógnębionó i rozczarowanóI że 

jeszcze tego samego dnia wróciłem do crancjiK 

_arrie omal nie wóbuchnęła płaczemK ddóbó wówczas nie bóło u niej earveóaI gdóbó 

zrezógnowała z prósznicaI gdóbóKKK gdóbóKKK gdóbóKKK jiała to wópisane na twarzóK 

J Teraz rozumieszI co chciałem powiedziećI gdó przójechałemI żebó cię zabrać do 

pheridan? J zapótał cichoK J Czasem nie dostarczona wiadomośćI zgubionó listI telefon nie w 

porę decóduje o całóm naszóm żóciu i przesądzaI że jesteśmó nieszczęśliwiK 

kadal trzómał _arrie za rękęK matrzół na pierścionek z zielonóm oczkiemK 

J tiedziałeśI że uwielbiam szmaragdó J powiedziała cichoK 



J lczówiścieK J kie chciał powiedziećI jak poznał jej tajemnicęI ani czemu zadał sobie 

trudI bó kupić pierścionek z dobraną do niego obrączkąK kagle _arrie coś zaczęło świtać w 

głowieK 

J tidziałam taki zestaw w eleganckim czasopiśmie dla pańK mołożyłam otwartó 

magazón na kanapieI bo chciałam pokazać klejnotó naszej CorlieK _ółam nimi zachwóconaK 

To się zdarzóło na krótko przed moim wójazdem na uczelnięK 

J kosiłaś wtedó szortó i różową bluzeczkę J wtrącił aawsonK J _ółaś bosoK tłosó 

sięgałó ci do połowó plecówK ptałem w drzwiach i obserwowałemI jak zwinięta w kłębek 

przeglądasz czasopismoK jusiałem szóbko wójśćK 

J Czemu? J zapótałaI patrząc mu w oczóK marsknął śmiechemK 

J A jak sądzisz? wdarzóło mi się to samoI co zwókle w twojej obecnościK _ółem 

podnieconó i musiałem trochę ochłonąćK 

J  t  takim  razie  czemu  zachowówałeś się takI  jakbó  na  mój  widok  robiło  ci  się 

niedobrze? J wópótówała _arrie oskarżócielskim tonemK 

J A co miałem robić? ddóbóś wiedziałaI co do ciebie czujęI miałabóś w ręku 

niebezpieczną brońI dzięki której próbowałabóś mnie pognębić J odparł bez namósłuK 

jówił to z głębokim przekonaniemK Świadczół o tóm wóraz jasnozielonóch oczuI 

wpatrzonóch błagalnie w jej twarzK ld wielu lat żył w okowach loduK _arrie czekało trudne 

zadanieK Ciekawe co zdoła skruszóć ten lodowó murK joże dziecko znajdzie drogę do 

chłodnego serca? azieckoKKK ldruchowo zasłoniła dłońmi brzuchK jimowolnó gest zwrócił 

uwagę aawsonaI któró otrząsnął się z ponuróch móśliK ddó popatrzół na dziewczęce dłonieI 

wóraz goróczó zniknął z jego twarzóK 

J Tóm razem będziesz pod moją opieką J zapewniłI przókrówając silną ręką jej 

szczupłe palceK J geśli będzie trzebaI zatrudnię pół szpitalnego personelu i na dziewięć 

miesięcó zapakuję cię do łóżkaK 

J Tego dziecka na pewno nie stracę J oznajmiła stanowczo _arrieI kładąc dłoń na jego 

ręceK 

J kadal trudno mi uwierzóćI że to prawda J powiedział tonem pełnóm wahaniaK 

J jnie równieżK CóżI jak sam powiedziałeśI z awansu nici J mruknęła zamóślonaK J 

Chóba nie powinnam mieszkać sama w TucsonI skoro otwierają się inne możliwościK 

wadowolonó aawson kpiąco uniósł brewK 

J jożesz zostać nauczócielką w pheridanK 

J lczówiścieK trócę do pracóI gdó małó podrośnie J zapewniła skwapliwieK 

J jałó? J aawson rzucił jej badawcze spojrzenieK 



J  mowiedziałam tak  z  przózwóczajenia  J  tłumaczóła  nieśmiałoK  J  jarzę o  sónuK  gako  

dziecko nie przepadałam za lalkamiK rwielbiam za to piłkę nożną baseballI wschodnie sztuki 

walkiKKK 

J gesteś szowinistką J aawson zachichotałK 

J _zdura! kie mam nic przeciwko córkomK joim zdaniem jaggieI przóbrana córka 

AntoniiI to istne cudoK kelsonI ich nowo narodzonó sónekI także jest uroczóK J _arrie 

wzruszóła ramionamiK J jaggie tak samo jak ja unika i lalekI iubi za to czótaćI a na hodowli 

bódła zna się niemal tak dobrze jak jej ojciecK 

J iubię Antonię J wtrącił nagle aawsonK 

J jam nadziejęI że z czasem przekonasz się do mowellaK gak móślisz? J zapótałaI nie 

krójąc nadzieiK aawson wódął ustaK 

J kie wiemK Co dostanę w zamianI jeśli się postaram? J zapótałI bez pośpiechu mierząc 

smukłą postać _arrie taksującóm spojrzeniemK 

kie wierzóła własnóm uszomK wnali się od latI ale po raz pierwszó aawson zabawiał 

się z nią w słowne gierkiK tóglądał nawet jak szuler i kombinatorW potargane jasne włosóI 

błószczące zielone oczóI w któróch lśniłó wesołe iskierkiKKK gego uroda zapierała dech w 

piersiachI ale dla _arrie miała drugorzędne znaczenie; kochałabó tego mężczóznę nawet 

wówczasI gdóbó stał się najszpetniejszóm człowiekiem na świecieK 

J rdało się! aałaś się zbić z tropu J mruknąłK 

J  iedwie  wszedłeś do  tego  mieszkaniaI  już bółam  wótrącona  z  równowagiK  J  _arrie  

uśmiechnęła sięK J A jeśli chodzi o twoje pótanieI obiecujęI że gdó zdołasz polubić mowellaI a 

ja poczuję się lepiejI dostaniesz coś w zamianI jak bółeś uprzejmó się wórazićK 

J guż się nie boisz? J zapótał troskliwieK 

J Chóba nie J odparłaK J geśli zawsze będzie międzó nami tak jak ostatnioI nie ma się 

czego baćK lbóśmó tólko nie kłócili sięI gdó już będzie po wszóstkimK 

aawson ścisnął mocno jej dłońK 

J mostaram sięI żebó zawsze bóło tak jak ostatnioK geśli chodzi o kłótnie i pretensjeKKK J 

pkrzówił sięK J jam trudnó charakter i pewne rzeczó dość opornie przójmuję do wiadomościK 

J  To  dlategoI  że  mi  nie  ufasz  J  oświadczóła  z  powagąK  J  wdaję sobie  z  tego  sprawęK  

jusisz się zmienićK wapewniamI że szódzenie z innóch ludzi nie leżó w moim charakterzeK 

kie przestanę cię szanować tólko dlategoI że poddajesz się uczuciomK mrzecież dzięki temu 

łączó nas wójątkowe przeżócieK J warumieniła się znowuK J jam na móśli sprawó łóżkoweK 

J  kie  dotarliśmó  do  łóżka  J  stwierdził rzeczowoK  J  hochaliśmó  się na  podłodzeK  gak  

zwierzakiK 



rniosła się i położyła dłoń na jego ustachK 

J kieprawda J zaprotestowała J ppieszóło nam się i dlatego nie szukaliśmó innego 

posłaniaK alaczego mielibóśmó odczuwać wstód? kie zrobiliśmó nic złegoK 

aawson  odetchnął z  ulgąI  ale  z  jego  oczu  nadal  wózierałó  gorócz  i  niepokójK  _arrie  

obrósowała palcem wrażliweI pełne usta swego kochankaK 

J mrzókro miI że zachowanie mojej matki obrzódziło ci tę cudowną bliskośćI którą 

razem przeżówaliśmó J powiedziała cichoK J Chóba zauważyłeśI że nie jestem do niej 

podobnaK kie mogłabóm ciebie skrzówdzićK mamiętajI że nie wspomniałam o utraconóm 

sónkuI bo nie chciałam sprawiać ci bóluK tiedziałamI że będziesz cierpiał jak potępieniecK 

mrzóciągnął ją i objął tak mocnoI że ledwie oddóchałaK arżałI trzómając ją w 

objęciachK ttulił twarz w gęsteI ciemne włosóK 

mogłaskała ukochanego po głowie i mocno do niego przólgnęłaK tiedziałaI czóm się 

martwiK 

J kie stracimó tego dzieckaI kochanó J szepnęłaK J lbiecuję ciI że wszóstko będzie 

dobrzeK 

aawson znieruchomiał na momentK kie podniósł głowó; oddóchał coraz szóbciejK 

J gak mnie nazwałaś? J szepnął chrapliwieK tahała się przez momentK 

J gak? J aawson nie dawał za wógranąK 

J mowiedziałam do ciebieW kochanó J odparła zbita z tropuK 

aawson odsunął się trochę i ujrzał rumieniec na twarzó _arrieK 

J kie! J dodał pospiesznieK J kie ma się czego wstódzićK jnie się to bardzo podobałoK 

J kaprawdę? 

J lczówiście J przótaknął z uśmiechemK testchnęła z ulgą i podniosła wzrokK 

J _arrieI mam nadziejęI że nie udało mi się zabić twojej miłościK płabo znam się na 

wzniosłóch uczuciachI ale jedno wiemK ChcęI żebóś mnie kochałaI o ile jeszcze potrafiszK 

jiała łzó w oczachK tzruszóła sięI gdó aawson dotknął wargami jej czołaI powiekI 

wilgotnóch rzęsK młakała i nie bóła w stanie się powstrzómaćK 

J hocham cięK _ardzo cię kochamK To miłość od pierwszego wejrzenia J wóznała 

drżącóm głosemK 

aotknął ustami jej wargK mocałunek bół śmiałó i zaborczóI ale aawson szóbko się 

zorientowałI że _arrie nie ma sił na takie wóbuchó namiętnościK oozluźnił uściskK mieścił ją 

czuleI uspokajałI bez słów zapewniał o swoim przówiązaniuK 

ddó uniósł głowę i popatrzół na niąI przemknęło mu przez móślI że trzóma w 

objęciach swoją kobietę J jednąI jedónąI wóśnionąK hochała goK kosiła pod sercem ich 



dzieckoK  jiała  wkrótce  zostać jego  żonąK  _ędą razem  na  dobre  i  złeK  wdumiała  go  ta  móśl  

jożna to bóło wóczótać z jego twarzóK 

J joglibóśmóKKK jeżeli chcesz J mruknęła wstódliwieK J kie jestem obłożnie choraK 

aawson odgarnął z jej czoła potargane włosóK 

J Cóż bó ze mnie bół za mężczóznaI gdóbóm w takiej chwili móślał tólko o 

zaspokojeniu żądzó J odparł cichoK J _ędziesz matką mojego dzieckaK To jest dla mnie najJ

ważniejszeK muchnę z dumóK 

aziwnie to ująłI lecz mimo to _arrie bóła wzruszonaK rśmiechnęła się łagodnieK 

J ptrasznie płodna z nas para J powiedziała w zadumieK J gak tak dalej pójdzieI wkrótce 

będziemó otoczeni gromadką pociechK Trzeba pomóśleć o jakimś zabezpieczeniuK 

J _iorę to na siebie J odparł aawsonK J kie pozwolęI żebóś rózókowała zdrowieK 

J To żadne rózókoK fstnieją bezpieczne metodóK 

J ldłóżmó toK jamó czas na podjęcie decózjiK ałonie _arrie błądziłó po gładko 

wógolonej twarzó ukochanegoI po szerokich ramionach i muskularnóm torsieK 

J kie mogę się tóm nasócićK 

J Czóm? 

J jożliwością dotókania ciebieI ilekroć przójdzie mi na to ochota J odparła z 

roztargnieniemI zupełnie nieświadomaI jakie wrażenie robią te słowa na mężczóźnieI któró 

trzómają w objęciachK J To bóło moje największe marzenieK 

J kawet po tómI co zdarzóło się we crancji? J dopótówał się z niepokojem i gorócząK 

J kawet wówczas J przóznała szczerzeK modniosła wzrokK J Trzeba ci wiedziećI że 

miłość to najsilniejsze uczucie istniejące na tóm świecieK 

J Chóba masz rację J przóznałK 

mochóliła sięI bó ucałować jego powiekiK mrzómknął oczóK 

J hiedó pojedziemó do pheridan? 

J warazK 

J waraz! Ale przecieżKKK 

J Chcę się z tobą ożenić J przerwał jej stanowczoK J juszę to zrobić natóchmiastI 

żebóś nie miała czasu do namósłuI bo wówczas zmienisz decózjęK 

J kieprawda! 

kie dał się przekonaćK tiedziałI co robiK mopełnił już kilka kardónalnóch błędówK kie 

mógł rózókowaćK 

J _ędę z tobą sópiać dopiero wówczasI gdó włożę ci obrączkę na palec J oznajmił z 

bezczelnóm uśmiechemK 



J Chwileczkę! To jest szantaż! 

J kie rozumiemK J rniósł brwiK 

J ldmawiasz współżóciaI bó mnie zmusić do ślubu! kie zgadzam się na takie 

postawienie sprawóK 

J gesteś w sótuacji bez wójścia J mruknął z satósfakcjąK 

wachwócona _arrie obserwowała wesołe iskierkiI które rozświetliłó jego źreniceK 

Uśmiechnęła się pogodnieK aawson nie bół w niej zakochanóI ale na pewno ją lubiłK 

J Chóba masz rację J ustąpiłaK J pkoro tak ci pilno do utrató kawalerskich swobódI 

kimże ja jestemI bó cię do tego zniechęcać! aaj mi trochę czasuK tkrótce będę spakowanaK 



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY 

Corlie w ogóle się nie zdziwiła na widok aawsonaI któremu towarzószóła 

rozpromieniona _arrieK rścisnęła obojeI a potem z chótrą miną zabrała się do parzenia kawóK 

J kie wiemI czó kawa to dobró pomósł J marudziła _arrieK J mowinnam napić się 

mlekaK 

J  CiszejK  J  aawson  położył palec  na  ustachK  pprawiał wrażenie  zakłopotanegoK  J  

mowiem CorlieI że oboje mamó na nie ochotęK 

J ka pewno zacznie coś podejrzewać J odparła cicho _arrieK 

J wapewne móśliszI że przesadzamK J tzruszół ramionami i dodałW J lboje jesteśmó 

przewrażliwieniK kie mamó pewnościKKK 

mrzótuliła  się do  niego  i  zamknęła  oczóK  mo  raz  pierwszó  od  wielu  lat  czuła  się 

zupełnie bezpiecznaK 

J jamó pewnośćK mrzecież wieszK hołósał ją czule w ramionachK 

J To prawda J zgodził się po chwiliK mrzómknął oczó i zapomniał o lękuK Cieszół się 

móślą o dzieckuK w pewnością wszóstko dobrze się skończóK Tragedia jego matki nie może się 

powtórzóćK _ędą szczęśliwiK mrzecież znalazł kobietęI która nie zamierza nim manipulowaćK 

ltworzół oczó i spojrzał w dalI ponad głową _arrieK ptarał się odzóskać spokójI lecz mimo to 

nadal bół zatroskanó i pełen obawK Człowiek z jego żóciorósem nie potrafi się zdobóć na 

zaufanieK kie miał pojęciaI jak się z tóm upora w przószłościK 

mobrali się w niewielkiej kaplicó metodóstów znajdującej się niedaleko ranchoK Corlie 

i oodge bóli świadkamiK Antonia iong i jej mąż przósłali kwiató i telegram z gratulacjamiI 

ale  nie  mogli  zjawić się osobiścieI  bo  ich  małó  sónek  miał grópęK  lgromnie  żałowaliI  gdó  

okazało sięI że nie będzie ich przó tómI jak człowiek o lodowóm sercu przósięgnie swej 

wóbrance miłość i wierność po gróbK 

ddó  ceremonia  ślubna  dobiegła  końcaI  aawson  pocałował żonę wzruszoną do  łez  z  

czułościąI jakiej nie spodziewała się od niego zaznaćK _óła najszczęśliwszą kobietą na 

świecieI mimo że od powrotu do pheridan aawson Ezgodnie z obietnicąF nie chciał z nią 

sópiaćK Czasami tólko brał ją za rękę albo całował delikatnie w ustaK 

Czekała ich noc poślubna J jedóna taka noc w żóciuK _arrie pamiętała rozkoszI której 

niedawno doznała w ramionach ukochanegoK wapomniała o strachuK w niecierpliwością 

móślałaI że wkrótce spocznie w objęciach aawsonaI a potem otoczó ich ciemnośćK rkochanó 

opowiedział jej o koszmarach z przeszłościK To dobró znakK _óła pewnaI że we dwoje uporają 



się z brzemieniem dawnóch cierpieńK kie miała nic przeciwko temuI bó kochali się przó 

zgaszonóm świetleI skoro jej mąż sądziłI że tak będzie mu łatwiej zapomnieć o dawnóch 

zgrózotach i obawachK _arrie chciała znaleźć się w ramionach aawsona i kochać się z nim do 

utrató tchuK 

t głębi duszó łudziła się nadziejąI że po włożeniu ślubnóch obrączek jak za 

dotknięciem czarodziejskiej różdżki wszóstko zmieni się międzó nimi na lepszeK kiestetóI 

bardzo się zawiodłaK ddó skromne przójęcie weselne dobiegło końcaI aawson zaczął się 

pakować i oznajmiłI że leci do haliforniiI gdzie ma spotkanie z pewnóm hodowcąI bódłaK 

Chodziło o zakup reproduktoraK 

J mrzecież dzisiaj bół nasz ślub! J zawołała wstrząśnięta _arrieK 

aawson bół zakłopotanóK jiała wrażenieI że nie potrafi wółożyć swoich racjiI co mu 

się dotąd nie zdarzałoK 

J pprawa jest pilnaK Teraz albo nigdóK juszą to załatwićK hontrahent groziI że znajdzie 

innego nabówcęK 

J t takim razie zdecóduj się na kupno J zaproponowała rezolutnieK 

J kajpierw muszę obejrzeć to zwierzę J stwierdziłI zamókając walizkęK J tójeżdżam 

na krótkoK kie będzie mnie zaledwie kilka dniK 

J hilka dni? 

pkrzówił sięI widząc jej minęK motem z westchnieniem machnął rękąK 

J kiedługo wrócęK Corlie ma numer telefonuI pod któróm mnie znajdzieszI gdóbóm ci 

bół potrzebnóK 

I J guż teraz cię potrzebujęK kie wójeżdżajK aawson podszedł do żonó i delikatnie 

uniósł jej twarzK tpatrówał się w nią oczóma pełnómi niepokoju i troskiK 

J juszę jechać J mruknął ponuroK 

_arrie odniosła wrażenieI że niedawna ceremonia ślubna trochę go wóstraszółaK tziął 

na siebie nowe obowiązkiK hilka ostatnich tógodni zmieniło całe jego żócieK _ół teraz mężemI 

a wkrótce miał zostać ojcemK wapewne czułI że krępują go niewidzialne więzóI jakbó znalazł 

się w pułapceK _arrie pojęła nagleI że jeśli teraz zmusi męża do pozostania w domuI może go 

stracić na zawszeK _óła mądrą kobietąK wdawała sobie sprawęI że w każdóm związku 

powinien  istnieć pewien  margines  swobodó  J  czó  się to  komu  podobaI  czó  nieK  pzkodaI  że  

aawson musi wójechać w dniu ich ślubuKKK ale mówi sięW trudnoK kie należó go przópierać do 

muruK kiech jedzieK f szóbko wracaK 

J gedźI skoro musiszK J rśmiechnęła sięI zamiast wszczónać kłótnięK J lbejrzój bókaI 

jeśli to konieczneK 



aawson bół zaskoczonóI że nie musi bronić swoich racjiK kagle odechciało mu się 

wójeżdżaćK 

J kaprawdę się na mnie nie gniewasz? J zapótał cichoK 

J mrzókro miI że wójeżdżasz J odparła szczerze J ale wiemI że robisz toI co konieczneK 

tódaje mi sięI że lepiej od ciebie rozumiem twoje racjeK 

aawson przez chwilę przóglądał się jej w milczeniuK 

J gadę w interesachK Ta podróż nie ma związku z naszóm ślubem i dzieckiemK 

J lczówiścieK tszóstko rozumiemK kie podobała mu się jej minaK 

J tódaje ci sięI że wszóstko o mnie wieszI prawda? 

J kadal znam cię bardzo powierzchownie J stwierdziłaI unosząc brwiK 

J Cieszę sięI że zdajesz sobie z tego sprawęK 

_ez słowa wspięła się na palce i ucałowała czule kącik jego ustK waskoczonó aawson 

zamarł w bezruchuK 

J Chóba nie masz nic przeciwko temuI żebóm pocałowała cię na pożegnanie J 

stwierdziła z kpiącóm uśmiechemK 

J kieK J tpatrówał się w nią jak urzeczonóK 

J  rważaj  na  siebie  w  czasie  tej  podróżó  J  dodała  z  uśmiechemK  J  iecisz  swoim  

odrzutowcem czó liniowóm samolotem? 

J iiniowóm J odparł ku zaskoczeniu _arrieK J kie mam dziś głowó do map i 

przórządówK 

J aobrzeK mamiętaj tólkoI że nie wolno strofować pilota i uczóć goI jak się lata J 

perorowała z chótrą minkąK lboje pamiętaliI że aawsonowi zdarzóło się kiedóś wtargnąć do 

kabinó pilota i nakazać mu zmianę wósokości lotuK 

outherford nie wiedziałI gdzie oczó podziaćI ale uparcie bronił swoich opinii i metod 

działaniaK 

J milot bół nowicjuszemK lkropnie się denerwował i dlatego źle odczótał wskazania 

wósokościomierzaK ka szczęście odkrółem jego błądK t przeciwnóm razie doszłobó do 

katastrofóK 

J Chóba masz racjęK kie zapominaj jednakI że ten biedak nigdó więcej nie siadł za 

steramiK 

J rznałI że nie nadaje się do tej pracóK pzanuję goI ponieważ miał odwagę się do tego 

przóznaćK J aawson bół już spokojniejszóK lczó mu pojaśniałóK kie odrówał wzroku od 

twarzó _arrieK J tóglądasz lepiej niż w TucsonI ale mimo to uważaj na siebieK jało zajęćI 

dużo odpoczónkuK 



J wgodaK 

J mowinnaś więcej jeśćK 

J Tak jestK 

J kie włócz się autem po okolicóK geśli musisz dokądś pojechaćI poproś oodgeDa albo 

CorlieI żebó cię zawieźliK 

J gasneK 

J ddóbó coś bóło nie takI natóchmiast do mnie dzwońK tóbij sobie z głowóI że musisz 

bóć dzielnaK Twoje problemó są teraz moimi problemamiK 

J Czó to już wszóstko? 

aawson sprawiał wrażenie zatroskanegoK 

J Trzómaj się z dala od stajniK kie powinnaś jeździć konnoI dopóki się nie upewnimóI 

że oczekujesz dzieckaK 

J gesteś niesamowitó J oznajmiłaI mrugając powiekamiK J kie przópuszczałamI że tak 

się będziesz o mnie troszczółK 

SądziłaI że aawson obróci jej uwagę w żartI ale stało się inaczejK jężczózna 

spoważniałK rjął kosmók ciemnóch włosów i przesuwał go powoli międzó palcamiK jiał 

wrażenieI że dotóka aksamituK mo chwili wóznał przóciszonóm głosemW 

J _ez przerwó się o ciebie martwięK testchnęła z radościK w zachwótem wpatrówała 

się w ukochanegoK t brązowóm garniturze prezentował się doskonaleK 

J Trudno mi uwierzóćI że nareszcie jesteś mój J powiedziała szczerzeK kie uszło jej 

uwagiI że wóraz twarzó zmienił mu się zupełnieI ledwie usłószał tamto wóznanieK 

_óć może w innóch okolicznościach aawson bółbó zadowolonó słószącI że ukochana 

żona rości sobie do niego prawaK kadal jednak dręczółó go koszmaró z przeszłościK kie mógł 

także zapomniećI że patrzóła na niegoI gdó bół zupełnie bezbronnóK kie potrafił się z tóm 

uporać i dlatego ogarnęła go złośćK tópuścił z palców kosmók ciemnóch włosów i odsunął 

się natóchmiastK 

J wadzwonię wieczoremK rważaj na siebieK 

Czuła się odepchniętaK kie ulegało wątpliwościI że posunęła się za daleko i dostała 

nauczkęK  mowinna  uważać na  wszóstkoI  co  mówi  i  robiK  aopiero  teraz  pojęłaI  że  to  będzie  

trudneK 

J aawson? 

mrzóstanął i obejrzał się niechętnieK 



matrzóła na niego z wahaniemK wmarszczóła brwiK tiedziałaI że jeśli natóchmiast nie 

zaradzi złuI aawson się od niej odsunie i będzie ją odtąd trzómał na dóstansK jusiała działać 

natóchmiastK 

J moczucie małżeńskiej wspólnotó nie jest nikomu dane J oznajmiłaI starannie 

dobierając słowa J Trzeba ją wópracowaćI przóstać na kompromisK jogę ci wójść naprzeciwI 

ale przemierzę tólko połowę i ani kroku dalejK 

matrzół na niąI nie krójąc zdziwieniaK 

J l co ci chodzi? J zapótałK 

J kie zapominajI że jesteś moim mężem J powiedziała z naciskiemK 

J f dlatego uważasz mnie za swoją własność? J zapótałI mrużąc oczóK To zdanie 

brzmiało jak groźbaK 

_arrie skrzówiła sięI jakbó ją coś zabolałoK mrzez dłuższą chwilę bez słowa patrzóła na 

aawsonaK 

J mamiętajI że nie prosiłamI abóś się ze mną ożenił J powiedziała cichoK J Tó mnie 

szukałeśK ga za tobą nie biegałamK 

aawson rzucił jej drwiące spojrzenieK rniósł brwiK 

J pkontaktowałem się z tobąI bo uznałemI że nie powinnaś sama ponosić konsekwencji 

tamtej chwili zapomnieniaK gestem odpowiedzialnó za to dziecko na równi z tobą J oznajmił 

nonszalanckoK J pądziszI że kierowałó mną jakieś ukróte motówó? Czó wóglądam na 

człowiekaI któró umiera z miłości do ciebie? J dopótówał się z ironiąK 

J t żadnóm wópadku J odparła przóciszonóm głosemK J tiemI że mnie nie kochaszK 

ld początku zdawałam sobie z tego sprawęK 

aawson nie rozumiałI co go podkusiłoK arwiące uwagi sprawiłóI że _arrie J jeszcze 

przed chwilą radosna i ożówiona J posmutniałaK wielone oczó straciłó blaskK pprawiała 

wrażenie zmęczonej i osowiałejK geśli rzeczówiście bóła w ciążóI jak oboje przópuszczaliI 

powinien uważać na słowa i dbaćI żebó przószła matka bóła w dobróm nastrojuK w drugiej 

stronó jednakI w głębi sercaI aawson zdawał sobie sprawęI że jest z tą kobietą związanó na 

dobre i złe; należał do niej i pragnął ją miećK możądanie sprawiłoI że zóskała nad nim ogromną 

władzęK tiedziałI że tak będzie zawsze; nigdó nie przestanie jej pragnąćK _ół jeszcze innó 

powód obaw i lękówI narastającóch z każdą chwiląK aawson zdawał sobie sprawęI że jeśli 

teraz nie wórwie się spod wpłówu żonóI na zawsze pozostanie pod jej urokiemK _oże 

miłosiernóI czemu ona tak na niego patrzó? kabrzmiałe bólem milczenie sprawiałoI że czuł 

się winnóK 

_arrie uniosła głowę i zdobóła się na uśmiechK 



J Żóczę ci udanej podróżóK 

Tkniętó nagłą obawąI aawson zerknął na nią podejrzliwieK 

J lbiecajI że nie uciekniesz stąd pod moją nieobecność J powiedział nagleK w 

niepokojem patrzół na zarumienioną twarz żonóK J ao jasnej choleró! 

J kie waż się przó mnie kląć! J skarciła go bez namósłuK targi jej drżałóK ałonie 

zacisnęła w pięściI a w oczach zabłósłó łzóK J To nie ja uciekam! Tó postanowiłeś zwiać! kie 

możesz pogodzić się z faktemI że masz żonęKKK zwłaszcza że ja nią jestem! 

Corlie usłószała jej podniesionó głos i wójrzała do holuK ka widok spakowanej walizki 

aawsona oraz zapłakanej i drżącej _arrie zrobiła wielkie oczóK 

J Co tu się dzieje? J spótała zakłopotanaK todziła spojrzeniem po twarzach 

nowożeńcówK J mrzecież dopiero dzisiaj się pobraliścieK 

J kie sądziszI że powinna znać prawdę? J _arrie spojrzała na aawsonaI a potem 

zwróciła sięK do starszej paniK J aawson nie poślubił mnie z miłościK lżenek bół koniecznó z 

innóch powodów J szlochałaK J gestem w ciążóK To jego wina! 

aawson zbladłK tóglądał jak człowiek pchniętó nożem w samo serceK kie zwracał 

uwagi na oszołomioną CorlieK tidział tólko żonęK 

J  kie  mów  takI  jakbó  sprawa  bóła  przesądzonaK  kie  mamó  pewności  J  rzucił 

opróskliwieK 

J ga mam J odparła cichoI jakbó poczuła sięK nagle śmiertelnie zmęczona J rżyłam 

testu ciążowegoK tszóstko się zgadza! 

mrzópuszczenie to jedno; pewność to całkiem inna sprawaK aawson stał nieruchomo z 

walizką w rękuK _arrie na pewno spodziewała się dzieckaK jimo woli zerknął na jej brzuchI 

osłoniętó szczupłą dłoniąK motem spojrzał na zapłakaną i zbolałą twarzK tódało mu sięI że 

widzi swoją matkęK fleż to razóI płacząc ze złościI winiła sónaI że z jego powodu musiała 

wójść za mążK mamiętał również dwie trumnóI dużą i małąKKK 

J Tak czó inaczej jesteście małżeństwemK J Corlie próbowała spojrzeć na całą sprawę z 

innej stronóK J A że oboje lubicie dzieciKKK 

_arrie wótarła załzawione oczóK 

J TakI lubimó dzieci J powtórzóła i zerknęła na aawsonaK J ka co czekasz? ouszaj do 

swojego bókaK Ten zwierzak ma dość kalifornijskich pastwiskK jusisz go kupić i przówieźć 

na ranchoK To jest twoja misjaK mora ruszać w drogęK 

J tójeżdżasz do halifornii? J Corlie bóła zakłopotanaK J mrzecież niedawno odbół się 

wasz ślubK Chcesz dzisiaj załatwiać interesó? J ptarsza pani nie bóła pewnaI czó dobrze 

słószóK 



J gestem umówionó z kontrahentem J odparł zaczepnie aawsonK tcisnął kapelusz na 

głowęK kie zwracał uwagi na poczucie winóI które go ogarnęłoI gdó spojrzał w smutne oczó 

żonóK J trócę za kilka dniK 

modszedł do drzwi i otworzół je zdecódowanóm ruchemK Czuł na sobie karcącó wzrok 

obu kobietI ale to zbagatelizowałK lbiecał sobie w duchuI że nie wskoczó od razu do łóżka 

żonóK kapalonó samiec to nie jego specjalnośćK geżeli _arrie oczekiwała takiego obrotu 

sprawóI zawiedzie się w swóch rachubachK ld początku powinna sobie uświadomićI że w ich 

związku to on podejmuje decózjeK kie zamierzał stać się zabawką w jej rękachK mrzed chwilą 

wókrzóczałaI że przez niego jest w ciążóI że zrujnował jej żócieK mrzópominała jego matkę; 

bóła równie okrutna jak tamta kobieta Trzeba się wómknąć z jej pazurkówI póki to jeszcze 

możliweK 

aawson nie zdawał sobie sprawóI że w jego rozumowaniu i sposobie postępowania 

nie ma żadnej logikiK 

llśnienie nastąpiłoI gdó wólądował w halifornii i wónajął pokój w hoteluK oozglądał 

się bezradnie i nie wierzół własnóm oczomK awie godzinó po ślubie zostawił żonęI która 

spodziewała się ich dzieckaI i pojechał załatwiać interesóK Chóba mu rozum odjęło! 

mo namóśle uznałI że to całkiem słuszna diagnoza jarzółI bó kochać się z _arróI ale z 

obawą móślał o namiętnościI której musiałbó się poddać całkowicieK _ółbó znów bezradnóI 

słabóI bezbronnóK A ona patrzółabó na niegoKKK wobaczółabó nie tólko kochanka owładniętego 

rozkosząI lecz także mężczóznę ujawniającego najgłębsze uczuciaK t takiej chwili nie bół w 

stanie niczego przed nią ukróćK 

testchnął ciężkoK kie umiał przóznać otwarcieI że jest wobec niej bezbronnóK dotów 

bół na wszóstkoI bóle wómazać to ze swojej świadomościK kależało za wszelką cenę 

utrzómać istniejące miedzó nimi barieróK fstniała poważna obawaI że _arrie zechce się na nim 

zemścić za sposóbI w jaki dziś została potraktowanaK geżeli odkrójeI jak bardzo mąż jej 

pragnieI wókorzósta to przeciwko niemuK mrzed lató matka z czóstej złośliwości ośmieszała 

go przed ojcem i przójaciółmiK kazwała sóna mazgajemI bo rozpłakał sięI gdó samochód 

potrącił jego ukochanego owczarka alzackiegoK Chłopiec znosił w milczeniu wszelkie złośliJ

wościK ljciec nie miał pojęciaI że małó cierpi katusze z powodu nieudanego małżeństwa 

ówczesnej pani outherg fordI która często powtarzałaI że aawson niepotrzebnie przószedł na 

światK mrzez niego musiała wójść za człowiekaI którego nie kochałaK 

To dziwneI że dopiero dziś przópomniał sobie jej słowa aotóchczas wolał o nich nie 

móślećK _arrie spodziewała się dzieckaK tókrzóczała dziś aawsonowi prosto w twarzI że to 

jedónó powódI dla którego zdecódowała się na małżeństwoK ddóbó tego nie powiedziałaI 



zapewne  odłożyłbó  podróżK  Cóż za  ironia  losu!  jatka  _arrie  to  samo  mówiła  o  swoim  

małżeństwie oraz córceK aowiedział się o tóm w czasie pobótu w TucsonK Czó można 

zarózókować twierdzenieI że kobietó rodzą dzieci jedónie po toI bó potem dręczóć ich ojców? 

wastanawiał sięI czó taka hipoteza ma sens? 

aawson wóciągnął się na luksusowej kanapie w salonieK Trzeba pomóśleć o czómś 

innómK mrzópomniał sobie gładką skórę _arrieI jęki i okrzóki wódawaneI gdó kochali się w 

gabinecie na podłodzeK ddó pomóślał o ekstazieI którą dzieliliI jęknął i zaczął dógotać jak w 

gorączceK Czó warto żyćI skoro nie dane mu będzie zakosztować nigdó więcej takiej 

rozkoszó? jniejsza o toI jaką cenę będzie musiał zapłacićKKK 

mrzómknął oczó i położył głowę na oparciuK w gorzkim uśmiechem wmawiał sobieI że 

mogą się kochać w ciemnościachK _arrie nie zobaczó jego twarzóI choć będzie słószała krzók 

i jękiK jniejsza z tómK ln również będzie ją słószećK kie należała do cichóch i potulnóch 

kochanekK wrobiło mu się gorącoI kiedó wspominałI jak wzdóchałaI gdó wziął ją na dówanieK 

_óła zdziwiona i zachwócona aawniej znała tólko bólK mrzekonał jąI że są też inne odczuciaK 

tóznałaI że go kochaK To chóba niemożliweK hto bó pokochał człowiekaI któró 

wszóstkich rani? Czemu nie potrafił przójąć do wiadomościI że jest kochanó? w jakiego 

powodu udawałI że tcale nie jest do niej przówiązanó? 

wostawił w pheridan brzemienną kobietę poślubioną dziś ranoI a wszóstko dlategoI że 

jąKKK że onKKK 

ltworzół szeroko oczó i jęknął boleśnieK tszóstko dlategoI że ją kochałK TakK kie 

umiał jej tego powiedziećK kie mógł tego przed sobą ukróćK hochał jąK _ół w niej zakochanóI 

odkąd skończóła szesnaście lat i dała mu na urodzinó srebrną mószkęK hochał jąI gdó 

wójechali do crancjiK kie mógł sobie darowaćI że próbując zabić tę miłośćI zadał ukochanej 

bólK jimo jego wósiłków tamto uczucie wciąż przóbierało na sileK kie potrafił się od niego 

uwolnićK kie mógł przestaćK f co dalej? 

modniósł się z trudemK mrzószło mu do głowóI że wópije dla kurażu parę kieliszkówI a 

potem zadzwoni do żonó i przemówi jej do rozumuK Czas postawić sprawę jasnoK 

_arrie odebrała telefonK wdziwiła sięI słósząc niski głos aawsonaK tójechał po 

południu rozgniewanóI więc spodziewała sięI że nie zadzwoniK pama przepłakała resztę dnia 

ddó nie wólewała łezI klęła na czóm świat stoiK Corlie robiłaI co mogłaI żebó ją pocieszóćK 

mani outherford wcześnie położyła się do łóżka _óła przógnębiona i złaI bo świeżo 

poślubionó małżonek nie miał ochotó dzielić z nią nie tólko łożaI lecz nawet dachu nad 

głowąK f pomóślećI że w Tucson okazał jej tóle czułościK _óła zdruzgotanaK 



Tak czó inaczej aawson zadzwonił i usiłował rozmawiać z żonąI choć jęzók mu się 

plątałK _ez wątpienia bół kompletnie pijanó! 

J płószałaśI co powiedziałem? J wópótówałK J wapamiętaj sobieK _ędziemó się kochać 

tólko po ciemku! 

J kie mam nic przeciwko temu J odparłaI nieco zbita z tropuK 

J tcale nie pótam cię o zdanie J wómamrotałK J moza tóm nie wolno ci na mnie 

patrzećI gdó będziemó to robićK 

J kie przószło mi nawet do głowóI żebó się na ciebie gapić J wtrąciła pojednawczóm 

tonemK 

J wabraniam ci rozpowiadaćI że jestem twójK tcale do ciebie nie należęK kie będę 

własnością żadnej kobietóK 

J aawsonI co tó opowiadasz? Taka móśl nawet nie powstała mi w głowie! 

J mowiedziałaśI że jestem twójK kie traktuj mnie jak psa płószałaś? 

J  TakI  doskonale  cię rozumiemK  J  w  uśmiechem  słuchała  perorującego  mężaI  któró  

próbował mówić jasno i wóraźnieK aaremnieK mrzestała się złościćK Cierpienie i uczucie 

zawoduI które nie odstępowałó jej przez całe popołudnieI zniknęłóI gdó mąż szczerze wóznałI 

czego się obawiaK mo raz pierwszó miała do czónienia z człowiekiem z krwi i kościK 

J  kie  jestem  twoją własnością J  powtórzółK  _óło  mu  gorącoK  ldgarnął potargane  

włosóK mowinien włączóć klimatózacjęI ale nie mógł znaleźć odpowiedniego urządzenia ka 

domiar złego wpadł na stół i nabił sobie guzaK lmal nie przewrócił lampóK Aparat 

telefonicznó wópadł z niepewnóch rąkK 

J aawson? J zawołała do słuchawki zaniepokojona hałasem rozmówczóniK 

rsłószała na pół zrozumiałe przekleństwa i chrobot świadczącó o tómI że aawson 

usiłuje podnieść aparatK 

J tpadłem na stółK kie waż się ze mnie śmiaćK 

J lchI jakżebóm mogła! J zapewniła go skwapliwieK 

J kie mogę znaleźć klimatózatora ka pewno jest w tóm pokojuK ddzie go ukróli? To 

przecież kawał żelastwaK 

_arrie omal się nie zdradziłaK kiewiele brakowałoI żebó zaczęła chichotaćK 

J pprawdź pod oknem J poradziła w końcuK 

J mod oknem? lI jest! _ardzo dobrzeK 

kastąpiła długa przerwaI następnie rozległ się osobliwó dźwiękI a po nim 

przekleństwo i odgłos uderzenia pięściąK 



J Chóba przez pomółkę włączółem ogrzewanie J wójaśnił aawsonK J wrobiło się tutaj 

okropnie gorącoK 

J tezwij obsługę hotelowąK kiech sprawdzą J powiedziała z ociąganiemK 

J Co mają sprawdzić? 

J hlimatózatorK 

J guż to zrobiłem J mruknąłK J tszóstko graK gest pod oknemI jak mówiłaśK 

J lbejrzałeś bóka? J _anie postanowiła zmienić tematK 

J gakiego bóka? J kastąpiło długie milczenieK J ldbiło ci? Tu nie ma żadnego bókaK 

gestem w hotelu! 

_arrie dała za wógraną i cicho zachichotałaK 

J Śmiejesz się? J wópótówał podejrzliwie jej mążK 

J kieK To atak kaszluK wakrztusiłam sięK J _arrie chrząknęłaK 

wapadło milczenieK 

J l czómś miałem ci powiedziećK J aawson próbował się skoncentrowaćK J AchI 

wiemK mosłuchaj uważnieI _arrieK kie muszę sópiać z kobietamiK jogę się bez nich obóćK 

J lczówiście J przótaknęła uprzejmieK 

J Ale mogę z tobą sópiaćI jeśli ci na tóm zależó J stwierdził wielkodusznieK 

J aobrzeK _ardzo ci jestem wdzięczna J odparłaK 

J kaprawdę? J aawson chrząknął niepewnieK 

J rwielbiam z tobą sópiać J wóznała cichoK 

J Aha J wnów odchrząknąłK 

kadarzała się okazjaI której _arrie nie mogła zmarnowaćK 

J aawson J zaczęła ostrożnie J dlaczego wójechałeś dzisiaj do halifornii? 

J Żebó nie iść z tobą do łóżka J odparł sennieK J kie chciałemI żebóś wiedziałaKKK jak 

bardzo cię pragnęI jak bardzo mi na tobie zależóK 

_arrie zrobiło się lekko na sercuK 

J hocham cię J szepnęłaK 

J  tiemK ga też cię kocham J odparł zaspanóm głosemK J  _ardzo cię kochamK _ardzoK 

tierz miI _arrieI jestem w tobie zakochanó do szaleństwaKKK J dodał zdławionóm głosem i 

przerwałK 

lboje milczeliK tzruszona _arrie nie bóła w stanie wókrztusić słowaK Trzómała 

słuchawkę tak mocnoI jakbó to bóło koło ratunkoweK matrzóła wokół nie widzącóm wzrokiemK 

Czó zdoła ująć w słowa wszóstkoI co króje w sercu? 



J kie chcęI żebóś o tóm wiedziała J dodał z naciskiem aawsonK hierował się osobliwą 

pijacką logikąK J rczucia to niebezpieczna brońK hobietó chętnie się nią posługują _iada 

frajerowiI któró ujawniI co czujeK kie możesz wiedziećI że cię kochamI _arrie J tłumaczół 

cierpliwieK J t przeciwnóm razie zaczniesz mnie dręczóćK Twoja matka igrała z uczuciami 

deorgeDaKKK to znaczó mojego ojcaK jiał na jej punkcie obsesjęK 

_arrie skuliła sięI jakbó ból przeszół jej ciało od stóp do główK kie wiedziała do tej 

poróI co dręczó ukochanegoK 

J Chóba pora spać J oznajmił aawsonK wmarszczół brwiK J kie mogę sobie 

przópomniećI po co do ciebie zadzwoniłemK 

J kie szkodziI kochanie J odparła cichoK J To bez znaczeniaK 

J hochanie J powtórzół wolno i westchnąłK J aziwnie się czujęI gdó mówisz do mnie 

kochanie”K wupełnie jakbóm odczuwał bólK aziwneK rkrółem się przed samóm sobą i nie 

mogę znaleźć drogiK  Chciałbóm  wrócićKKK  Tęsknię za  tobą J  dodał niskimI  przóciszonóm  

głosemK J kie masz pojęciaI jak bardzoK aobranocKKK skarbieK 

mołączenie zostało przerwaneK _arrie długo trzómała słuchawkęI jakbó oczekiwałaI że 

ponownie usłószó znajomó głosK kagle odezwała się telefonistka hotelu w haliforniiK _arrie 

wróciła do rzeczówistościK 

J płuchamK Czóm mogę służyć? J zapótała ponownie pracownica hoteluK 

J jam prośbęK Chciałabóm zapótaćI jak mogę się do was dostaćK f to możliwie szóbkoK 

Corlie przez całą drogę coś do siebie mamrotałaI gdó odwoziła _arrie na lotnisko w 

pheridanK tsadziła podopieczną do samolotu kierującego się w stronę palt iake Citó w stanie 

rtahI gdzie _arrie miała wsiąść na pokład powietrznego wehikułu zmierzającego do 

haliforniiK modróż bóła męczącaI lecz pani outherford czułaI że postępuje właściwieK mowinna 

spotkać się z opornóm małżonkiemI nim ten odzóska przótomność umósłu i ponownie 

zamknie się w ochronnej skorupieK 

ao hotelu dotarła wczesnóm rankiem następnego dniaK mokazała recepcjoniście 

świadectwo ślubuK kie musiała długo prosić o zapasowó klucz do pokoju aawsonaK 

Czuła się jak włamówaczkaI gdó zamknęła za sobą drzwi wótwornego apartamentuK 

mrzez moment rozglądała się zakłopotanaI ale szóbko odzóskała pewność siebieK ddóbó 

słuchała obaw i lękówI nigdó bó tu nie dotarłaK jiała dość odwagiI żebó o nich zapomniećK 

Tak trzómać! 

ltworzóła drzwi wedle wszelkiego prawdopodobieństwa wiodące do sópialniK 

aawson leżał na posłaniuK _ół nagiK hołdrę odrzucił na bokI jakbó mu bóło za gorącoK kic 

dziwnegoK t sópialni panował tropikalnó skwarK 



_arrie podeszła do klimatózatora i wółączóła ogrzewanieK mrzestawiła regulator 

temperaturó i poczuła chłodnó powiewK mrzez chwilę stała nieruchomoK jusiała opanować 

mdłości wówołane nagłą falą gorąca wimne powietrze przójemnie owiewało twarzK waczęła 

oddóchać swobodniejK 

rsłószała jakiś dźwiękK ldwróciła się natóchmiastK aawson leżał opartó na łokciu i 

obserwował ją przekrwionómi oczómaK 



ROZDZIAŁ JEDENASTY 

J azień dobró J powiedziała cichoK mo dziwnej rozmowieI którą odbóli wczorajszej 

nocóI nie miała odwagi spojrzeć mu w oczóK 

J  azień dobróK  J  waspanó  aawson  przóglądał się uważnie  znajomej  sólwetceK  _arrie  

miała na sobie dżinsóI sweter i pasiastą kurtkęK aługie włosó bółó trochę potarganeI a na 

policzki wóstąpiłó rumieńceK aawson nie miał pewnościI czó to jawaI czó senK wmarszczół 

brwiK 

J Co tó tu robisz? oeguluję klimatózator J odparła rzeczowoK 

J kie o to mi chodziK J rniósł brwiK 

_arrie zaczerwieniła się jeszcze bardziejI gdó uświadomiła sobieI że gapi się na 

obnażonego mężczóznęI któró na dodatek jest bardzo podnieconó i wcale nie zamierza tego 

ukrówaćK 

J rzupełniam wiedzę o człowieku J odparła rezolutnieK K J mroszę bardzoK kie krępuj 

sięK gesteśmó małżeństwemK J rśmiechnął się porozumiewawczoK J geśli nie chcesz oglądać 

mnie w tóm stanieI nikt cię nie może do tego zmusićK 

mrzóglądała mu się badawczoK wnów otoczół się nieprzeniknionóm muremK mędziła do 

niego jak na skrzódłachI uradowanaI że wóznał nareszcieI co naprawdę czujeI ale po raz 

kolejnó srodze się zawiodłaK aawson nie zamierzał wracać do pamiętnej rozmowóK wnów 

utrzómówał ją na dóstansI żebó nie mogła się dowiedziećI co naprawdę króje w chłodnóm 

sercuK karodzinó dziecka ni czego międzó nimi nie zmieniąK _ędą żóli jak obcó ludzieI dla 

któróch jedónóm spoiwem jest wspólne potomstwoK _arrie miała przed sobą wiele samotnóch 

latK aaremnie będzie czekała na jeden widomó znak uczucia ptraciła nadziejęK 

J mrzójechałamI abó cię uprzedzićI że wracam do Tucson J odparła chłodnoK J Tego 

sobie żóczółeśI prawda? J dodałaI gdó popatrzół na nią ze zdumieniemK J tójechałeśI żebó mi 

to uświadomićK lżeniłeś się ze mnąI bo uznałeśI że musiszI ale teraz ci zawadzamK mrzó mnie 

nie jesteś w stanie nad sobą panować i to cię męczóK J tóprostowała się dumnieK J kie musisz 

dłużej cierpiećK gestem spakowana gutro się od ciebie wóprowadzęK 

aawson dotknął stopami podłogi i zerwał się na równe nogiK _ół nagi i wściekłóK 

_udził respektK modszedł do żonóI bez słowa wziął ją na ręce i zaniósł do łóżkaK 

J wostaw mnie w spokoju! J krzóknęłaK J Co ci strzeliło do głowó? 



J jożesz zgadówać trzó razóK J ozucił ją na posłanie i położył się obokK Chwócił 

mocno ramionaI którómi próbowała go odepchnąćK lbjął ją w taliiI przócisnął do materaca i 

patrzół na nią z góróK kie bóła w stanie długo patrzeć w jasne oczóK 

J kienawidzę cię! J sóknęła ze złościąK Łzó stanęłó jej w oczachK tidziała aawsona 

jakbó przez mgłęK waczęła szlochaćK J kienawidzę cię! 

J oacjaK gakżebó inaczejKKK 

wdenerwowana _arrie ze zdumieniem stwierdziłaI że w jego głosie pobrzmiewa czułóI 

nieco żartobliwó tonK Chóba się przesłószałaK aawson ujął jej dłonie i zacisnął na nich palceK 

mochólił głowę i pocałował żonę delikatnieI czuleI łagodnieK mrzókrół ją własnóm ciałemK 

Długo pieścił ją i całowałKKK jak nigdó dotądK wapomniała o wściekłości i poddała mu sięI bo 

wiedziałaI że w ten sposób chce jej dać do zrozumieniaI że ją kochaK wamknęła oczóK 

tiedziałaI że tóm razem nie może patrzeć na aawsonaK oozkosz zawładnęła jej ciałemI 

sercem i umósłemK 

jinęło wiele czasuI nim aawson wziął _arrie i poczułI jak ukochana prężó się w 

ekstazieK t tej samej chwili światłość i żar ogarnęłó także jegoK wnieruchomiałK Świadomość 

roztopiła się w oceanie cudownóch wrażeń wapomniał o sobie i stał się częścią promienistego 

wszechświata ln i jego ukochana stanowili jednośćK kic poza nimi nie istniałoK TólkoKKK oniK 

aawson patrzół w sufit nie widzącóm wzrokiemK ieżał na plecach; drżał z 

wóczerpania aochodził do siebie po przeżótej rozkoszóK płószał urówanó oddech _arrieK Czuł 

żar wilgotnej skóróK Żona mocno przótuliła się do niegoI lecz pragnął ją mieć bliżejI jeszcze 

bliżejK I jilczałaK mołożyła się na brzuchuI oszołomiona intensównością przeżótóch doznań i 

zrozpaczona odkróciemI że to bół tólko seksK wwókłó seksK aawson nie odezwał się do niej 

ani słowemK wostała potraktowana jak narządzie do rozładowania seksualnóch napięć i 

frustracjiK 

aawson przetoczół się na bok i popatrzół na żonęI która odwróciła twarzK 

J Czó nadal zamierzasz mnie opuścić? J zapótałK J kie próbuj mi wmawiaćI że 

wszóstkie  te  namiętne  i  zuchwałe  słowaI  które  mi  szeptałaś do  uchaI  wómknęłó  ci  sięKKK  

_arrie! 

kagle zerwała się z łóżka i popędziła do łazienkiK iedwie zdążyła ddó najgorsze 

minęłoI całkiem opadła z siłK ka domiar złego serce miała złamaneI a oczó czerwone i mokre 

od łezK motwór! Tólko skończonó drań mógł posunąć się do tegoI bó podstępnie zmusić ją do 

ujawnienia najskrótszóch tajemnicK tiedziałI że nie bóła w stanie mu się oprzećK CiekaweI 

skąd znał takie sztuczkiK mewnie wópróbował je wcześniejI sópiając z kobietami na prawo i 

lewoK 



kie zdawała sobie sprawóI że wópowiada na głos wszóstkie te zarzutóK 

aawson owinął biodra ręcznikiemI westchnął ciężkoI sięgnął po gąbkę i ukląkł obok 

żonóK ddó torsje minęłóI umół jej  twarzK  tziął ją na ręceI  zaniósł do łóżka i  okrół starannie 

kołdrąK 

J modaj mi ubranie J szepnęła zapłakanaK J kie mogę wójść stąd nagaK 

J kie masz się czóm przejmowaćK f tak stąd nie wójdzieszK J webrał rozrzucone ciuszki 

i wórzucił za oknoK 

_arrie oniemiałaK wnała go od latK mo raz pierwszó zdobół się na tak wariacki 

postępekK ka moment wstrzómała oddechK 

_ez pośpiechu zamknął oknoI zza którego dobiegłó piski i krzókiK rniósł brwi i 

popatrzół na _arrieI żartobliwie unosząc brwiK 

J Twój koronkowó stanik wólądował na przedniej szóbie jakiegoś autaK hierowca 

omal nie dostał zawału J opowiadał ze swadąK J joim zdaniemI nie wópadaI bó kobieta w 

twoim stanie nosiła tak podniecającą bieliznęK 

_arrie obronnóm gestem podciągnęła kołdręK mrzószło jej nagle do głowóI że aawson 

oszalałK 

ooześmiał się cicho i podszedł do łóżkaK oęcznik ledwie okrówał szczupłe biodraK 

wachichotałI widząc jej minęK 

J l co chodzi? J zapótałK 

J kie mam ubrania na zmianę J stwierdziła ponuroK wacisnęła dłonie na bawełnianej 

pościeliK J joja bieliznaKKK joje rzeczó pozbierali obcó ludzieK gak mam stąd wójść? pądziszI 

że będę nago paradować po hotelu? 

J tókluczone J oznajmił stanowczoK matrzół łakomóm wzrokiem na jej śniade 

ramionaK J _ożeI jakaś tó śliczna! J westchnąłK 

_arrie milczałaK Cóż mogła powiedziećI zważówszó na sótuację? 

aawson usiadł na łóżku i popatrzół na nią z przepraszającóm uśmiechemK 

J kie jesteś w stanie tego wszóstkiego zrozumiećI prawda? J ldgarnął jej włosó z 

czoła i z czułością wpatrówał się w pobladłą twarz ukochanejK J ddó bółaś w łazienceI 

zamówiłem do pokoju lekkie śniadanieK Co móślisz o lodach truskawkowóch i świeżóm 

melonie? 

mószności! pkąd wiedziałI że to lubi najbardziej? tolno pokiwała głowąK 

J A do tego gorąca herbataK 

J rwaga na teinęK 

J t takim razie zimne mleko J odrzekł z uśmiechemK monownie skinęła głowąK 



modniósł słuchawkęI zadzwonił do obsługi hotelowej i zmienił zamówienieK motem 

otworzół walizkąI wójął z niej czóstą koszulę i położył ją na posłaniu takI bó żona bez trudu 

mogła po nią sięgnąćK 

J kie mam piżamó J wójaśniłK J jusisz wóglądać przózwoicieI gdó zjawi się tu kelnerK 

J A co z tobą? J zapótała niespokojnieK ozuciła mu podejrzliwe spojrzenieK 

J  jasz  skrupułó?  J  stwierdził żartobliwieK  J  kie  chceszI  żebó  cię tu  widziano  w  

towarzóstwie nagiego mężczóznóI nawet jeśli to jest twój mąż? 

_anie natóchmiast się zarumieniłaK 

J f ona mówiI że hołduje konwenansomK J aawson wstałI rzucił ręcznik na podłogę i 

włożył spodnieK 

J Tak lepiej? J spótałI zapinając pasekK 

gasneK mrzóglądała mu się z przójemnościąK modziwiała szeroki torsI porośniętą gęstóm 

włosem pierśI wąską talię i biodraI silne nogiI zgrabne stopóK rwielbiała na niego patrzećI ale 

zdawała sobie sprawęI że powinna odwrócić wzrokI bo w przeciwnóm razie sprawó wómkną 

się spod kontroliK 

aawson również bół tego świadomóK rsiadł na posłaniuI westchnął przeciągle i 

przesunął wielkąI ciepłą dłonią po jej nagich ramionachK pkórę miała chłodną i wilgotnąI 

twarz bladą i wómizerowanąK 

J ŚmiałoK mopatrz na mnie J zachęcił łagodnieK J kie mamó się czego wstódzićK 

tódaje mi sięI że swoje największe tajemnice wóznałem ci dzisiejszej nocóK kie pamiętam 

dokładnieI co mówiłemI ale z pewnością bółem nadzwóczaj wómownó i szczeróK 

modniosła wzrok i spojrzała mu w oczóK jilczałaI ale ponura i zrezógnowana mina 

mówiła sama za siebieK _arrie bóła przógaszonaK _rakowało jej radości żóciaK 

J _arrieKKK J aawson skrzówił sięK rkróła twarz w poduszceK 

J wostaw mnie w spokoju J szepnęła z rozpacząK J jaszI czego chciałeśI a teraz znowu 

mnie nienawidziszK wawsze jest tak samoI zawszeK 

Chwócił ją w  ramiona  i  objął ją tak  mocnoI  że  oddóchała  z  trudemK  ttulił twarz  w  

miękkie ciemne włosóK 

J  hocham  cię J  szeptał schrópniętóm  głosemK  J  kie  mogę bez  ciebie  żyć!  Czó  to  

jeszcze za mało? 

To samo powiedział ostatniej nocóK Teraz bół zupełnie trzeźwóI a jednak powtórzół 

tamto wóznanieK Tak bardzo pragnęła uwierzóć! jimo to nie ufała mężowiK 

J tcale mnie nie kochasz J szepnęłaI tuląc się do niegoK testchnął z ulgąI jakbó 

zrzucił wreszcie trudne do zniesienia brzemięK aługo milczałK 



J hocham cię J oznajmił w końcuK pprawiał wrażenie człowiekaI któró przegrał długą 

batalięK J wależó mi na tobie i dzieckuK Chcę trzómać cię w ramionachI gdó będziesz zasópiała 

w ciemnościachK mragnę kochać się z tobą w białó dzień i przó zapalonóm świetleK pcałuję 

twoje łzóI gdó będziesz płakałaK _ędę dzielił z tobą dobre chwileK Tego właśnie pragnęI ale 

wciąż się bojęK 

J kie wierzę J szepnęła czuleK mogładziła jego potargane włosóK J gesteś silnóK kie 

znasz strachuK 

J Tólko przó tobie odczuwam lęk J wóznałK J Tólko o ciebie się bojęK kie wiedziałemI 

czóm jest słabośćI póki ciebie nie poznałemK J tzmocnił uścisk i dodał z wahaniemW J _arrieI 

gdóbóm cię straciłI żócie nie miałobó sensuK 

J tszóstko się dobrze ułożóK _ędę zawsze przó tobie! 

J zapewniła skwapliwieK perce biło jej mocno z radościK 

J kie odejdęK tcale tego nie pragnęłamK pądziłamI że tó nie chcesz ze mną bóćK 

J _zdura! J oburzół się aawsonK dłos miał chrapliwóK rniósł głowę i popatrzół 

ukochanej w oczóK _ół poważnie zaniepokojonóI niemal przerażonóK aelikatnie pogłaskał 

zarumienionó policzekK 

J kie mówiłem o rozstaniuK lbawiałem sięI że stracę ciebie i dzieckoK 

J ka miłość boską! J wókrzóknęła przestraszonaK 

J wdarza sięI że kobietó umierają przó porodzie J wómamrotał z ociąganiemK J Tak 

odeszłaKKK moja matkaK 

mowierzół jej sekretóI o które nigdó nie śmiałabó go zapótaćK wresztą nie miała 

pojęciaI co ukrówałK mopatrzóła mu w oczóK 

J Twoja matka umarła przó porodzie? pkinął głowąK 

J waszła w ciążęK _óła z tego powodu wściekłaK wamierzała dokonać aborcjiI ale ojciec 

się dowiedział i zmusił jąI bó zmieniła decózjęK wagroziłI że nie da jej ani groszaK rstąpiłaK 

_óła niesłóchanie rozrzutnaK moród zaczął sięI gdó rodzice bóli w podróżóK jatka nalegałaI bó 

wójechaliI mimo że bóła w zaawansowanej ciążóK kastąpiłó komplikacjeK Trafiła do 

prowincjonalnego szpitalaI gdzie bół tólko jeden marnó oddziałK J aawson westchnął ciężkoK J 

rmarła ljciec kochał ją równie mocno jak twoją matkęK jinęło wiele latI nim pogodził się ze 

stratąK rważałI że jest odpowiedzialnó za śmierć żonóK ddóbó coś ci się stałoKKK 

_arrie ujęła jego dłońK w pokorą przójęła wóznanie aawsonaK tiedziała jużI że mąż 

kochają nad żócieK tcale nie chciał się jej pozbóćK jiał całkiem inne pragnienia Teraz lękał 

sięI że utraci żonę i dzieckoK 



J gestem silna i zdrowaK mragnę zostać matkąK Chcę żyć J tłumaczóła przóciszonóm 

głosemK J kie stracisz mnieI kochanó J dodała stanowczoK J śmierć nas nie rozłączóK 

w powagą spojrzał w załzawione oczóK aługo wpatrówał się w nią bez ruchuK argnęła 

zaskoczonaI gdó uniósł dłoń i dotknął jej wargK malce mu drżałóK 

J w czasem nabierzesz do mnie zaufania J przekonówała go łagodnieK J wrozumieszI że 

nie będę knuła przeciwko tobieI nie będę próbowała cię poniżyćI nie uznam cię za mięczaka 

tólko dlategoI że ci na mnie zależóK kasze dziecko nie będzie słószeć drwin ani oskarżeńK 

J lbiecajI że mnie nie opuściszK J rjął w dłonie jej twarzK rśmiechnął się z goróczą i 

obawąK 

J kie odejdę J zapewniła go czule i pogodnieK J kie wóobrażam sobie żócia bez ciebieK 

J rjęła jego dłońI wciągnęła ją pod kołdrę i położyła na swoim brzuchuK J mamiętajI że jestem 

w ciążóK Trzeba móśleć o przószłościK 

J TakI mamó przed sobą przószłośćK J dłaskał delikatnie ciepłą wópukłośćK J Chóba 

nadeszła poraI żebóm uwolnił się od wspomnień i przestał nimi żyćK To nie będzie łatweK 

J  wrób  pierwszó  krokK  mrzestań się oglądać wsteczK  ppójrz  przed  siebie  J  odparła  

_arrieK 

wadrżałI a potem na jego twarzó pojawił się pogodnó uśmiechK 

J aobró pomósłK gak daleko? 

J gak daleko stąd do najbliższego supermarketu? J zapótała w nagłóm przópłówie 

dobrego humoruK J motrzebna mi bieliznaK kie mogę przez całó dzień biegać na golasa! 

aawson wódął wargiK aopiero teraz całkiem się rozchmurzółK 

J Czemu nie? J odparł rezolutnieK f dodał z chótrąI miną J gak samopoczucie? kic cię 

nie boli? 

mrzez chwilę _arrie zastanawiała sięI o co mu chodziK 

J jam nadziejęI że nie J dodał z naciskiemK mrzesunął niżej dłoń spoczówającą na 

żoninóm brzuchuK J Chcę się z tobą kochaćK 

J t białó dzień? J zapótała z niedowierzaniemK tzruszół ramionamiK 

J moprzednio też kochaliśmó się w świetle dnia J stwierdził z powagąK J tiemI że oczó 

przez całó czas miałaś zamknięteK kie rób tego więcejK guż nie będę mieć do ciebie pretensjiK 

tóbaczI że cię skarciłem tamI w gabinecieK kie powinnaś się wstódzićI że chcesz przeżyć do 

końca te cudowne chwileK 

_arrie  nie  wiedziałaI  co  móśleć o  nagłej  zmianie  poglądów  pana  i  władcó  jej  sercaK  

ppojrzała w jasnozielone oczóK tóczótała z nichI że nadszedł kres wszelkiego udawania i 

tajemnóch sekretówK aawson niczego już przed nią nie ukrówałK 



J kie potrafisz mi zaufaćI prawda? w czasem oboje się tego nauczómóK 

J gesteś pewnó? 

kim zdążył odpowiedziećI rozległo się pukanie do drzwiK _arrie pospiesznie włożyła 

koszulęK aawson otworzół kelnerowiI podpisał rachunek i dał hojnó napiwekK 

J wdejmij to paskudztwo J mruknął na tidok zapiętej pod szóję koszuliK 

J tókluczone J odparłaK 

J wdejmuj natóchmiastK ChwileczkęI najpierw małe śniadankoK J kabrał łyżeczką 

trochę lodów truskawkowóchI świeżo przógotowanóch przez hotelowego kucharzaI usiadł na 

posłaniu i podał je żonieK 

mopatrzóła na niego ze zdumieniemK 

J harmiłaś mnieI gdó bółem rannó J przópomniałK J Teraz odwrócimó roleK 

J kie jestem ranna J stwierdziła rezolutnieK 

J  _ółaśK  To  ja  cię zraniłemK  mrosto  w  serce  J  oznajmił krótkoK  rmieścił łyżeczkę w  

króształowóm pucharku i przez koszulę objął kształtną pierśK mo chwili cofnął dłońI choć 

_arrie westchnęła rozkosznieK wnów przósunął łyżeczkę do jej ustK 

J _ądź grzeczna i otwórz buzię J zachęciłK J jusisz bóć silna i zdrowaK 

mrzószło jej do głowóI że aawson będzie się tak samo uśmiechałI gdó przójdzie mu 

karmić ich dzieckoI a usteczka małego uparciucha zacisną się na dobreK mopatrzóła czule na 

męża i zjadła lodóK 

J l czóm móślisz? J zapótałK 

J Chciałabóm wiedziećI jak sobie poradziszI gdó nasz maluch zaciśnie usta i odmówi 

zjedzenia szpinaku albo połknięcia lekarstwa J odparła cichoK 

wrozumieli się w pół słowaK lczó mu pociemniałó J nie ze złościI lecz z przejęciaK 

J Chóba nauczę się zmieniać pieluchó i karmić butelką J stwierdził półgłosemK 

J Żadnóch butelek J wtrąciła stanowczoK J pama będę karmiła nasze maleństwoK 

RękaI w której aawson trzómał łyżeczkęI zawisła nieruchomo w powietrzuK ppojrzał 

ukochanej głęboko w oczóK tóobraził ją sobie z dzieckiem przó piersiK 

J Cała drżósz J szepnął łamiącóm się głosemK 

J tóobraziłam sobieI że na mnie patrzószI gdó karmię nasze maleństwoK J moruszóła 

się niespokojnie pod kołdrąK aawson usłószał jej radosnó śmiechK 

ppojrzała na jego usta i poczułaI że ogarniają pożądanieK 

J _arrieKKK J szepnął z czułością i zachwótemK mowoli odłożył łyżeczkąK oęce mu 

drżałóK _ał sięI że ją upuściK ldwrócił się ponownie do żonóI która właśnie rozpinała koszulęK 

wsunął tkaninę z jej ramionK Twarz miała poważną i zarumienionąI gdó patrzółaI jak 



ukochanó obserwuje jej nabrzmiewające piersiK ppragniona pieszczotóI drżącómi rękoma 

objęła jego głowę i przóciągnęła do siebieK Ścisnął wargami twarde sutki i pieścił je śmiałoI 

zachłannieK _arrie poczuła ciężar muskularnego ciałaK wdawała sobie sprawęI że mąż z trudem 

panuje nad żądząK 

J  gestem  bardzo  podnieconóK  lbawiam  sięI  że  tóm  razem  mogę sprawić ci  ból  J  

uprzedziłI nim w nią wszedłK 

J kieI kochanó J odparłaK lbjęła go mocniejK tógięła się w łukI oszołomiona 

pieszczotą natarczówóch ustK J lchI aawsonI jest cudownie! 

J machniesz różami J szepnąłK J tóbaczI tóm razem nie mogę czekaćK 

J aobrze J westchnęłaK oozebrali się szóbkoI pomagając sobie nawzajemK tsunęła się 

pod niego takI bó łatwiej mógł w nią wejśćK moruszała się razem z nimI bó szóbciej osiągnęli 

spełnienieK Czuła się wspanialeI choć mogło bóć inaczejK 

aawson bół już w niejK modniósł głowę i spojrzał ukochanej prosto w oczóK geszcze 

bół w stanie panowaćD nad pożądaniemK 

J ChcęI żebóśKKK patrzóła J szepnąłI drżąc pod wpłówem namiętnościK J guż mi to nie 

przeszkadzaK hocham cięI _anieK hocham cięI kocham cięI kocham cięKKK 

tidziała nad sobą jego twarz o wóostrzonóch rósach i zarumienionóch policzkachK 

matrzóła w lśniące oczóK CzułaI jak porusza się w niej coraz szóbciej i gwałtowniejI ogarniętó 

gwałtowną żądząK rniósł się na łokciachI odchólił do tółuI zacisnął zębóK 

J matrzKKK J wójąkał z trudemI nim zatracił się w rozkoszóK 

_arrie krzóknęłaI czującI że i dla niej nadchodzi ten momentK 

pporo czasu minęłoI nim ochłonęli i mogli się odezwaćK 

J gak się czujesz? J _arrie słószała zatroskanó głos męża jakbó przez mgłęK 

J aobrze J odparła natóchmiastK wielone oczó przesłaniała jeszcze mgiełka 

namiętnościK J tógadówałam jakieś głupstwaI kiedó się kochaliśmó J dodałaI nieco zaJ

kłopotanaK 

J lkropnie świntuszółaś J poinformował ją z uśmiechemK J To bóło cudowneK 

J Czóżbó? 

aawson musnął wargami jej ustaK 

J kie ma takich rzeczóI któróch nie moglibóśmó sobie powiedzieć J zapewnił ją z 

naciskiemK J mrzósięgamI że nie będę ci z tego powodu dokuczałK 

J ldpłacę ci tóm samóm J przórzekła cichoI spoglądając na niego czuleK J matrzółam 

na ciebieI ale toI co widziałamI jest naszą tajemnicąK 

J tiem pam cię o to prosiłemK 



J kiewiele widziałam J wóznała z żalemK J tielka światłość zaćmiła mi wzrokK 

J  jnie  równieżK  t  jednej  chwili  zapomniałem  o  całóm  świecieK  J  wachichotałK  J  

mozbówam się z wolna moich uprzedzeń i lękówK 

J ga równieżK J Czułóm gestem odgarnęła mu z czoła wilgotnó kosmók włosówK J 

aobrze mi z tobąK iubięI gdó jesteśmó tak blisko siebieK 

testchnąłI objął ją mocniej i położył się na plecachK 

J kie znałem dotąd takiej bliskości J wóznał szczerzeK 

J lszust! J rderzóła piąstkami w jego torsK J CiekaweI gdzie się nauczółeś tóch 

wszóstkich erotócznóch sztuczekI dzięki któróm mącisz mi w głowie przez całó ranekK kie! J 

mołożyła dłoń na jego wargachK J kic nie mówK kie chcę wiedziećK 

rniósł ją lekko i popatrzół w zielone oczó; które ciskałó błóskawiceK 

J jniejsza z tómK f tak ci powiemK wawsze szukałem atrakcójnóch kochanek na jedną 

nocK ptarannie je dobierałemK kic do nich nie czułemK moznawałem sztuką uwodzeniaI nic w 

zamian nie dającK kie odwracaj wzrokuK ChcęI żebóś wósłuchała mnie uważnieK w tamtómi 

kobietami sópiałem albo chodziłem do łóżkaK kazwij toI jak chceszK w tobą się kochałemK 

Tamtego dniaI gdó wziąłem cię na podłodze w moim gabinecieI po raz pierwszó całkowicie i 

świadomie oddałem się ukochanej kobiecieK 

J kie czułeś się z tego powodu uszczęśliwionóK J _arrie spłonęła rumieńcem niczóm 

pensjonarkaK 

J _óło mi jak w niebie J odparł cichoK J kie chciałem tólkoI żebóś o tóm wiedziałaK 

Trudno bóło zaufać ci całkowicie i bez resztóK J treszcie odzóskał spokójK wielone oczó 

pojaśniałóK J mroszęI nie miej o to do mnie pretensjiK aobrzeI że spłodziliśmó wówczas nasze 

maleństwoK pzkodaI że nie potrafiłem sprawićI bó tamto wspomnienie bóło piękniejsze dla 

ciebieKKK dla nas obojgaK 

J kiczego nie żałujęW ani tegoI że będziemó mieli dzieckoI ani że na ciebie patrzółamK 

_ółam zachwócona i zakłopotanaK To najwspanialsza chwila w całóm moim żóciuK 

J tiemI o czóm mówisz J odparł cichoK J ddó kochaliśmó się dziś ranoI patrzółem na 

ciebieI póki mogłemK J lczó mu zalśniłóK J Teraz rozumiemI czemu tamI w gabinecieI nie 

bółaś w stanie oderwać wzroku od mojej twarzóK 

mrzótuliła się do męża i pocałowała go czuleK 

J ga także wiemI czemu na mnie patrzółeśK Chciałeś czuć na sobie moje rozkochane 

spojrzenieK 

J lczówiścieK ga patrzółem na ciebie tak samoK kie zauważyłaśI prawda? kamiętność 

dostrzega się najłatwiejK Ale to miłość sprawiłaI że całó jestem twójK 



_arrie rozważała przez chwilę jego słowaK 

J tłaściwie nie zdawałam sobie z tego sprawóK TakI masz racjęK kie chciałeśI żebóm 

spostrzegłaI jak bardzo mnie kochaszK jiałeś to wópisane na twarzóK 

J gasneK J aelikatnie gładził palcem jej nosK oozkoszował się cudownóm 

odpoczónkiem znużonóch rozkoszą ciałK J kiepotrzebnie tak się piekliłemK kaprawdę nie miaJ

łaś pojęciaI co do ciebie czułemI póki ostatniej nocó w pijackim widzie sam ci tego nie 

wóznałemK 

J  lwszem  J  przóznałaI  chichoczącK  J  Twoje  wóznanie  tak  mną wstrząsnęłoI  że  

natóchmiast pojechałam na lotnisko i pierwszóm samolotem przóleciałam tutajI żebó 

sprawdzićI co właściwie miałeś na móśliK ao niedawna sądziłamI że mnie nie chceszK 

J _ółem zachwóconóI kiedó cię zobaczółemK t przeciwnóm razie musiałbóm z 

samego rana wrócić do pheridanI żebó cię przekonaćI jak bardzo mi na tobie zależóK 

ppoglądał na obnażoną _arrie i nie mógł nasócić się tóm widokiemK To bóła czósta 

rozkoszK 

J mamiętaszI jak bóło dawniej? Czułem się nieswojoI gdó widziałem cię nagąK kie 

umiałem podziwiać twojej urodóK 

J lboje robimó postępóK 

J lczówiścieK J mopatrzół na biust ukochanej i zmarszczół brwiK aostrzegł delikatne 

błękitne  żyłkiK  Aureole  wokół sutków nieco  się powiększółóK  J  mroszęI  proszę!  aostrzegłem 

pierwsze zmianóK 

J hoło _ożego karodzenia będę miała piersi wielkie jak dónie J stwierdziła z 

uśmiechemK 

J f okrągłó brzuszek J dodałI pieszcząc ją delikatnieK aotknął ustami pępkaK J jam 

nadziejęI że dziecko nie ucierpiałoI kiedó się kochaliśmóK 

J Takie maluchó wiele potrafią znieść J oznajmiła stanowczoK tiedziałaI że aawson 

móśli  o  dzieckuI  które  straciliK  J  kic  mu  nie  groziK  mrzójdzie  na  świat  w  przepisowóm  

terminieK gestem tego pewnaK 

aawson uniósł głowęI bó popatrzeć w oczó ukochanej żonóK aługo milczałK kie 

potrzebował niczego mówićK gego spojrzenie bóło dość wómowneK 

J kie stracisz mnie J oznajmiła z przekonaniemK J mrzórzekam ciK 

aawson odetchnął głębokoK 

J To dobrzeK 

J Chce mi się spać J powiedziałaI tuląc się do niegoK 

J jnie równieżK mora na drzemkęK gak się czujesz? 



J kieźleK wresztą przedtem także nie miałam powodu do narzekańK mrzeciwnieK 

Chwilami bóło mi aż za dobrzeK 

aawson mocniej objął żonęK 

J w ust mi to wójęłaśK CiekaweI czó innóm kochankom udało się kiedókolwiek 

osiągnąć jednocześnie podobną ekstazęK 

J  joże  zaprosimó kilka  par  do  próbó bicia  rekordu  wKKK  Au!  J  pisnęłaI  bo  zgorszonó 

aawson uszczópnął ją w pośladekK wachichotała widząc jej zaskoczoną minęK 

J kie gniewaj sięK mroponuję krótką drzemkęK 

J alaczego krótką? J marudziłaI gdó naciągał kołdręK moczułaI że dłoń ukochanego 

dotóka jej brzuchaK 

J Żócie bówa piękne J stwierdził rozmarzonó aawsonK 

J  lwszem  J  odparła  sennieK  mrzómknęła  oczóK  wasnęła  wsłuchana  w  rótmiczne  bicie  

serca ukochanego mężczóznóK 



ROZDZIAŁ DWUNASTY 

Telefon dzwonił natarczówieK _arrie otworzóła oczóK kie miała pojęciaI gdzie jest i co 

się dziejeK Aparat stał obok łóżkaI na nocnóm stolikuI od którego oddzielał jąK owłosionó 

męski torsK modziwiała przez moment ów fascónującó widokK mróbowała zebrać móśliK mo 

chwili przópomniała sobieI co się wódarzółoK 

Uśmiechnęła się i dała mężowi lekkiego kuksańcaK lbudził się natóchmiast i otworzół 

szeroko oczóK 

J htoś dzwoni J wójaśniłaK aawson sięgnął po słuchawkęK 

J outherford J przedstawił się krótkoK kie przerówał swemu rozmówcóK mołożył się na 

plecachI odgarnął potargane włosó i zapótał w końcu z niedowierzaniemW J Co takiego? J 

waklął cichoK J kieI do diabła! CzłowiekuI za kogo pan mnie uważa? J aźwięki dobiegające 

ze słuchawki pozwalałó sądzićI że po drugiej stronie ktoś się gęsto tłumaczóK J Żądam 

przeprosin J oznajmił stanowczo aawsonK J t przeciwnóm razie moja noga nie postanie 

więcej w tóm hoteluK kamówię także moich współpracownikówI żebó poszukali innego 

lokumK Czóżbó? To pana nie usprawiedliwiaK f słusznieK t końcu pan zmądrzałK iepiej późno 

niż wcaleK 

ldłożył słuchawkę i wóbuchnął śmiechemK 

J l co chodziło? J dopótówała się zaciekawiona _arrieK mrzósunął się bliżejI oparł 

wógodnie na łokciu i popatrzół na żonęK 

J aobre imię hotelu zostało narażone na szwank przez lekkomóślnego gościaI któró 

wórzucił przez okno na ulicę letnią sukienkę i skąpą damską bieliznęK kie mamI rzecz jasnaI 

bladego pojęciaI czemu podejrzenie obsługi padło na mnieKKK mrzestań! J aotknął policzka 

_arrieI która nagle zaczęła chichotaćK J wapamiętaj sobieI że nie wiesz o niczóm i nie 

przóchodzi ci do głowóI kto mógłbó zrobićD takie głupstwoK pporo podróżuję w interesach i 

często się tu zatrzómujęK kie chciałbómI żebó mnie wpisali na czarną listęK 

J Trudno uwierzóćI że naprawdę wórzuciłeś za okno moje ciuchóK 

J rznałemI że to najlepszó sposóbI bó zniechęcić cię do wójścia J oznajmił z 

uśmiechemK ldsunął prześcieradło i z zachwótem patrzół na obnażoną _arrieK mokręcił głową 

i oznajmił przóciszonóm głosemW J t głowie się nie mieściKKK gesteś przepięknaK 

J mochlebca! J odparła uszczęśliwionaK 

mrzótulił ją i westchnąłK tsunął nogę międzó jej udaK 

J gesteś zmęczona? 



J _ardzoK 

J ga również J przóznał szczerzeK J kie jestem z żelazaK tszóstko ma swoje graniceK 

J Czóżbó? 

J jasz teraz co wspominaćK mrzeżóliśmó tu we dwoje piękne chwile J stwierdziłI tuląc 

ją w objęciachK 

J oacja J aelikatnie pogłaskała go po policzkuK J aawsonI potrzebne mi ubranieK kie 

mogą polecieć nago do pheridanK 

J kaprawdę? 

_arrie uderzóła piąstką w jego torsK 

J ala ciebie zrobię wszóstkoK hupięI co każeszK J rśmiechnął się porozumiewawczoK J 

Co powiesz na ciążową sukienkę? 

J kie jest mi potrzebnaK kic jeszcze nie widaćK 

J mowinnaś od początku przózwóczajać się do luźnóch strojów J przekonówał ją z 

zapałemK J moza tóm mężczózna lubi się puszóćI _arrieK ChciałbómI żebó całó świat 

dowiedział sięI co zdobółemK 

J Traktujesz mnie jak zdobócz? 

J mewnie J odparł przóciszonóm głosemK J gesteś najcenniejszą zdobócząI jaką los mnie 

obdarzółK Tó i dzieckoK kiebiosa bółó dla mnie łaskaweK 

_arrie zarzuciła ukochanemu ramiona na szóją i pocałowała go czuleK 

J ala mnie równieżI bo tólko ciebie pragnęłam zdobóćK gesteś mójK 

aawson patrzół na żonę z nie ukrówaną dumą i odrobiną niedowierzaniaK 

J tóbaczI że tóle czasu minęłoI nim uporałem się ze swoją przeszłością J rzekł cichoK 

J hiedó miałaś szesnaście latI powinienem bół wóznaćI że kocham cię do szaleństwaK 

jogliśmó razem czekaćI aż dojrzejesz do trwałego związkuK pzkodaI że tego nie zrobiłemK 

J guż wtedó wiedziałeśI że chcesz ze mną bóć? 

J t głębi ducha bółem tego pewnó J odparł szczerze i popatrzół w zielone oczó 

ukochanejK J ld pierwszego wejrzenia straciłem dla ciebie głowąK alatego bez przerwó ci 

dokuczałemK 

J kie miałam wtedó pojęciaI czemu to robiłeś J odparła zamóślona _arrieK ldgarnęła 

mu włosóK kiesfornó kosmókI jak zwókleI opadł na szerokie czołoK J Co bó się z nami stałoI 

gdóbóś nie zaciągnął mnie do pheridan jako przózwoitki na czas wizótó ieslie eolton? 

J wnalazłbóm innó pretekstI bó cię przekonaćI że powinnaś wrócić do domuK 

J mretekst? 



J pkarbieI przez całe piąć lat radziłem sobie z napalonómi kokietkami bez twojej 

pomocó J odparł z chótróm uśmieszkiemK 

J TwierdziłeśI że odkupienie gruntu nad rzeką ma decódujące znaczenie dla dalszego 

istnienia rancho! 

J kajważniejsze bóło dla mnie toI żebóś tó zechciała przójechać do domu J odparł z 

wahaniemK J ka północó znalazłem innó obszar przólegającó do rzekiK _ół wóstawionó na 

sprzedażK hupiłem goI nim mowell iong dowiedział się o ofercie pani eoltonK wiemia ieslie 

wcale nie bóła mi potrzebnaK kasza sąsiadka nie miała o tóm pojęciaK Tó również nie mogłaś 

o tóm wiedziećK 

J gestem przerażonaK rknułeś przewrotną intrógę J odparła z powagąK 

J aobrze rozumujeszK J wadowolonó aawson uniósł brwiK J hobieta powinna żówić 

respekt dla swego małżonkaK 

J A on z kolei powinien trochę obawiać się żonó J powiedziała z naciskiemK 

J płuszna uwagaK _ówasz groźna J przóznał z uśmiechemK 

J f dobrzeK mostaram się taka pozostaćK 

aawson przeciągnął się leniwie i objął mocniej _arrieK 

J wdrzemnijmó się trochęK motem wracamó do domuK 

J kie musimó się tak spieszóćK joje ciuchó nie miałó monogramów J przópomniała 

_arreK J hto dojdzieI że tó je wórzuciłeś? 

J kie obawiam sięI że mnie zdekonspirują w innego powodu chciałbóm już wrócić do 

domuK Trzeba odwiedzić lekarzaK jija szóstó tódzieńI prawda? wwókłó test ciążowó o niczóm 

jeszcze nie przesądzaK motrzebujemó dowoduK mragnę chełpić się tą nowiną przed całóm 

światemK 

_arrie przótuliła zarumienionó policzek do jego torsuK 

J _ędzie takI jak chceszK 

lbietnica się spełniłaK iekarz potwierdziłI że pani outherford spodziewa się dzieckaK 

lznajmił z satósfakcjąI że przószła mama jest zdrowa i silna jak końI a poranne mdłości wnet 

ustanąK 

jałżonkowie zamieszkali na rancho pod pheridanK _arrie z niedowierzaniem 

wspominała długie samotne lataI które spędzili z dala od siebieK Cieszóła sięI że nareszcie są 

razem i z ufnością patrzą w przószłośćK 

aawson początkowo się chmurzółI gdó z niego żartowałaI ale z czasem tak bardzo się 

do siebie zbliżóliI że przestał szukać podtekstów i analizować w nieskończoność każde słowo 

_arrieK lkazówał żonie coraz więcej czułości i troskiK modczas ciążó bół wójątkowo opiekuńJ



czó; każda z przószłóch mam żóczółabó sobie takiego mężaK tiele wskazówało na toI że 

aawson uporał się z koszmarnómi wspomnieniamiK 

_arrie doznała olśnieniaI gdó ujrzała twarz ukochanegoI któró trzómał w ramionach 

ich bliźniaczóch sónówK aawson wóglądał na człowiekaI dla którego ciasna szpitalna 

porodówka bóła całóm światemK f rzeczówiście tak się wtedó czułK Śmiało wóznał to żonieK 
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